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w skład Grupul 8 Vanatoare, 
sierpień 1941 r. 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 


INDUSTRIA 

aeronauticA 

ROMANA 

IAR-80/IAR-81 


930 KM, który napędzał trójłopatowe meta¬ 
lowe śmigło o elektrycznie regulowanym kącie 
natarcia łopat. 

Z powodu opóźnienia dostawy zamówio¬ 
nych niemieckich silników, zespół konstruk¬ 
cyjny dostosował projekt do zabudowy do¬ 
stępnego w Rumunii silnika IAR-14K IIc32 
zbudowanego w układzie podwójnej gwiaz¬ 
dy ł zapewniającego moc startową 900 KM 
(nominalna 870 KM). 19 listopada 1936 r. 
Rumunia zawarła kontrakt na dostawę 173 ta¬ 
kich lotniczych jednostek napędowych, które 
dotarły do kraju w czasie od września 1938 r. 
do kwietnia 1940 r. Na początku 1941 r, roz¬ 
poczęła się ich licencyjna produkcja pod ozna¬ 
czeniem IAR-14K. 


Z akłady lotnicze Ind ustna Aeronauti- 
ca Komńna (1AR) rozpoczęły działal¬ 
ność w 1927 r. w mieście Brasov, ja¬ 
ko wspólne przedsięwzięcie rządu ru¬ 
muńskiego i francuskich firm Lorraine i Ble- 
riot-SPAD. Zakłady specjalizowały się w pro¬ 
dukcji samolotów opartych o zagraniczne li¬ 
cencje, w tym polskich samolotów myśliwskich 
PZL-11 iPZL-24. 

W listopadzie 1936 r, zakłady IAR zapro¬ 
ponował) 1 Ministerstwu Lotnictwa i Marynarki 
opracowanie własnego samolotu myśliwskie¬ 
go, kióry otrzymał oznaczenie IAR-80. Zespół 
konstrukcyjny utworzyli: łon Grosu, łon Cołe- 
reanu, Gheorghe Zona, Mircea Grossu-Viziru 
i loan Waliner. Ukończony w roku następnym 
projekt uwzględniał najnowsze tendencje jakie 
w tworzeniu myśliwców pojawiły się w świato¬ 
wym przemyśle lotniczym. IAR-80 był całko¬ 
wicie metalowym doi n opłatę m ze skrzydłami 
mocowanymi do kadłuba. Skrzydła konstruk¬ 
cyjnie były oparte o dwa dźwigar} 1 i posiada¬ 
ły obrys trapezowy, z zaokrąglonymi końeów- 


Jeśli brać pod uwagę konstrukcje lotnicze zaprojektowane, zbudowane i skie¬ 
rowane do produkcji seryjnej przez mniejsze państwa uczestniczące w drugiej 
wojnie światowej, to wśród nich szczególną uwagę zwraca wyprodukowa¬ 
ny w największej liczbie rumuński samolot myśliwski i myśliwsko-bombowy 

IAR-80/IAR-81* 


Szymon 

kami. W każdym skrzydle znajdował się jeden 
strzelający poza kręgiem śmigła karabin maszy¬ 
nowy Browning FN kal. 7,92 mm. Podwozie 
było chowane w kierunku do kadłuba. Tylna 
część kadłuba bazowała na konstrukcji pro¬ 
dukowanego na licencji myśliwca PZL-24, co 
miało ułatwić uruchomienie produkcji seryj¬ 
nej. Stery wysokości były kryte płótnem, ster 
kierunku był natomiast całkowicie metalowy. 
Nowa była owi]na przednia część kadłuba wraz 
z kabiną, przed którą zabudowano dwa zbior¬ 
niki. jako napęd wybrano niemiecki silnik rzę¬ 
dowy Junkers Jurno 21 IDa o mocy stanowej 


11111 piim 11 rw iii iii-i 1 11 ijpj 11 ri(i u PEiim mmr 

Tetera 

Prototyp IAR-80 o numerze seryjnym 0 
miał otwartą kabinę, zabudowany oryginalny 
francuski silnik i był uzbrojony w dwa kara¬ 
biny maszynowe. 4 kwietnia 1939 r. został on 
oblatany przez kpt. Dumiuru Popcscu, który 
osiem dni później dokonał oblotu oficjalne¬ 
go, 17 maja 2 lotniska Pipera demonstracyjny 
lor na prototypie wykonał wynajęty przez Mi¬ 
nisterstwo Lotnictwa i Marynarki w celu oce¬ 
ny samolotu doświadczony francuski pilot Mi¬ 
chel Detroyat, Po lądowaniu, podczas kołowa¬ 
nia, podwozie zapadło się w miękkim gruncie, 
w wyniku czego uszkodzeniu uległo śmigło, któ- 
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S Prototyp samolotu myśliwskiego IAR-80 oblatano 4 kwietnia 1939 r. f ale produkcja seryjna tego myśliwca rozpo¬ 
częła się dopiero pod koniec 1940 r. 


re po przewiezieniu samolotu koleją do Bras o v 
wymieniono na drewniane, jak oceniono 
moc silnika była zbyt mała, a widoczność % ka¬ 
biny podczas kołowania i lądowania bardzo 
słaba, Jednocześnie uznanie zdobyły właściwo¬ 
ści pilotażowe rumuńskiego myśliwca. 20 lip- 
ca 1939 r. prototyp został zademonstrowany 
szerokiej publiczności na lotnisku Cotroceni. 
W grudniu 1939 r. zamówiono 100 takich 
myśliwców, a w kwietniu roku następnego ko¬ 
lejne sto. Prototyp IAR-80 wypadł bowiem ko¬ 
rzystniej po przeprowadzeniu jego porównania 
z zakupionym samolotem myśliwskim Heinkel 
He 112, w wyniku czego Rumuni ograniczyli 
zamówienie na niemieckie myśliwce. 

IAR-80 

Seryjne samoloty otrzymały nową osłonę silni¬ 
ka, z klapkami regulującymi przepływ powie¬ 
trza w przedziale silnikowym i otworami wen¬ 
tylacyjnymi nad zbiornikiem i chłodnicą oleju. 
Przód kadłuba wydłużono o 74 mm. Chwyt 
powietrza do sprężarki umieszczono pod osłoną 
silnika. Obok bocznych kolektorów wydecho¬ 
wych, rury wydechowe dla dwóch dolnych cy¬ 
lindrów gwiazdy przedniej wyprowadzono (pa¬ 
trząc w kierunku lotu samolotu) na lewo od 
chwytu powietrza do sprężarki, a rurę wydecho¬ 
wą dolnego cylindra gwiazdy tylnej na prawo od 
niego. Kabinę przesunięto nieco do tyłu oraz 
wyposażono w odsuwaną do tyłu owiewkę 
i zmieniony wiatrochron. Rozpiętość skrzydeł 
zwiększono o 52 mm, zwiększono też rozpiętość 
lotek, a na końcach skrzydeł umieszczono świa¬ 
tła nawigacyjne. Przeprojektowano ster kierunku 
oraz osłony podwozia głównego. Powiększeniu 
uległ znajdujący się w krawędzi natarcia prawe¬ 
go skrzydła chwyt powietrza do chłodnicy oleju. 
Uzbrojenie zwiększono do czterech karabinów 
maszynowych Browning FN kal. 7.92 mm z za¬ 
pasem amunicji 600 nabojów na lufę. 

Produkcję seryjną opóźnił nieco upadek 
Francji i Belgii w 1940 r. t znajdowały się tam 
bowiem zakłady, które miały dostarczyć blachę 


duralową, podwozie oraz uzbrojenie. Niemcy 
początkowo nie zgadzali się na realizację tych 
dostaw i dopiero w listopadzie 1940 r., kiedy 
Rumunii zgodzili się na ściślejszą współpra¬ 
cę wojskową z nimi wydali zgodę na realizację 
zawartych kontraktów. Z powodu opóźnień 
w dostawach zagranicznych komponentów, 
pierwsze seryjne IAR-80 opuściły linie pro¬ 
dukcyjne na początku 1941 n, ale dostawę 
pierwszych 20 egzemplarzy ukończono bardzo 
szybko bo już w lutym, maszyny te były napę¬ 
dzane silnikami IAR 14 KII C36 (930 KM). 
Począwszy od płatowca nr 21 jako jednostki na¬ 
pędowej używano nieco mocniejszego silnika 
IAR 14 IV C32 (960 KM). Prosty celownik 
pierścieniowy zastąpiono austriackim celowni¬ 
kiem refleksyjnym Goerz GM2. Równocześnie 
konstrukcję kadłuba wzmocniono przez przy- 
nitowanie zewnętrznej pionowej listwy wzmac¬ 
niającej w rejonie wręgi nr 5 znajdującej się za 
kabiną pilota. Zmiany te wprowadzono pod¬ 
czas eksploatacji także w niektórych samolotach 
pierwszej serii. W sumie zbudowano 50 myśliw¬ 
ców IAR-80 o numerach seryjnych 1-50. 


IAR-80A 

Od samolotu nr 51 aż do końca produkcji 
IAR-80 był napędzany silnikiem IAR 14K1000A 
o mocy startowej 1025 KM. Jednocześnie 
uzbrojenie zwiększono do sześciu kaemów 
Browning FN kal. 7,92 mm. Dodatkowa para 
karabinów maszynowych znalazła się w pew¬ 
nej odległości od dwóch dotychczasowych 
z powodu skrzynek z amunicją umieszczo¬ 
nych na zewnątrz od dotychczasowego uzbro¬ 
jenia. Amunicja do dodatkowych kaemów 
także znajdowała się na zewnątrz od nich. 
Sumaryczny zapas amunicji pozostał ten sam 
- 2400 nabojów, ale teraz na lufę przypada¬ 
ło ich 400. W maszynach tej serii rozpoczęto 
montować produkowany w Rumunii celownik 
Telereflex, który był licencyjną odmianą Goerz 
GM2 ze zmienionym mocowaniem szkła re¬ 
fleksyjnego oraz osłony przeciwsłonecznej. 

Na samolocie nr 58 testowano drewnia¬ 
ne śmigło i dłuższy drążek sterowy, ale oba te 
rozwiązania nie zostały wdrożone do produk¬ 
cji seryjnej. Od płatowca nr 76 wprowadzono 
pewne zmiany, mające w przyszłości służyć do¬ 
stosowaniu samolotu do wykonywania zadań 
uderzeniowych. Amortyzatory olejowe pod¬ 
wozia głównego skrócono o 6 cm, dzięki cze¬ 
mu zwiększył się odstęp między kołami pod¬ 
wozia głównegp, co umożliwiło zamontowanie 
tam wyrzutnika, a co przy okazji zmniejszyło 
kąt postojowy samolotu, poprawiając tym sa¬ 
mym widoczność z kabiny podczas kołowa¬ 
nia. Konstrukcję klap wzmocniono poprzez 
dodanie podłuinicy wzmacniającej. Począwszy 
od samolotu nr 78 klapy mogły się wychylać 
nie tylko na kąt 45° do lądowania, ale też 60°, 
by służyć w locie jako hamulce aerodynamicz¬ 
ne. Od samolotu nr 77 w miejsce francuskie¬ 
go regulatora instalacji tlenowej Munerele-34 
wprowadzono niemiecki typu HLa 732. Od 
płatowca nr 131 zmodyfikowano zagłówek 
pilota, który został nieco odchylony do tylu. 
Wiatrochron, zarówno szyba przednia, jak 
i boczne, został wykonany z warstwowego szkła 
pancernego. W sumie zbudowano 90 myśliw¬ 
ców IAR-80A z numerami seryjnymi 51-75, 
76-90, 106-150 i 176-180. Pięć osram ich 





I Przekazany odbiorcy pod koniec 1940 r. pierwszy seryjny IAR-80 Nrl sfotografowany jesienią 1942 r. w towarzy¬ 
stwie IAR-80 B Nr 227. Uwagę zwraca zastosowany w pierwszy di 20 seryjnych maszynach celownik pierścieniowy. 
IAR-80 Nr 1 został utracony 18 czerwca 1943 r. w katastrofie lotniczej. 
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z modyfikacjami jak na IAR-81, ale bez możli¬ 
wości przenoszenia bomb, 

IAR-81 

Na początku 1941 r. Ministerstwo Lotnictwa 
i Marynarki zamówiło w zakładach IAR wersję 
myśliwsko-bombową samolotu IAR-80 dosto¬ 
sowaną do bombardowania z lotu nurkowego. 
We wrześniu zlecono zbudowanie 50 takich 
maszyn. W kwietniu 1942 r. przebadano samo¬ 
lot IAR-80 nr 1 z zainstalowanym wyrzutni- 


IAR-80B 

Równolegle z myśli wsko-bombowymi IAR-81 
kontynuowano produkcję myśliwców IAR-80. 
W wersji IAR-80B, zakontraktowanej w miej¬ 
sce skasowanego zamówienia na IAR-81 A 
z kwietnia 1942 r., po raz kolejny wzmocnio¬ 
no uzbrojenie pokładowe samolotu w miejsce 
wewnętrznej pary kaemów wprowadzając wiel- 
kokalibrowe karabiny maszynowe Browning 
FN kal. 13,2 mm, lufa których dość znacz¬ 
nie wystawała przed krawędź natarcia skrzydła. 


wzmocniono też śruby mocujące płat do ka¬ 
dłuba, W sumie między grudniem 1943 r. 
a kwietniem 1943 r. zbudowano 60 samolo¬ 
tów 1AR-80B o numerach seryjnych 181-200, 
201-230x291-300. 

IAR-80C 

Kolejną zmianę uzbrojenia wersji myśliwskiej 
wprowadzono w wersji IAR-80C, która w miej¬ 
sce wukaemów otrzymała działka Ikaria MG-FF 
kal. 20 mm, z umieszczonym w bębnach amu¬ 
nicyjnych zapasem 60 nabojów na lufę. Dwie 
pary kaemów kal. 7,92 mm znajdowały się te¬ 
raz obok siebie w pewnej odległości od działka. 
Udźwig podskrzydłowych zaczepów zwiększo¬ 
no do 100 kg, dzięki czemu stosowane dodat¬ 
kowe zbiorniki paliwa o pojemności 1001 mo¬ 
gły być napełniane do pełna. Tak jak IAR-81 
samolot otrzymał zastrzały pod statecznika¬ 
mi poziomymi. Owiewka kabiny pilota zo¬ 
stała wyposażona w pneumatyczną instalację 
awaryjnego odrzucania, a chwyt powietrza do 
sprężarki w filtr powietrza. 

Od egzemplarza nr 251 wewnętrzne zbiorni¬ 
ki paliwa wyłożono okładziną samouszczelnia- 




SS Samolot myśliwski IAR-80 Nr 42. Maszyny o numerach seryjnych 1-50 byty uzbrojone w cztery kaemy Browning FN 
kal. 7.92 mm zzapasem amunicji 600 nabojów na lufę. 


kiem z niemieckiego bombowca Junkers Ju 87, 
który pozwalał zrzucić bombę w stromym 
w locie nurkowym, wynosząc ją poza krąg śmi¬ 
gła. W czasie testów osiągnięto dobre wyniki. 
W maju na samolocie zainstalowano zmodyfi¬ 
kowany wyrzutnik; w podobne urządzenie wy¬ 
posażono płatowiec nr 54. 

Seryjne samoloty dostosowane do przeno¬ 
szenia bomb otrzymały oznaczenie IAR-81. 
Obok bomby na wyrzutniku centralnym, pod 
skrzydłami znalazły się zaczepy dostosowane 
do przenoszenia bomb o masie 50 kg. Maszyny 
otrzymały też urządzenie automatycznie wcią¬ 
gające klapy po zwolnieniu bomby. W celu 
wzmocnienia konstrukcji, stateczniki pozio¬ 
me zostały wsparte zastrzałami. Prędkość mak¬ 
symalna samolotu z bombami została określo¬ 
na m 465 km/h na wysokości 5000 m, a zasięg 
na 695 km. Rozbieg z bombami zwiększył 
się z 300 do 500 m. Zrzut bomb odbywał się 
w nurkowaniu z wysokości 3000 m z prędko¬ 
ścią 470 km/h na wysokości 1000 m. 

W trakcie produkcji samolot dalej dosko¬ 
nalono, wprowadzając reż zmiany w konstruk¬ 
cji piatowca zastosowane w produkowanych 
równolegle IAR-80: od samolotu nr 95 zewnę¬ 
trze wzmocnienie w rejonie wręgi nr 5 przenie¬ 
siono do wewnątrz konstrukcji; od samolotu 
nr 100 zwiększono pojemność zbiornika ole¬ 
ju; od samolotu nr 101 wyeliminowano insta¬ 
lację podgrzewania tlenu w instalacji tlenowej; 
od samolotu nr 151 wprowadzono klapy z pó¬ 
dl użnicą wykonaną ze stali chromowo-molib- 
denowej; od samolotu nr 231 klapy wychylały 
się do lotu nurkowego na kąt 75° a podskrzy- 
dłowe zaczepy zostały przystosowane także do 
przenoszenia dodatkowych zbiorników paliwa. 
W sumie zbudowano 50 samolotów myśliw¬ 
sko-bombowych 1AR-81 o numerach seryj- 
nych 91-105,; 151-175. 231-240. 


Zapas amunicji do nowego uzbrojenia wyno¬ 
sił 150 nabojów na lufę. Środkowa para kara¬ 
binów maszynowych została przesunięta nieco 
w kierunku końcówek skrzydła. Na nowej rę¬ 
kojeści drążka sterowego znalazły się oddzielne 
spusty dla kaemów i wukaemów. Dookoła za¬ 
główka dodano gumową uszczelkę, która stała 
się standardem dla wszystkich lAR-ów poczy¬ 
nając od egzemplarza nr 181. 

Samoloty od nr 200 otrzymały przednią 
część kadłuba wydłużoną przed przegrodą prze¬ 
ciwpożarową o 70 mm oraz podskrzydlowe za¬ 
czepy dla dodatkowych zbiorników paliwa. 
Od piatowca nr 212 zapas amunicji do wu¬ 
kaemów zwiększono do 175 nabojów na lufę. 
Zewnętrzne karabiny maszynowe zostały nie¬ 
co przesunięte w kierunku końcówek skrzydeł, 
a panele umożliwiające dostęp do zasobników 
amunicji do tej pary kaemów powiększono. 
W trakcie produkcji serii samolotów o nume¬ 
rach 212-230 rozpiętość skrzydeł zwiększo¬ 
no poprzez przedłużenie dźwigarów do 11 m, 
co zwiększyło powierzchnię nośną do 16,5 mĄ 
tj. o 0,5 m 2 . Jednocześnie grubość pokrycia 
skrzydeł zwiększono z 0,8 mm do 1 mm, 


jącą się, a w lewym skrzydle dodatkowo umiesz¬ 
czono drugą chłodnicę oleju. Zaokrąglono po¬ 
duszkę znajdującą się na zagłówku za głową 
pilota (do którego od czerwca 1943 r. zaczę¬ 
to montować pasy bezpieczeństwa), W bur¬ 
tach kadłuba, za osłoną silnika wprowadzono 
dodatkowe otwory chłodzące. W sumie zbu¬ 
dowano 50 samolotów 1AR-80C o numerach 
seryjnych 241-290. 

IAR-81 C 

Zamówienie na 100 egzemplarzy samolotów 
myśliwsko-bombowych LAR-81C złożono już 
maju 1942 r., kolejne 35 maszyn zamawiając 
w lutym 1943 r., i następne 15 wstyczniu 1944 r. 
Produkcja Eych dwóch ostatnich partii miała 
na celu zastąpienie samolotów straconych w jed¬ 
nostkach wyposażonych w ten typ do czasu 
rozkręcenia licencyjnej produkcji Bf 109G. 

W wersji IAR-81 C jako główne uzbrojenie 
zastosowano niemieckie działka MG-151/20 
kal. 20 mm, z zapasem amunicji 175 nabojów' 
na każde. Lufa tego uzbrojenia znacznie wysta¬ 
wała przed krawędź natarcia skrzydła. Na ze¬ 
wnątrz od działka znajdował się jeden kaem 


NUMER SPECJALNY 1 /2G14 


















kaL 7)92 mm z zapasem amunicji 700 nabo¬ 
jów. Zaczepy pod skrzydłami przesunięto nie¬ 
co w kierunku końcówek skrzydeł, Z powodu 
wzrostu masy samolotu maksymalny ładunek 
bomb ograniczono do 325 kg. 

Grubość szkła pancernego w wiatrochronie 
zwiększono do 75 mm. Chwyt powietrza do 
sprężarki otrzymał zmodyfikowany filtr powie¬ 
trza oraz był automatycznie zamykany w mo¬ 
mencie wysunięcia podwozia. W miejsce stoso¬ 
wanego dotychczas malowania górnych i bocz¬ 
nych powierzchni w kolorach brązowym i zie¬ 
lonym wprowadzono malowanie jednolitym 
kolorem ciemnozielonym. 

Z uzbrojeniem strzeleckim IAR-81C pla¬ 
nowano produkcję wariantu czysto myśliwskie¬ 
go oznaczonego IAR-80D, lecz wszystkie ma¬ 
szyny ukończono z podkadłubowym wyrzut- 
nikiem do bombardowania z lotu nurkowe¬ 
go i oznaczeniem IAR-81C. Niemal wszystkie 
IAR-81C trafiły jednak do jednostek myśliw¬ 
skich, gdzie w celu redukcji oporu aerodyna¬ 
micznego podkadłubowy wyrzutnik bombowy 
był demontowany. 

6 maja 1944 r. 154 czterosilnikowe bom¬ 
bowce B-17 z amerykańskiej 15. Armii Powie¬ 
trznej ciężko zbombardowały uszkodzone juz 
wcześniej zakłady IAR w Brasov. Zniszczeniu 
uległy cztery prawie gotowe samoloty IAR-81C, 
w tym dwa ostatnie zamówione egzemplarze 
o numerach seryjnych 449 i 450. Ostatnią 
maszyną przekazaną odbiorcy' był więc samo¬ 
lot o numerze 448. W sumie zbudowano 150 
samolotów myśliwsko-bombowych IAR 81C 
o numerach seryjnych 301—450. Z ogółem 
450 zbudowanych samolotów IAR-80/IAR-81, 
w 1941 r. powstało 119 maszyn, w 1942 —151* 
w 1943 -130 iw 1944-50. 

MODYFIKACJE 

EKSPERYMENTALNE 

W kwietniu 1940 r. na płatowcu nr 12 zabudo¬ 
wano niemiecki silnik rzędowy Daimlet-Benz 
DB 601A zdjęty z myśliwca Messerschmin 
Bf 109E. W nowej konfiguracji maszynę ob¬ 
latano 21 kwietnia, ale duży poziom drgań 
stwierdzony juz w pierwszym locie spowodo¬ 
wał przerwanie badań. 

W czerwcu 1944 r. na samolocie 1AR-81C 
nr 326 zabudowano silnik DB 605 służący do 
napędu budowanych w zakładach Brasów li- 



S Kabina myśliwca IAR została zakryta odsuwaną do tyłu wypukłą owiewką, co w owym czasie było nowoczesnym 
rozwiązaniem. Jednak szyny do której była mocowana owiewka łatwo wyginały się, co sprawiało problemy z jej 
otwieraniem (ze względu na opływ powietrza było to także niemożliwe przy prędkościach powyżej 250 km/h). 
Dopiero od egzemplarza nr 24T dodano mechanizm pneumatycznego odsuwania owiewki, który wprowadzono 
również w istniejących egzemplarzach wcześniej wyprodukowanych. 
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cencyjnych myśliwców Bf 109G. Tym razem 
nie stwierdzono problemów i podjęto decyzję 
o produkcji tak napędzanych myśliwców IAR, 
na przeszkodzie czemu stanęło jednak przejście 
Rumunii na stronę aliancką i brak dostarcza¬ 
nych z Niemiec jednostek napędowych. 

W drugiej połowie kwietnia 1944 r. na sa¬ 
molocie IAR 81C nr 429 przeprowadzono te¬ 
sty wyrzutni niemieckich niekierowanych poci¬ 
sków rakietowych „powietrze-powietrze” typu 
m 21 kał. 210 mm. 

MODYFIKACJE SERYJNE 

W latach wojny, w ramach remontów do stan¬ 
dardu uzbrojenia IAR-81C (2 działka MG 
151/20 kalibru 20 mm i dwa kaemy Browning 
FN kal. 7,92) doprowadzono ponad 30 samo¬ 
lotów 1AR-80A i IAR-81 uprzednio uzbrojo¬ 
nych w szdć kaemów. Tak przebudowane ma¬ 


szyny oznaczano IAR-80M. Nie modyfikowa¬ 
no natomiast samolotów IAR-80B z wukema- 
mi oraz wcześniejszych IAR-80 z czterema ka- 
emami, które trafiły do szkół lotniczych. 

Po wojnie, w latach 1950-1951 co najmniej 
16 maszyn IAR-80/IAR-81 przebudowano na 
dwumiejscowe samoloty szkolno-treningowe 
oznaczone IAR-80DG. Drugi odkryty kokpit 
umieszczono przed dotychczasowym (który za¬ 
chował owiewkę), w miejsce pomniejszonego 
zbiornika paliwa i radiostacji. Większość z nich 
nie miała uzbrojenia pokładowego. 

OPERACJA „BARRAROSSA" 

Pierwsze samoloty myśliwskie IAR-80 trafi¬ 
ły do Escadrile 59 i 60, z który cli utworzono 
Gmpul 8. Grupul 1 (Escadrile 41 i 42) roz¬ 
poczęła przezbrojenie z PZL-1 if na IAR-80 na 
początku 1941 r, i była trak rowana jako jed- 








nostka treningowa, Grupul 2, dotychczas lata¬ 
jąca na PZL-11 f została rozwiązana w przeded¬ 
niu wojny, a wchodzące w jego skład Esc, 45 
i 46 rozdzielono pomiędzy inne jednostki. 
Jednostki używające samolotów najstarszych 
typów miały się zająć osłoną własnego tery¬ 
torium, były to latające na PZL-11 Grupul 
3 (Esc. 43, 44, i 45) i Grupul 4 (Esc. 46, 49, 
i 50) oraz latająca na PZL-24 Grupul 6 (Esc. 
61 i 62), a także wyposażona w Hurńcaney sa¬ 
modzielna Escadrila 53. 

Do wsparcia rumuńskich wojsk uczestni¬ 
czących w operacji „Barbarossa” lotnictwo ru¬ 
muńskie utworzyło tm Gruparea Aeriana de 
Lupta (GAL), w której skład weszły jednost- 


piloci myśliwców osłony zameldowali o ze¬ 
strzeleniu czterech sowieckich myśliwców, lecz 
trafione zostały trzy lAR-y, z tego jeden lądo¬ 
wał przymusowo na własnym terenie, a pilot 
innego został ranny. Następnego dnia doszło 
do kilku starć z udziałem rumuńskich myśliw¬ 
ców, ale nie odnotowano sukcesów. Kolejne 
cztery zwycięstwa przeciwko 1-16 i „1-17” 
odnotowano 27 czerwca, ponownie podczas 
eskorty S.79B. W walce stracono jednak samo¬ 
lot zaginionego por. Dana Gastona, podczas 
gdy inny pilot lądował na brzuchu z powodu 
braku paliwa. 

1 lipca do Grupul 8. dołączyła oddelego¬ 
wana z Grupul 1. Escadrila 41. Wieczorem 


i 60 powróciły na front przelatując na lotnisko 
Birlad, skąd dwa dni później przeniesiono je 
do Besarabii. Tymczasem Esc. 59 została skie¬ 
rowana na wybrzeże Morza Czarnego, na lotni¬ 
sko Mamaia. Następnego dnia st. sierż. Vasile 
Mirila z tej ostatniej eskadry zestrzelił samolot 
rozpoznawczy, natomiast sierż. Nicolae Tcaci 
bombowiec, jednak zginął w katastrofie próbu¬ 
jąc lądować we mgle. 22 lipca sierż. Erich Salei 
meldował o zestrzeleniu dwóch 1-16. 

1 sierpnia piloci Esc. 42/52 meldowali pod¬ 
czas osłony bombowców o zestrzeleniu dwóch 
myśMwców „Seversky”, ale jeden z Rumunów 
lądował na brzuchu z powodu braku paliwa. 
Tego samego dnia jeden z myśliwców Grupul 8 



ki używające samolotów najnowszych typów. 
GAL została podporządkowana działającej 
na południowym odcinku frontu wschodnie¬ 
go Luftflotte 4 posiadając na dzień 21 czeiwca 
1941 r, 253 samoloty w tym 205 sprawnych. 
W składzie formacji znajdowała się wyposażo¬ 
na w samoloty 1AR-80 Grupul 8, (Escadrik 
41, 59, i 60), nastanie której znajdowały się 24 
maszyny tego typu. Obok tej jednostki kom¬ 
ponent myśliwski GAL tworzyły Grupul >. 
(Esc. 51 i 52.) mająca na stanie 27 He 112B 
oraz Grupul 7. (Esc, 56, 57 i 58) posiadająca 
36BF109E. 

Przed wybuchem konfliktu z ZSRR, w po¬ 
łowie maja 1941 r., rumuńskie lotnictwo woj¬ 
skowe przyjęło nowy znak rozpoznawczy - żółty 
krzyż .maltański z umieszczoną w środku do¬ 
tychczas stosowaną kokardą. Równocześnie na¬ 
niesiono żółte oznaczenia szybkiej identyfikacji, 

22 czerwca 1941 r. 16 maszyn Grupul 8. 
osłaniało dziewięć bombowców S.79B z Gru¬ 
pul l. w nalocie na lotnisko Bulgarica. Nad ce¬ 
lem stracono w walce z myśliwcami dwa bom¬ 
bowce, z tego jeden został staranowany przez 
sowiecki samolot myśliwski 1-16. W zamian 


3 lipca para st. sierż. Stefan Pucas i sierż. Ni¬ 
colae Tcaci zestrzeliła klucz trzech bombow¬ 
ców SB, przy czym pierwszemu z wymienio¬ 
nych pilotów przypadły dwa zwycięstwa. 6 lip¬ 
ca sierż. Florian Budu meldował o zestrzeleniu 
myśliwca. 12 lipca piloci Grupul 8, odnotowali 
zestrzelenie w trzech walkach czterech T-16, ko¬ 
lejny taki samolot został w innym starciu stara¬ 
nowany przez ppor. Vasile Claru, który zginął 
w samolocie nr 23. Inny pilot lądował przymu¬ 
sowo samolotem trafionym ogniem i ziemi. 

13 lipca Grupul 8 została tymczasowo 
oddelegowana do osłony Ploesti, na froncie 
wschodnim pozostała jedynie Esc. 59- 18 lipca 
artyleria przeciwlotnicza broniąca Ploesd trafi¬ 
ła dwa IAR-80, piloci których lądowali przy¬ 
musowo. W połowie lipca używająca He 112B 
Escadrila 52, która poniosła ciężkie straty 
w dotychczasowych walkach, została połączo¬ 
na z Escadrilłą 42, a powstała w ten sposób 
Esc, 42/52 używała wyłącznie IAR-80. Także 
ta jednostka została podporządkowana kru¬ 
pili 8, a Grupul l została rozwiązana. 

16 Itpea Esc. 59 odnotowała dwa zestrze¬ 
lenia, jedno zaś Esc. 42/52. 20 lipca Esc. 41 
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spłonął po przymusowym lądowaniu na sku¬ 
tek awarii. Następnego dnia porażką pilotów 
Esc. 59 broniących portu w Konstancy zakoń¬ 
czyła się próba przechwycenia bombowców 
Pe-2, gdyż od ich ognia obronnego zginął sierż. 
Dobre Apolozan pilotujący samolot nr 55, 
a inna maszyna wróciła uszkodzona. Lepiej po¬ 
szło tej samej jednostce dnia następnego, kie¬ 
dy ppor. Gheorge Fosreuca zestrzeli! bombo¬ 
wiec DB-3, natomiast st, sierż. Stefan Pucas 
Pe-2. 4 sierpnia w katastrofie zginął ppor. Ra¬ 
du Dumitresoi z Gmpul 7, a inny samolot zo¬ 
stał povvażnie uszkodzony. 7 sierpnia zestrze¬ 
lenie jednego 1-16 zgłosił ppor. Vasile r Form 
z Grupul 8. 

13 sierpnia w skład Grupul 8 włączono 
Esc. 42/52. Następnego dnia osiem lAR-ów 
ostrzelało sowiecką bazę wodnosamolotów' mel¬ 
dując o zniszczeniu dwóch i uszkodzeniu trzech 
nieprzyjacielskich maszyn. Później tego dnia 
sierż. Gheorge Turniami z Esc. 60 zgłosił ze¬ 
strzelenie dwóch 1-16. 16 sierpnia piloci Esc, 
42/52 odnotowali podczas eskorty bombow¬ 
ców nad Odessę zestrzelenie dwóch myśliw¬ 
ców. Kolejną walkę piloci tej eskadry stoczyli 
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20 sietpnia, kiedy każdemu z pilotów cztcro- 
samolotowego klucza przypadło po jedynym 
zwycięstwie w walce z tuzinem 1-16; w starciu 
poległ jednak ppor. Constantin Rumceanu za¬ 
siadający za sterami samolotu nr 64, a dwóch 
innych lądowało przymusowo na brzuchu, 
z tego jeden z powodu wyczerpania paliwa. 


Vonica podpali! na wodzie dwie łodzie lata¬ 
jące. 26 sierpnia piloci Grupul 7 odnotowali 
pewne zestrzelenie jednego MiG-3, oraz trzech 
1-16 i dwóch kolejnych myśliwców tego typu 
prawdopodobnie. Tego dnia ze składu jednost¬ 
ki została wyłączona Esc. 42/52, natomiast po¬ 
nownie włączono Esc. 59. 27 sierpnia IAR-y 



JS Używany na myśliwcach IAR austriacki celownikiem refleksyjny Goerz GM2, na który Rumuni nabyli licencję. 
Wizualizacja: Artur Białosiewia. 


22 sierpnia ppor. Prasival Stefanescu 
z Esc. 41 meldował o zestrzeleniu dwóch 1-16. 
Następnego dnia sierz. Dumitriu Ilie z Esc. 60 
strącił bombowiec zidentyfikowany jako „Mar- 
tin”, w innej watce piloci Esc. 42/52 meldo¬ 
wali o czterech kolejnych zestrzeleniach, z tego 
dwa na konto chor. Ioana Maga. Ponadto pilo¬ 
ci Grupul 7 odnotowali zestrzelenie kolejnych 


zniszczyły na ziemi trzy sowieckie samoloty 
oraz zestrzeliły myśliwiec, który usiłował wy¬ 
startować. Z kolei piloci Esc. 42/52 meldowa¬ 
li o zestrzeleniu trzech z dziewięciu napotka¬ 
nych bombowców DB-3. Później tego dnia 
zes trzelono jeszcze trzy 1-16, lecz w walce został 
ciężko ranny jeden ze zwycięzców, ppor. Ioan 
Yonica, który poparzony wyskoczył z samolo- 



25 Podwozie główne myśliwca IAR-80/IAR-B1. Wizualizacja: Artur Biatosiewfcz. 


dwóch 1-16;: Następnego dnia jeden LAR-80 
lądowa! przymusowo po walce powietrznej, 
inny został pomyłkowo ostrzelany i uszko¬ 
dzony przez pilota z Grupul 7. 25 sierpnia 
por. Ioan Micu i sieri. .Florian Budu zestrzeli¬ 
li po dwa 1-16, a inny pilot następnego praw¬ 
dopodobnie. Podczas kolejnej misji por Ioan 


tu nr 73 1 zmarł w szpitalu dziesięć dni póź¬ 
niej. Z kolei sowiecka obrona przeciwlotnicza 
strąciła samolot nr 49, w którym zaginął sierz. 
GBeorghe Matei, a inny pilot został ranny i lą¬ 
dował przymusowo. 28 sierpnia podczas ataku 
na nieprzyjacielskie lotnisko zgłoszono uszko¬ 
dzenie czterech lub pięciu maszyn nieprzyjade- 
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la, ale w akcji zaginął sierż. Gheorge Matei le¬ 
cący na samolocie nr 4$, ranny wrócił zaś sierz. 
Ioan Minu. 

29 sierpnia po raz kolejny wyróżnili się 
piloci Esc. 42/52, którzy meldowali o pię¬ 
ciu zwycięstw pewnych i jednym prawdopo¬ 
dobnym w walce przeciwko 1-16. Następnego 
dnia piloci Grupul 8 meldowali o zestrzeleniu 
dwóch bombowców „Martin”, w czasie innej 
misji uszkodzono na lotnisku trzy lub cztery 
samoloty transportowe. 

5 września Esc. 42/52 odnotowała trzy 
zwycięstwa powietrzne w walce z sowiecki¬ 
mi myśliwcami za cenę uszkodzenia jednego 
lAR-a, który lądował przymusowo. Dwa dni 
później piloci IAR-ów odnieśli największy suk¬ 
ces w trakcie całej kampanii — lotnicy Grupul 
8 w czasie eskorty bombowców S.79B zestrze¬ 
lili dwa 1-16 prawdopodobnie, a nieco później 
w czasie wymiatania zaatakowali podobne sa¬ 
moloty szturmujące pozycje wojsk Osi, mel¬ 
dując 6 zwycięstw pewnych i 3 prawdopodob¬ 
ne; trzecia walka stoczona przez cztery IAR-y 
w czasie eskorty Potezów przyniosła zestrzele¬ 
nie kolejnych trzech 1-16. Ponadto zniszczono 
na ziemi jeden naprawiany bombowiec, który 
był pozbawiony skrzydeł. Wszystkie te sukce¬ 
sy odniesiono bez strat własnych, dopiero na¬ 
stępnego dnia jeden uszkodzony w walce po¬ 
wietrznej IAR lądował awaryjnie na brzuchu. 
13 września piloci Esc. 42/52 odnotowali ze¬ 
strzelanie trzech bombowców i prawdopo¬ 
dobnie jeszcze jednego bombowca oraz 1-16. 
15 września piloci IAR-ów odnotowali 9 zwy¬ 
cięstw przeciwko myśliwcom 1-16 i „1-17”, 
z tego piloci Esc. 60 odnotowali 6 zestrzeleń, 
por. Ioan Micu z Esc. 41 jedno, a chor. Ioan 
Maga z Esc. 42/52 następne. 16 września pilo¬ 
ci z tej ostatniej eskadry uzyskali kolejne 4 ze¬ 
strzelenia, ale dwa z nich nie zostały zatwier¬ 
dzone. Następnego dnia dowództwo odrzuciło 
pięć zgłoszeń pilotów IAR-ów i Hurricaneów. 
21 września piloci Grupul 8 zestrzelili dwa 
1-16. 21 września piloci IAR-ów wykonali 53 
loty w 12 zadaniach - najpierw ppor. Anca 
z Esc. 42/52 zestrzelił 1-16 a w walce tej zo¬ 
stał też uszkodzony bombowiec, później czte¬ 
ry LAR-y eskortujące trzy bombowce Blenheim 
zmierzyły się z około 20 1-16 odnotowując 
6 zestrzeleń pewnych i 2 niepotwierdzone; 
po dwa zwycięstwa uzyskali ppor. E. R. Selei 
(także jedno prawdopodobne} i sierz. Florian 
Budu. 

23 września kpt. Alexandrescu oraz ppor. 
Anca z Esc. 42/52 zestrzelili po jednym 1-16. 
Następnego dnia ten ostami odniósł podob¬ 
ne zwycięstwo, ale innemu pilotowi nie uzna¬ 
no zestrzelenia, a w innej walce 1-16 zestrze¬ 
lił por. Stefanescu. Były to ostatnie sukcesy 
Esc. 42/52, która przyjęła oznaczenie Esc. 52. 
W trakcie ostatniego miesiąca, kiedy eska¬ 
dra była podporządkowana Grupul 5 jednost¬ 
ka odniosła 26 pewnych i 4 prawdopodobne 
zwycięstwa. 

30 września piloci Esc. 60 odnotowali trzy 
zestrzelenia pewne i jedno prawdopodobne 
w walce z 1-16, w innym lode zniszczono na 
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OPIS TECHNICZNY 


S amolot my ślfwskt/my śli wsłto-bom be wy IAR-80/1AR-81 był jedno miejscowym jed¬ 
nosilnikowym woJnonosnym dolnopłatem o półskorupowej, całkowicie metalowej 
konstrukcji r zbudowanym w klasycznym układzie. 

Napęd stanowił 14-cylindrowy silnik IAR-14K [licencyjny Gnomę Rhóne 14K Mistruł 
Major) zbudowany w układzie podwójnej gwiazdy. Pojemność silnika wynosiła 38,671„ 
moc maksymalna przy 2300 obr./min na wysokości 3200 m - około 1000 KM (w zależ¬ 
ności od wersji - 930/960/1025), moc trwała - 960 KM, moc nominalna na wys. 0 m 
- 880 KM. Silnik poruszał trójłopatowe śmigło metalowe VDM, z piastą osłoniętą kołpa¬ 
kiem, obracające się (patrząc w kierunku lotu samolotu) przeciwnie do kierunku obrotu 
wskazówek zegara. Pod osłoną silnika znajdował się chwyt powietrza do sprężarki, od eg- 
zemplarza nr 241 z filtrem powietrza. Chwyt powietrza do chłodnicy oleju w przy kadłu¬ 
bowej części krawędzi natarcia prawego skrzydła; od egzemplarza 251 stosowano dwie 
chłodnice oleju z chwytami w obu skrzydłach. 

Przekrój kadłuba w części przedniej okrągły, ku tyłowi przechodzący w owalny. 
Za silnikiem w górnej części kadłuba zbiornik oleju o pojemności 48 I. Między silnikiem 
i zbiornikiem oleju, a zbiornikami paliwa znajdowała się przegroda przeciwpożarowa. 
Instalacja paliwowa składała się z dwóch zbiorników paliwa - górnego o pojemności 1631 
i dolnego o pojemności 292 I; od egzemplarza nr 251 wprowadzono okładzinę samo- 
uszczelniającą się. Za zbiornikami, przed tablicą przyrządów, znajdowały się butle ze sprę¬ 
żonym powietrzem. 

Kabina pilota osłonięta owiewką odsuwaną do tyłu na trzech prowadnicach. 
Pierwsze 20 samolotów otrzymało prosty celownik pierścieniowy, kolejne celownik re¬ 
fleksyjny GoerzGM2/Telereflex, Radiostacja na da wczo-odbiorcza typu FuGYlla. 

Płat o obrysie trapezowym z zaokrąglonymi końcówkami, oparty konstrukcyjnie 
o dwa dźwigary. Klapy typu Handiey-Page, napędzane hydraulicznie, kryte płótnem, 
w samolotach IAft-81 po wypuszczeniu na kąt 60° lub od egzemplarza nr 231 na kąt 75*, 
służące jako hamulce aerodynamiczne do bombardowania z lotu nurkowego. Lotki z klap¬ 
kami wywarzającymi, kryte płótnem, poruszając się w zakresie od -f 26°do -24°; od eg¬ 
zemplarza nr 76 lotki były zsynchronizowane z klapami - w momencie ich wypuszczenia 
poruszające się w zakresie od +4°do 


Podwozie główne chowane w kierunku osi kadłuba za pomocą instalacji pneuma¬ 
tycznej, z oponami o rozmiarze 635x190 mm. 

Usterzenfe klasycznej konstrukcji, ze sterami wysokości krytymi płótnem i sterem 
kierunku krytym blachą duralową o grubości 0,6 mm. Począwszy od samolotu lAR-flO 
nr 2301 we wszystkich samolotach IAR-81 stateczniki poziome zostały wsparte zastrzała¬ 
mi. Pod tylną częścią kadłuba płoza ogonowa. 

Uzbrojenie strzeleckie; IAR-80 (50 samolotów, nr 1-50): cztery karabiny maszynowe 
Browning FN kal, 7,92 mm z zapasem amunicji 600 nabojów na lufę; IAR-80A (90 samo¬ 
lotów nr 51-90,106-150,176-lfiO) oraz IAR-81 (50 samolotów, nr 91-105,151-175, 
231-240); sześć kaem ów Browning FN kal. 7,92 mm z zapasem amunicji 400 nabojów na 
lufę; IAR-80B {60 samolotów, nr 181-200,201-230,291-300): cztery kaemy Browning 
FN kal, 7,92 mm z zapasem amunicji 400 nabojów na lufę i dwa wielkokallbrowe karav- 
biny maszynowe Browning FN kal. 13,2 mm z zapasem amunicji 150 lub [od samolotu nr 
212) 175 nabojów na lufę; 1AR-80C [50 samolotów, nr 241-290); cztery kaemy Browning 
FN kat, 7,92 mm z zapasem amunicji 400 nabojów na lufę i dwa działka Ikaria MG-FF kal, 
20 mm z zapasem amunicji 60 nabojów na lufę; IAR-81 C [150 samolotów, nr 301-450) 
oraz 30+ samolotów przebudowanych z IAR-80A i IAR-81: dwa kaemy Browning FN kal, 
7,92 mm z zapasem amunicji 700 nabojów na lufę i dwa działka MG 151/20 kal. 20 mm 
z zapasem amunicji 175 nabojów na lufę. 

Uzbrojenie podwieszane: pierwsze 150 samolotów myśliwskich 1AR-80 bez możli¬ 
wości stosowania zewnętrznych podwieszeń; IAR-80B [30 samolotów nr 201-230); pod 
skrzydłami dwie bomby o masie 50 kg lub dodatkowe zbiorniki paliwa o poj, 1001 napeł¬ 
niane do połowy; 

IAR-80B (10 samolotów nr 291-300) 1 1AR 80C (50 samolotów, nr 241-290); pod 
skrzydłami dwie bomby o masie 100 kg lub dodatkowe zbiorniki paliwa o poj. 100 I; 
IAR-81 (50 samolotów, nr 91-105, 151-175, 231-240) pod kadłubem bomba o ma¬ 
sie 250 kg, pod skrzydłami dwie bomby o masie 50 kg lub (od samolotu nr 231) do¬ 
datkowe zbiorniki paliwa o poj. 100 I napełniane do połowy; IAR-S1C [150 samolotów, 
nr 301-450) pod kadłubem bomba o masie 250 kg, pod skrzydłami dwie bomby o masie 
100 kg lub dodatkowe zbiorniki paliwa o poj. 1001. 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE SAMOLOTÓW IAR 80/IAR-81 


Wersja 


Wymiary; 


Rozpiętość fjrri) 


Długość (m) 


Wysokość (m) 


Powierzchnia nośna [hf] 


Masy: 


własna [kg) 


startowa bez podwieszeń (kg) 


Startowa z podwieszeniami (kg) 


Poj, zb, paliwa (I) 


prototyp 


Prędkość (km/ti 
na wysokości 5! 

§. 

300 ni 


Uas. wznoszeni 

a na wys. 

5000 m 

Pułap praktyczny (m) 

Zasięg norm a In 

y{km) 


Zasięg maksymalny (km) 


TO,52 




3,60-3,53 


1.6 



10,52 

10,52-11,0 

8-9-8,97 

8,9-8,97 

3,53 

353 

16 

16,0-165 



2155 

2135-2190 

2200 

2200 

2750-2800 

2810-2870 

2880 

2900 

3070-3125 

2960-3020 

3030 

3325 

330 + 0-100 

455.4-(0/10,0/20.0) 

455+200 

330+200 



385 

5000 

485 

5000 

6'3Ó' J 

6*45 r ' 

10000 

10000 

730 

.730 

1 Ó3’Ó—1330 

1330 


-- 





ziemi samolot lh2, Sowieckie myśliwce zestrze¬ 
liły IAR-.80' nr 18 w którym zginą! sierż* Ro- 
mulus Raka z Esc. óQ, podczas gdy w Esc, 41 
aż cztery maszyny odniosły uszkodzenia od 
ognia z ziemi podczas atakowania obiektów na¬ 
ziemnych. 2 października stracono dwa IAR-y, 


które zderzyły się i zapaliły podczas kołowa- 
nia na lotnisku, w jednym z nich zginął sierl 
Argjir Borcesu. 5 października chor. Maga od¬ 
notował zesrrzełenie samolotu myśliwskie¬ 
go, ale jeden z rumuńskich myśliwców został 
uszkodzony i lądowa! przymusowo. 8 paździer¬ 


nika piloci Grupul 8 zniszczyli my nieprzyja¬ 
cielskie samoloty na ziemi, jednocześnie jed¬ 
nostka uzyskała 88. zwycięstwo powietrzne. 
10 października nad Odessą od bezpośred¬ 
niego trafienia pociskiem przeciwlotniczym 
poległ kpt. Ernest Vemescu 1 który zasiadał 
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za sterami świeżo dostarczonego z fabryki sa¬ 
molotu nr 82, 

Na początku miesiąca do Grupul 8 skie¬ 
rowano sześć nowych samolotów IAR-81, któ¬ 
re od 15 października zostały wykorzystane 
do bombardowania z lotu nurkowego portu 
W Odessie. 17 października miasto zostało za¬ 
jęte przez wojska rumuńskie, które tym samym 
zakończyły swój udział w operacji Barbarossa. 
W chwili zajęcia Odessy Grupul 8 dyspono¬ 
wała 76 (w tym tylko 26 sprawnych) IAR-80 
oraz 6 IAR-81. 

W czasie walk w okresie od 22 czerwca do 
17 października 1941 r. rumuńskie lotnictwo 


pierwsza 7 września w rejon działań została prze- 
bazowana Grupul 8, wyposażona w IAR-80A, 
w której skład wchodziły Escadrile 41,42 i 60, 
każda w sile 12 maszyn. Jednostka operowała 
z lotniska Tuzów. W dniach 7—10 września ich 
piloci odnotowali zestrzelenie trzeęh Pe-2 i jed¬ 
nego Jaka. 

Na początku września na front wschodni 
przybyła Grupul 6 składająca się z Esc. 61 i 62, 
każda w sile 10IAR-81. Jednostka miała służyć 
do ataków na obiekty naziemne z lotu nurko¬ 
wego, jednak najczęściej wykonywała loty na 
osłonę bombowców i 13 września por. Olimp 
Avram i sieri Pompiliu Georgescu meldowali 


rama, który ocalał lądując w rejonie linii fron¬ 
tu. Gorzej poszło następnego dnia, kiedy stra¬ 
cono dwie maszyny i jednego pilota, dwa dni 
później zaś zaginął ppor. Mihai Weber. 27 wrze¬ 
śnia ppor. Avram zestrzelił Jaka, ale sierż. Ni- 
culescu wrócił ranny. 

1 października Grupul 6 dysponowała 25 
IAR-81. Na początku miesiąca rozpoczęto bom¬ 
bardowanie sowieckich pozycji w Stalingradzie. 
Na początku listopada zginął od ognia z ziemi 
st. sierż, Vasile Truica. 

7 grudnia sierż. Gheorghe Pisoschi trafił 
w ataku z zaskoczenia Jaka, który zderzył się 
z innym myśliwcem tego typu. 



25 Samolot myśliwski IAR-81 C Nr 329 używany przez Estadrifa 61 Vanatoare wchodzącą w skład Grupul 6 Yartatoare, maj 1944r. Wizualizacja: Artur Białosiewia. 




uzyskało 348 zwycięstw powietrznych pew¬ 
nych i 153 niepotwierdzone. Straty własne wy¬ 
niosły 136 samolotów, w tym 47 myśliwców, 
wśród których znalazło się trzynaście IAR-80. 

FRONT WSCHODN11942-1944 

Po wycofaniu rumuńskiego lotnictwa z działań 
bojowych większość jednostek użytkujących 
przestarzałe myśliwce PZL musiała zostać wy¬ 
posażona w IAR-80, jako że w 1942 r. Niemcy 
dostarczyli jedynie 15 myśliwców Bf 109E-7- 
lAR-y otrzymała Grupul 3 i Gruput 4 oraz 
przezbrojona z Humcaneow samodzielna Esc, 
53; Grupul 6 na początku 1942 r, wymieniła 
swoje PZL-24 na IAR-81, stając się jednostką 
myśliwsko-bombową. W kwiemiu 1942 r. do 
życia powołano nową Grupul 9 w której skład 
weszły Esc. 47 i 48. 

Rumuńskie sify powietrzne ponownie poja¬ 
wiły się na froncie wschodu im na kierunku sta- 
lingradzkim dopiero we wrześniu 1942 r. Jako 


o zestrzeleniu po jednym Jaku, a zgłoszenie 
sierż, Gheorghe Pisoschi o zniszczeniu bom¬ 
bowca uznano za niepotwierdzone. 

14 września piloci Grupul 8 odnotowali 
zestrzelenie pięciu Jaków kosztem straty samo¬ 
lotu sierż. Vasile Teodorescu. Rumun prawdo¬ 
podobnie został staranowany przez ppor. Łu- 
gańskiego z 270.1AR który zgłosił zniszczenie 
w ten sposób rumuńskiego He 112. Tego sa¬ 
mego dnia piloci Esc. 61 odnotowali zestrze¬ 
lenie czterech Jaków, kosztem jednego własne¬ 
go samolotu, 

15 września piloci Grupul 6 wykonali 14 
lotów na osłonę bombowców odnotowując 
zestrzelenie dwóch Jakow na pewno i jedne¬ 
go prawdopodobnie przy stracie sierz, Nicolae 
Solo mona. 16 września piloci Esc, 62 stoczyli 
walkę z sześcioma jakami odnotowując zestrze¬ 
lenie czterech z nich. 17 września w oddziel¬ 
nych misjach zgłoszono zestrzelenie dwóch Ja¬ 
ków i jednego Pe-2, tracąc maszynę ppor. Av- 


8 września Grupul 6 przejęła samoloty 
IAR-80 z Grupul 8, która została wycofana 
z frontu. Trafiły one do Esc. 61, podczas gdy 
IAR-81 skoncentrowano w Esc. 62. Grupul 8 
wykonała 196 zadań przeprowadzając 668 wy¬ 
lotów, a jej pilotom potwierdzono 15 zestrze¬ 
leń, przy stracie jedynie trzech maszyn, 

12 września Grupul 6 zbombardowała 
dwie wsie i zestrzeliła jednego jaka. Następnego 
dnia zgłaszano zniszczenie czterech czołgów oraz 
zestrzelenie jednego Jaka na pewno i dwóch 
prawdopodobnie. 

W dniach 12-13 grudnia Grupul 6 wspie¬ 
rała natarcie Panzergruppe „Hoth," której nie 
udało się jednak przełamać pierścienia wokół 
Stalingradu, 

20 grudnia meldowano o zestrzeleniu czte¬ 
rech Jaków i prawdopodobnie bombowca IM, 
kosztem utraty w walce powietrznej jednego 
(AR-80B. Następnego dnia sierż. Coeebas zgłosił 
zestrzdeniejaka, który okazał się ostatnim zwy- 
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■ MONOGRAFIE LOTNICZE 


cięstwcm jednostki w bitwie stalingradzkkj* 

23 grudnia jednostkę przeniesiono na lot- 
nisko Tatsinskaja, a 2 stycznia 1943 r. do Ros¬ 
towa. Niskie temperatury sprawiały sporo kło¬ 
potów z obsługą silników IAR-ów. W poło¬ 
wie stycznia 1943 r. Grupul 6 została wycofana 
z frontu. Do tego czasu jej piloci przeprowa¬ 
dzili 225 misji (z czego tylko 30 na bombar¬ 


dowanie) wykonując 718 lotów. Jednostce po¬ 
twierdzono 26 zwycięstw pewnych przy stracie 
ośmiu maszyn w walkach powietrznych i 11 od 
ognia z ziemi. 

W lutym 1943 r. Grupul 6 znalazła się na 
lotnisku Targsor w Rumunii, gdzie w maju 
dołączyła do jej składu Esc. 59. Tymczasem 
Grupul 8 została przekształcona w jednost¬ 
kę wsparcia pola walki latającą na samolotach 
szturmowych Henschel Hs 129. W tym czasie 
swoich IAR-ów zaczęła się pozbywać także Gru¬ 
pul 9, która rozpoczęła przezbrajanie w Bf 109G. 
Z kolei Grupul 3 stała się jednostką trenin¬ 
gową. Natomiast Grupul 4, składająca się te¬ 
raz z Esc. 45, 46 i 49, stała na straży wybrzeża 
Morza Czarnego. 

W tym roku myśliwce I AR nie odegrały 
większej roli w walkach na froncie wschodnim, 
gdyż wysyłano tam jednostki wyposażone w no¬ 
wocześniejsze Bf 109G, podczas gdy jednostki 
wyposażone w samoloty rodzimej produkcji 
osłaniały terytorium Rumunki 27 września pi¬ 
loci Grupul 4 przechwycili nad Konstancą wy¬ 
prawę bombową składającą się z kilkunastu 
bombowców 11-4, meldując o zestrzeleniu 
trzech z nich. 

Pod koniec maja 1944 r. odpierająca na¬ 
loty USAAF Grupul 2 została przebazowana 
na lotnisko Gheraesti, skąd miała stawiać czoła 
ofensywie Armii Czerwonej. Pierwsze 44 loty 
przeprowadzono 30 maja, tracąc w walce z my¬ 
śliwcami P-39 jednego IAR-81C. Między 5 
a 12 czerwca wykonano 118 lotów bojowych. 
Pierwsze zwycięstwo odnotowano 6 czerwca, 
kiedy sierż, Mihordea zgłosił strącenie P-39* 27 
czerwca slerż. Yasilę Mirila strącił niezidentyfi¬ 
kowany sowiecki samolot rozpoznawczy. 

Póznkj natężenie walk osłabło, ale 10 sierp¬ 
nia slerż. Vaslle 5 tam zestrzelił P-39 a 18 sierp¬ 
nia ppor. Franz Sedcar bombowiec DB-3. 
20 sierpnia Armia Czerwona rozpoczęła ofen¬ 


sywę na Jassy i Kiszyniów* Pierwszego dnia 
walk Grupul 2 wykonała 36 lotów odnoto¬ 
wując trzy zwycięstwa powietrzne przy stracie 
czterech maszyn zestrzelonych i dwóch uszko¬ 
dzonych. Następnego dnia meldowano o ze¬ 
strzeleniu dwóch myśliwców Ła-7 przy stra¬ 
cie jednego samolotu. 22 sierpnia wykonano 
52 loty tracąc trzy maszyny od ognia z zie¬ 


mi. Tego samego dnia Grupul 4 straciła dwa 
IAR-y, a dwa kolejne zniszczono wycofując się 
z lotniska Leipzig. 

WALKI Z USAAF 

1 sierpnia 1943 r. 178 startujących z libijskich 
lotnisk bombowców B-24 Liberator zaatako¬ 
wało z małej wysokości rumuńskie rafinerie 
w zagłębiu naftowym Ploesti. Grupul 6 mia¬ 
ła przygotowanych do lotu 15 IAR-80B z Esc. 
61 i 62, lecz tylko 12 gotowych do akcji pilo¬ 
tów, którzy wystartowali o godz. 13.30. Sierż. 
Aurel Vladareanu zestrzelił jednego Liberatora> 
podczas gdy $t. sierż. Dumitru Ili zapalił dwa 
kolejne, które odleciały w kierunku granicy, co 
zaliczono mu jako zwycięstwa niepotwierdzo¬ 
ne, Por Ca roi Anastasescu z Esc. 62 przepro¬ 
wadził trzy ataki na B-24, który zapalił się pod¬ 
czas ostatniego z nich, ale I jego samolot został 
trafiony ogniem obronnym* Rumun odrzucił 
owiewkę i próbował się wznieść aby bezpiecz¬ 


nie opuścić samolot, jednak widząc lecącego 
w jego kierunku Liberapora y staranował amery¬ 
kańską maszynę. Z ciężkimi obrażeniami prze¬ 
żył upadek swojego IAR-80B nr 222 na zie¬ 
mię i zaliczono mu dwa zwycięstwa. Awaryjne 
lądowanie na trafionym samolocie wykonał 
sierż. Gheorghe Cocebas, ale jego maszyna 
nadawała się do naprawy. 

Esc. 45 z Grupul 4 miała gotowych do akcji 
sześć uzbrojonych w działka Ikaria IAR-80C. 
Ich piloci wystartowali o godz. 13.30 i w cza¬ 
sie tej akcji sierż. Ioan Nicola zestrzelił jednego 
Liberatora, a sierż. Ioan Bosinceanu uszkodził 
innego. Po powrocie na lotnisko czterech pilo¬ 
tów wykonało o godz. 15.30 drugi lot, w trak¬ 
cie którego por. łon Barladeanu odnotował ze¬ 
strzelenie dwóch bombowców, a ppor. Cristu 
I. Cristu jednego. 

Ponadto klucz Bf 109G z Esc. 53. uzyskał 
dwa zestrzelenia, a pilot Bf 110 z Esc. 51 zapa¬ 
lił jeden z bombowców, ale samolot został strą¬ 
cony ogniem obronnym, a on sam zginął pró¬ 
bując skoku na małej wysokości, choć sztuka ta 
udała się jego strzelcowi pokładowemu. W re¬ 
jonie Ploesti zestrzelenie 12 Liberatorów zgła¬ 
szali piloci niemieckiego dywizjonu I/JG 4, 
który stracił jednego Bf 109G. Trzy kolej¬ 
ne bombowce mieli zestrzelić piloci niemiec¬ 
kich myśliwców nocnych Bf 110 z 10./NJG 6. 
W czasie lotu powrotnego bombowców piloci 
bułgarskich Bf 109 zgłosili pięć strąceń, 
a Niemcy z latającej na Bf 109G IV/JG 27 
w dwóch starciach zestrzelanie kolejnych pię¬ 
ciu bombowców, kosztem jednego myśliwca 
wraz z pilotem. Nalot kosztował pięć biorą¬ 
cych w nim udział amerykańskich grup bom¬ 
bowych stratę 54 samolotów, w tym ośmiu in¬ 
ternowanych w Turcji. 

Kolejny raz formacje amerykańskich bom¬ 
bowców pojawiły się nad Rumunią dopiero po 
zajęciu przez aliantów południowych Włoch, 
gdzie uzyskali oni dogodne bazy dla 15* Armii 
Powietrznej (15. USAAF), której zadaniem 
było prowadzenie strategicznej ofensywy bom¬ 
bowej nad. południowymi Niemcami, Austrią 
oraz przeciwko sojusznikom Niemiec, w tym 
i Rumunii. 



















[ 





W tym czasie rumuńskie lotnictwo mo¬ 
gło przeciwstawić Amerykanom wyposażoną 
wIAR-y Grupul 6 (Esc. 59,61 i 62), Grupul i 
% Esc. 43 na Bf 109G om Esc. 63 i 64 na 
IAR 81, a także Grupul 7 (Esc. 53, 57 i 58) 
używającą Bf 109 i IAR-81. Było to w sumie 
około 100 maszyn, w tym 30 Bf 109. Siły te 
mogły liczyć na wsparcie niemieckiego dywi¬ 
zjonu III/JG 77 wraz z podporządkowaną mu 
eskadrą 1G./JG 301 om dywizjonu II/JG 51. 

Półroczna kampania 15. USAAF przeciw¬ 
ko celom w Rumunii rozpoczęła się 4 kwietnia 
1944 r., kiedy Amerykanie wysłali nad stacje 
rozrządowe w Bukareszcie 96 B-17 i 220 B-24 
pod eskortą 119 dwusilnikowych myśliwców 
P-38. Na ich przechwycenie Grupul 1 pode¬ 
rwała 24 IAR-81 C, których piloci odnotowa¬ 
li osiem zestrzeleń pewnych i dwa prawdopo¬ 
dobne, przy stracie jednej maszyny zestrzelonej 
i dwóch które lądowały awaryjnie, przy czym 
trzech pilotów zostało rannych, ale jeden z nich 
wrócił na lotnisko. Grupul 6 wysłała w powie¬ 
trze 24 IAR-80C, których piloci odnotowali 
osiem zwycięstw, w tym cztery potwierdzone, 
trzy myśliwce z tej jednostki lądowały przy¬ 
musowo. Grupul 7 poderwała 11 IAR-81 G 
i 7 Bf 109G zgłaszając jedno zestrzelenie pew¬ 
ne i cztery niepotwierdzone, ale zostały uszko¬ 
dzone dwa jej samoloty, z tego jeden lądował 
na brzuchu. Dodatkowo Niemcy z III/JG 77 
odnotowali 11 zestrzeleń a kolejne zgłosił pi¬ 
lot z podporządkowanej tej jednostce eskadry 
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derwala 23 myśliwce IAR, ale tylko część z nich 
odnalazła przeciwnika meldując o zestrzeleniu 
trzech Liberatorów . Sierż. Raghiga Dumitrescu 
stoczył walkę z czterema P-38 uszkadzając jed¬ 
nego z nich, ale później sam został zestrzelony, 
podczas gdy dwa inne samoloty lądowały przy¬ 
musowo. Grupul 5 wydała 8 IAR-80 i 4 Bf 
109E z 51. Esc. om 7 Bf 109E z 52. Esc odno- 


nostki Luftwaife. Najskuteczniejsza okazała się 
III/JG 77, której piloci meldowali o 16 ze¬ 
strzelonych B-24 ze stratą 7 Bf 109, do czego 
4 B-24 i 1 B-17 dodali piloci 10./JG 301. 
Sześć kolejnych Liberatorów mieli strącić piloci 
II/JG 51, jednego B-17 lotnicy 12./NJG 6, 
a jednego Mustanga pilot l./JG 302. Rzeczy¬ 
wiste straty Amerykanów wyniosły 10 B-24 



85 IAR-81 (50 maszyn o numerach seryjnych: 91-105,151-175,231-240) był samolotem mysliwsko-bombowym 
zdolnym zrzucać bomby z lotu nurkowego. 






^Kolejnymi etapami wzmacniania uzbrojenia myśliwca IAR były samoloty IAR-80B (60 maszyn, nr 181-200, 
201-230,291-300) uzbrojone w cztery kaemy Browning FN kak 7,92 mm z zapasem amunicji 400 nabojów 


na Eufe i dwa wukaemv Brownina FN kał. 13.2 mm zzaoasem amunicri 150 lub 175 nabojów na lufę. 


10./JG 30 L przy stracie jednej maszyny z tej 
ostatniej. W rzeczywistości Amerykanie stracili 
10 LiberatoróWy w tym siedem z odizolowanej 
formacji 449. BG. Lightninpz 95. FS odnoto¬ 
wały cztery zwycięstwa powietrzne. 

Następnego dnia Amerykanie wystali nad 
stację kolejową w Ploesd 136 B-24 i 94 B-17 
pod eskortą l32 P-38 i 48 P-47. Grupul 1 po- 


towując pięć zwycięstw pewnych i jedno praw¬ 
dopodobne. Kpi Pieścu lądował awaryjnie na 
trafionej maszynie. Grupul 6 wykonała 49 lo¬ 
tów na IAR uzyskując bez strat własnych pięć 
zestrzeleń, w tym trzy potwierdzone. Grupul 7 
poderwała 15 1AR-8IC l 13 BF-109G, mel¬ 
dując o trzech zestrzeleniach przy stracie jed¬ 
nej maszyny. W akcji wzięły udział także jed- 


(po pięć z 450. i 451. BG) oraz trzy B-17 i je¬ 
den P-38 % 14. FG. Co ciekawe myśliwce eskor¬ 
ty nie odnotowały ani jednego zwycięstwa. 

15 kwietnia celem 15. USAAF stał się 
Bukareszt nad który wysłano 257 B-24 w es¬ 
korcie 149 P-38 i 38 P-47. Około l A bom¬ 
bowców nie wykonała bombardowania, po¬ 
zostałe zrzuciły bomby bez widoczności celu 
z użyciem radarów PFF, ale bomby zamiast na 
stację kolejową spadły na miasto. Dodatkowo 
137 nieeskortowunych B-17 zbombardowa¬ 
ło Ploesd, Grupul 1 poderwała 24 LAR-8GC, 
ale kontakt z nieprzyjacielem nawiązała tyl¬ 
ko jedna para, która odnotowała zestrzelenie 
Liberatora za cenę uszkodzeń jednego z ru¬ 
muńskich samolotów. Dwa zwycięstwa zgłosili 
również piloci Bf 109 z Grupul 7. Główną rolę 
odegrali jednak piloci niemieccy, którzy odno¬ 
towali zestrzelenie 10 B-24, 2 B-17 14 P-38, 
Straty Amerykanów wyniosły trzy B-17 i trzy 
B-24 z 460. BG, podobna maszyna z 451. BG 
rozbiła się w Turcji, a podczas bombardowań 
celów w Jugosławii stracono trzy B-24 z 459. 
BG. Amerykańscy myśliwcy uzyskali osłem ze¬ 
strzeleń, ale 14. FG straciła cztery P-38. 

16 kwietnia 126 bombowców B-24 uszko¬ 
dziło zakłady lotnicze Brasów przy stracie pię¬ 
ciu U bera torów. W walce z nimi główną rolę 
odegrali Niemcy, którzy zameldowali o zestrze¬ 
leniu czterech takich maszyn. Grupul l poderwa¬ 
ła co prawda 25 lAR-ów, ale nie zdołano na¬ 
wiązać kontaktu z nieprzyjacielem. 19 kwietnia 
Grupul 7 została przeniesiona do Mołdawii. 
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25 IAR-80A Nr 75, Escadriia 59 Vanataare wdiodząca 
w skład Gru pul 8 Vanatoare, sierpień 1941 r. 

Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 



21 kwietnia 91 B-24 zbombardowało sta¬ 
cję kolejową w Bukareszcie. Grupul 1 pode¬ 
rwała 26 lAR-ów, ale w zamian za pewne ze¬ 
strzelenie dwóch i prawdopodobne jednego 
Liberatom zostało straconych sześć maszyn ze¬ 
strzelonych, a cztery były uszkodzone, przy 
czym zginęło pięciu pilotów a dwóch było ran¬ 
nych. Jeden z kluczy został zaskoczony przez 


rannych. Inne jednostki odnotowały strącenie 
2 B-24 i 1 P-38. W rzeczywistości Amerykanie 
stracili cztery Liberatory z 455- BG i po dwa 
z 454. i 456. BG. Piloci Lightningów z 14. FG 
zgłosili dziesięć zestrzeleń za cenę jednego P-38, 
natomiast piloci Mustangów z 31. FG kolejne 
15 zwycięstw (ich piloci IAR-y rozpoznali jako 
Fiaty G.50) za cenę trzech Mustangów , z tego 
dwóch w walce i jednego na skutek urwania 
skrzydeł w nurkowaniu. 

24 kwietnia 207 B-24 zbombardowało 
stację kolejową w Bukareszcie, natomiast 154 



Z Samoloty IAR-81C (150 maszyn, nr 301-450) uzbrojono w dwa niemieckie działka MG 151/20 kal, 20 mm i za¬ 
pasem amunicji 175 nabojów na lufę i dwa kaemy Browning FN kal 7,92 mm z zapasem amunicji 700 nabojów 
na lufę. Podobne uzbrojenie otrzymało ponad 30 samolotów przebudowanych z IAR-80A i IAR-81, które po tej 
modyfikacji oznaczono jako IAR-80M, 


Mustangi i w całości zestrzelony Po raz pierw¬ 
szy z Amerykanami starli się piloci Gmpuf 2, 
która wysłała 34 samoloty. Kontakt z nieprzy¬ 
jacielem nawiązała jednak tylko jedna eskadra, 
której piloci zgłosili strącenie czterech bom¬ 
bowców, przy stracie pięciu maszyn zestrzelo¬ 
nych i jednej uszkodzonej, przy czym zginęło 
dwóch pilotów a czterech było rannych. Nie 
lepiej ■ było w Grupul 6, która wysłała do ak¬ 
cji 30 lAR-ów tracąc czterech pilotów zabitych 
i cztery maszyny uszkodzone. Biorąca udział 
w tej akcji HI/JG 77 odnotowała zestrzelenie 
7 B-24, 5 Poi i 1 P-38, tratąc przy tym sie¬ 
dem Bf 109, dwóch pilotów zabitych i trzech 


B-17 i 99 B-24 bombardowało dwie stacje ko¬ 
lejowe w Plocsd, Z 16 pilotów Grupul i wy¬ 
różnił się sierż. Consrantin Popescu, który 
zgłosi! zestrzelenie trzech Liberatorów. Grupul 
2 wysłała 27 IAR-81 C, których piloci odno¬ 
towali zestrzelenie sześciu Lt bera torów na pew¬ 
no i jednego prawdopodobnie za cenę czterech 
uszkodzonych myśliwców. Z kolei 29 pilotów 
Grupul 6 odnotowało sześć zwycięstw, w tym 
trzy potwierdzone. Niemcy z II!/JG 77 zgło¬ 
sili zestrzelenie 2 B-24 i 4 B-17, a jeszcze jed¬ 
nego B-17 miał zestrzelić pilot z 6./JG 51, Fa¬ 
ktycznie Amerykanie stracili 5 B-24 i 3 B-17. 
Spośród myśliwców ich eskorty jedynie 31. FG 


poinformowała o trzech zestrzeleniach, w tym 
dwóch bombowców, przy stracie jednego P-51 
zestrzelonego pomyłkowo przez inną maszy¬ 
nę tego typu. 

5 maja 15. USAAF przeprowadziła potęż¬ 
ny nalot na Ploesti z udziałem 319 B-24 i 166 
B-17. Dobrze sprawili się piloci 19 IAR-ów 
z Grupul 1, którzy bez strat własnych odnoto¬ 
wali zestrzelenie ośmiu B-24 na pewno i jedne¬ 
go prawdopodobnie. Z kolei piloci Grupul 2 
uzyskali przeciwko takim samym bombowcom 
sześć zwycięstw pewnych i trzy prawdopodob¬ 
ne, przy stracie jednego samolotu zniszczone¬ 
go i dwóch uszkodzonych. Efektem 27 lotów 
wykonanych przez Grupul 6 było tylko jed¬ 
no zwycięstwo, jeden IAR lądował przymuso¬ 
wo. Niemcy z III/JG 77 meldowali o zestrze¬ 
leniu 10 B-24, dwa kolejne wybite z formacji 
i jeden dobity, a także strącenie dwóch P-47. 
Dodatkowo piloci II/JG 51 mieli zestrzelić 
dwa P-38, a pilot 10./JG 301 jednego B-24. 
Faktyczne straty Amerykanów to 12 B-24 i 4 
B-17,2 P-38 i 1 P-47- Myśliwce eskorty odno¬ 
towały tego dnia 13 zestrzeleń. 

6 maja ppor. Constantin Baka, pełniący 
funkcję instruktora w szkole pilotażu w Brasov, 
odnotował zestrzelenie dwóch B-24, pierwsze¬ 
mu z nich odstrzelił statecznik a drugiemu za¬ 
pali! silnik, w rezultacie czego odpadło całe 
skrzydło bombowca. Podczas tego drugiego ata¬ 
ku IAR-81 C został trafiony w kabinę a Baka 
ranny. Piloci Luftwafłe odnotowali zestrzelenie 
11 B-24, wybicie 4 I dobicie jednego oraz strą¬ 
cenie dwóch P-38 I dwóch P-47. 459, BG stra¬ 
ciła pięć, a 344 jednego Lihemtom y nie wróciły 
też B-17 z 2. BG i P-38 z 14. FG, 

7 maja cele w Rumunii zaatakowało 272 
B-24 i 157 R-17. Grupul 1 uzyskała tyko jedno 
zwycięstwo przeciwko B-24, kosztem uszkodze¬ 
nia trzech samolotów i zranienia jednego pilo¬ 
ta. 22 pilotów z Grupul 2 uzyskało przeciw¬ 
ko Liberatorom dwa zwycięstwa pewne i jedno 
prawdopodobne, przy czterech uszkodzonych 
IAR-81C. Z kolei Grupul ć wysiała 29 myśliw¬ 
ców, którzy także odnotowali dwa bombowce 
zestrzelone na pewno i jeden prawdopodobnie, 
ale bez strat własnych. Niemq r z UI/JG 77 od¬ 
notowali zestrzelenie trzech Ughmingów, a pi¬ 
lot z II/JG 51 jednego Liberatora. Amerykanie 
stracili dwa B-24 z 454. BG i jednego z 98. BG, 
wodował też jeden B-17 z 97- BG. Myśliwce 
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eskorty uzyskały dziewięć zestrzeleń przy stra¬ 
cie jednego P-38 z 14. FG. 

18 maja nad południowo-wschodnią 
Europą pojawiło się około 700 bombowców 
15* USAAF, ale z powodu zachmurzenia tylko 
206 z nieb było w stanie zbombardować rafi¬ 
nerię Ploesti. W walce z nimi Grupul 1 meldo¬ 
wała o strąceniu dwóch B-17, a por. loan Micu 
stoczył walkę z tuzinem Lightningów meldu¬ 
jąc zestrzelenie jednego z nich. Po uzyskaniu 
swojego 12. zestrzelenia w walce zginął jednak 
ppor. Gheorghe Cristea (miał na koncie czte¬ 
ry amerykańskie bombowce, w tym jednego 
zestrzelonego zespołowo). Piloci 15 IAR-ów 
z Grupul 2 odnotowali zestrzelenie dwóch 
bombowców na pewno i jednego prawdopo¬ 
dobnie, ale w walce zginął dowódca Esc. 66, 
kpt. Gheorghe Stanica, który miał na koncie 
trzy zestrzelenia pewne i dwa prawdopodob¬ 
ne bombowców czterosilnikowych (15 zwy¬ 
cięstw). Piloci Grupul 5 odnotowali uszkodze¬ 
nie kilku bombowców oraz zestrzelenie dwóch 
Lightningów . Największy sukces uzyskali pilo¬ 
ci 26 IAR-ów z Grupul 6, którym przyznano 
zestrzelenie ośmiu bombowców przy stracie 
por. Gheorghe Lupescu. Piloci Luftwaffe mel¬ 
dowali zestrzelenie 10 B-17 i wybicie z forma¬ 
cji jednego, czterech B-24, wybicie jednego 
i dobicie jednego oraz strącenie trzech 3 P-38. 
Wyróżnili się piloci III/JG 77, którzy spośród 
tych zwycięstw meldowali o zestrzeleniu sied¬ 
miu B-17 i trzech P-38, przy stracie czterech 
Bf 109 i jednego pilota. Straty bombowców 
15. USAAF były tym razem dość ciężkie i wy¬ 
niosły 8 B-24 i 8 B-17 (w tym aź 7 z 463. BG). 
Piloci myśliwców eskorty odnotowali 14 zwy¬ 
cięstw powietrznych, z czego aż 11 przypadło 
pilotom Lightningów z 1. FG, której straty za¬ 
mknęły się pojedynczym P-38. 

Po tej walce Grupul 2 została odesłana do 
Mołdawii, skąd miała operować nad frontem 
wschodnim, za to w zamian przybyła stamtąd 
elitarna Grupul 7. W walkach z Amerykanami 
jednostka uzyskała 35 zestrzeleń pewnych oraz 
9 prawdopodobnych przy stracie czterech pilo¬ 
tów. 

31 maja427 B-24 i 47 B-17 bombardowało 
zagłębie Ploesti. Grupul 1 odnotowała zestrze¬ 
lenie dwóch bombowców, ale straciła dwie ma¬ 
szyny wraz z poległymi por. Ioan Barladeanu 


dęstw przypadło 52. FG, która straciła dwa 
Mustangi, i tego jeden w kolizji z „Fw 190” jak 
często błędnie identyfikowano myśliwce IAR. 
Dodatkowo 1. FG straciła dwa P-38, 

6 czerwca zagłębie naftowe Ploesti zostało 
zbombardowane przez 280 IJt?emwróu\ pod¬ 
czas gdy 101 kolejnych zbombardowało sta¬ 
cję kolejową w Brasów. 108 B-17 operujących 
z baz w ZSRR bombardowało lotnisko w Gala- 
ti, 28 B-17 z Włoch zaś zaporę wodną na Du¬ 
naju. Piloci Grupul 1 odnotowali zestrzelenie 


li 15 B-24 (w tym 7 z 464 BG i 4 z 465* BG) 
oraz dwa P-51 z 325* FG, Myśliwce eskorty 
zgłosiły 9 zestrzeleń. Jednym % nich był samo¬ 
lot ppor. Constantina Balta, który stał się trze¬ 
cim z ogółem 14 zestrzeleń ł./Lt. Roberta C. 
Curtissa z 52. FG, który swoją ofiarę, jak mie¬ 
li to w zwyczaju amerykańscy piloci, wziął za 
Fw 190. Rumun zdołał jednak powrócić na 
postrzelanym samolocie nr 372, 

10 czerwca dowództwo 15. USAAF zde¬ 
cydowało się użyć dwusilnikowych myśliwców 
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(posiadał 12 zwycięstw przyznanych za zestrzele¬ 
nie czterech Liberatorów) oraz ppor. Petre Scur- 
tu (sześć zwycięstw za dwa Liberatory). Grupul 
6 poderwała 32 myśliwce uzyskując pięć ze¬ 
strzeleń pewnych i jedno prawdopodobne, 
w walce poległ jednak jeden z czołowych pilo¬ 
tów myśliwców IAR, sierż., Florian Budu (miał 
na koncie 7 samolotów zestrzelonych i 2 znisz¬ 
czone na ziemi). Piloci Luftwaffe odnotowali ze¬ 
strzelenie 12 B-24 i wybicie z formacji czterech 
następnych, a także strącenie 3 P-38 i 1 P-51. 
Amerykanie stracili w tej akcji 15 B-24. My¬ 
śliwce zapewniające im eskortę odnotowały ze¬ 
strzelenie 21 samolotów Osi, z tego 15 zwy- 


jednego B-24 i prawdopodobnie B -17 za cenę 
dwóch maszyn uszkodzonych. Jedno zestrzele¬ 
nie zgłosili też piloci Grupul 6, którzy podwyż¬ 
szyli tym samym swój dotychczasowy (tj. od 
4 kwietnia) wynik w walkach z Amerykanami 
do 60 zwycięstw pewnych i 10 prawdopodob¬ 
nych, co osiągnięto kosztem siedmiu poległych 
pilotów. Piloci Bf 109 z Grupul 9 odnotowa¬ 
li pewne zestrzelenie Mustanga ,, który przypadł 
kpt. Serbanescu, inny pilot uzyskał zwycięstwo 
prawdopodobne, ale został zestrzelony jeden 
z Messerschmittów. Skuteczniejsi byli piloci Luft¬ 
waffe, którzy meldowali o zestrzeleniu 10 B-24 
i dwóch wybitych z szyku. Amerykanie straci- 


2 W kwietniu 1940 r. na samolocie Nr 12 zabudowano niemiecki silnik rzędowy DB 601A wymontowany z myśliw¬ 
ca Messerschmitt Bf 109E. w nowej konfiguracji maszyna została oblatana 21 kwietnia/ ale duży poziom drgań 
stwierdzony w pierwszym locie spowodował przerwanie dalszych badań. 








P-38 w roli samolotów myśliwsko-bombowych. 
Ich celem była rafineria Romano-Americano 
położona w pewnej odległości od pozostałych 
rafinerii. W operacji udział wziąć miały dwie 
jednostki na P-38. 82. FG wystawiła do lotu 
46 maszyn, % których każda została wyposażona 
w 454 kg bombę i jeden podwieszany zbiornik 
paliwa. Eskortę dla grupy uderzeniowej miało 
zapewnić 48 Lightningów należących do 1. FG. 
Przed osiągnięciem Rumunii, z przyczyn tech- 


łączyły się trzy klucze z 71. FS, których piloci 
zameldowali o zestrzeleniu wszystkich sześciu 
samolotów, jakkolwiek w rzeczywistości Niem¬ 
cy utracili dwa Bf 110G-4 i dwa Bf 110F-4, 
a kolejny był uszkodzony. Ze strony niemiec¬ 
kiej jedynie Maj. Herbert Liitje wraz ze swym 
strzelcem zameldowali o strąceniu po jed¬ 
nym P-38. Zadając ciężkie straty Niemcom 
Amerykanie nie dostrzegli 23 rumuńskich my¬ 
śliwców IAR 81C z Gruput 6, które zaatako¬ 



2 Myśliwce IAR do egzemplarza Nr 300 miały charakterystyczny kamuflaż, który obejmował całą tylną część kadłuba. 


nicznych zawróciło aż 21 maszyn, co zredu¬ 
kowało siły USAAF do 36 maszyn z 82. FG 
oraz 39 samolotów z 1. FG. W celu uniknię¬ 
cia wykrycia przez posterunki radiolokacyjne 
Amerykanie lecieli nisko nad ziemią, jednak na 
niewiele się to zdało, ponieważ zostali wykryci 
jeszcze nad Jugosławią, w rezultacie czego do¬ 
wództwo Osi było wstanie poderwać wszystkie 
dostępne myśliwce. Kiedy piloci Lightningów 
przelatywali w pobliżu Popesri, nad lotniskiem 
zauważono niemieckie myśliwce nocne Bf 110 
z IY./NJG 6. Od Amerykańskiej formacji od¬ 


wały ich formację z przewagą wysokości. Tak 
walkę opisywał dowódca rumuńskiej formacji, 
kpt: Dan Vizanty: Nasz błyskawiczny atak spodl 
na Amerykanów jako kompletne zaskoczenie . 
Moi piloci rzucili się na nieprzyjacielskie samo¬ 
loty jeden za drugim, nurkując na amerykańskie 
maszyny Nasz atak był tak szybki, że żaden ze 
100 amerykańskich samolotów nie zdołał oddać 
nawet pojedynczego strzału w kierunku naszych 
samolotów zaparkowanych na ziemi. Problemem 
w czasie tej walki była mała wysokość ponieważ 
wszystko działo się na między ziemią, a wysoko¬ 


ścią około 2000 nh przy totalnym zamieszaniu . 
Byłem podniecony i dumny z moich „młynków * 
IAR-80 (faktycznie IAR-81C), które dzięki 
swojej niezwykłej manewrowości, pozostały zwy¬ 
cięskie w powietrzu. Widziałem ich szalone nur¬ 
kowania, szybkie beczki, forsowne wiraże i loty 
w pozycji plecowej, zawsze tylko z krótką serią 
ognia, w celu oszczędności amunicji . Był to nieby¬ 
wały widok, ale też dramatpilotów Lightningów, 
które na małej wysokości ustępowały, wszechobec¬ 
nym, zwinnym IAR-80. 

Już w pierwszym podejściu Rumuni ze¬ 
strzelili cztery P-38. Podczas ostrych manew¬ 
rów na minimalnej wysokości dwa Lightningi 
zaczepiły skrzydłami o ziemię, ulegając rozbi¬ 
ciu, W sumie w walce stracono osiem P-38. 
Amerykanie nie pozostali dłużni meldując 
o zestrzeleniu kolejnych sześciu myśliwców. 
Najskuteczniejsi okazali się 2./Lt. Herbert 
Hatch z pięcioma zwycięstwami, który myl¬ 
nie zidentyfikował rumuńskie myśliwce jako 
Fw 190, oraz Lt. Carl Hoenshell, którzy mie¬ 
li zestrzelić trzy samoloty. Po wystrzeleniu całej 
amunicji udało im się oderwać od nieprzyja¬ 
ciela, ale w drodze powrotnej Hoenshell zginął 
zestrzelony nad Bułgarią przez Ltn. Tauben- 
bergera z 6./JG 51. Po powrocie piloci IAR-ów 
Grupul 6 zameldowali aż o 23 zestrzeleniach, 
w tym siedmiu pilotów miało strącić po dwie 
maszyny (kpt. Dan Vizanty, por. Mircea Dumi- 
trescu, ppor. Eugen Ianculescu, st. sierż. Dumi- 
tru Ilie, sierż. Ioan Dimache, sierż. Gheorghe Co- 
cebas i sierż. Gheorghe Tutuianu). Straty wła¬ 
sne Rumunów wyniosły j edynie cztery IAR-81, 
w tym dwa, które zderzyły się ze sobą. Siedem 
kolejnych maszyn jednostki odniosło uszkodze¬ 
nia. Trzech rumuńskich pilotów zginęło, a ko¬ 
lejny został ciężko ranny, natomiast spośród 
dziewięciu straconych pilotów z 71. FS poległo 
siedmiu, a dwóch dostało się do niewoli. 

Tymczasem główna część amerykańskiej 
formacji, 82. FG pod osłoną 27. FS zmierzała 
ku właściwemu celowi, gdzie po zrzuceniu bomb 
została przechwycona przez liczne Bf 109, co 
zakończyło się kolejnym starciem w powietrzu, 
po zbombardowaniu rafinerii bowiem Amery¬ 
kanie musieli stawić czoła trzem jednostkom 
Bf 109- Niemiecka III/JG 77 odnotowała je- 
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denaście zwycięstw nie ponosząc żadnych strat 
własnych, natomiast piloci I/JG 53 sześć kolej¬ 
nych, choć tu zginął jeden pilot, podczas gdy 
drugi lądował awaryjnie na uszkodzonej ma¬ 
szynie. Ponadto rumuńska Grupul 7 zameldo¬ 
wała o następnych pięciu zestrzeleniach, kosz¬ 
tem jednego Bf 109G, który lądował przy¬ 
musowo, a artyleria przeciwlotnicza następ¬ 
nych pięciu. Amerykańskie straty były jednak 
mniejsze i wyniosły kolejnych 12 Lightningów. 
27. FS stracił pięć maszyn, w tym jedną, któ¬ 
rej pilot zaczepił skrzydłem o ziemię. Poległo 
dwóch pilotów, jeden dostał się do niewoli 
a jeden ranny został uratowany przez partyzan¬ 
tów na terenie Jugosławii. Z ośmiu zestrzelo¬ 
nych samolotów z wszystkich trzech dywizjo¬ 
nów 82. FG poległo trzech pilotów, czterech 
dostało się do niewoli, a jeden został uratowa¬ 
ny przez partyzantów po skoku ze spadochro¬ 
nem nad Jugosławią. Tymczasem samoloty 
z 94. FS zajęły się atakami na nieprzyjacielskie 
lotniska i inne obiekty naziemne odnotowu¬ 
jąc też pięć zwycięstw powietrznych. Dywizjon 
ten poniósł najmniejsze straty, tracąc zaled¬ 
wie jednego pilota, który dostał się do niewo¬ 
li. Łączny koszt misji zamknął się aż 22 samo¬ 
lotami P-38J-15. Ze swojej strony piloci 1. FG 
zameldowali o 26-3-6 zwycięstwach, natomiast 
sukcesy pilotów 82. FG zamknęły się wyni¬ 
kiem 8-1-2. Oprócz myśliwców Rumuni stra¬ 
cili także dziesięć innych samolotów zaskoczo¬ 
nych przez Amerykanów w locie lub zniszczo¬ 
nych na lotniskach. 

11 czerwca cele w Rumunii atakowało 
392 B-24 i 121 B-17. Grupul 1 odnotowała 
bez strat własnych zestrzelenie jednego B-17, 
natomiast Grupul 7 trzech bombowców. Pilo¬ 
ci Lu Wafle zgłosili zestrzelenie 10 B-24 i wy¬ 
bicie trzech kolejnych, 2 B-17 i 2 P-38. 
Amerykanie stracili 8 (kolejny został interno¬ 
wany w Turcji) B-24, 1 B-17* 2 Pr38, 2P-5L 
Myśliwce eskorty zgłosiły 20 zestrzeleń. 

23 czerwca cek w Rumunii atakowało 231 
B-24 i 139 B-17. Grupul 1 poderwała 191AR- 
ów, odnotowując zestrzelenie dwóch B-17, jed¬ 
nakże w walce zginął dowódca jednostki, kpt. 
Ioan Sandu (dwa zestrzelenia przeciwko a me¬ 
ry kańskim bombowcom oraz jedno praw- 




-r 








- Samoloty myśliwskie IAR-80 wzięły intensywny udział w operacji „Barbarossa", ale zostały wycofane z fron¬ 
tu wschodniego po zajęciu Odessy w październiku 1941 r. Ponownie pojawiły się tam we wrześniu 1942 r. 
na kierunku staiingradzkim. 


dopodobnie, w sumie zaliczono mu dziewięć 
zwycięstw) l jeszcze jeden pilot, a trzech in¬ 
nych lądowało przymusowo. Grupul 6 pode¬ 
rwała 18 lAR-ów meldując o zestrzeleniu czte¬ 
rech B-17, jednakże Mustangi zestrzeliły cztery 
maszyny, przy czym zginęli kpr. Gonstantin 
Dimachę (4 zestrzelenia indywidualne i 3 ze¬ 
społowe, 10 zwycięstw) i st. sierż Yictor Petric, 
ranni zostali na co miast sierż. Dumitru Ule (12 
zwycięstw) i sierż. Gheorghe Cocebas (10 zwy¬ 
cięstw), Grupul 7 wystawiła 11 maszyn tracąc 
w walce poległego dowódcę kpt. TrandaBrescu, 
ńry odnotował jedyne zestrzelenie. Piloci Luft- 
waRe zgłosili zestrzelenie trzech B-17 i sześciu 
Amerykanie stracili w tej misji 3 B-24, 


6 B-17 oraz 7 P-5I. Piloci eskorty odnotowa¬ 
li 22 zestrzelenia. 

Udział Grupul 1 i 6 w bitwie powietrznej 
z 24 czerwca ograniczył się do wysłania odpo¬ 
wiednio 17 i 16 maszyn, które ani nie odniosły 
zwycięstw, ani nie poniosły strat. 

28 czerwca nad Rumunią pojawiło się 225 
Libemtórów. Piloci 17 LAR-ów z Grupul 1. od¬ 
notowali zestrzelenie 3 B-17> a sierż: Zisu Sava 
jako jedyny pilot myśliwca tego typu w histo¬ 
rii walk z USAAF zameldował p zestrzeleniu 
MmtangĄ choć tylko prawdopodobnie. Poległ 
jednak kpr. Srełancscu a inny pilot był ran¬ 
ny. Pilotom Grupul 6 nie udało się zaatako¬ 
wać nieprzyjaciela. Piloci Luftwaffc meldowali 
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S Formacja czterech samolotów myśliwskich IAR - pierwszy i ostatni to wczesne IAR-80 (Nr 1 i 19), między nimi zaś 
myśliwce dwa IAR-80B Nr (227 i 229). 


o zestrzeleniu 10 B-24 i wybicie z formacji pię¬ 
ciu kolejnych takich maszyn, a także strącenie 
dwóch Mustangów ,. Amerykanie utracili jednak 
tylko trzy B-24 z 485. BG, jednostki myśliw¬ 
ców eskorty odnotowały 20 zestrzeleń. 

Po tej walce część maszyn Grupul 1 przy¬ 
dzielono do Grupul 6, a ta pierwsza jednostka 
rozpoczęła przeszkolenie na Bf 109G. 3 lipca 
20 lAR-ów z Grupul 6 wzięło udział w pró¬ 
bie przechwycenia samolotów USAAR jed¬ 
nakże po napotkaniu nieprzyjacielskich my¬ 
śliwców, które uszkodziły jedną z rumuńskich 
maszyn, zawrócono do bazy. Później operacje 
przeciwko Amerykanom z udziałem lAR-ów 
wstrzymano całkowicie. Do tego czasu piloci 
Grupul 6 odnotowali 87 zwycięstw pewnych 
i 10 prawdopodobnych za cenę 13 poległych 
pilotów. W sumie w walce z Amerykanami 
stracono 32 pilotów myśliwców IAR. Walki 
z Amerykanami trwały do 19 sierpnia, ale już 
bez udziału lAR-ów. W sumie rumuńscy piloci 
odnotowali w walkach przeciwko USAAF ze¬ 
strzelenie 197 samolotów, lecz jest to liczba sza¬ 
cunkowo przesadzona około trzykrotnie. 

PO ALIANCKIEJ STRONIE 

Wieczorem 23 sierpnia 1944 r. Rumunia 
wstrzymała działania wojenne przeciwko alian¬ 
tom, a dwa dni później wypowiedziała wojnę 
niedawnym sojusznikom. Tego dnia pilotujący 
IAR-81C sierż. Gheorghe Grecu z Grupul 4 ze¬ 
strzelił dwa niemieckie samoloty transportowe 
- sześciosilnikowego Me 323 oraz Ju 52/3m 
otrzymując za to w systemie rumuńskim pięć 
zwycięstw powietrznych. Z kolei 1AR-81 Cz Gru¬ 
pul 2 bardzo skutecznie zaatakowały niemiec¬ 
ki punkt oporu w Tandarei, zabijając większość 
z 80 żołnierzy go broniących i zmuszając resz¬ 
tę do poddania się. 3 września w czasie nalotu 
Luftwaffe na lotnisko Ghimbav zostały znisz¬ 
czone m.in. trzy IAR-80. 

Po wycofaniu się Niemców z Rumunii, 
wojska tego 'kraju walczyły z niedawnym so¬ 
jusznikiem w Transylwanii. Wsparcia z po¬ 
wietrza miały im udzielić m.in. wyposażone 
w IAR-80/IAR-81 Grupul 2 (Esc. 65,66 i 67; 


jednostka wchłonęła Grupul 4) oraz Grupul 6 
(Esc. 59,61 i 62), które w sumie miały na sta¬ 
nie 57 maszyn, a także Esc. 44 dysponująca 
mieszanym składem - 9 IAR-80 i 6 Bf 109G. 

Jako pierwsza zadania bojowe zaczęła wy¬ 
konywać Esc. 44, która 7 września zrealizowa¬ 
ła 20 lotów, tracąc wieczorem rannego sierż. 
Nicolae Zaharia, który został zestrzelony na sa¬ 
molocie nr 292 przez pilotującego Fw 190 
Stabs-Fw. Ily z 4./SG 2. 20 września Esc. 44 
powróciła do Rumunii. 

9 września w walce znalazły się lAR-y z Gru¬ 
pul 2 oraz 16 samolotów z Grupul 6, które 
pierwszego dnia akcji wykonały 36 lotów, a do 
18 września 132 kolejne. 14 września piloci 
Grupul 2 zniszczyli na ziemi niemiecki szybo¬ 
wiec transportowy Gotha. 16 września pod¬ 
czas eskorty bombowców He 111 Uffit Hein¬ 
rich Tammen z 6./JG 52 zestrzelił IAR-81C 
nr 413 pilotowanego przez sieri, losifa Chiu- 
hulesai z Grupul 2 T który miął na koncie sześć 
zwycięstw. Następnego dnia Ltn. Peter Dutt- 


mann z tej samej niemieckiej eskadry odno¬ 
tował zestrzelenie jednego IAR-a i jednego 
Heinkla, ale faktycznie rumuński samolot zo¬ 
stał jedynie uszkodzony, natomiast powierzo¬ 
ny opiece Grupul 2 Heinkel faktycznie padł 
ofiarą Niemca. 18 września Grupul 2 wyko¬ 
nała 63 loty tracąc od ognia niemieckiej obro¬ 
ny przeciwlotniczej dwa IAR-81 w których po¬ 
legli ppor. Nicolae Smeianu i sierż. Dumitru 
Marinescu. 

Do ciężkich walk z Luftwaffe doszło po 
rozpoczęciu 22 września sowiecko-rumuńskiej 
ofensywy w rejonie Tudra. 23 września piloci 
Grupul 6 podczas eskorty rumuńskich Hs 129 
odnotowali w walce z Fw 190F dwa zwycię¬ 
stwa potwierdzone i dwa niepotwierdzone, jed¬ 
nak rano zginął ppor. Petre Mihailescu (sześć 
zwycięstw), którego samolot eksplodował. Póź¬ 
niej stracono jeszcze dwa LAR-y i jednego Bf 109. 
Przeciwnikami Rumunów ponownie byli pi¬ 
loci il/JG 52, gdzie IAR-y zaliczyli na swoje 
konta Ufiź. Wilhelm MaaBen, Ltn, Ludwig, 
a Bf 109 Ufiz. Heinrich Tammen, który odno¬ 
tował też zestrzelenie jak-1, jak być może błęd¬ 
nie zidentyfikował IAR-a. Po stronie rumuń¬ 
skiej strącenie Bf 1 09 odnotował por. Dumitru 
Bacu z Grupul 6 i śtv sierż. 5ravar Androne 
z Grupul 2, a Fw 190 sierż, Dumitru Chera 
z pierwszej z tych jednostek. Nie uznano nato¬ 
miast innych zgłoszeń przeciwko Bł 109 autor¬ 
stwa Chara i Braci u. Nieme) 7 odnotowują je¬ 
dynie uszkodzenie jednego Fw 190 z l./SG 2. 

Jeszcze gorzej poszło Rumunom 25 wrześ¬ 
nia, kiedy doszło do czterech starć z Niemcami . 
W ich wyniku zostało zestrzelonych aż sześć 
lAR-ów, w tym cztery z Grupul 2, przy czym 
zginęło trzech pilotów: por. loan lyąndcwici 
(11 zwycięstw), sierż. Frani Secicar (dwa zwy¬ 
cięstwa) i st. sierż. $ravar Androne. Dodatkowo 
szturmowa Grupul 8 odnotowała lądowanie 
przymusowe jednego ze swoich Hs 129 po tra¬ 
fieniu przez Messerschmitia, Sprawcami nie¬ 
szczęść rumuńskich pilotów po raz kolejny byli 



3 W1944 r. wobec podjęcia przez ciężkie bombowce 15, US Army Air Force nalotów na cele znajdujące się na teryto¬ 
rium Rumunii, jednostki myśliwców IAR-81 C były intensywnie wykorzystywane w walkach przeciwko Ameryka¬ 
nom. Aby chociaż minimalnie poprawić ich osiągi demontowano podkadiubowy wyrzutnik bombowy. 
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piloci Bf 109 z 1I/JG 52, którzy odnotowali 
tego dnia zestrzelenie ośmiu lAR-ów, Po gadz. 
930 Ltn. Peter Diittmann meldował o strą¬ 
ceniu trzech takich myśliwców, a dwie godzi¬ 
ny później zaliczył Ła-5, Około 10.20 Uffz. 
Maafien zgłosił zestrzelenie dwóch lAR-ów, 
a Uffz. Tanunen H$ 129. Około godz. 1330 
dwa kolejne zestrzelenia lAR-ów zameldo¬ 
wał Uffz. Heinrich Tammen i swojego trzecie¬ 
go tego dnia Uffz. Maafien, o tej porze ofiarą 
Hptm. Heinricha Sturma padł Hs 129. 

29 września Grupul 2 straciła jeszcze jed¬ 
nego lAR-a wraz z pilotem. Po serii strat piloci 
stracili morale i zaufanie do myśliwców IAR. 
Zdecydowano o skierowaniu maszyn tego typu 
wyłącznie do atakowania obiektów naziem¬ 
nych. 8 października Grupul 6 została wyłą¬ 
czona z działań i skierowana do przezbroje- 
nia w Bf 109, choć część jej pilotów dołączyła 
do latającej już na tych samolotach Grupul 1. 
W miesięcznej kampanii piloci Grupul 2 wy¬ 
konali 77 zadań (314 wylotów), natomiast pi¬ 
loci Grupul 77 zadań (327 wylotów). 

Grupul 2 została zredukowana do dwóch 
eskadr (Esc. 65. i 66.) i w sile 26 lAR-ów prze- 
bazowana na lotnisko Someseni na Węgrzech, 
rozpoczynając loty bojowe 17 listopada, ataku¬ 
jąc obiekty naziemne, podczas których to misji 
trzy samoloty zostały trafione i dwa z nich lą¬ 
dowały przymusowo po własnej stronie frontu. 

24 grudnia podczas misji rozpoznawczej 
trzy IAR-80A zostały zaatakowane przez wę¬ 
gierskie Bf 109, w wyniku czego zginął sierż. 
Dumitru Niculescu a sierż. Nicolae Pelin lądo¬ 
wał przymusowo na własnym terenie. 

Od 7 września do 31 grudnia 1944 r. jed¬ 
nostki walczące na lAR-ach wykonały 167 za¬ 
dań (w tym 103 na atakowanie obiektów na¬ 
ziemnych) z udziałem 814 samolotów. Uzys¬ 
kano tylko trzy zwycięstwa powietrzne przy 
stracie 17 maszyn. 

W lutym 1945 r, Grupul 2 otrzymała uzu¬ 
pełnienie w postaci 15 IAR-81C. 9 lutego sierż. 
Alexandru Grecu prowadzący parę lAR^w prze¬ 
chwycił i zestrzelił Hs 129 z Grupul 8, którym 
na stronę niemiecką zdezerterować chciał do¬ 
bry' znajomy obu pilotów LAR-ów. bo były pL 
lot tych samolotów, sierz. Dumimi Marinescu, 
który został ranny wraz z dwoma pasażerami. 
Podstawowym zadaniem było jednak atakowa¬ 
nie linii zaopatrzeniowych niemieckich wojsk. 

Intensywne akcje prowadzono w kwietniu, 
wspierając działania wojsk rumuńskich na Sło¬ 
wacji. 2 kwietnia atakowano dwa pociągi, na¬ 
tomiast 7 kwietnia zniszczono wiele pojazdów. 
21 kwietnia wykonano az 31 lotów na atako¬ 
wanie pozycji piechoty i artylerii, jak również 
zaatakowana kolumnę zmechanizowaną, nisz¬ 
cząc 11 samochodów i 2 wozy konne przy stracie 
zestrzelonego por. Gheo rghe Modom i ta (9 zwy¬ 
cięstw), 26 kwietnia wykonano aż 68 lotów 
niszcząc 5 pojazdów, 16 wńzów, 2 działa i 4 ka¬ 
rabiny maszynowe, przy stracie od ognia prze¬ 
ciwlotniczego samolotu poległego sierż. Con- 
standna Prisacaru. 24 lory bojowe wykonano 
8 maja tracąc poległego w samolocie nr 399 
ppor. RemusaYaslIesai, Walki toczyły się jesz¬ 


cze kilką dni po oficjalnym ustaniu działań wo¬ 
jennych, ostatnie cztery loty bojowe wykonano 
11 maja przeciwko wojskom armii Wlasówa. 

Samoloty IAR-80/IAR-81 pozosrały w służ¬ 
bie rumuńskich sił powietrznych jeszcze wie¬ 
le lat po wojnie. Ostatnie z nich wycofano z li¬ 
nii t złomowano dopiero w latach 1956—1957. 
Niestety żaden z nich nie został zachowany do 
celów muzealnych. 

PODSUMOWANIE 

Podczas wojny na samolotach IAR-80/IAR-81 
rumuńscy piloci uzyskali 539 zwycięstw pew¬ 
nych, 90 niepotwierdzonych oraz zniszczyli 
168 samolotów na ziemi. Przy liczbie około 
1200 pewnych zwycięstw lotnictwa rumuń¬ 
skiego (liczonych w systemie zestrzelenie $a- 


sprawiało problemy z jej otwieraniem, co ze 
względu na opływ powietrza było takie nie¬ 
możliwe przy prędkościach powyżej 250 km/h. 
Dopiero od egzemplarza nr 241 (rozwiązanie 
to wprowadzono też w istniejących już płatow- 
cach) dodano mechanizm pneumatycznego 
odsuwania owiewki, co jednak nie było rozwią¬ 
zaniem w pełni zadawalającym w razie awarii 
tejże instalacji. 

Sporo do życzenia pozostawiały też osiągi 
samolotu, wszak już w 1941 r. w gruncie rzeczy 
była to maszyna niewiele przewyższająca ostat¬ 
nie wersje sowieckiego 1-16. W1944 r. w kon¬ 
frontacji z amerykańskimi Mustangami i Ligbt- 
ningami rumuńska maszyna miała podobne 
szanse jak polskie PZL-11 z niemieckimi Bf 109 
i Bf 110 w 1939 r. Jednakże Rumuni przykła- 



25IAR-81C Nr411 po awaryjnym lądowaniu. Uwagę zwraca wymontowane uzbrojenie strzeleckie. 


molotu jednosilnikowego -1 zwycięstwo, dwu 
lub trzysilnikowego - dwa zwycięstwa, czte- 
rosilnikowego - trzy zwycięstwa) są to liczby 
znaczne. Straty własne wyniosły 274 myśliw¬ 
ce IAR, z tego: 158 w wypadkach, 74 w wal¬ 
kach powietrznych (36 z USAAF, 24 z WWS, 
14 z Luftwaffe), 14 od ognia z ziemi i 28 znisz¬ 
czonych na ziemi. 

Na js k u t ecz n i ej szy m pilotem mysi iwców 
IAR-81/1AR-8I byl dowódca Grupul 6, Dan 
Valentin Yiiancy, któremu za zestrzelenie 15 sa¬ 
molotów indywidualnie i jednego zespołowo 
przypisano w sumie az 43 zwycięstwa, gdyż 
wśród zestrzelonych przez niego maszyn mia¬ 
ło być 12 bombowców czie rosił ni kowych i dwa 
dwusilnikowe myśliwa obok tego odniósł trzy 
zwycięstwa na PZL-L1 w 1941 l Walcząc na 
myśliwcach LAR wyróżnili się również D im itru 
ilie (9 zestrzeleń pewnych, 3 niepotwierdzo¬ 
ne i 2 samoloty zniszczone na ziemi, w sumie 
22 zwycięstwa) oraz Ig im Miscu, który miał na 
koncie zestrzelenie 7 myśliwców i 2 wodnosa¬ 
molotów w 1941 r. oraz P-38 w 1944 r. 

Choć rumuńscy piloci uzyskali na samolo¬ 
tach IAR znaczne sukcesy nic była to maszyna 
bez wad. W czasie woj ny ru m Lińscy lotnicy śka r- 
żyli się przede wszystkim na silnik LYR-I4K, 
który zużywał dużo oleju i wymaga! częstych 
przeglądów, w praktyce co 30 godzin pracy. 
Długi i szeroki nos samolotu ogranicza! wi¬ 
doczność podczas kołowania. IAR uchodził też 
za maszynę niebezpieczną w sytuacjach awa¬ 
ryjnych, gdyż szyny owiewki wyginały się, co 



25 Najskuteczniejszym pilotem myśliwców IAR byl do¬ 
wódca Grupul ó, Dan Valentin Yizanty, któremu za ze¬ 
strzelenie 15 samolotów indywidualnie i jednego ze¬ 
społowo przypisano w sumie aż 43 zwycięstwa, gdyż 
wśród tydi maszyn było 12 bombowców czterosil nito¬ 
wych i dwa dwusilnikowe myśliwce; obok tego Rumun 
odniósł trzy zwycięstwa na PZU 1 w 1941 r. 


dali dużą uwagę do systematycznej modernizacji 
uzbrojenia swojego samolotu, który występo¬ 
wało aż w pięciu wariantach. Dzięki temu la¬ 
tając na maszynach,ostatnich serii uzbrojonych 
w znakomite niemieckie działka MG 151/20 
rumuńscy piloci dysponowali w 1944 r. siłą 
ognia um ożl i wiaj ącą 3 m skuteczne zwalczanie 
nawet ciężkich czterosilniko wych ho m bo wcó w 

USAAF. U 
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SAPER 
NIE MYLI SIĘ 

RAZ... 


W 


'tej gorzkiej wypowiedzi jest 
dużo prawdy. Opisy działań 
10. i 11. kompanii saperów 
zarówno w czasie walk w Nor¬ 


mandii jak l w późniejszych działaniach pol¬ 
skiej dywizji można policzyć na palcach jednej 
ręki. Tymczasem, bardzo często, to właśnie od 
działania tych dwóch „małych” pododdziałów 
zależało wykonanie zadań stawianych nie tyl¬ 
ko przez polskie dowództwo. A most nie był 
jeden... W czasie działań wojennych od sierp¬ 
nia 1944 r. do maja 1945 r. wybudowano ich 
ponad sto. 



SAPERZY POLSKIEJ 
1. DYWIZJI PANCERNEJ 
W NORMANDII, 

W SIERPNIU 1944 R. 

I Lim ii tmill Itim 11 tm 11 Lim i liiiii i liii i i liiiiii i mii 11 limu i iliii i i ii iii i i i iiiiii i i Mli I mmii im 

Jacek Kutzner 

Podczas rozmowy z jednym z saperów polskiej 1. Dywizji Pancernej powiedział on: 
Mówi się, że saper myli się tylko raz. Takie przysłowie... Ja pomyliłem się wiele razy 
ale jakoś wojenne szczęście mnie nie opuściło i kostucha przeszła bokiem. Dla mnie 
dobrze. Dla innych to nie za bardzo, bo przechodząc bokiem mnie, zabierała innych. 
Ja ich dobrze pamiętam, ale inni to nie za bardzo. To wie Pan pewnie dlatego, że ta 
nasza wojna to taka trochę cicha była. Inna niż na czołgach. A przecież dywizja była 
pancerna, więc głownie o nich się opowiada. O nas to wspomną czasem, że most po¬ 
stawiliśmy, po którym te czołgi poszły. A dużo z nas już matek nie zobaczyło... 

2 | NUMER SPECJALNY 1/2014 


Dywizyjni saperzy zostali zorganizowani 
w 1942 r. w cztery pododdziały —10. i 11. kom¬ 
panię saperów, 1. kompanię parkową i dywi¬ 
zyjny pluton mostowy* Początkowo dowódz¬ 
two nad nimi sprawował ppłk Władysław 
Weryho, a od sierpnia 1943 r. ppłk Jan Do- 
rantt. Tak jak i całej dywizji, tak i saperów 
nie ominęły liczne przekształcenia w fazie or¬ 
ganizowania polskiej jednostki pancernej. 
10* kompania saperów była kontynuatorką 
Zmotoryzowanego Baonu Saperów, który 
uczestniczył w walkach w obronie Polski nie¬ 
spełna rok wcześniej* 11 * kompania powstała 
już na brytyjskiej ziemi, w Crawford, w lipcu 
1940 r* Podobnie było z dwoma ostatnimi po¬ 
doddziałami. 1. kompania parkowa saperów 
została umorzona w październiku 1940 r* 
i początkowo otrzymała nazwę L1. kompanii 
parkowej saperów. Dywizyjny pluton mosto¬ 
wy powstał jako ostatni w listopadzie 1941 r. 
Wszystkie te pododdziały wylądowały w Nor¬ 
mandii na początku sierpnia 1944 r. Po krót¬ 
kich przygotowaniach ponad pięciuset pol¬ 
skich saperów ruszyło na swoją wojnę. 
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PIERWSZE WRAŻENIA 

31 łipca o 16.00 barki z żołnierzami 10. kom¬ 
panii przybiły do francuskiego brzegu, Stan pod¬ 
oddziału w chwili lądowania wynosił dziewię¬ 
ciu oficerów 1251 szeregowych. Wyładunek od¬ 
był się bez strat w ludziach, ale jeden z samo¬ 
chodów ciężarowych spadł z metalowego po¬ 
mostu do morza, Przewożony nim sprzęt uda¬ 
ło się uratować. Transport na kontynent i to co 
na nim zastali był dla żołnierzy dużym prze¬ 
życiem. jeden z saperów po latach wspominał: 
Ze statku komandorskiego „Ft. Wirgley ” 28 lip- 
ca 1944 r. żegnała kompania ląd angielski [.*,]. 
O godz. 1700 nasz okręty pierwszy w konwo¬ 
ju, ruszył do Normandii i po 26 godzinach ni - 
aym nie zakłóconej drogi przybił do brzegów 
Francji Z miejsca przystąpiono do wyładowy¬ 
wania sprzętu, co trwało bez przerwy przez całą 
noc, mimo silnej fali i nalotu nieprzyjacielskie¬ 
go. 31 lipca w godzinach popołudniowych całość 
kompanii, wraz ze sprzętem, znalazła się na zie¬ 
mi francuskiej. 

Pierwszego dnia na francuskiej ziemi, żoł¬ 
nierze „urządzali się” w nowym miejscu posto¬ 
ju. Po morskiej podróży niezbędne było czysz¬ 
czenie i konserwacja broni. Powszechnie prano 
także mundury i bieliznę, wykorzystując do 
suszenia intensywnie świecące słońce. O 15.00 
na ląd w pobliżu Arromanche zeszło „saperskie 
dowództwo”, które niespełna pięć godzin póź¬ 
niej dołączyło do swoich żołnierzy. 

2 sierpnia przeprowadzono demonstrację 
i szkolenie żołnierzy w zakresie min używanych 
przez nieprzyjaciela. Oryginalne niemieckie mi¬ 
ny dostarczyli Polakom Anglicy. Do 10. kom¬ 
panii z Komendy Uzupełnień został przydzielo¬ 
ny - brakujący do etatu—sap. Bronisław Chy- 


rek. Jednocześnie z samowolnego oddalenia po¬ 
wrócili do kompanii st. sap. Wysocki i sap. Ai- 
zenszmidt, „Sprawę” obydwu żołnierzy przeka¬ 
zano do właściwego Sądu Polowego. 

3 sierpnia kontynuowano zapoznawanie 
się z minami niemieckimi. Zostało także za¬ 
rządzone pranie bielizny, co zaowocowało nie¬ 
typowym „wystrojem” obozowiska ozdobione¬ 
go wiszącymi wszędzie „galotami” i bluzami. 
Kierowcy kompanii przeprowadzili przegląd 
i konserwację samochodów, W godzinach popo¬ 
łudniowych do dowództwa zostały dostarczone 
mapy przewidywanego obszaru działania. 

4 sierpnia o 9.00 kilkudziesięciu żołnierzy 
w towarzystwie oficerów wyjechało do Bayeux 
w celu zapoznania się w Angielskiej Szkole Sa¬ 
perskiej z minami i pułapkami niemieckimi. 
Żołnierze powrócili do kompanii około po¬ 
łudnia. W międzyczasie z wizytą do dowódz¬ 
twa przyjechał dowódca saperów 2. Armii Bry¬ 
tyjskiej, który poinformował Polaków o planach 
ich wykorzystania i przewidywanych w naj¬ 
bliższych dniach działaniach. Przy okazji sze¬ 
regowi dowództwa saperów zostali sprawdzeni 
pod kątem umiejętności posługiwania się gra¬ 
natami ręcznymi, minami przeciwczołgowymi 
i bombami fosforowymi. 

O 13.30 dowódca saperów i dowódcy kom¬ 
panii udali się na linię frontu. Około 6 kilome¬ 
trów na południe od Tilly-sur-Seulles oglądali 
niemieckie pola minowe i przeszkody wybu¬ 
dowane przez nieprzyjaciela. Po powrocie do¬ 
wódcy kompanii zarządzili odprawę z ofice¬ 
rami swoich pododdziałów zapoznając ich ze 
swoimi wnioskami. 

Niestety tego dnia poniesiono pierwsze 
straty. W czasie próby rozbrojenia jednej z min 


OBSADA OFICERSKA PODODDZIAŁÓW SAPERSKICH 
POLSKIEJ 1. DYWIZJI PANCERNEJ W CZERWCU 1944 R. 


Dowódca saperów - 
Oficer sztaby saperów - 
Oficer sztabu saperów 
Oficer sztabu saperów 

-ppłk sap Jan Dorantt 
■ kpt, sap. Alojzy Piątkowski 
- por. Zbigniew Karwi ński 
-ppor, Edmund Biszowski 

10. kompania saperów 

D-ca kompanii - mjr sap, Wiktor Nekla ws 

Z-ca d-cy kompanii - kpt. sap. Stefan Bergander 

D-ca plut. do w. - ppor, sap. Aleksander Grzesik 

D-ca dr, rozp, - ppor,sap, Aleksander Paprzycki 

D-ca plut. - ppor. sap, Włodzimierz Jasieński 

Z-ca d-cy plut - ppor, sap, Henryk Besser 

D-ca pluł, - ppor. sap, Stanisław Lewandowski 

Z-ca d-cy plut. - ppor, sap. Kazimierz Ziętek 

D-ca pluł, - ppor. sap. Mieczysław Borchólski 

Z-ca d-cy plut, - ppor, sap. Wacław Kohut-Koszut 

11. kompania saperów 

D-ca kompanii - mjr sap, Władysław Pogorzelski 

Z-ca d-cy kompanii - kpi sap. Aleksander Koślatz 

D-ca pluł. do w, - por, sap. Edward Zalejski 

D-ca dr. rożjp, - pan Edmund Andrzejewski 

D-ca pluł, - por. sap. Edmund Kona no wicz 

Z-ca d-cy pfut. - ppor, sap. Tadeusz Bierek 

D-ca plut, - por. sap,.Edward Wiszniewski 

Z-ca d-cy plut, -ppor. sap. Stanisław Kozieipwski 

D-ca plut. - ppor, sap. Tadeusz Andrzejewski 

Z-ca d-cy pfut. - vacat 

1. kompania parkowa saperów 

D<a kompanii - kpt. sap. Adam .Gorczyca 

Z-ca d-cy kompanii - kpt sapJózef Bazgier 

Oficer gospodarczy ■ ppor. int. Wiktor Roszkowski 

Oficer młodszy - ppor, sap, Stanisław Su rawski 

D-ca plut, warsztat, - por. sap, Zygmunt Koronkiewicz 



Dywizyjny pluton mostowy 

U ri a pij-■ por. sap. Tadeusz Sala 



& Przeszkolenie saperskie, które żołnierze odbyli wWiel- 
kiej Brytanii na prawdziwym polu walki często okazy¬ 
wało się niewystarczające. Nieprzyjaciel non-stop mo¬ 
dyfikował swoje metody działania, a doświadczenie 
bojowe okazywało się jak zwykle bezcenne. 

w 11. kompanii nastąpiła jej eksplozja. Zginęli 
dwaj kaprale - Jan Myścich i Stanisław Żbi¬ 
kowski. O incydencie wspominał ppor. Mie¬ 
czysław Borschółski: Szczególnieprzeciwczołgo- 
wa mina „R” była trudna do rozbrojenia . Mie¬ 
liśmy się nieszczęście o tym przekonać Któregoś 
gorącego popołudnia w sąsiadującej z nami 
1L kompanii saperów rozległ się ogromny wy¬ 
buch [...]. Popełnili jakH błąd: Potwierdziła się 
reguła, że saper myli się tylko raz . [...] kapitan 
Pogorzelski przyszedł do nas zrozpaczony Jeszcze 
nie weszliśmy do bezpośredniej akcji, a już stracił 

podoficerów. 

5 sierpnia o 8,00 ppłk Dorantt wyjechał 
do dowódcy saperów kanadyjskiego 2. Korpu¬ 
su w celu zapoznania się z zadaniami sape¬ 
rów na przyszłym odcinku. W kompaniach 
natomiast odbyło się szkolenie dla żołnierzy 
plutonów pionierów 8. i 9. batalionu strzel¬ 
ców podhalańskich w zakresie min i pułapek 
niemieckich. 

Po południu wojsko miało natomiast tro¬ 
chę rozrywki, O 15,00 drużyna piłki nożnej 
10. kompanii rozegrała mecz z drużyną brytyj¬ 
skiej kompanii sanitarnej. Niestety Polakom 
nie sprzyjało szczęście i spotkanie zakończyło 
się przegraną trzy do dwóch. 

6 sierpnia ppłk Dorantt praktycznie przez 
cały dzień uczestniczył w różnych odprawach. 
O 10,00 w miejscu postoju dowództwa dywi¬ 
zji odbyła się pierwsya, podczas której podano 
zadanie dla dywizji i omówiono sposoby jego 
wykonania. O 14.15 miała miejsce kolejna, 
rym razem z udziałem gen. Montgomerego. 
Po spotkaniu % Montgomerym o 20.00 od¬ 
była się odprawa dla dowódców kompanii. 
Przedstawiono im zadanie całej jednostki jak 
i samych saperów. 
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2 Pierwsze saperskie zadania. 
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PIERWSZE ZADANIA 

7 sierpnia żołnierze rozpoczęli przygotowa¬ 
nia do likwidacji obozu i wymarszu na linię 
frontu. Przez cały dzień trwały liczne odpra¬ 
wy, podczas których studiowano rozdane tego 
dnia mapy. Do 10. kompanii przydzielonych 
zostało 16 Anglików z 745. Coy BASC, któ¬ 
rzy dysponowali dwoma pancernymi buldoże¬ 
rami oraz ośmioma trzytonowymi samochoda¬ 
mi ciężarowymi. 

Podpułkownik Dorantt wydał obydwu 
kompaniom awizo (L.dz. 5/7.VIII./44.Sep.), 
w którym sprecyzował ich wykorzystanie w wal¬ 
ce. 10. kompania bez plutonu wzmocniona 
dwoma buldożerami i sześcioma ciężarówkami 
z materiałami przydzielonymi została podpo¬ 
rządkowana 10. Brygadzie Kawalerii Pancernej 
i miała za zadanie wydzielić rozpoznanie sa¬ 
perskie na obydwie osie, po których maszero¬ 
wała brygada (po plutonie i buldożerze na osi). 


Pluton saperów został przydzielony do 10. Puł¬ 
ku Strzelców Konnych z zadaniem utrzyma¬ 
nia ruchu pułku oraz rozpoznania saperskiego, 
ze szczególnym uwzględnieniem rzeki Dives. 
11. kompania saperów plus dwie drużyny 
z 10. kompanii saperów wzmocnione dwoma 
buldożerami i wozami przydzielonymi pozo¬ 
stawały w dyspozycji dowódcy saperów dywi¬ 
zji, Siły te otrzymały zadanie: Całością sił dzia¬ 
łać na korzyść utrzymania ruchu Dywizji po obu 
osiach marszu . 

Wspomniane awizo zyskało konkretyza¬ 
cję w „Rozkazie do przegrupowania oddziałów 
saperów” (L.dz. 6/7.VlII./44.Sap.) wydanym 
o 14.05. Sprecyzowano w nim szczegółowo za¬ 
dania dla obydwu kompanii. Stwierdzał on: 

a) 10.Komp.Sap . bez jednego plut.sap. przy¬ 
dzielam do 10. Br. Kaw. Panc. 

- Ruch wykonać po drogach: z m.p. przez 
współrz 870838, 867842 lub po drodze przez 


współrz. 868834, 844839. Drogi te rozpo¬ 
znać uprzednio, innych dróg używać NIE wol¬ 
no. W m. x866842 czeka łącznik z 10.Br.Kaw. 
Panc. } który doprowadzi kompanię do miejsca 
przeznaczenia. 

— Ruch wykonać w godz od 071500B - do 
godz 071700B . 

b) Wydzielony plut.sap. bez 2-ch drużyn 
przydzielam do 10.PS.K 

- Ruch wykonać po drodze: m.p. przez m. 
CREPON współrz 900835\ 904831 - do 
rej. postoju 10.PS.K 908820. Cała droga jest 
dwukierunkowa. 

- Przegrupowanie wykonać w czasie od 
godz 071500B do godz 071800B. 

c) Dwie drużyny z plut.sap. przydzielam do 
ll.Komp.Sap . 

— Drużyny meldują się u D-cy ll.Komp . 
Sap. w odrębnym m.p. przed godz. 071430B. 



2 Do tego typu ćwiczeń saperzy podchodzili w czasie szkolenia z dużym dystansem, a często i sarkazmem. W praktyce okazało się, że budowanie przepraw przez rzeakr Norman¬ 
dii odbywało się z materiałów, które nie tylko należało przynieść, ale także wcześniej znaleźć 
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11. Komp.Sap. + dwie drużyny sap. z 10, 
Komp.Sap. w mojej dysp. maszerują z 3. Bryg ; 
Strzelców ,: 

—Przejście do zgrupowania 3. Bryg. Strzelcóio 

wykonać po drodze: m,p. przez 863823, m. 
SOMMERYIEU, (z m.p. do tej miejscowości 
droga dwukierunkowa, reszta jednokierunkowa), 
824818, 826822, m. MAGNY do y814834, 
gdzie odgodz. 071600B czeka łącznik z 3. Bryg. 
Strzelców, który doprowadzi ll.Komp.Sap. do 
miejsca przeznaczenia . 

— Ruch rozpocząć o godz 071500B. 

8 sierpnia o 2,30 żołnierze 10. kompanii 
wymaszerowali w kierunku Caen. Marsz trwał 
do 8.00 kiedy osiągnięto linię frontu (dowódz¬ 
two saperów przeszło przez miasto o 5.00 
i około południa osiągnęło rejon 075646). Tu 
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Nagle Niemcy zaczęli puszczać pociski rakietowe, 
był wielki huk Jeden z nich uderzył w scoutcara 
(pojazd mający z przodu koła , a z tyłu gąsienice) 
Kanadyjczyków, który zaczął się palić. W środku 
było dziesięciu żołnierzy z których sześciu uciekło, 
pozostawiając czterech rannych w wozie\ Zszedłem 
z mojej wieżyczki, wydobyłem ze scoutcara jedne* 
go żołnierza, który jeszcze żył, ale był ciężko ranny, 
i drugiego. Pozostali dwaj już nie żyli. Kiedy tylko 
odciągnąłem drugiego Kanadyjczyka, to wszystko 
wybuchło, bo oprócz paliwa w pojezdzie znajdo- 
wał się także materiał wybuchowy. Wtedy pod* 
szedł do mnie major wojska kanadyjskiego, spisał 
dane z książki wojskowej i powiedział, że będę od- 
znaczony wysokim orderem kanadyjskim. Jednak 
do dnia dzisiejszego nie otrzymałem żadnej wia¬ 
domości w tej sprawie. Major mógł zginąć później 


3. Brygady Strzelców. 2, pluton został ściągnięty 
z 10. Pułku Strzelców Konnych. Podczas prze¬ 
jazdu kompanii do nowego miejsca postoju 
zaginął motocyklista, st. sap. Adam Chwistek 
wraz z motorem. Później okazało się, że został 
on postrzelony przez snajpera. Przejście do no¬ 
wego miejsca koncentracji utrudniał wszech¬ 
obecny pył i kurz na drogach. 

O 23.50 ppłk Dorantt wydał rozkaz (Ldz. 
4/10.VIIL/44.Sap.) potwierdzający rozkazy 
ustne wydane o 14.30. Określał on zadania dla 
obydwu kompani następująco: 

1) 10. Komp.Sap. + Dyw.Plut.Most. + 6 wo¬ 
zów ze sprzętem do naprawy dróg + 1-n buldo¬ 
żer pancerny - przydzielam do 3. Bryg. Strzelców. 

2) Przewidziane zadania: 

- Wykonanie przepraw przez rz. LAISON. 



i nigdy później nie mieli się zetknąć. 


nastąpił podział kompanii* 1. pluton został 
przydzielony do 24, Pułku Ułanów, 2. pluton 
bez dwóch drużyn do 10. Pułku Strzelców 
Konnych, 3. pluton do 1. Pułku Pancernego. 
Pozostałe siły kompanii wraz z jej dowódz¬ 
twem pozostały przy dowództwie 10. Brygady 
Kawalerii Pancernej. 

Po południu, zarówno plutony przydzie¬ 
lone do pułków, jak i dowództwo kompanii 
po raz pierwszy znalazły się pod ogniem nie¬ 
przyjaciela, Wkrótce zostały odnotowane stra¬ 
ty. W 1. plutonie został ranny kpr. Tomasz 
Pilarek, stracono także dwa samochody 0,75 i. 
Bohaterską i wzorową postawą wykazał się tego 
dnia st, sap, Henryk Cukiernik z 2. plutonu. 
Podczas ostrzału 10, Pułku Strzelców Konnych 
przez niemiecką artylerię nie zważając na gro¬ 
żące mu niebezpieczeństwo z trafionego i pło¬ 
nącego kanadyjskiego halj-tracka wyciągnął on 
z pojazdu zapas benzyny i amunicji. Ich wy¬ 
buch mógł spowodować znaczne straty, zarów¬ 
no w sprzęcie jak i ludziach. Po latach saper 
nieco odmiennie od zapisu w r dokumentach 
kompanii wspominał: 

Była piękna, słoneczna pogoda. Jechaliśmy 
wozem rozpoznawczym, ja obsługiwałem karabin 
maszynowy obok nas jechali kanadyjscy saperzy. 


na wojnie, to przecież był dopiero początek inwa¬ 
zji i jego notatek mógł nikt więcej nie czytać. 

9 sierpnia o 1400 10. kompania razem 
z 1. i 3. plutonem została przydzielona do 10. 
Pułku Dragonów i zajęła pozycję za ich ugrupo¬ 
waniem w pobliżu la Bruyere. Przez cały dzień 
saperzy znajdowali się w zasięgu ognia artylerii 
nieprzyjaciela, W konsekwencji utracono jed¬ 
ną trzytonową lorę i 15-tonowy samochód cwt 
z 1 . plutonu, 2. pluton, który pozostawał przy 
10. Pułku Strzelców Konnych otrzymał zada¬ 
nie utrzymania ruchu pułku. Żołnierze plu¬ 
tonu trzykrotnie znaleźli się pod ogniem arty¬ 
lerii i moździerzy niemieckich. 11. kompania 
z przydzielonymi trzema spychaczami praco¬ 
wała nad prowadzeniem drogi gruntowej za 
nacierającymi oddziałami. O 10.00 dowódz¬ 
two saperów wykonało marsz bojowy do rejo¬ 
nu 074627. Miało to związek z przesunięciem 
kwatery głównej dywizji, która przez cały dzień 
znajdowała się pod ogniem nieprzyjaciela, 

10 sierpnia o 5,30 ogłoszono w 10. kom¬ 
panii pobudkę. Żołnierze byli niewyspani, ich 
odpoczynek w nocy wciąż przerywały poje¬ 
dyncze salwy artylerii. Kompania oczekiwała 
na dalsze rozkazy, O 16.00 okazało się, że zo¬ 
staje ona przydzielona do dyspozycji dowódcy 


W pierwszej kolejność dla ciężkiej broni piech. 

1 działp-pane., następnie zbudowanie mostu. 

- Oczyszczanie terenu po osi posuwania się 
Brygady - z min i pułapek. 

- Być gotowym do osłony lewego skrzydła 
Dywizji minami 

- 3-y wozy z minami do dyspozycji D-cy 
W. Komp.Sap. - przy 11.Komp.Sap. 

Uwaga. 

Dyw.PlutMost. posuwać skokami za Kontp , 

3) ll.Komp.Sap. + l-n buldożer panc. + 

2 buldożery i zestaw pktu wodnego z 1 l.Komp. 
Park. Sap. + 6 wozów z mar. do napraw dróg + 3 
wozy 3 -1 z minami p-panc. Mk V (śzr. 730) do 
pobrania dnia 1 02200 B w 7F/4 080568, gdzie 
wysłać łącznika - w mojej dyspozycji. 

4) Przewidy wane zadania: 

- Oczyszczenie i budowa komunikacji 
.'Raihbone' od pktu 100525 do 143487, skąd 
dalszy kierunek zostanie dodatkowo podany 

- Rozpoznać i być gotowym do rozwinięcia 
jednego pktu wodnegęt dh Dywizji. 

Ił sierpnia 10, kompania pozostawała 
w rejonie Gumcourr—092533 f 11. kompania 
w rejonie 099532). O 11,00 żołnierze pozosta¬ 
wali cztery kilometry od linii frontu oczekując 


na jego przełamanie \ możliwość wykonania 
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bodowy mostu przez rzekę Laison (w pobli¬ 
żu Rouvres). W ciągu dnia ppor. Mieczysław 
Borchólski rozbroił pułapkę pozostawioną 
przez nieprzyjaciela w dziale 75 mm (dwa ła¬ 
dunki po kilogramie zamontowane w komorze 
nabojowej). O 21.00 kompania została prze¬ 
sunięta do nowego miejsca postoju w pobli¬ 
żu miasteczka Saint-$ylvain. Nowe miejsce nie 
było bezpieczne i pozostawało pod ogniem nie¬ 
mieckiej artylerii. 

Żołnierze 11. kompanii wobec naglące¬ 
go problemu dystrybucji wody do walczą¬ 
cych oddziałów uruchomili dwa punkty wod¬ 
ne - o godz. 15*00 punkt wodny „A” (068506) 
i dwie godziny później punkt wodny „B” 





(100525). 

O 20.00 odbyła się odprawa dowódcy sa- 
perówzdowódcą 10. kompanii, podczas której 
poinformowano go, że kompania wraca z pod¬ 
porządkowania 3. Brygadzie Strzelców pod roz¬ 
kazy dowódców saperów. Jednocześnie przy 
3. Brygadzie miały pozostać dwa buldożery do 
okopywania jej pojazdów Dwie godziny póź¬ 
niej ppłkDorantt spotkał sięzdowódcą 11. kom¬ 
panii. W trakcie spotkania zostały omówione 
dotychczasowe działania dywizji a także ustalo¬ 
no nowe miejsce postoju dla kompanii. 

12 sierpnia o 15*15 dwie drużyny 1, plu¬ 
tonu dowodzone przez ppor. Borchólskiego 


S Ćwiczenia w budowie mostu Baileya. Według etatu w brytyjskiej dywizji pancernej znajdowały się dwie liniowe 
kompanie saperów (249 ludzi), kompania parkowa (120 ludzi), dowództwo oraz pluton mostowy (40 ludzi). 


Czy możliwej aby nasi „koledzy po fachu " 
z przeciwnej strony byli niedbali? Oczywiście 
nie, to podstęp . Zwiększono ostrożność\ Niestety, 
artyleria i moździerze nieprzyjaciela, które już 
nauczyliśmy się odróżniać, nie pozwalały na 
ostrożną i szybką pracę. Nagliły też rozkazy i ra¬ 
diooperator, który męczony ciągłymi pytania¬ 
mi o postępy pracy na własną odpowiedzialność 
rozbroił już swoimi szyframi 50 proc. pola, gdy 


E Żołn ierze z 10. kompanii saperów w trakcie budowy mostu, Belgia 1944 r. 


rozpoczęły rozbrajanie pola minowego w rejo¬ 
nie 144529. Prace trwały pod ogniem nieprzy¬ 
jaciela. Do 21.00 saperzy usunęli 324 Teller- 
mine wz. 42 i w z. 43 bez strat. To pierwsze po¬ 
ważne saperskie zadanie wspomina! później je¬ 
den z późniejszych dowódców pluronu, podch. 
Tadeusz Perek ki: 

Etatowe pamle wyposażone w etatowy sprzęt, 
gnanymi nu .pamięć ruchomi posuwały się po polu 
i wyjmowaty miny Ogień artyleryjski specjalnie 
nie dziwit mtorniast zastanawiające było, że wie¬ 
le min i 


w 


ie trzecia część 7tńn zosta¬ 
ła wyjęta I dziwnym zbiegiem okoliczności t żad¬ 
na z min mmi te słabo zamaskowane nie były 
założone jako pułapki. Radiooperator znów wy¬ 
szedł ze scóutctira nic nie mówił Wiadomo: „po- 
tkić postępy pracy". A miny jak na dłoni Je któ¬ 
rych nie widać można bez trudu umiejscowić. Na 
pewno! Patrole jednak poruszają się tak jak regu¬ 
lamin nakazuje. 

Szerokie koło zatacza rękoma saper z wykry¬ 
waczem, Usłyszeli brzęczenie; wykrywacz zatacza 
coraz mniejsze koła. Gwizd w słuchawkach ro¬ 


śnie i w miarę wzrastania jego natężenia, kola 
które zatacza urykrywacz stają 'się coraz mniejsze, 
mniejsze... Zatrzymał się. Następny saper zakła¬ 
da, specjalnie do tego celu przewidziany kaptu¬ 
rek, na wskazane miejsce. Minę umiejscowiono. 
Trzeci saper... Wszystko, chociaż co do joty zgod¬ 
nie z regulaminem, ciągnie się strasznie wolno. 

Radiooperator nie wytrzymuje, nie wytrzy¬ 
mują dowódcy patroli Jeden już wysunął się 
przed sapera z wykrywaczem nie bacząc na nie¬ 
bezpieczeństwo, jakimśpatykiem wskazuje miny. 
To samo robi dowódca drugiego patrolu. Część 
min można wyraźnie umiejscowić, a których nie 
można - na to jest wykrywacz [...]. 

Tempo pracy zwiększa się trzykrotnie. Radio¬ 
operator wchodzi do scoutcara. Na jego twarzy 
nie widać emocji 

„Halo, Barbara 75 proc. wykonano, Barba¬ 
ra. .. "—słychaćz wnętrza wozu. Wpięć minut roz¬ 
broił 25 proc. pola. Wyjęcie reszty min nie zajęło 
więcej czasu. Pole rozbrojono w rekordowym cza¬ 
sie, bez strat własnych. Pierwsza na wojnie praca 
saperska została wykonana! 

Dowódca 11. kompanii która pozostawa¬ 
ła w rejonie 098564, meldował dywizyjnemu 
dowódcy saperów: dn. ll-VIII-44 o godz. 

1730 wysłany rozkazem D-cy komp. do znisz¬ 
czenia działa niemieckiego (6-cio funtowy moź¬ 
dzierz) ustaliłem: 

W punkcie mapa 7F4 wsp. 129513 znala¬ 
złem 7 niemieckich moździerzy 6-cio lufowych. 
1 moździerz był zniszczony - 6 nieuszkodzonych. 
Obok leżało około 120pocisków da moździerzy 

1) Po usunięciu maskowania stwierdziłem 
w jednym moździerzu pułapkę. Środkowa lufa 
była załadowana ładunkiem mat, wyk (spec . ła¬ 
dunek do niszczenia dział). Od ładunku szedł 
lont prochowy do którego dołączony byt zapłon¬ 
nik i zapalnik rtęciowy Końcówka zapalnika rtę¬ 
ciowego była umocowana do jednej ze śrub koła , 
także najmniejsze poruszenie w przód łub tył po¬ 
wodowało zerioanie zapalnika rtęciowego i eks¬ 
plozję. Po rozbrojeniu pułapki działo zostało 
przesunięte na odl 50 m. 

2) Drugi moździerz miał również założony 
mat, uybuc ho wy jednak urządzeń podłączonych 
nie mini Wyglądało na to, że obsługa nie mia- 



| NUMER SPECJALNY t/2014 
















ła czasu na zniszczenie działa lub przygotowa¬ 
nie pułapki 

3) Przy trzecim moździerzu nie znalazłem 
żadnego ładunku, natomiast bezpośrednio przed 
działem była wbita łopata z trzonkiem ok. 2 m. 
Po dokładnym obejrzeniu ustaliłem, że od ostrza 
łopaty był przeciągany cienki drut do identycz¬ 
nego zapalnika jak w pkt. 1. Zapalnik wraz ze 
spłonką był dołączony do kostki trotylu umoco¬ 
wanej do 2ch kołków wbitych w ziemię . Wyjęcie 
łopaty powodowało wybuch . Pułapka została 



4) 4ty i 5ty i 6ty moździerz nie miał żadnych 


5) 7my moździerz był silnie zamaskowany 
gałęziami i owinięty przewodem elektrycznym 
oraz szeregiem starych sznurków. Moździerz ten 
zniszczyłem ład. 5 Ibs. 808 umieszczonym w lu¬ 
fie ; Po toybuchu i zniszczeniu moździerza prze¬ 
szukałem miejsce i nic nie znalazłem. 

6) Wszystkie moździerze zostały przesunięte 
z miejsca na odL 50 m. i są gotowe do ewakuacji 

O 20.00 odbyła się odprawa, podczas któ¬ 
rej został wydany rozkaz (L.dz. 3/13.VIII./44. 
Sap.) dotyczący działań 13 i 14 sierpnia. 
Sprecyzowano w nim, że wszystkie pododdzia¬ 
ły saperskie pozostające w dyspozycji dowód¬ 
cy saperów dywizji mają zmienić swoje dotych¬ 
czasowe miejsce postoju. I tak: 

- W dniu 13. YIIL44. -10 i ILKomp.Sap. 
przejdą do nowego mp. w rej. GOUYDC 

-Nowem.p. rozpoznać wspólnie 13. YIIL44. 
rano. 

- Przemarsz wykonać plutonami i zakończyć 
dogodź. 131600B. 

- ll.Komp.Park.Sap. przechodzi do nowego 
rej. wg. rozk. D-cy Rzutu „B” 

W nowym miejscu postoju poszczególne kom¬ 
panie otrzymały następujące zadania: 

»10. Komp.Sap. + zngiedożer D4 i TD 
z 1 LKomp.Park.Sap. 

Zadanie 

- Utrzymanie dróg„PIGEON” i „HORNE” 
w granicach od „MACKONALD” na PŁDN [...]. 

ILKomp.Sap. + l-n buldożer pancerny + 
3-y samoch . 3-t. z minami p-panc. 

Zadanie: 

- Oczyszczenie rejonu objętego przez Dywiz¬ 
ję z min i pułapek przez wydzielone zespo¬ 
łów oczyszczających na zapotrzebowanie Oddz. 
LDywPanc. 

11. Komp. Park Sap. w składzie jak dotychczas, 

- Rozwinie drugi punkt wodny w 073506. 
Pomocy udzieli D-ca 1J.Komp.Sap. 

- Reszta bez zmian . 

Dyw.Plut.Most. - 11. Komp. Park. Sap. 

Czołówka Napr.Sap. - dołączy da 1 l.Komp. 


Ponadto ppłk Dorantt sformułował w for¬ 
mie pisemnej „Uwagi odnośnie współpracy 
między Komp.Sap. a D-5vem SaperówPod¬ 
kreślono w nim, że: Pierwsze dni walk wykazały 
że współpraca między D-twem Saperów u Kompa¬ 
niami NIE stoi ha właściwym poziomie. Powta¬ 
rzające się błędy utrudniają dowodzenie, brak 
wspólnego języka utrudnia wzajemne porozumie¬ 
wanie się, ponadto w miarę mb 
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czenia - ujawniają się trudności i nieporozumie¬ 


nia, trudne do ujawnienia w okresie przygotowaw¬ 
czym do walki Aby tego uniknąć w przyszłości 
dowódca saperów podał ścisłe zasady komuni¬ 
kowania o własnym miejscu postoju, czy też 
prowadzonych akurat pracach. Miały być one 
bez wyjątku przestrzegane., 

13 sierpnia o pierwszej w nocy podczas 
kolejnego ostrzału artyleryjskiego 10. kompa¬ 
nii odłamkiem granatu został trafiony st. sap. 
Franciszek Zydek, który został odwieziony sa¬ 
nitarką 2. Pułku Pancernego do pobliskiego 
szpitala. O 15-10 kompania została przesunię¬ 
ta do rejonu Gouvix. Nowy rejon postoju zo¬ 
stał osiągnięty o 16.15. Przemarsz był trudny 
- droga znajdowała się pod ogniem nieprzy¬ 
jaciela, dodatkowo była nieoczyszczona z gru¬ 
zów. Po przybyciu na miejsce na pobliskie dro¬ 
gi zostały wysłane patrole, które miały określić 
ich stan. Zbadano także drogę i pobocza w re¬ 
jonie 056486-057486, gdzie rozbrojono czte¬ 
ry miny. Przeprowadzono także rozpoznanie 
pobliskiej rzeki i znaleziono miejsce umożli¬ 
wiające założenie punktu wodnego. W pobliżu 


nowego miejsca postoju znaleziono skład 1200 
opakowań po Tallermine. 

Po całym dniu działań saperzy spodziewali 
się chwili wytchnienia, ale o 22.00 zostało ogło¬ 
szone pogotowie dla 1-szych plutonów z 10. 
i 11. kompanii. Piętnaście minut później oka¬ 
zało się, że żołnierze obydwu kompanii mają 
uczestniczyć w nocnych wypadach zabezpie¬ 
czając rozpoznanie saperskie i usuwanie min. 

I. pluton 10. kompanii został przydzielony do 
10. Brygady Kawalerii Pancernej,, a 1. pluton 

II. kompanii do 3. Brygady Strzelców. 

14 sierpnia w nocy patrol saperski 10. kom¬ 
panii w składzie trzech żołnierzy i oficera zo¬ 
stał ostrzelany ogniem broni maszynowej. Po¬ 
lakom udało się wycofać bez strat. O 8.30 
dwie drużyny 1. plutonu w składzie 23 żołnie¬ 
rzy i oficera zostały podzielone na cztery pa¬ 
trole i wysłane do oczyszczania dróg w rejon 
Bretteville-sur-Laize. Kolejną drużynę wraz 
z buldożerem skierowano do Cintheaux. 

O 14.00 odbyła się odprawa, po któ¬ 
rej ppłk Dorantt wydał rozkaz (L.dz. 1/14. 
VIII./44.Sap.), który zawierał charakterysty- 



EŁódi przeprawowa Mk III była przeznaczona do przetransportowania drużyny piechoty (18—19 ludzi] wraz l bronią oraz 
sprzętu i uzbrojenia. Zgodnie z etatem w .plutonie przeprawowym powinny się znajdować 72 sztuki tego typu łodzi. 



EW plutonie przeprawowym znajdowało się także pięć członów przeprawowych Mk lii (klasy 5) przeznaczonych 
do transportu pojazdów o masie do 5 ton i rozstawie osi do 330 cm. 
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SS W maju 1944 r. 10. i n. kompania saperów otrzymały ostatnie uzupełnia w etatowym sprzęcie. Dowódcy kompanii i piutonów otrzymali lekkie samochody rozpoznawcze Morris LCR 
zamiast powszechnie używanych Dingo i SC Humbęr. Kompanie dostały także doskonale ciągniki półgąsienicowe M5. 
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kę alternatywnych działań pododdziałów sa¬ 
perskich w zależności od rozwoju sytuacji na 
froncie: 

Alternatywa A 

Przydzielam: 

Dwa plutony z ILKomp.Sap. — do 3.Bryg. 
Strzelców (w tym jeden pluton współdziałający 
z 3. Bryg, Strzelców od 140300B), 

Dodatkowo przydzielony pluton wzmocnić 
matwyb. i ładunkami Beeclnue, które mogą być 
użyte do wysadzania schronów. 

Pluton melduje się w D-twie 3.Bryg.Strz. 
ogodz 1411500B. 

Rozkazy wydojem Zcy Dcy ILKomp.Sap. 
ogodz J41315B. 

Reszta ILKomp.Sap. w mojej dyspozycji. 
M.p. D-cy3. Bryg.Strz. - 7F/4 081501. 

Alternatywa B - lub w przypadku użycia 
10. Br.Ktw.Panc. w działaniach Alternatywy A. 

Jeden pluton sap. z 10. Komp.Sap. przydzie¬ 
lam do W,Bryg. KawPaiic.; pluton posuwa się 
z czołowym Pułkiem Pańć, 

Dodatkowo pluton ma zadanie rozpoznania 
przejść i miejsc dla ewent. budowy mostu przez 
rz. DJYES, na moja korzyść - szczególnie w rej. 
mJORT : 

O 15.20 rozpoczęło się bombardowanie 
niemieckich pozycji przez alianckie lotnictwo. 
W „Dzienniku działań' 1 zanotowano: Bombar¬ 
dowanie lomictwa własnego pozycji niemieckich, 

nie Dba komp . zwraca! się w czasie bombar¬ 

dowania toni r do oficera art , mat, by wystrzec 
lii żółte dymy ; jednak bez skutku, gdyż art. nie 
posiadała takich dymów. Nakazano plutonom 
wystawienie żółtych płacht. Czy w pomogło nie 
mogę powiedzieć, gdyż następne fale bombowców 
już nić rzucały bomb. 10. kompania za pomył¬ 
kę lotników zapłaciła uszkodzeniem jednego 
half-uucka. Ranny został także kpL Sobczyk 
Ucierpiała również 11 . kompania* a jej dowód¬ 
ca mjr W. Pogorzelski relacjonował później: 

W dniu 14 sierpnia w godzinach popołu¬ 
dni owych > wracając „jeepem" z odprawy u do¬ 
wódcy saperów usłyszałem warkot w powietrzu 


przelatujących samolotów, które falami nadla¬ 
tywały na pozycje niemieckie i zrzucały bomby. 
Bombardowanie rozpoczęło się od wschodniego 
skrzydła i posuwało się stopniowo ku zachodo¬ 
wi. Wpewnym momencie usłyszałem huk eksplo¬ 
dujących pocisków moździerzy w rejonie wła¬ 
snych wojsk i zahaczyłem unoszący się ku górze 
dym i kurz Nadlatująca kolejna fala samolotów 
nie doleciała już nadpozycje niemieckie , ale swój 
ładunek bomb zrzuciła w rejon* gdzie unosił się 
dym — na własne wojska [...] 

Jeep zaczął pędzić na najwyższych obro¬ 
tach, Widziałem pojedynczych* przestraszonych 
żołnierzy przeważnie Kanadyjczyków, ucieka¬ 
jących w panice w poczuciu własnej bezsilności. 
Kompanię zastałem rozproszoną w terenie* ludzie 
pod ciągnikami* w krzakach* w lejach* a niektó¬ 
rzy mniej odporni zaczęli uciekać-jeden z takich 
uciekinierów wrócił dopiero po trzech godzinach. 
Na twarzach żołnierzy malowało sijęprzerażenie, 
przyjazd mój wprowadził trochę uspokojenia. 


czekając teraz na decyzję dowódcy, która musi być 
natychmiast podjęta i wprowadzona w czyn, bo 
samoloty zbliżają się do miejsca postoju kompa¬ 
nii W odległości kilkunastu metrów znajdował 
się łysy pagórek pośród zadrzewień, rzucający się 
w oczy, zwłaszcza z góry. Wykorzystałem ten pa¬ 
górek. Tam stojąc, żeby lepiej nas było widać, za¬ 
częliśmy machać żółtymi płachtami tożsamości. 
Bombardowanie zbliżało się do nas. Widzimy, 
nadlatująca fala kieruje się wprost na nas, ma¬ 
chamy wytrwale płachtami i patrzymy czy otwo¬ 
rzą się klapy i „kuferki n spadną nam na głowy. 

Przyznam się, że czułem się w tym momen¬ 
cie nie tęgo wobec swej bezradności i ogromnej od¬ 
powiedzialności za los powierzonych mi żołnie¬ 
rzy. Sekundy wydłużały się w minuty - stoimy 
z zadartymi głowami i powiewamy płachtami. 
Samoloty są już nad nami, zauważyły nas, prze¬ 
latują, klapy się nie otwierają, bomby nie lecą. 

Konsekwencją bombardowania było skie¬ 
rowanie o 18.00 dwóch drużyn 1 . plutonu 10. 




1 NUMER SPECJALNY 1/2014 

























kompanii do oczyszczania drogi w pobliżu ko¬ 
palni Hautmesnii. Na odcinku 300 m spomię¬ 
dzy palących się pojazdów usunięto sześć sa¬ 
mochodów ciężarowych, pięć carriersów, dwa 
jeepy i działo, O 2L30 żołnierze kontynu¬ 
owali oczyszczanie dróg w rejonie Cintheaux. 
Przydzielony buldożer zasypywał leje i usuwał 
gruz. W rejonie 096518 izolowano niewypał 
(własną bombę lotniczą) poprzez jego ogrodze¬ 
nie. W trakcie tych działań saperzy wzięli do 
niewoli kilkunastu Niemców, którzy ukrywa¬ 
li się na przedpolu. 

PIERWSZE MOSTY 

15 sierpnia w południe sytuacja przedstawia¬ 
ła się następująco. 10. kompania przydzielo¬ 
na do 10. Brygady Kawalerii Pancernej uła¬ 
twiała ruch oddziałów pancernych przez rzekę 
Dives na odcinku na północ od Jort. 3. plu¬ 
ton przydzielony do Dragonów wydzielił dwie 
drużyny do 1. i 2. Pułku Pancernego i wyko¬ 
nał między 13.40 a 22.00 rozbrojenie z min 
odcinka 214450-219449. Miny zostały zabez¬ 
pieczone. 1. pluton pozostawał przy 10. Puł¬ 
ku Strzelców Konnych i umożliwiał mu ruch 
naprzód. Reszta kompanii pozostawała za 
ugrupowaniem 10. Brygady Kawalerii Pancernej. 
W dyspozycji kompanii pozostawał pluton mo¬ 
stowy, który podciągnięto do rejonu 110052. 
Następnie pluton miał przejść do Rouvres 
(166480). 

O 20.30 pluton działający wspólnie z 10. 
Pułkiem Strzelców Konnych doszedł do rzeki 
Dives w pobliżu Jort. Mosty na rzece były ze¬ 
rwane. Saperzy wyszukali bród i błyskawicznie 
przystąpili do jego umacniania, po czym na 
drugi brzeg przeprawili dwa szwadrony 2. Puł¬ 
ku Pancernego. W międzyczasie żołnierze 2. plu¬ 
tonu prowadzili intensywne działania zmierza¬ 
jące do znalezienia miejsca, w którym można 
by wybudować most. Wystąpiły także trudno¬ 
ści Z dostarczeniem samego mostu do Rouvres. 
Kolumna transportowa była bombardowana 
przez Niemców, ponadto wystąpiły trudności 
komunikacyjne. 

Prowadzone przez por. Jasieńskiego rozpo¬ 
znanie doprowadziło ostatecznie do znalezie¬ 
nia miejsca, gdzie można by wybudować most, 
ale potrzebnego mostu nie było. W dzienniku 
kompanii o 23.00 zanotowano: Rozpoznano 
miejsce do budowy mostu w m. ]ORT, szero¬ 
kość przeszkody ok. 50 ' most jest pod ostrzałem 
broni małokalibrowej Npkl budowa m razie 
niemożliwa. Most Baileya nie wiadomo gdzie 
się znajduje - wysiano na poszukiwanie gońca 
motocyklowego. 

O północy sytuacja nie uległa zmianie - 
o tym, gdzie znajduje się most dalej nikt nie wie¬ 
dział. Kapitan Bergander postanowił osobiście 
pojechać na poszukiwania. Szukał w Roimes, 
Soignolles i Sassy ostatecznie odnajdując kolum¬ 
nę, która go transportowała w punkcie 183493, 
już ló sierpnia o trzeciej rano. 

Budowę brodu na południc od Jort wspomi¬ 
nał po latach Mieczysław BorchóUki słowami: 

Nad rzeką rósł piękny sad. Czterdziestu oś¬ 
miu saperów z siekierami i pilami rzuciło się na 


te dorodne drzewa Świetnie nadawały się na wy¬ 
budowanie brodu w tej sytuacji Jabłonie leciały 
na ziemię jedna po drugiej [...]. 

Umacnialiśmy bród kładąc ścięte drzewa 
bez gałęzi w poprzek rzeki Część saperów pra¬ 
cowała w wodzie , wiążąc poszczególne kłody ; 
umacniając je kamieniami i wbijanymi palami 
Saperscy wciąż donosili ścięte drzewa. Robota pa¬ 
liła się w rękach [...]. Nie trzeba było nikogo po¬ 
naglać, moi saperzy mokrzy od potu i wody, da¬ 
wali z siebie wszystko 

Dowodziłem z brzegu, czuwając nad do¬ 
brym wykonaniem zadania Z jakim ogrom¬ 

nym wysiłkiem, w jakim tempie budowali ten 
bród. 

Po niespełna dwóch godzinach nie było sadu, 
ale był umocniony bród z rozkopanymi brzegami 
na dojazd i wyjazd. 

Porozumiałem się z dowódcą szwadronu i ob¬ 
jaśniłem, jak mają jechać, żeby przejechać, a nie 


po nim wszystkie pojazdy z zaopatrzeniem dla 
pułków pancernych i dodatkowo wozy i car- 
riersy 3, Brygady Strzelców oraz artylerii prze¬ 
ciwpancernej. Razem było to około trzystu po¬ 
jazdów. Umożliwiło to rozładowanie zatoru na 
drodze i dostarczenie mostu bezpośrednio na 
przeprawę. 

W nocy dość niezwykłego wyczynu doko¬ 
nał podch. Witold Goździkiewicz, który na¬ 
tknął się niemiecki wóz radiowy z pełną obsadą 
(4 żołnierzy), których po sterroryzowaniu wziął 
do niewoli . Wóz radiowy odstawiono do Dtwa 
Sap., jeńców do Dtwa 10. B.KP 

O 6.30 rozmontowano prowizorycz¬ 
ną przeprawę a niespełna godzinę później na 
przyczółkach zniszczonego mostu rozpoczęto 
budowę mostu Baileya. Przy „zakładaniu” jego 
konstrukcji w przyczółkach starej konstrukcji 
zostały odnalezione wydrążone komory, w któ¬ 
rych ukryto 150 kg trotylu. Ogółem materiał 



H8udowa tymczasowej przeprawy przez podmokły teren w Holandii, doskonale widoczne człony przeprawowe Mk Jll klasy 5. 


zniszczyć naszej pracy. Dowódca szwadronu trzy- 
dziestomnowym Shermanem przejechał pierwszy. 
Udało się. saperzy wiwatowali Potem drugi, trze¬ 
ci czołg dziesiąty i cały szwadron. Saperzy mli 
w wodzie i na brzegu i natychmiast naprawia¬ 
li powstałe uszkodzenia , Zaraz za tym szwadro¬ 
nem przeprawiliśmy następny a potem samocho¬ 
dy i inne pojazdy. Dywizja szła do przodu. Sukces 
był całkowity Natychm um ■uysłalmi meldu nek do 
mego dowódcy. Saperzy byli bardzo umęczeni, ale 
zadowoleni. A ja chyba najbardziej, byłem w swo¬ 
im ży wiole, miałem okazję do samodzielnego dzia¬ 
łania, wykazania inicjatyw) 1 i pomysłowości, szyb¬ 
kiej decyzji Sprawiło mi satysfakcję, ze mój wybór 
na przeprawę okazał się udany. 

16 sierpnia o 4.30 most udało się wreszcie 
sprowadzić w pobliże rozpoznanej przepraw)', 
ale tu ponownie zaczęły się kłopot}-. Dotarcie 
bezpośrednio do rzeki było utrudnione przez 
skoncentrowane tu pojazdy dywizji. W mię¬ 
dzyczasie 2, pluton oraz dwie drużyny z 3v plu¬ 
tonu „wybudowały” prowizoryczną przeprawę 
z materiału, który miały pod ręką i przeprawiły 


wybuchowy wydobyty został z pięciu wydrążo¬ 
nych komór. 

0 9.20 budowa mostu została ukończo¬ 
na (pkt, 228447) i przeprawa została urucho¬ 
miona. Reakcja Niemców była błyskawiczna 
i dziesięć minut po otwarciu mostu artyleria 
nieprzyjaciela położyła na niego ogień. Nieste¬ 
ty dk saperów kompanii jego efekty' były fatal¬ 
ne- zginął sap. Jan Robak, ranni zostali: sierz. 
Henryk Hercon, plut, Jan Jakubiec, st. sap. Sta¬ 
nisław Wacławiak, st. sap, Jan Jaki m, sr, sap, Jan 
Jankowski, sap. Józef Cytrybaum, sap. Antoni 
Krzemek, sap. Bronisław Ckyrek i sap, Mieczy¬ 
sław Niemiec, Niemiecki ogień uszkodził także 
samą przeprawę i jej naprawa trwała do 13.35. 

W południe wysiane zostało kolej ne rozpo¬ 
znanie, którego żołnierze w okolicy Vejideuvre 
(236462) znaleźć mieli miejsce nadające się 
na wybudowanie drugiej przeprawy, O 15.30 
w czasie dojeżdżania do miejsca drugiej prze¬ 
prawy jeden z half-tracko w najechał na minę 
i wyleęial w powieerze. Ranny został jego kie¬ 
rowca kpr. Furgalski, Incydent nie miał jednak 
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Jak widać ćwiczenia się przydają, na zdjęciu górnym most Baiteya zbudowany w trakcie szkolenia jeszcze w Wielkiej 
Brytanii, na zdjęciu dolnym most na Mozie. 


prowizorycznego — zakorkowanie dróg uniemożli¬ 
wiłoby całkowicie zorganizowanie przeprawy na 
dłuższy okres czasu. Mogłoby również ze wzglę¬ 
du na ostrzeliwanie, tak ważnych miejsc jak prze¬ 
prawy — spowodować nieobliczalne i niepotrzeb¬ 
ne straty. 

Na przyszłość należałoby aby przeprawę or¬ 
ganizować w mysi zasad ujętych regulaminem. 

Między 10.00 a 11.30 żołnierze 2. pluto¬ 
nu dokonali gruntownej naprawy pierwszego 
mostu uszkodzonego poprzedniego dnia przez 
ostrzał niemieckiej artylerii. 

O 13.30 w pobliżu kompanii jeden z ka¬ 
nadyjskich carriersów najechał na minę i eks¬ 
plodował. Zycie oficera i szeregowego uratowa¬ 
li st. sap. Feliks Gasper, st. sap. Czesław Bawicz 
i sap. Antoni Motykowski, którzy wyciągnę¬ 
li sojuszników z płonącego wraku pojazdu 
mimo eksplozji amunicji i benzyny. Obydwu 
Kanadyjczyków odstawiono do najbliższego 
punktu opatrunkowego. 

2. pluton wykonał dojazdy do drugiego 
mostu (236462) zakładając tablice regulacji 
ruchu i taśmy wyznaczające drożnie. Około 
południa zakończono także budowę (buldo¬ 
żer) czterech stanowisk dla średniej artylerii 
kanadyjskiej. 

Po południu 1. pluton towarzyszył w na¬ 
tarciu 10. Brygadzie Kawalerii Pancernej, nato¬ 
miast 3. pluton od 15.00 do 19.00 oczyszczał 
pobocze drogi od wsp. 221437 do 239464. 
Spodziewano się min ale ostatecznie żadnej 
nie znaleziono. Pomimo tego wzdłuż drogi 
rozmieszczono osiem tablic ostrzegawczych. 
Reszta kompanii będącej na postoju w rejonie 
Jort znajdowała się pod nieustającym ogniem 
niemieckich moździerzy, który na szczęście nie 
przyniósł strat 

18 sierpnia o 7.00 żołnierze 2. plutonu 
10. kompanii przekazali obsługę mostu w pkt. 
228447 kompanii mostowej Korpusu. W pol¬ 
skiej „jurysdykcji” pozostał most w pkt. 237463, 
do którego ulepszono dojazdy. O 16.40 do¬ 
wódca saperów wydał swoim pododdziałom 
następujący rozkaz: 

L Komp. 10 i 11. Sap. przejdą dziś do no¬ 
wego m.p. 

Z Nowe m.p, jest rejon V1CQUETTE wsp. 
231420 - miejsce to rozpoznał dziś przed godz. 
12.52 Dca W.Komp.Sap. 

3. Dcy Komp. ustalą między sobą dokładnie 
rejony 

O 18,30 10. kompania (bez 1, plutonu) 
przeszła do Vicquette (231429), W tym cza¬ 
sie II. kompania saperów kompania prowa¬ 
dziła dalsze oczyszczanie i min i przystosowa¬ 
nie do ruchu dróg: Vendeuvre-Mace-^Q>urey 
i Lauvagny-Les-Moutiers-cn-Auge. Podczas 
tych prac, 2. pluton został ostrzelany przez nie¬ 
miecki samolot, któremu na ogonie siedziały 
dwa non stop strzelające brytyjskie myśliwce. 
W wyniku tego ostrzału rannych zostało sied¬ 
miu saperów. 

Na wyróżnienie dowódcy kompanii zasłu¬ 
żył kpr. Zając, który dowodził 1. drużyną: 

W dniu 18 VIII44 około godz. 14.00 plu¬ 
ton pracował przy oczyszczaniu drogi Baro u - 
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wpływu na postęp prac przygotowawczych — 
wkrótce wykonane zostały dojazdy, teren zo¬ 
stał oczyszczony z min, usunięto także gruz 
i o 21.00 rozpoczęto budowę drugiego tego 
dnia mostu. 

17 sierpnia o 5.00 pierwszy etap saper¬ 
skich działań, czyli budowa mostu została za¬ 
kończona. To co działo się przy przekraczaniu 
rzeki Dives zasługiwało na analizę i uwagi. 

' W dzienniku kompani zanotowano: 

1/ Do przekraczania przewidziana była je¬ 
dynie 10 Kompania Saperów, z której 2 pluto¬ 
ny odeszły -jeden do 10 PS. K , a drugi do Pułku 
Dragonów, przy czym pluton ten wydzielił z sie¬ 
bie po drużynie do 2-ch pułków pancernych będą- 


wadzeniem mostu , jak również i znalezieniem 
właściwej drogi dojazdu. 

3/ Jednostki Dywizji z niewiadomych po¬ 
wodów dojechafy do samej rzeki i miejscowości 
JORT zatarasoumjąc kompletnie wszystkie dro¬ 
gi dojazdowe . W tych warunkach saperzy mieli 
wieMe trudności z dostaniem się do rzeki, gdyż 
nawet goniec motocyklowy nie mógł się przeci¬ 
snąć. Największe zatarasowanie spowodowały 
wozy przewożące 8 i 9 Bat Piech., oraz zaopa¬ 
trzenie pułków pancernych. Wozy stafy na środ¬ 
ku drogi, a kierowcy spali. Szczęśliwie, że dcy 
plut sap . udało się zrobić prowizoryczny most 
przez rzekę z materiału znajdującego się w po¬ 
bliżu mostu i jedynie tylko wielkim wysiłkiem, 


cych w przedzie. W rezultacie do budowy w ręku 
Dcy komp. pozostał jeden pluton. Wydaje się to 
zbyt małą siłą, jak na istniejącą przeszkodę. 

2f_ Rega facja ruchu od wyjścia Dywizji do 
m\ JORT me istniała Drogi były zatłoczone jed¬ 
nostkami bryt, kanadyjskimi i polskimi. W tych 
warunkach były bardzo duże Trudności z dapro- 


budząc tuszy st kich po kolei kierowców zmusza¬ 
jąc ich po prostu silą - udało się przepuścić wozy 
przez most prowizoryczny a tym samym odkorko- 
wać drogę i umożliwić dojazd plutonu mostowe¬ 
go z mostem Baileya. 

Nadmienić należy że w innych okoliczno¬ 
ściach, oraz gdyby nie udało się wybudować mostu 
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SamochodyzIO. kompani saperów,zgodniezregulaminem w Mosty i przeprawy fr zT944r. do przewozu sprzętu powinno 
się używać samochodów 3-tonowych 4x4. 


Les Moutiers-mAuge. Wysunięta do przodu Isza 
drużyna prowadzona przez kpr. Zająca dostała 
się pod ogień moździerzy. W drużynie powstała 
konsternacja i część drużyny bała się iść dalej do 
przodu. 

Kpr. Zającmimo, żepociskipadały około 15 m. 
od niego opanował drużynę i nakazał przeskok 
rowem poza obręb obstrzału moździerzy unika¬ 
jąc w ten sposób strat Swoim zachowaniem się 
i odwagą podniósł morale drużyny która natych¬ 
miast przystąpiła do dalszej pracy. 

Kpr. Zając poprzednio i zawsze okazuje dużo 
odwagi przy rozbrajaniu pułapek zawsze ochot¬ 
niczo zgłaszając się do tych prac. 

MACZUGA 

19 sierpnia o 12.15 10. kompania - z wy¬ 
jątkiem 1. plutonu, który pozostawał przy 
10. Brygadzie Kawalerii Pancernej na wzg. 259 
(332345) - przeszła na linię 291365* O 20.00 
pluton pozostający przy „pancerniakach” prze¬ 
szedł ze wzgórza do rejonu Burdon, gdzie 
otrzymał zadanie ubezpieczania kwatery głów¬ 
nej 10. Brygady Kawalerii Pancernej z trzech 
kierunków. Ubezpieczenie tego rejonu jeszcze 
cej samej nocy okazało się być bardzo potrzeb¬ 
ne - w ciągu kilku kolejnych godzin ujętych 
zostało sześciu Niemców usiłujących przedrzeć 
się na wschód. 

Po ósmej żołnierze 11. kompani saperów 
przeszli do nowego miejsca, postoju w rejonie 
291365. Kompania ubezpieczyć miała kwate¬ 
rę główną z kierunku północno-wschodniego. 

Noc z 19 na 20 sierpnia była niespokojna 

- niemieckie lotnictwo bombardowało rejony 
postoju obydwu kompanii. Rankiem 1, plu¬ 
ton oczyścił tzw. gniazdo minowe na skrzyżo¬ 
waniu 327361. Z ziemi wydobyto dwanaście 
Tellerniine wz. 42 i wz. 43. Jedna z min mia¬ 
ła zamontowaną pułapkę w posrad zapalnika 
zrywkowego. Wszystkie wydobyte miny zosta¬ 
ły następnie zniszczone. 

O 9.00 na pozycję zajmowane przez sape¬ 
rów I. plutonu 10. kompanii z poludniowego- 

- wschodu wyszło niemieckie natarcie wspiera¬ 
ne przez cztery wozy pancerne. W „Dzienniku 


bojowym” opisano to wydarzenie następująco: 

Saperzy 1 . plut. otworzyli ogień —zatrzymu¬ 
jąc 2 haifiracki, które się wycofały trzeci halfirack 
ominął ubezpieczenie i przejechał obok Kw. GL 
Wszystkie haifiracki strzelały silnym ogniem kb. 
masz, a załóg przy bliższej styczności wyrzucały 
granaty i świece dymne. Załoga ostatniego haljtrac- 
ka, który ominął ubezpieczenie - posiadała heł¬ 
my angielskie. Saperzy na ubezpieczeniu Kw.Gł. 
Brygady wykonali swoje zadanie całkowicie. 


Ot* MAM Tlił lONiTKK 
Ki. Z. 43 

KIPPZUWDM 43 


Niestety nie obyło się bez strat - został za¬ 
bity kpr. Emil Baldy, a ciężkie rany odnieśli: 
plut. Stanisław Korzeniowski, st. sap, Józef 
Politańczyk i sap. Ludwik Bania. Lekko ran- 
ny został st. sap. Cyprian Czepułkowski. Wszy¬ 
scy ranni zostali ewakuowani do Polowej Sta¬ 
cji Opatrunkowej własnymi środkami kom¬ 
panii. 

Opisał to po latach Mieczysław Borchólski: 

Trzeba było ich ratować i ewakuować, ale jak? 
Dookoła byli Niemcy. Przy sztabie brygady nie 
było lekarza ani żadnej pomocy sanitarnej. Zdany 
byłem na siebie. Po opatrzeniu rannych kazałem 
przygotowań jeden wóz opancerzony ułożyć w nim 
rannych i jechać w kierunku naszych oddziałów, 
a więc w kierunku Jort. Ogniem z karabinu ma¬ 
szynowego umieszczonego na szoferce mieli so¬ 
bie torować drogę wśród napotkanych Niemców. 
Zadanie to powierzyłem odważnemu i inteligent¬ 
nemu podchorążemu Gądzikiewiczowi, który wy¬ 
wiązał się z niego doskonale. Rannych dowiózł 
bezpiecznie do punktu sanitarnego, gdzie zapew¬ 
niono im pomoc i opiekę. 

Opisany incydent spowodował przejście 
o 10.30 kwatery głównej 10. Brygady Kawalerii 
Pancernej a wraz z nią kompanii do bezpiecz¬ 
niejszego miejsca, w pobliżu wzgórza 259. 

O 20.30 żołnierze 2. plutonu 10. kompa¬ 
nii (z przydzielonym buldożerem) otrzyma¬ 
li zadanie wykonania drogi, którą można by 
dostarczyć zaopatrzenie dla oddziałów dywizji 


Jeden z przykładów pomysłowości nieprzyjaciela: Niemcy stosują zakładanie dnem do góry min talerzowych 
z wkręconym w dno zapalnikiem zruszeniowym (tift igniter). W zapalnik wkręcony jest krótki pręt metalowy. Poruszę - 
nie pręta w którymkolwiek kierunku siła 151 do 23 Ibs wystarać do odpalenia miny. Pręt zwykle posiada wkręcony 
przedłużacz i wówaas do odpalenia miny wystarcza poruszenie górnego końca przedłużacza siła 11 ibs. Zapalniki 
wzruszeniowe będą prawdopodobnie zastosowane przez Niemców do różnych typów min tak ppanc jak i p-ludzkich 
oraz do pułapek. UWAGA: każdy pręt metalowy łub nawet drewniany, wystający pionowo (może nawet i skośnie) 
mml uważać za niebezpieczny. 
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odciętych na „Maczudze”. W ostatniej chwili 
rozkaz cofnięto i ostatecznie dowódca 10. Bry¬ 
gady Kawalerii Pancernej zatrzymał pluton do 
swojej dyspozycji. 

21 sierpnia w nocy obydwa plutony po¬ 
zostające w dyspozycji 10. Brygady Kawalerii 
Pancernej zapewniały jej ubezpieczenie -1. plu¬ 
ton z kierunku południowo-zachodniego, 2. plu¬ 
ton stanowił ubezpieczenie kwatery głównej. 
0*18.00 żołnierze 2. plutonu wyjechali z za¬ 
daniem otwarcia drogi na „Maczugę”, co miało 
umożliwić dostarczenie zaopatrzenia a przede 
wszystkim ewakuację rannych. Dowódca plu¬ 
tonu wyznaczył trasę według współrzędnych 


41160 0-4 33 5 S (M 38576-437563“438 558- 
441551-Coudehard. Prace nad umocnieniem 
wyznaczonej drogi faszyną i gałęziami na od¬ 
cinku od 435578-438576 trwały praktycznie 
przez całą noc w ciągle padającymi deszczu. 

11 . kompania w dniach walk na „Ma¬ 
czudze” ubezpieczają ód północy i wschodu 
posterunek bojowy dywizji na wzgórzu 159. 
oczyszczając także pobliski lasek ze snajpe¬ 
rów. O 13.00 kwatera główna dywizji, a wraz 
z niż dowództwo saperów przeszło do rejonu 


263376. O 18.00 żołnierze 11. kompani, któ¬ 
rzy oczyszczali drogę osiągnęli Chambois. 

22 sierpnia 1 . pluton 10 kompanii (bez 
dwóch drużyn) w dalszym ciągu stanowił 
ubezpieczenie sztabu 10. Brygady Kawalerii 
Pancernej. O 10.00 2. pluton plus dwie druży¬ 
ny 1. plutonu wzmocnione buldożerem zakoń¬ 
czyły prace pny naprawie tzw. drogi „Burma”. 
Ruch zaopatrzenia i sanitarek na wzgórze 262 
był wreszcie możliwy. Uczestniczyły w nim tak¬ 
że halfiracki kompanii, którymi z „Maczugi” 
ewakuowano ostatnich rannych. W ciągu resz¬ 
ty dnia saperzy utrzymywali „drożność”, ponad¬ 
to zasypali dwa duże leje po wybuchach bomb, 


zlikw idowal \ za to r ze zn Czczonych po j azdó w 
i ustawili tablice regulujące ruch. Narężenie prac 
było na tyle duże, że dowódca kompanii przy¬ 
dzielił do nich drugi buldożer. 

O 10.45 saperzy 3. plutonu wyjechali do 
prac nad polszczeniem drogi Mont-OnneJ- 
Chambois. Był to z pewnością najbardziej 
„zakorkowany*” OcięlneL Drogę zatarasowały 
ogromne ilości zniszczonego lub porzuconego 
niemieckiego sprzętu, trupy ludzi I koni. Nad 
tym pobojowiskiem unosił się wszechobecny 


fetor, tak silny że żołnierze często wymiotowa¬ 
li przy pracy a ich mundury po kilku godzi¬ 
nach pracy nadawały się jedynie do wymiany. 
Mimo tych trudności drogę udało się oczyścić 
dla ruchu jednostronnego od wsp. 410515 do 
439544 i dla ruchu dwustronnego od 410515 
do 423523. W pracach tych uczestniczył tak¬ 
że buldożer czasowo przydzielony z 11. kom¬ 
panii saperów. 

Mieczysław Borchólski wspominał: 

To, co tam zobaczyłem przeszło moje wy¬ 
obrażenia o tej bitwie i walkach jakie miały tu 
miejsce. Niezliczona ilość zniszczonych czołgów ; 
dział, samochodów i mnóstwo sprzętu i broni. 
Największe jednak wrażenie robiła masa tru¬ 
pów ludzkich i końskich. Ciała wielu żołnie¬ 
rzy niemieckich, którzy zginęli na drodze , zostały 
zmiażdżone przez czołgi i samochody. Trudno mi 
o tym pisać, ale niestety wojna jest okrutna. Nad 
tym pobojowiskiem unosił się przykry zapach roz¬ 
kładających się ciał. Było to nie do zniesienia. 
Jeszcze dwa dni mój mundur czuć było trupem. 
Nie mogłem cały dzień nic jeść, ale zadanie trze¬ 
ba było wykonać. Musieliśmy, i to szybko, umoż¬ 
liwić ruch pojazdów, które miały zaopatrzyć od¬ 
działy na Maczudze. Trajiały się jeszcze miny ale 
daliśmy sobie radę bez strat 

23 sierpnia noc była niespokojna. St. sap. 
Pomorski z 2. kompani 10 kompanii pozosta¬ 
jącej na postoju w rejonie 435576 o 2.30 wziął 
do niewoli dwóch Niemców. Jednym z nich 
był Leutnant Hugo Kruger, dowódca kompa¬ 
nii strzelców. Obydwu jeńców odstawiono do 
dowództwa dywizji. 

Rankiem do saperów 10. kompanii do¬ 
tarła informacja, że przechodzą na kilkudnio¬ 
wy odpoczynek. O 10.30 do miejsca kon¬ 
centracji w rejonie 291365 przybyły 1. i 2. 
pluton, które wyszły z podporządkowania 10, 
Brygady Kawalerii Pancernej. Dwie godzi¬ 
ny później w miejscu postoju pojawił się 3. 
pluton. Tym samym kompania była w kom¬ 
plecie. W godzinach popołudniowych ppłk 
Dorantt nakazał przedstawić wnioski awan¬ 
sowe na oficerów t szeregowych oraz na odzna¬ 
czenie Krzyżem Walecznych i Krzyżem Zasługi 
z Mieczami za czyny wybitnego męstwa dokona¬ 
ne do rzeki Dii/es włącznie . O 14.00 nastąpiło 
połączenie rzutów kwatery głównej i jej przej¬ 
ście do rejonu 628389. Dwie godziny póź¬ 
niej 11. kompania otrzymała rozkaz odesłania 
wszystkich buldożerów i dodatkowo przydzie¬ 
lonych pojazdów^ do ich macierzystych podod¬ 
działów. Bezpośredni udział saperów w działa¬ 
niach wojennych polskiej 1. Dywizji Pancernej 
w Normandii dobieg! końca, 

PODSUMOWANIE 

Jak podkreślał dowódca saperów podpułkow¬ 
nik jan Dorami w działaniu dywizji potwier¬ 
dziła się zasada, że ilość Saperów przydzielonych 
do związku takt., musi być wystarczająca do wy - 
konania zadań, które można przewidzieć w da¬ 
nym położeni w jednak w ręku Dwy Saperów 
musi pozostawać silny liczebnie odwód — zdol¬ 
ny do wykonania zadań wynikłym ze zmiany 
położenia. Jest to szczególnie ważne w Dywizji 



3 To, ca na szkoleniu wychodziła z reguły gładko i składnie na rzeczywistym palu walki miała często zupełnie 
odmienny charakter. 
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Pancernej , gdzie NIE ma czasu na wyciąganie 
Saperów zaangażowanych w walce, w składzie 
związku takt i przerzucenia do innego zadania. 

Jednocześnie z ówczesnego wykorzysta¬ 
nia tych oddziałów wyprowadzono następują¬ 
ce wnioski: 

3. Prace saperów na korzyść dywizji jako ca¬ 
łości , winny być wykonywane w zasadzie — przez 
Saperów pozostałych w ręku D-cy Sap.; pozwa¬ 
la to na szybsze przerzucenie Saperów tam, gdzie 
warunki są lepsze i wykorzystanie powodzenia 
natychmiastowe. 

4. W okresach kiedy jednocześnie wchodzi ko¬ 
nieczność forsowania, budowy mostu, oczyszcza¬ 
nia min i utrzymania komunikacji [...] ilość Sa¬ 
perów tj. dwie Komp . liniowe, NIE są w stanie 
zdążyć w wykonaniu zadań na czas. Przy pełnym 
zaangażowaniu obu Komp. —NIEobejmują one 
wszystkich zadań - poza tym w ręku D-cy Sap. - 
NIE pozostaje żaden odwód saperski. 

5- Rozpoznanie Sap. posiadające tylko scout- 
cary NIE może towarzyszyć rozpoznaniu Dyw. 
posiadającym czołgi. Stwarza to warunki, że roz¬ 
poznanie sap. bywa spóźnione - bo NIE może się 
wypuścić tam, gdzie idą czołgi. 

6. Scout-car jako bojowy środek lokomocji 
dla D-cy Sap. - NIE jest wystarczający - poza 
brakiem wygody i możności korzystania z map 
w czasie deszczu posiada tylko jedną radiostację 

- wobec czego D-ca Sap. NIE może posiadać jed¬ 
nocześnie łączności w sieci dowodzenia i saper¬ 
skiej. Ponadto brak miejsca NIE pozwala zabrać 
kreślarza-pisarza; dowodzenie z jednoczesnym 
wykonywaniem szkiców i pisaniem rozkazów, 
utrudnia pracę na niekorzyść dowodzenia. 

7. Duże trudności, szczególnie w okresie for¬ 
sowania rzeki DIVES do walk o rz. SKALDĘ- 
wynikały z powodu dużej odległości do Korpusu. 
Nadanie meldunku radiowego trwało po kil¬ 
ka godzin — co znacznie opóźniało otrzymanie 
sprzętu, którego konieczności NIE można było 
zawczasu przewidzieć. 

8. Radiostacje - stanowiące sieć łączności 
między D-cą Sap. a Komp. mają m mały zasięg 
odległości Saperów są równe odległościom takt. 

- zaś stacje są bez wzmacniaczy; brak łączności 

- jest trudnością NIE do pokonania, co w wie¬ 
lu uypadkach opóźnia wykonanie zadania sap. 
Poza tym, ponieważ radiostację te są zamontowa¬ 
ne na zwykłych kołowych pojazdach, NIE są za¬ 
tem zdolne posuwać się wszędzie tdm, gdzie życzy 
sobie tego D-ca.Komp. Sap. - dowodzt{cy z opan¬ 
cerzonego half tracka, jest to powodem pozosta¬ 
wiania radiostacji tych w tyk. Radiostacje winny 
być na pojazdach gąsienicowych i opancerzonych, 

9. Pół płut,szturm, powinno wchodzić or¬ 
ganicznie w skład PlutMost.Dyw. Konieczność 
przekraczania lub forsowania małych przeszkód 
wodnych, często występuje nagle - i NIE ma cza¬ 
su na otrzymanie tego sprzętu z Korpusu. 

10. Z pośród 3<h etatowo posiadanych 
buldożerów dwa powinny być patiezaś jeden 
otwarty Konieczność pracy buldożerów w ogniu 
art i moździerzy występuje poważnie. 

11. Przy dużym nasi leniu min f które wy¬ 
stępują obecnie w formie dużych pó! minowych, 
a w wielkich ilościach gniazd porozrzucanych 



Z Lekki samochód pancerny Humber z dowództwa saperów 1. Dywizji Pancernej; dobrze widoczne oznaczenie 
taktyczne oraz godło dywizji. 


niemal wszędzie — Saperzy NIE są w stanie być 
wszędzie. Oddz.Dyw. posiadające wykrywacze 
NIE używają ich, wożą je w rzutach »B”. Np. 
w rozpoznaniu art., m.p. dowództw oddziałów — 
Oddziały powinny być samowystarczalne. 

Według ocen podpułkownika Dorantta 
wyposażenie oddziałów saperów nie odpowia¬ 
dało wymogom pola walki. Zwracał on uwa¬ 
gę na fakt, że środki rozpoznania pozostające 
w dyspozycji oddziałów saperskich były niewy¬ 
starczające, co w konsekwencji powodowało, 
że saperzy mający za zadanie rozpoznać odci¬ 
nek 0 długości 15-20 km, poświęcać musieli 
temu zadaniu zbyt wiele czasu. W kontekście 
wyposażenia pododdziałów w środki trans¬ 
portu zwrócono wówczas uwagę na fakt nie- 
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ZESTAWIENIE PRAC 


WYKONANYCH PRZEZ 
PODODDZIAŁY SAPERÓW 


POLSKIEJ 1. DYWIZJI 


PANCERNEJ 



DO 28 SIERPNIA 1944 R. 
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7 VIII—12 VII11944 r. 




{walki na przedpolu Caen) 




Oczyszczenia i min i oznaczenia dróg 

32 km 



Rozbrojenia i usunięcia min 

640 szt. 



Rozbrojenia i usunięcia pułapek 

6 szt. 



Uruchomiania punktów wodnych 

2 



13 VIII—2B VIII 1944r. 




(walki w obszarze Falaise-Chambois) 



Oczyszczenia z min i oznaczenia dróg 

41 km 



Reperowanie dróg 

9. km 



Budowa dróg 

3 km 



Rozbrojenia i usunięcia min 

828 szt. 



Budowa mostów Baileya kL 40 

2 szt. 



Budowa mostów improwizowanych kl. 9 

na. 

i! 1 


Organizacja przepraw w bratf 

M 



Usunięcia mat wyb. z przepraw 




Uruchomiania punktów wodnych 

5 


Ł- 





dysponowania przez saperów pojazdami, które 
mogłyby służyć do udziału we wspólnym roz¬ 
poznaniu saperskim wykonywanym z reguły 
razem z 10. Pułkiem Strzelców Konnych. Jak 
stwierdzono: Opancerzenie half-tracków pozwa¬ 
la na wysłanie rozpoznania w warunkach odpo¬ 
wiednich dla czołgów. 

Szwankowała także łączność i stąd poja¬ 
wił się postulat, aby dowódca saperów posia¬ 
dał duży samochód pancerny z dwoma radiosta¬ 
cjami, tj. jedną w sieci D-cy Dyw: i jedną w sieci 
własnej. Trudności występujące przy komuni¬ 
kowaniu się oddziałów były szczególnie istot¬ 
ne. Okazało się, że radiostacje posiadane przez 
kompanie saperów są za słabe i mają niewystar¬ 
czający zasięg. Dodatkowo radiostacje te zostały 
zamontowane na pojazdach nieopancerzonycb, 
co w praktyce uniemożliwiało ich wykorzysta¬ 
nie przez dowódców kompanii podczas akcji na 
wysuniętych stanowiskach. Użycie gońców oka¬ 
zało się być niezbyt efektywne i jak podkreślo¬ 
no: W Dywizji Pancernej NIE ma czasu na poro¬ 
zumiewanie się gońcami 

Postulowano także konieczność utworze¬ 
nia w 3. Brygadzie Strzelców plutonu szturmo¬ 
wego, który mógłby być wykorzystany do za¬ 
dań przy uchwyceniu przepraw. Brak takiego 
plutonu - w przypadku powstania konieczno¬ 
ści jego użycia był on dostarczany przez Korpus 
— nie pozwalał: [. f ;j wykorzystać powodzenia 
dnia; mała a głęboka przeszkoda wodna pozwu - 
lala NPLOWI na oderwanie się w czasie pościgu. 

W trakcie działania ujawniły się tak¬ 
że trudności wynikające z braku dostatecznej 
ilości oficerów posiadających doświadczenie 
w dowodzeniu plutonem oraz oficerów rozpo¬ 
znania pracujących W dowództwie oddziałów 
saperów. Jednoznacznie stwierdzono, żc dwaj 
oficerowie - dowódcy plutonów nie dają so- 



Ponadto podpułkownik Dorian tt krytycz¬ 
nie podsumowywał stan własnego sztabu pi¬ 
sząc: WD-twMSap. brak odpowiednhgo oficera 
nafiinkcjiofic mf p.o. ofic. rozp. NIE odpowia¬ 
da wiadomościami i wyszkoleniem - nałożonego 
na niego obowiązku. ■ 
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25 Klify na południowym wybrzeżu Guernsey. Ich sforsowanie w dzień, przy dobrej pogodzie jest trudne, w nocy, bez dobrej znajomości lokalnych warunków jest to prawie 
niemożliwe. Widoczne na zdjęciu niemieckie fortyfikacje w czasie operacji,/Ambassador" jeszcze nie istniały. 


DZIAŁANIE 
ZA WSZELKĄ CENĘ 

TT uż 2 czerwca 1940 r., a zatem zaledwie 
I dwa dni po wylądowaniu Niemców na 
I Guernsey premier Winston Churchill 
przedstawił Połączonemu Komitetowi 
Szefów Sztabów koncepcję, czy też raczej su¬ 
gestię, przeprowadzenia na zajętej wyspie dzia¬ 
łań na małą skalę, ukierunkowanych na zada¬ 
nie przeciwnikowi strat w ludziach i sprzęcie. 
Jasnym przy tym było, że ewentualna akcja 
miałaby bardziej wydźwięk propagandowy niż 
znaczenie wojskowe. W owym czasie brytyjskie 
siły specjalne znajdowały się w stanie „embrio¬ 
nalnym”. Churchill, dysponując osobistymi do¬ 
świadczeniami związanymi z działaniami bur¬ 
skich „komandosów” podczas wojny w Afryce 
Południowej w latach 1899-1902 był gorącym 
orędownikiem tworzenia elitarnych, lekkich od¬ 
działów przeznaczonych do nękania Niemców 
na kontynencie, ale bardziej konserwatywny 


OPERACJA 

„AMSASSAOOR" 

CZYLI 

TRUDNE POCZĄTKI 
BRYTYJSKICH 
SIŁ SPECJALNYCH 




Niemcy wylądowali na Guernsey 30 czerwca 1940 r., a w następnych dniach obsadzili pozostałe wyspy wchodzące w skład 
archipelagu Wysp Normandzkich. Brytyjczycy nie dysponując możliwością ich obrony zdecydowali się na krok bezpre¬ 
cedensowy - demilitaryzację, co było tożsame z rezygnacją z obrony wysp i faktyczną zgodą na okupację. Wyspy Nor- 
mandzkie były zatem jedynym skrawkiem brytyjskiego terytorium, nad którym załopotała flaga hitlerowskich Niemiec. 

Nie oznacza to jednak, że brytyjski rząd zamierzał przyglądać się temu bezczynnie. 


1 1 uwili Fiiimińu 11 mu i ritmmiiiuntiii \11 mim 11 iii i tri miii i mmii mmmmi 1 1 rm i mi 

KRZYSZTOF KUBIAK 


establishment wojskowy podchodził to tego za¬ 
mysłu wstrzemięźliwie, na co nakładała się ty¬ 
powa dla wielkich organizacji hierarchiczna-biu¬ 
rokratycznych inercja systemowa. Mimo tego, 
dzięki wsparciu wykazującego w tej sprawie (jak 
i w wielu innych) niepospolitą energię Chur¬ 
chilla, już 4 czerwca ppłk Dudley Glarke przed¬ 
stawi! wstępny zarys koncepcji utworzenia i dzh- 
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lari nowej formacji. Cztery dni później w Mini¬ 
sterstwie Wojny powstała komórka MO 9 od¬ 
powiedzialna za utworzenie formacji „comman- 
do” oraz zaplanowanie i przeprowadzenie jej 
pierwszych działań. Debiutancka akcja koman¬ 
dosów miała miejsce 14 czerwca w rejonie 
Bóulogne. Otrzymała ona kryptonim „CoIkr" 
i w wymiarze, wojskowym zakończyła się fia¬ 


skiem, głównie za sprawą totalnej improwiza¬ 
cji w rozpoznaniu i planowania dzidań 1 , Akcja 
przeciwko Guernsey, dla której przewidziano 
kryptonim „Ambassador” miała być dla tworzo¬ 
nych pośpiesznie sił specjalnych „drugą odsło¬ 
ną”. Wyciągając jednali, wnioski z niepowodze¬ 
nia pod Boulogne tym razem rajd komandosów 
postanowiono poprzedzić misją rozpoznawczą. 



















PODPORUCZNIK 
Z TURYSTYCZNYM KAJAKIEM 

Do jej przeprowadzenia został wyznaczony 
podporucznik Hubert Nicolle z Hampshire 
Regiment, służący poprzednio w Guernsey 
Militia. Całe przedsięwzięcie miało charakter 
skrajnie amatorski i bardziej wpisuje się w tra¬ 
dycję opowieści łotrzykowskich spod znaku 
płaszcza i szpady, niż w historię działań spe¬ 
cjalnych, ale tak właśnie Brytyjczycy zaczynali. 
24-letniemu NicoHe nakazano stawić się w try¬ 
bie pilnym 5 Iipca w Admiralicji, gdzie w po¬ 
koju 73 major Warren z Piechoty Morskiej oraz 
podpułkownik Cantan (również z Guernsey, 
zięć Damy - czyli seniorki feudalnej - wyspy 
Sark) poinformowali go, że jest poszukiwany 
ochotnik, który wylądowałby kajakiem wysa¬ 
dzonym z okrętu podwodnego na Guernsey 
i przeprowadził rekonesans. Dodatkowe ryzy¬ 
ko wynikało z faktu, że miał on działać w ubio¬ 
rze cywilnym, a więc w przypadku pojmania 
zostałby niechybnie rozstrzelany jako szpieg. 
Mimo tego Nicolle zgodził się. 

Cała grupa stanęła jednak wobec bardzo 
poważnego problemu. Był nim brak kajaku, 
a rozmowa miała miejsce wsobotę około 11:00, 
podczas gdy Nicolle zamierzano wyekspedio¬ 
wać do Plymouth pociągiem (oczywiście ze 
„zwyczajnym” biletem) odchodzącym z dwor¬ 
ca Paddington o 13:00. Z Admiralicji wysłano 
więc gońca do domu towarowego „Gamages” 2 
znajdującego się przy Holborn Cirkus, aby 
w dziale sportowym nabył składany kajak. Gdy 
ów wrócił, portier w Admiralicji odmówił 
wniesienie pakunku do pokoju 73, twierdząc 
że to zadanie dla robotników. Nicolle i Warren 
uczynili więc to własnoręcznie... 

Zapakowawszy złożony kajak w szary pa¬ 
pier Nicolle udał się taksówką na dworzec 
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Paddington, a następnie pociągiem do Ply¬ 
mouth, gdzie zaokrętował się na sędziwy okręt 
podwodny H43. Jednostka niezwłocznie wy¬ 
szła na morze i 7 lipca o 23:00 znalazła się oko¬ 
ło 6 mil na południe od Guernsey Kredy dy¬ 
stans do brzegu zmniejszył się do trzech mil 
zwodowano kajak, który obsadził Nicolle 
i młody oficer marynarki. Szpieg został wysa¬ 
dzony na brzeg w okolonej wysokimi klifami 
Zatoce La Jaonnet, marynarz zaś powiosłował 
z powrotem na okręt. Brytyjski wywiadowca 
miał zostać zabrany z tego samego miejsca trzy 
noce później. 

Nicolle wspiął się następnie na klif i prze¬ 
czekał resztę nocy w porastających jego skraj 
krzakach. Szczęśliwym trafem farmer, który 
po wschodzie słońca przyszedł wydoić pasące 
się w pobliżu krowy okazał się rezerwistą 
z Guernsey Militia. Rozpoznał on porucznika, 
udzielił mu szeregu cennych informacji o nie¬ 
mieckich rozporządzeniach administracyjnych, 
w tym o godzinie policyjnej, a ponadto zobo¬ 
wiązał się do zachowania pełnej tajemnicy. Ni¬ 
colle ruszył następnie ku posadowionemu w po¬ 
bliżu lotniska domowi zaufanego przyjaciela, 
Toma Mansella. Powierzywszy mu zadanie ob¬ 
serwowania niemieckiej aktywności na pasach 
startowych, na pożyczonym rowerze, porucznik 
ruszył do St. Peter, gdzie mieszkali jego rodzice. 
Zastał tam tylko matkę, która jednak szybko 
powiadomiła o niespodziewanych gościu prze¬ 
bywającego w ratuszu ojca porucznika, Emile, 
będącego wyższym urzędnikiem państwowym. 
Przybył on natychmiast po otrzymaniu owej 
nieprawdopodobnej informacji. 

Wykorzystując wiedzę pozyskaną od sąsia¬ 
da rodziców, Henry 5 ego Collinsa zarządzające¬ 
go sklepem La Riche i zaopatrującego Niemców 
w artykuły spożywcze, Nicolle ustalił, że na Guer- 


2 Brytyjski premier, Winston Churchill; był gorącym 
orędownikiem tworzenia sił specjalnych i nieprzer¬ 
wanego nękania Niemców na kontynencie. Zapewne 
posiłkował się on przy tym doświadczeniami osobi¬ 
stym^ zdobytymi m.in, w czasie wojny burskiej, kiedy 
to - będąc korespondentem wojennym (na zdjęciu) - 
z niepospolitą odwagą brał udział w walce, a dostaw¬ 
szy się do niewoli zbiegi pokonując samotnie setki 
kilometrów afrykańskiego interioru. 


OKRĘT PODWODNY H43 

miimmiij 11 umil (tiiii 11 iimm iHiimmiu 111 riiHmmiHmHiim i imi i ttiiiiimmii 1 1 imiutiiiii Hiiiimui^ 

N ależał on do tzw. trzeciej grupy jednostek typu ti t czyli budowanych w Wielkiej Zbudowany w stoczni Armstrong Whitworth w Newcastle Upon Tyne, wodowanie 
Brytanii okrętów amerykańskiego typu Holland 602. Był to zbudowany w najwięk- A października 1917 r., wejście do służby 25 listopada 1919t, złomowanie lipiec 1945 r., 

szej ilości okręt podwodny okresu I wojny światowej Jednostki tego typu były eks- wyporność nawodna 430 t, wyporność podwodna SIS t, długość 52,12 m, szerokość 

ploatowane przez Wielką Brytanię (42 zamówione, 6 przekazano Chile, 2 Kanadzie), Stany 4,67 m, sifnik wysokoprężny o mocy 480 KM, dwa silniki elektryczne o mocy 620 KM, 

Zjednoczone (B, w tym 5 pierwotnie budowanych dla Rosji), Rosję {17 zamówionych, prędkość maksymalna nawodna 11 węzłów, zasięg nawodny przy prędkości 7,5 węzła 

5 przejęła US Navyb Kanadę (2 przekazane przez Wielką Brytanię), Chile (6 przekazanych 3000 mii morskich, zasięg podwodny przy prędkości 2 węzły 130 mil morskich, uzbroję- 

przez Wielką Brytanię}. nie: cztery wyrzutnie torpedowe kalibru 533 mm z zapasem ośmiu torped, załoga 22. 



2 Okręty podwodne typu H, do którego należał H43, nie były najmłodsze, ale załogi je lubiły ze względu na niską awaryjność. Powierzenie temu właśnie okrętowi misji 
przerzucenia Nicolle na Guernsey wynikało za pewne z tego, że Admiralicja nie chciała narażać bardziej nowoczesnej i wartościowej jednostki. 
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2$ Wizerunek komandosa brytyjskie] marynarki two¬ 
rzący element pomnika bohaterów obu wojen świa¬ 
towych wzniesionego w Portsmouth. Zanim jednak 
siły specjalne osiągnęły standard reprezentowany 
przez widocznego na zdjęciu kombatanta upłynęło 
wiele czasu, kiedy to zebrano wiele - często uzy¬ 
skanych w bardzo bolesny sposób - doświadczeń. 
Bez wątpienia taką właśnie lekcją była operacja 
„Ambassador" 


nsey stacjonuje 469 żołnierzy przeciwnika, na 
Sark zaś kolejnych jedenastu. Wuj porucznika, 
pracujący w Kapitanacie Portu dostarczył z ko¬ 
lei cennych informacji o organizowanym przez 
Niemców systemie komunikacji morskiej mię¬ 
dzy poszczególnymi wyspami oraz między wy¬ 
spami, a kontynentem. Uzupełniwszy dane roz¬ 
poznawcze informacjami pozyskanymi przez 
Mansella porucznik wrócił do Zatoki La Jaon- 
net, skąd w zaplanowanym czasie zabrał go gu¬ 
mowy ponton z okrętu podwodnego. Posłu¬ 
żenie się pontonem do ewakuacji zwiadowcy 
wynikało z faktu, że przy jego użyciu wysadzo¬ 
no na wyspie dwóch kolejnych brytyjskich ofi¬ 
cerów (również w cywilnych ubiorach) - pod¬ 
porucznika Philipa Martela z The Hampshire 
Regiment i podporucznika Desmonda Mu- 
Ihollanda z The Duke Of Cornwalls Light In- 
fantry (obaj służyli wcześniej w Guernsey Mili- 
tia). Ich zadaniem miało być oznakowanie 
punktów lądowania dla komandosów, któ¬ 
rych zamierzano wysadzić na Guerfisęy 1.2 lip- 
ca. NecoI le nic był jednak rego świadom, choć 
obu swoich następców spotkał, a nawet poin¬ 
formował ich o panującej na wyspie syruacji, 
Kiedy okręt podwodny powrócił do Plymouth 
młody oficer został przerzucony samolotem do 
Londynu, gdzie złożył raport ze swojej misji. 

Oficerowie przerzuceni na Guernsey otrzy¬ 
mali, jak to już wspomniano, zadanie ozna¬ 
kowania punktów lądowania dla brytyjskich 
sil rajdowych. Martel miał to uczynić w rejo¬ 
nie Petir Bot, Mulholland zaś w pobliżu Moye 
Point, gdzie zamierzano desantować grupę re¬ 
alizującą zdanie główne rajdu - czyli atakują¬ 
cą lotnisko. Obaj Brytyjczycy znaleźli się m 
wyznaczonych stanowiskach 12 1 ipca, ale... 
komandosi nie pojawili się, gdyż / powodu 
pogorszenia warunków atmosferycznych alt* 
cja została przełożona o 48 godzin. Działając 


zgodnie z otrzymanymi przez wyruszeniem na 
wyspę instrukcjami podporucznicy przeczeka¬ 
li dzień i nocą przedostali się do Zatoki La Ja- 
onnet, skąd miał ich ewakuować okręt pod¬ 
wodny. Ten jednak, podobnie jak wcześniej 
komandosi, nie pojawił się. W zaistniałej sy¬ 
tuacji Brytyjczycy postanowili raczej ukryć się, 
a przy nadarzającej się okazji ukraść łódź i po- 
żeglować do Anglii, niż prosić o pomoc swo¬ 
ich bliskich. Ich pierwszym schronieniem była 
stodoła w pobliżu Zatoki Vazon, wchodząca 
w obręb posiadłości należącej do córki i zięcia 
Damy Sark, SM Hathaway. Wkródce dowie¬ 
działa się ona o ich obecności. 

MIĘDZY DRAMATEM A FARSĄ 
- RAJD NA GUERNSEY 

Tymczasem w Wielkiej Brytanii trwały dal¬ 
sze przygotowania do przesuniętego o 48 go¬ 
dzin rajdu na Guernsey, który otrzymał kodo¬ 
wy kryptonim „Ambassador”. Pierwotny plan 
zakładał, że na wyspie wylądują trzy podod¬ 
działy. Zadanie główne, czyli atak na lotnisko, 
zniszczenie znajdujących się tam samolotów 
i zapasów paliwa, powierzono 68 żołnierzom 
11. Independent Company (dowódca major 
Ronnie Tod), weteranom nieudanego rajdu 
na Boulogne. Ich punkt lądowania znajdował 
się rejonie Moye Point, bezpośrednio na po¬ 
łudnie od lotniska. Grupa wydzielona, liczą¬ 
ca 20 żołnierzy ze składu tego samego podod¬ 
działu (dowódca - kapitan Goodwin) miała 
wylądować około 1,5 km na zachód i zabez¬ 
pieczać siły główne od strony St. Peter, gdzie 
stacjonowała większość niemieckich żołnierzy. 
Zadanie dywersyjne, ukierunkowane na dezo¬ 
rientację przeciwnika, co do głównego obiek¬ 
tu akcji powierzono dowodzonemu przez ka¬ 
pitana de Crespigny plutonowi „H" ze składu 
No 3. Commando (jego dowódca - podpuł¬ 
kownik John Durnford-Slater był również do¬ 
wódcą sił specjalnych podczas opisywanej ak¬ 
cji). Komandosów zamierzano przerzucić 
w rejon działań na pokładach dwóch niszczy¬ 
cieli: Scimitar i Saladin , rolę jednostek desan¬ 
towo-przeprawowych przewidziano zaś dla 
siedmiu kutrów ratowniczych dostarczonych 
przez RAF. Wydzielonych do udziału w raj¬ 
dzie żołnierzy skoncentrowano w Dartmouth, 
w Royal Naval College. Swoistym curiosum 
jesi przy tym fakt, że komandosi mieli kontakt 
z tamtejszymi kadetami, którzy pomagali im 
w skompletowaniu ekwipunku, ładować ma¬ 
gazynki i konserwować broń... 

J 4 lipca rano Durnford-Slater otrzymał in¬ 
formację rozpoznawczą, że Niemcy wzmocnili 
posterunki w planowanych punktach lądowa¬ 
nia komandosów, co skłoniło go do całkowitej 
przebudowy pierwotnego planu. Według uak¬ 
tualnionej wersji całość sil m iała wylądować na 
południu Guernsey, w Zatoce Moulin ł luet. 

Około godziny 18:00 zakończyło się okrę¬ 
towanie komandosów i brytyjskie jednostki 
rozpoczęły wychodzenie na morze. Okazało 
się wówczas, że dwa, z siedmiu kutrów do- 
starcz* mych przez RAF, są w tak kiepskiej 
kondycji, ze ich udział w akcji jest po prostu 
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NISZCZYCIELE Z RAJDU NA GUERNSEY 
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O ba niszczyciele biorące udział w pierwszy rajdzie na Guernsey należały do budowa¬ 
nego od 1917 r. typu 5, Łącznie powstało 67 takich jednostek. Wyporność standar¬ 
dowa 9051, wyporność pełna 1 075 t r długość 84,12 m,szerokość 8,12 m, zanurze¬ 
nie 3,3 m, dwie turbiny parowe Brown-Curtis o mocy 27 000 KM pracujące na dwie śruby, 
prędkość maksymalna 32,5 węzła, zasięg przy prędkości 15 węzłów 2700 mif morskich, 
uzbrojenie pierwotne: 3 x 100 mm armaty, 1 x 40 mm armata przeciwlotnicza, 4 x 7,7 mm 
karabiny maszynowe, 2 x II533 mm wyrzutnie torpedowe, 2 x457 mm wyrzutnie torpe¬ 
dowe (szybko usunięte), uzbrojenie po modernizacji: 3 x 100 mm armaty, 1 x 40 mm ar¬ 


mata przeciwlotnicza, 4 x 20 mm armaty przeciwlotnicze, 5 x 7,7 mm karabiny maszyno- 
we, dwa miotacze i dwie zrzutnie bomb głębinowych, załoga 90-105. 

Saiadln - budowa Alexander Stephen and Sons Limited z Glasgow, położenie stęp¬ 
ki 10 września 1917 r., wodowanie 17 lutego 1919 1 , podniesienie bandery 11 kwietnia 
1919 l, złomowanie 1947 r., Scimitor - budowa John Brown and Company i Gydebank, 
położenie stępki 30 maja 1917 r„ wodowanie 28 lutego 1918 r„ podniesienie bandery 
22 kwietnia 1918 r., złomowanie 1947 r, 



2 Taka sama motywacja jak w przypadku okrętu podwodnego zadziałała zapewne również w odniesieniu do niszczycieli wydzielonych do udziału w operacjLAmbassador* 
Z utratą owych moralnie przestarzałych jednostek Admiralicja mogła się pogodzić, 



niemożliwy. Wymagało to wprowadzenia go¬ 
rączkowych zmian do grafiku desantowania. 
Wymagało to błyskawicznego przeładowania 
zapasów z jednostek uszkodzonych na spraw¬ 
ne. Postanowiono ponadto, że do transportu 
żołnierzy na plaże zostaną wykorzystane rów¬ 
nież barkasy z niszczycieli. Całe to zamieszanie 
spowodowało 45-minutowe opóźnienie w sto¬ 
sunku do początkowego harmonogramu cza¬ 
sowego akcji. 

Przejście zespołu morzem odbyło się bez za¬ 
kłóceń i około godziny 00:45 15 lipca Brytyj¬ 
czycy znaleźli się około dwóch mil od Guern- 
sey. Mimo, że noc była bezksiężycowa, to dzię¬ 
ki dobrej pogodzie komandosi byli w stanie 
dostrzec już wysokie nadbrzeżne klify. Dwa 
pierwsze kutry przyjęły wówczas na pokład 
żołnierzy, wzięły na hol barkas z niszczycie¬ 
la i ruszyły w kierunku, poprawnie rozpozna¬ 
nemu przez Durnford-SIatera żlebowi w klifie, 
umożliwiającemu wdrapanie się na jego szczyt. 
Jednostki, po kilkukrotnej zmianie kursu, któ¬ 
ra doprowadziła niemal do zagubienia na okry¬ 
tym mrokiem morzu, dotarły ostatecznie nie- 
wykryte do brzegu i wysadziły komandosów 
w zaplanowanym miejscu, jednakże w trakcie 
przejścia okazało się, że barkas jest nieszczel¬ 
ny, a konieczność przeniesienia komandosów 
na kutry spowodowała dalsze opóźnienie. Nie 
obyło się też bez chwili grozy, gdy około 100 m 
od brzegu wykryto na prawo od kutrów ni¬ 
ską sylwetkę, uznaną przez część Brytyjczyków 
za okręt podwodny Okazało się jednak, że to 
tylko zalewana przez wodę skała wypiętrzo¬ 
na w taki kształt, że w stanie silnego napięcia 


istocie można ją było uznać za kiosk okrętu 
podwodnego. 

Inne grupy miały jeszcze mniej szczęścia. 
Jedna, złożona z trzech kutrów i barkasa, na 


skutek utraty orientacji przez nawigatorów 
spowodowanej awarią kompasu na prowadzą¬ 
cym kutrze wylądowała w miejscu, którego nie 
potrafiono zlokalizować na mapie. Według 



2 Wyspa Guernsey wchodząca w skład Wysp Normandzkich. Rys, Piotr Wawrzkiewicz. 
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3 Po lewej: z operacji,,Ambassador" nie zachował się chyba żaden materiał fotograficzny, tak więc by ukazać standard owych „embrionalnych" brytyjskich sił specjalnych 
jest konieczne sięgnięcie po zdjęcia zrobione przy innych okazjach. Widoczny na fotografii żołnierz przechodzi już standardowy trening, a zatem można zakładać, że całe 
wydarzanie miało miejsce już po powołaniu SOE i przejęciu przez tę strukturę kontroli nad ośrodkami treningowymi. Na rękawie typowego brytyjskiego battle dresu 
pojawiła się już odznaka,,Commando" Podstawowym uzbrojeniem pozostał jednak 7,7 mm karabin Lee Enfield. 

S Po prawej: komandosi brytyjscy w 1942 r. W rękach prowadzącego żołnierza znalazł się już amerykański pistolet maszynowy 11,43 mm Thompson. Zwyczaj zakładania na 
czas akcji wełnianych czapek lub beretów jeszcze się nie wykształcił. 




części żołnierzy była to wyspa Sark, według in¬ 
nych relacji wyspa Herm. Komandosi byli zde¬ 
cydowani samodzielnie powrócić do Anglii, 
mimo że kutry przeciekały Ostatecznie jednak 
podczas manewrowania po opuszczeniu wyspy 
natknięto się na niszczyciel Saladin. 

Żołnierze kolejnej grupy, zaokrętowani na 
dwóch barkasach zmierzali ku Moye Point, 
gdy na brzegu dostrzegli rozbłyski światła. 
Uznali* że to Niemcy wykryli ich jednostki, 
a teraz wartownicy alarmują obronę wybrzeża. 


W takich warunkach postanowiono przerwać 
akcję i powrócić na okręt. W istocie to Martel 
i Mulholland usiłowali w ciągu kolejnej nocy 
nawiązać kontakt z okrętem podwodnym, któ¬ 
ry jak oczekiwali, przybędzie ich ewakuować. 
Komandosi nie wiedzieli nic o zwiadowcach, 
a ci ostatni nie posiadali żadnych informacji 
o przełożonym rajdzie na Guernsey.. 

Grupa Durnford-Slatera dotarła w końcu 
do brzegu, ale samo wysadzenie żołnierzy nie 
odbyło się już bez problemów. Ostry kształt 



miasta nie zmieniło się od czasów okupacji zbyt mocno. Przybyło nowych 
szyldów I elewacji, ale generalny układ urbanistyczny nie został zmieniony W głębi widoczne budynki ratusza 
i kościoła metodystów. 
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kadłubów kutrów ratowniczych uniemożli¬ 
wił im podejście bezpośrednio do plaży i ko¬ 
mandosi zmuszeni byli skakać w głęboką wodę. 
Wspinaczka żlebem w górę klifu również oka¬ 
zała się wyczerpującym doświadczeniem, a cały 
ten wysiłek - jak się okazało - był daremny. 
Komandosi, przy niekończącym się ujadaniu 
psów z okolicznych farm, okrążyli niemiec¬ 
kie stanowisko karabinu maszynowego i poste¬ 
runek w jeorburg, ale były one puste. Jedyni 
napotkany wyspiarz, stary pasterz spędzający 
letnią noc ze stadem, okazał się być zbyt prze¬ 
rażonym by udzielić jakichkolwiek użytecz¬ 
nych informacji. Tymczasem zbliżał się świt, 
przy dziennym świetle zaś niemieckie lotnic¬ 
two stanowiło śmiertelne zagrożenie dla brytyj¬ 
skich okrętów. Odwrót stawał się konieczno¬ 
ścią. Zanim do tego doszło Brytyjczycy ułożyli 
kamienną blokadę na lokalnej drodze i przecię¬ 
li kabel telefoniczny. 

Po zejściu w dół klifu okazało się, że Niemcy 
zorientowali się w końcu, że coś się dzieje. 
Komandosi dostrzegli rozbłyski reflektorów 
obserwacyjnych i usłyszeli serie z broni maszy¬ 
nowej. Była to jednak bardziej reakcja na psi 
Jtoncert* 5 i pojawienie się nad wyspą samolotu 
Avra Anson (zakładano, że jego silniki zagłuszą 
ewentualne tadasy wywołane przez komando¬ 
sów) niż rezultat przypadkowego strzału z re¬ 
wolweru Durnford-Slatera, który padł, gdy do¬ 
wódca komandosów się potknął. 

Na plaży okazało się, ie warunki pływo¬ 
we zmusiły kutry do odejścia dalej W morze. 
Załadunek komandosów odbywał się więc 
przy użyciu gumowego pontonu, który jednak 
w trakcie kolejnego r .rejsu* został przebity i za¬ 
tonął. Komandosi musieli więc porzucić broń 
oraz sprzęt i wpław dostać się na jednostki ewa¬ 
kuacyjne. Czterech żołnierzy nie potrafiło jed- 
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KUTRY RATOWNICZE RAF 
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W rajdzie na Guernsey uczestniczyć miało siedem kutrów ratowniczych RAF. 
Dwa jednak, ze względu na zły stan techniczny, wyłączono z akcji już w cza- 
sie formowania zespołu w Dortmouth. W dostępnej literaturze brak jedno¬ 
znacznych informacji do jakiego typu one należały. Ze zdjęcia zamieszczonego w pra¬ 
cy Geoorge'a Forty'ego wynika, że mogły to być jednostki 63 ft BPS High Speed Launch. 
Jednakże w 1940 R. wchodziły one dopiero do służby, co pozostawałoby w kolizji z in¬ 
formacjami o idi złym stanie technicznym. Bardziej prawdopodobne wydaje się zatem, 
że między niszczycielami a brzegiem komandosów transportować miały starsze kutry na¬ 
leżące do typu HSL 100. Pierwsze z nich podniosły bandery Royal Air Force Marinę Craft 
Branch w 1937 r. Powstawały one w warsztatach firmy Power Boat Company w Hythe, 
według projektu Freda Coopera, który posłużył się rysunkami 60-stopowego kutra tor¬ 
pedowego. Powstały 22 jednostki tego typu. Wyporność 191, długość 19,50 m, szero¬ 
kość 4,26 m, zanurzenie 1,06 m r kadłub drewniany (mahoń), trzy silniki wysokopręż¬ 
ne Napier Sea Lion o łącznej mocy 1500 KM, prędkość maksymalna 39 węzłów, załoga 
8-10. Jednostki intensywnie użytkowano w czasie ewakuacji sił brytyjskich z kontynen¬ 
tu, co mogłoby stanowić wytłumaczenie ich złego stanu technicznego. Jednostki typu 
The 63ft BPB High Speed Launch zostały zaprojektowane w 1937 r. przez Huberta Scotl- 
-Pame'a założyciela British Power Boat Company. Wykorzystał on doświadczenia zebra^ 
ne przy budowie innych szybkich jednostek, w tym kutrów torpedowych i artyleryjskich, 
a także wnioski wynikające z eksploatacji kutrów typu KSL102. Po poprzednikach nowe 
jednostki odziedziczyły, na przykład, układ napędowy złożony z trzech silników Napier 
5eo Lion. Otrzymały one stałe uzbrojenie w postaci dwóch karabinów maszynowych 
7,7 mm w dwóch lotniczych wieżyczkach typu Boulton & Paul (w czasie działań dozbraja- 
no je ponadto w 12,7 mm karabiny maszynowe, a nawet 20 mm armaty Oerfikona mon¬ 
towane na specjalnie w tym celu wzmocnionym pokładzie rufowym). Wyporność 21,51, 


długość 19,20 m, szerokość 5,33 m, zanurzenie 1,15 m, kadłub drewniany (mahoń), trzy 
silniki wysokoprężne Napier Seo Lion o łącznej mocy 1500 KM, prędkość maksymalna 
39 węzłów, załoga S—10. 



S Kuter ratowniczy RAF typu HSL 100. Wydaje się, że to właśnie jednostki tego typu 
transportowały komandosów między niszczycielami, a wybrzeżem wyspy Guerm 
sey podczas operacji„Ambassador". 



nak pływać i konieczne okazało się pozosta¬ 
wienie ich na wyspie. Załadunek zakończył się 
o 3:30, a więc w czasie, gdy niszczyciele powin¬ 
ny już podążać ku brzegom Anglii. Dowódca 
Scimitara podjął jednak ryzyko przedłużenia 
czasu pobytu w rejonie Guernsey i zdołał pod¬ 
jąć z kutrów komandosów. 

PORZUCENI ZA LINIĄ WROGA 

Początkowo Niemcy nie zdawali sobie sprawy, 
z tego co wydarzyło się w nocy. W skardze wy¬ 
stosowanej do baliwa Victora Careya, szefa lo¬ 
kalnej administracji 3 , to wyspiarzy oskarżono 
O sabotaż (ułożenie zapory na drodze i prze¬ 
cięcie kabla telefonicznego). Niemcy zagrozi¬ 
li odwetowym aresztowaniem zakładników. 
Sytuację, z punktu widzenia okupantów, wy¬ 
jaśniło dopiero znalezienie na klifie magazyn¬ 
ku do karabinu maszynowego Bren a u jego 
podnóża brytyjskich mundurów, ekwipunku 
i broni porzuconych przez żołnierzy, którzy na 
kutry dotarli wpław. Po kilku dniach do owych 
dowodów infiltracji dołączyli jeńcy. 

Czterech komandosów pozostawionych na 
Guernsey planowano ewakuować kolejnej no¬ 
cy kutrem torpedowym, ale pomysł ostatecznie 
zarzucono, By uniknąć - według wenji oficjal¬ 
nej - kolejnych strat. Po kilku dniach ukrywa¬ 
nia się zostali oni zatrzymani przez Niemców, 
gdy w pełnym śwkde dnia szli drogą na lot¬ 
nisko. Resztę wojny spędzili w Stalagu V11IB 
(w 1943 i', zmieniono nazwę obozu na Stalag 
344) w t Lamsdorfie na Śląsku Opolskim (obec¬ 
nie Łambinowice). 

Na Guernsey pozostawali nadal podporucz¬ 
nicy Martel i Mulholknd. Spotkali się on! z Da¬ 


mą Sark (co świadczyło o tym, że powoli ich 
obecność na wyspie stawała się tajemnicą „pu- 
blicżiią 5 *, podobnie jak informacja z diariu¬ 
sza niejakiej pani Higgs, z którego wynikało, 
że plotki rozchodzące się po rajdzie mówiły 
o dwóch celowo pozostawionych na Guernsey 
„szkockich żołnierzach ), która jednak przed¬ 
stawiła im w ciemnych barwach możli¬ 
wość przedarcia się łodzią rybacką do Anglii, 
Wszystkie jednostki w stanic zdatnym do że¬ 
glugi znajdowały się pod ścisłymi nadzorem 
niemieckim. Młodzi oficerowie nie utraci¬ 
li jednak nadziei, ukradli starą łódź w rejonie 


Vazon Bay, ale ich umiejętności żeglarskie oka¬ 
zały się niewystarczające i ucieczka szybko za¬ 
kończyła się na przybrzeżnych skałach. 

Dotychczasowe doświadczenia były zatem 
nader zniechęcające dk obu Brytyjczyków. 
Trudno Im zatem mieć za złe, że wyczerpaw¬ 
szy - w swojej opinii - wszystkie możliwości 
powrotu do Anglii postanowili się poddać. 
Na przeszkodzie temu stanął jednak jeden 
fakt o zasadniczym znaczeniu - brak mundu¬ 
rów. Niemcy mieli w zaistniałej sytuacji pełne 
prawo uznać icb za szpiegów, postawić pFzed 
sądem palowym i rozstrzelać. C.o więcej, ich 
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SIŁY SPECJALNE 



ZWIADOWCY! SZPIEDZY 

... 

Konwencja dotycząca praw f zwyczajów wojny lądowej (IV konwencja haska ) z 18 października 1907 r. stanowi, w roz¬ 
dziale ll„Q szpiegach" co następuje: 

Art, 2?. 

la szpiega może być motana tylko taka osoba, która, działając potajemnie lab pod fałszywymi pozorami, zbiera lab sta¬ 
ro się zbierać wiadomości w obrębie działań jednej ze stron wojujących z zamiarem zakomunikowania ich stronie przeciwnej, 
A więc nie sq uważani za szpiegów wojskowi którzy bez przebrania [podk - K. KJ przedostali się dla zbierania wia¬ 
domości do strefy działań ormjf nieprzyjacielskiej. 


Również nie będą uważani za szpiegów ci wojskowi i niewojskowi, którzy jawnie wykonywają swoje zadanie, którym 
zimne jest oddanie depesz, przeznaczonych do ich własnej lub nieprzyjacielskiej armji. 



Art. 30, 


Szpieg pojmany no gorącym uczynku nie może być ukarany bez uprzedniego sądu. 

Art. 31, 

Szpieg, który wrócił do armji, do której należy, i wzięty następnie do niewoli przez niepfzyjtrdek jest traktowany jako je¬ 
niec wojennyi nie ponosi odpowiedzialności za swoje poprzednie czynności szpiegowskie. 

Pisownia oryginału - DzU z 1927 r„ nr 21, poz. 161. 


TWl 



8 Pułkownik John Frederick Durnford-Slater, który 
dowodził komandosami podczas operacji „Ambas- 
sador" w rozmowie z marszałkiem Montgomerym. 
Zdjęcie z 1943 r. 

cywilne ubrania znajdowały się w tak opła¬ 
kanym stanie, że obaj gentlemani zmusze¬ 
ni byli się włamać do jednej z opuszczonych 
farm (której mieszkańcy zapewne ewakuowa¬ 
li się do Wielkiej Brytanii), by uzupełnić gar¬ 
derobę. Ostatecznie Martel i Mulholland tra¬ 
fili do domu lokalnego notabla (i weterana 
Wielkiej Wojny) Ambrose Sherwilla 4 , które¬ 
go Desmond Mulholland znał, gdyż chodził 
z jego córką do szkoły, i wyłożyli mu swoje po¬ 
łożenie. Przeanalizowawszy sytuację Sherwill 
uznał, że jedynym sposobem udzielenia po- 


nego z żołnierzy, którzy wybrali ewakuację, 
a w którego szafach z pewnością znajdowa¬ 
ły się pozostawione uniformy Bisset miał jed¬ 
nak lepszy pomysł. Wiedział on mianowicie, 
że składzie milicji, którego Niemcy nie zdąży¬ 
li jeszcze przejąć znajduje się to czego Sherwill 
poszukuje. Nie obyło się przy tym bez pomo¬ 
cy miejscowej szwaczki, która w ekspresowym 
tempie przerobiła mundury Royal Guernsey 
Militia na uniformy regularnych sił zbrojnych 
Jego Królewskiej Mości. Wszystko to zajęło 
jedno przedpołudnie. Wróciwszy do domu, 


nie dlaczego wylądowali na Guernsey w mun¬ 
durach wyjściowych, a nie polowych ze strony 
przesłuchujących nie padło 5 . 

Martel i Mulholland - podejmując decyzję 
o poddaniu się - nie byli świadomi, gdyż nie 
posiadali żadnych środków łączności z Anglią, 
że pomoc dla nich jest w trakcie organizowania. 
Stanley Ferbrache, inny mieszkaniec Guern¬ 
sey służący w The Hampshires, zgłosił się na 
ochotnika by odszukać zaginionych. 3 sierpnia 
przerzucono go na pokładzie kutra torpedo¬ 
wego do La Jaonner. Spędziws 2 y noc na klifie 
następnego dnia ruszył on do St. Peter, gdzie 
pierwszą napotkaną osobą był znajomy, któ¬ 
ry powitał go słowami: Witaj Ferby! Myślałem, 
że jesteś w wojsku! Szczęśliwie udało się unik¬ 
nąć wpadki. Następnie Ferbrache, jak na pro¬ 
fesjonalnego konspiratora przystało, odwiedził 
wuja i matkę. To od nich dowiedział się, że obaj 
podporucznicy oddali się w ręce Niemców. 
Jego misja stała się więc bezprzedmiotowa. 
Zebrawszy informacje o garnizonie Brytyjczyk 
wrócił nad morze, ale we mgle nie zdołał na¬ 
wiązać kontaktu ze ścigaczem. Udało się go 
ewakuować dopiero następnej nocy. 6 sierpnia 
był on z powrotem a Anglii. 

BOLESNA LEKCJA 

Pierwszy rajd na Guernsey okazał się absolut¬ 
ną wojskową porażką. Utracono sześciu ludzi 
nie osiągnąwszy żadnych wymiernych rezulta¬ 
tów. Z drugiej jednak strony owa bolesna na¬ 
uczka uzmysłowiła Brytyjczykom konieczność 
zerwania z radosną improwizacją i rozpoczę¬ 
cia przemyślanego \ metodycznego organizo¬ 
wania działań specjalnych. Odpowiedzialność 
za całość takich akcji przejęło Kierownictwo 
Operacj j Spec j alnych [Spada! Opara tions Execu- 
tive) i którego narzędziem orężnym stały się siły 
specjalne obejmowane zbiorczym pojęciem 
Special Semce Units. 

Zauważyć trzeba, że uczył się również nie¬ 
miecki wojskowy aparat śledczy Dowodzą te- 



2 Między innymi pod wpływem wniosków z Guernsey siły specjalne otrzymały specjalnie dla nich opracowane 
wyrzutnie tin z kotwicami. Urządzenie to miało ułatwiać wspinaczkę i generalnie okazało się skuteczne. Zdjęcie 
wykonano podczas szkolenia Smali Scalę Raśdmg Forte. 


mocy nieoczekiwanym gościom jest... zaopa- po wspólnie zjedzonym obiedzte, Sherwill po- 
trzenie ich w mundur)'. W tym celu z pomocą wiadomi! telefonicznie Niemców o obecności 
innego emerytowanego oficera milicji, Don a dwóch, umundurowanych brytyjskich ofice- 
Bisseta, zamierzał włamać się do domu jed- rów. Obaj oni zostali uznani za jeńców, a pyta.- 
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go następujące wydarzenia* 4 września ponow¬ 
nie przerzucono na Guernsey podporucznika 
Nicolle, któremu towarzyszył drugi oficer w tej 
samej randze, również pochodzący w wyspy, 
James Symes. Zadaniem Brytyjczyków było ze¬ 
branie informacji o przygotowaniach podjętych 
przez Niemców na Wyspach Normandzkich 
w związku z planowaną inwazją na Wielką Bry¬ 
tanię* Wykonali oni zadania stwierdzając, że 
działania takie, poza wzmocnieniem stacjonu¬ 
jącego tam lotnictwa, nie mają miejsca. Zapla¬ 
nowana na 6 września ewakuacja podporucz¬ 
ników zakończyła się fiaskiem, w związku z czym 
„utknęli” oni na wyspie ukrywając się i korzy- 


tyjskiego personelu wojskowego oferując im 
przyznanie pełni praw jenieckich oraz amnestię 
dla osób cywilnych udzielających im pomocy 
W przeciwnym przypadku zagroził podjęciem 
szeregu działań represyjnych wymierzonych 
w całą społeczność, w tym wzięcie zakładni¬ 
ków, Oświadczenie to opublikowano następ¬ 
nie w lokalnej prasie. Nicolle 6 i Symes znaleź¬ 
li się pod bardzo silną presją i ostatecznie, nie 
chcąc narażać swoich bliskich, 21 październi¬ 
ka, na kilka minut przed terminem wygaśnię¬ 
cia ultimatum, oddali się w ręce sił okupacyj¬ 
nych. Niemcy złamali jednak daną obietnicę, 
obaj żołnierze zostali aresztowani po zarzutem 


S Ambrose James Sherwill. Portret z okresu powojen¬ 
nego, gdy pełnił on funkcję baliwa Guernsey. 


okupacyjne realia, dla wszystkich - w wyjąt¬ 
kiem Symesa seniora - cała sprawa skończyła 
się względnie dobrze. Niemcy nie zdecydowali 
się na stracenie podpor uczników, wyrok pierw¬ 
szej instancji został uchylony i trafili oni do 
obozu jenieckiego, osobom cywilnym zmie¬ 
niono kary więzienia na deportację z Guernsey* 
i nakaz osiedlenia we Francji. Funkqę stracił 
również Ambrose Sherwill, również czasowo 
aresztowany Dla Brytyjczyków opisany epizod 
stał się gorzkim doświadczeniem wiodącym do 
wypracowania racjonalnych reguł prowadzenia 
działań w konspiracji. Na rodzinne wsparcie 
nie było w nich miejsca. H 


S Philip Martęl w St Peter. Zdjęcie z okresu powojennego. 


2 Desmond Mulhottand. Portret z okresu służby w Ro- 
yal Guernsey Militia, 


sta jąć z pomoc}'* najbliższych. 22 września Niem¬ 
cy pojmali, przerzuconego na Guernsey w celu 
przeprowadzenia rozpoznania, kapitana Johna 
Paikcra. Niewątpliwie pobudziło to czujność sil 
okupacyjnych, Niemcy byli już chyba wówczas 
świadomi, że na wyspie ukrywają się jeszcze 
inni brytyjscy żołnierze, gdyż w październiku 
Sherwill otrzymała od okupantów propozycję 
„nie do odrzucenia 1 '. Niemiecki komendant za¬ 
żąda) mianowicie ujawnienia się członków bry- 


szpiegostwa, a wraz z nimi los ten spotkał 13 
osób oskarżonych o ich ukrywanie. Wszyscy 
oni osadzeni zostali w więzieniu Cherche- 
Midiza w Paryżu, a następnie postawieni przed 
sądem. Oficerów uznano winnymi szpiegostwa 
i skazano na śmierć, cywile zaś otrzymali wyro¬ 
ki długoletniego więzienia. Po ogłoszeniu sen¬ 
tencji ojciec Symesa załamał się i popełnił sa¬ 
mobójstwo. Ostatecznie jednak, uwzględniając 


PRZYPISY 
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1, Akcji* przeprowadzono złledwte dwa dni po kapitulacji Francji na ewidentne zapotrzebowanie polityczne. Do jej przeprowadzenia wyznaczono 115 żołnierzy Z11. sa¬ 
modzielne! kompanii (pododdziały dywersyjne tworzone doraźnie z ochotników Armii Terytorialnej na potrzeby kampanii norweskiej) dowodzonej przez majora (czasu 
wojny) Ronnie'gp Todrfa. Żołnierze zostali podzieleni na cztery zespoły, z których każdy miał zaatakować wyznaczony obiekt w rejonie Boulogne. Środkami transportu 
moftttegó były cztery kutry ratownicze RAF. Komandosom towarzyszył ppłk Dudley Clark, uważany za jednego z „ojców" brytyjskich formacji specjalnych. Atak trafił 
w próżnię Żołnierze albo ni? odnaleźli obiektów ataków, albo byty one błędnie rozpoznane (bezwartościowe lub bardzo silnie bronione). W toku działań zginęło dwóch 
niemieckich żołnierzy, a Clark rosiał ranny w udo, 

2. Zauważyć można, ie w czasie I wojny światowej warsztaty nalepce dodam u handlowego „Ganiaj wytwarzały skrzyżowanie łuku 4 procy, które to uradzenie, cwane 
LuachTrench Guapult (lub leach^Gamage Ćafapuli} było przeznaczone do miotania, pod ostrym katem, granatu o masie 0,91 kg. lego konstruktorem był Claude Pem- 
bertón Leflch:Bryiyjska^ałaptFlta* stanowiła odpowiedź na niemiecką Wurfmaschine. W zależności od jaiuddgumy mytej na cięciwę urządzenie miotała tęczny granat 
obrony na odległość od. 150 do 200 m. Było ono produkowane od maren do końca 1915 r* kiedy i o do służby zaczęły wchodzić francuskie miotacze (również róurafeli- 
styczne) śauterelle, o później moździerze okapowe. Wersję Jalapuity* produkcji Royal Engineen stosowano podczas walk na GallipolL 

t Podejmują decyzję o demilitaryzacj) Wysp fłnrmandzkJch Brytyjczycy potta nowlll wycofać nominowanych przedstawicieli (fotony {rak zwanych porucmlfców-guber- 
natorów) a pozostawić obieralnych bal i wów, którzy łączyli funkcję premiera, przewodniczącego parlamentu I prezesa .sądu najwyższego, To na nich spadł obowiązek 
reprezentowania fodnóscicywilnej w relacjach .i okupantami, 

4 ; Ambrose James WierwlIMiaM- tgfigj uradzibię w les Landmfparalutastel na Guernsey). Ukończył Ellzabet College w St. Peter, nasiępnu? uczęszczał do jżkpły Cherbo- 
mgLł, a następnie studiował w Gen. W Wl4r; ochotnlon wstąpi! do 8. dywizjonu samocltodów pancernych Boya I Naw! Air Semce i brał udział w walkach n Dunkierkę 
w M14 r. Następnie służy! w ti$l kent Regiment (.The RuffiH na francie zachodnim. W 1917 r. został odmiany Krzyżem Wojskowym (Militaty Cross, MC). W mucu 
jgj fl r. został pominie ranny, a po wyjściu ze szpitala w listopadzie przeniósł sbę do ftoyał Guernsey Llghi InFantry. W okresie międzywojennym zdobywał kolejne 
szczeble katiery ita rodzinnej wyspie, Od 21 czerwca 1940 r. by i przewodniczącym Komitetu Kontrolnego (czyli ciała wykonawczy wspierającego baliwa). Początkowo 
zarzucano mu utrzymywanie nadmiernie kordialnych stosunków z okupa ntam i (szczególnie liiytykowano go za wypowiedź dla Radia Rrefflen z sierpnia 1940 z,, w której 
w ciepłych barwach malował warunki panujące na wyspie pód okupacją}, ąłe ni początku listopada został aresztowany * osadzony w paryskim więzieniu Cherche Widiza 
.za pomoc udzieloną Brytyjczykom pozostałym natfuermeypt) Dperacji^rohassador': W llpcu 1942 r pazwnlcmo mu wrócić na wyspę,aln W lutym 1941 r„ wratz Innymi 
weteranami Wielkiej Wojny i innymi osobami potencjalnie nielojalny ml, został internowany I Uwięziony w. obozie Laufen, po wojnie, w latach 1946- 1959, był babwimt 
Guernsey. W194H został uszłachcony. p odejściu z urzędu Dsiadł na Alderriey, gdzie mieszkał do końra życia, 

5. Philip Mai lei 11914-2012) po wzięciu do niewoli byi przetrzymywany m.ut, w obozach wlitmonmg, Marburgu i EfchstatL Po. uwolnieniu przez Amerykanów wocil na 
Guernsey; gdzie pracował m:ln w administracji portowej.. Urodzony w 1919 r. BeśmOn Mulholi and zmarł wkrótce po pnwmcie.z niewoli we wrześniu 194? r. 

u. Hubert -Nicolle (1919-1998} był przetrzymywany m.m. w Stalagu X*[Toruń-GEInkD. Brał udział w nieudanej próbie ucrKzkUunelowejl.Po uwolnieniu przez Ameryka: 
nuw osiadł w'Si Manin na Giięjnśey, 
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TPp^o wyprowadzeniu przez gen* Włady- 
jad sława Andersa oddziałów polskich 
z ZSRR, w tym zalążka wojsk pan- 
J L cernych przekształconego w 1942 r* 
na Bliskim Wschodzie w 2. Brygadę Pancerną, 
z końcem kwietnia 1943 r. Związkowi Pa¬ 
triotów Polskich udało się ponownie dopro¬ 
wadzić do utworzenia na terenie Rosji pol¬ 
skich sil zbrojnych. Jako pierwszą sformowano 
1. Dywizję Piechoty im. Tadeusza Kościuszki. 
W celu jej wzmocnienia, dowódca dywizji płk 
Zygmunt Berling doprowadził do utworzenia 
we wsi Biełomuty kolo Sielc nad Oką ł. pułku 
czołgów, wyposażonego w czołgi średnie T-34. 

Kolejnym krokiem w dalszym rozwoju bro¬ 
ni pancernej Wojska Polskiego na Wschodzie 
było rozwinięcie wspomnianego pułku w L. Bry¬ 
gadę Pancerną im. Bohaterów Westerplatte 
(1. BPanc), co nastąpiło w drugiej połowie 
sierpnia 1943 r. W jej skład początkowo we¬ 
szły L i 2, pułki czołgów batalion piechoty 
zmotoryzowanej oraz szereg mniejszych po¬ 
doddziałów i służb. Już po bitwie pod Lenino, 
będącej chrztem Bojowym 1. pułku, 11 marca 
1944 r., rozpoczęto tworzenie w ramach bry¬ 
gady w miejscowości Raj na Smoleńsżczyznie 
pododdziału wsparcia w postaci 13. dywizjonu 
artylerii samochodowej (13, das, w literaturze 
przedmiotu spotyka się również określenie „sa¬ 
mobieżne j^J. Tego właśnie dnia na miejsce for¬ 
mowania przybyło 12 dział pancernych SU-85 
wraz z załogand sowieckimi, w tym: 16 obce- 


13. SAMODZIELNY 
PUŁK ARTYLERII 
SAMOCHODOWEJ 


W ubiegłym roku w „Technika Wojskowa - Historia" (3 i 4/2013) zaprezentowa¬ 
no sowieckie średnie działa pancerne SU-122/SU-85/SU-100 - ich powstanie 
i rozwój, konstrukcję oraz zastosowanie bojowe sowieckich jednostek wyposa¬ 
żonych w tego typu sprzęt. W celu rozszerzenia tego materiału dodać należy, 
że działa pancerne 5U-85 znajdowały się podczas II wojny światowej również 
w wyposażeniu kilku jednostek 1. i 2. Armii Wojska Polskiego na Wschodzie. 
Były to 24., 28. i 13. pułki artylerii samochodowej. Ten ostatni jest bohaterem 

tego opracowania. 

LtUklill tiLti iimciLi (MMI lltrr< M ^KttilU rrlijommi tis: i i i !iliii|briin,it!i»Jiiui[!Jlrmt:iu 

Michał kuchciak 


rów; 24 podoficerów i 12 szeregowych. Wozy 
te pochodziły z 1460, zapasowego pułku arty¬ 
lerii ze Swierdłowska. Wstępna organizacja dy¬ 
wizjonu przewidywała trzy baterie po 4 pojaz¬ 
dy, dowódcą 1. baterii jak i całego przybyłego 
oddziału był kpt. Iwan Denisów, 2, baterii - 


ppor, Sergiusz Trachunow, a 3. baterii - por. 
Jan 2oK 

Tymczasem na froncie wschodnim szybko 
postępująca ofensywa wojsk sowieckich I ich 
wkroczenie na polskie Kresy Wschodnie spra¬ 
wiły, że w celu pozyskania nowych rezerw mo- 
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'DZIAŁANIA WOJENNE 



biłizacyjnych i przybliżenia się do linii frontu, 
10 marca gen. Berling wydal rozkaz przegru¬ 
powania powstałego jeszcze w sierpniu 1943 r. 
1. Korpusu WP w rejon Żytomierza. W związ¬ 
ku z tym 13 marca 13. das i pozostałe podod¬ 
działy 1. BPanc otrzymały rozkaz przejścia do 
Smoleńska, a stamtąd udania się transpor¬ 
tem kolejowym do stacji Reja. Pogarszające 
się warunki atmosferyczne - śnieg i mróz - 
sprawiły, że terminy wyruszenia przesuwano. 
Ostatecznie dywizjon przybył na miejsce jako 
ostatni 28 marca i również jako ostatni załado¬ 
wał się na wagony. Do stacji Reja oddział do¬ 
tarł 10 lub 11 kwietnia, po czym rozlokował się 
we wsi Agatówka (przy trasie Berdyczów-Ży- 
tomierz). Pojazdy zostały umieszczone i zama¬ 
skowane w lesie przyległym do wsi. 

Kolejne uzupełnienia do dywizjonu, a mia¬ 
nowicie 9 dział pancernych SU-85 z załogami 
(13 oficerów, 18 podoficerów i 9 szeregowych) 
pochodzące z 1811. pułku zapasowego z Uralu 
przybyły 15 kwietnia na stację kolejową w Ko- 
dni. 18 kwietnia dywizjon oficjalnie zakończył 
formowanie i równocześnie został przemianowa¬ 
ny na pułk artylerii samochodowej. Pierwszym 
jego dowódcą został mjr Michał Curoczkin, za¬ 
stępcą mjr Stanisław Mokszański, szefem sztabu 
zaś kpt. Aleksy Udowika. Dowódcami poszcze¬ 
gólnych baterii mianowano odpowiednio por. 
Aleksego Charitonowa, ppor. Pawła Lisiaka, 
ppor. Sergiusza Trachunowa i kpt. Maksyma 
Budieńczuka. 

Organizacyjnie 13. pułk artylerii samocho¬ 
dowej opierał się na sowieckim etacie 010/462. 
W związku z tym jego struktura organizacyj¬ 
na miała wyglądać następująco: sztab pułku, 
sekcje: polityczno-wychowawcza, techniczna 
i uzbrojenia, pluton dowodzenia, kwatermi¬ 
strzostwo, cztery baterie dział samobieżnych, 
kompania fizylierów, plutony: saperów, za¬ 
opatrywania bojowego, remontowy, transpor¬ 
towy oraz punkt pomocy sanitarnej i drużyna 
gospodarcza. 

Etat ten przewidywał, że w pułku znajdo¬ 
wać się będzie 318 ludzi, w tym 62 oficerów, 
101 podoficerów i 155 szeregowych uzbrojo¬ 
nych w 105 karabinów i 91 pistoletów ma¬ 
szynowych. Wyposażenie miały stanowić 2 ra¬ 
diostacje i 21 dział pancernych typu SU-85 
zgrupowanych po 5 maszyn w poszczegól¬ 
nych bateriach oraz jedno działo należące do 
dowódcy pułku. Numery fabryczne tych po¬ 
jazdów przedstawiały się następująco: 402148, 
402162, 402166, 402184, 402192, 402205, 
402209, 402211, 402213, 402221, 402223, 
402228, 403296, 403304, 403312, 403359, 
403363, 403364, 403368, 403373 i 403380. 
Poza tym w skład parku motorowego miały 
wejść; samochód rozpoznawczy BA-64, 43 sa¬ 
mochody ciężarowe, 2 ciągniki ewakuacyjne 
t 3 motocykle. 

Kolejne tygodnie istnienia pułku zostały 
spożytkowane na zagadnienia związane ze szko¬ 
leniem jego poszczególnych pododdziałów. Już 
jednak na początku maja I. Armia Wojska Pols¬ 
kiego dowodzona przez gen. Zygmunta Berlinga 
(z dniem 16 marca 1944 r. rozwinięta z 1, Kor¬ 


pusu) została włączona w skład 1. Frontu Bia¬ 
łoruskiego i przystąpiła do przegrupowania 
na lewe skrzydło frontu. W ramach tych prze¬ 
mieszczeń, 9 maja pułk rozpoczął załadunek na 
transport kolejowy i dwa dni później jego rzut 
bojowy dotarł do stacji Kiwerce, a następnie 
do Didowic, będących ośrodkiem docelowym 
13. pas. Tam też wspólnie z elementami 1. BPanc 
kontynuował szkolenie i w dalszym ciągu uzupeł¬ 
niał stany osobowe. Następnie rozkazem ogól¬ 
nym nr 054 z 27 maja 1944 r. został włączony 
w skład armii. 

W trakcie szkolenia dokonano zmiany oz¬ 
naczeń taktycznych na pojazdach bojowych 
brygady, a tym samym również 13. pułku. 
Działa pancerne tego ostatniego otrzymały ma¬ 
lowane białą farbą na pancerzu bocznym i przed¬ 
nim nadbudówki numery taktyczne zaczynają¬ 
ce się od cyfry 3 (13. pas był traktowany jako 
trzeci pułk brygady), w związku z czym pojazd 
dowódcy nosił oznaczenie „300”, działa 1. ba¬ 
terii od „310” do „314”, 2. baterii od „320” do 
„324”, 3. od „330” do „334”, wreszcie 4. bate¬ 
rii od „340” do „344”. Druga cyfra w tych przy¬ 
padkach oznaczała numer kompanii, trzecia zaś 


- numer kolejny wozu. Dodatkowo na bocz¬ 
nych powierzchniach nadbudówek umie szcza¬ 
no białe orły bez korony. Wszystkie te ozna¬ 
czenia były umiejscowione bezpośrednio na 
pancerzu ciemnozielonego koloru, będącym 
standardowym kamuflażem maszyn sowieckich 
i Wojska Polskiego na Wschodzie. W zimie po- 
jazdy były pokrywane białą zmywalną farbą lub 
wapnem. 

Szkolenie pułku zakończono oficjalnie na 
początku lipca i 15-ego dnia tego miesiąca 
marszem nocnym 13. pas przeszedł do m. Go¬ 
towi n. Kolejny przemarsz kontynuowano w la¬ 
mach 1. BPanc, do której L pułku czołgów 
przydzielono K baterię, do 2. pułku czołgów 


ły zatrzymane w odwodzie dowódcy brygady. 
23 lipca połączone siły 13. pas i 1. BPanc po 
przekroczeniu Bugu wkroczyły na ziemie pol¬ 
skie dotychczas zajmowane przez Niemców. 
Dwa dni później omawiany oddział, w dalszym 
ciągu przydzielony do 1. BPanc, zatrzymał się 
w folwarku Rudnik koło Lublina, gdzie przez 
kilka następnych dni przeprowadził przegląd 
sprzętu. Według armijnego zestawienia na dzień 
20 lipca 1944 r. stan pułku wynosił 62 oficerów, 
125 podoficerów i 167 szeregowych - łącznie 
354 ludzi. Był on wyposażony w 149 karabi¬ 
nów, 64 pistoletów maszynowych, 200 masek 
przeciwgazowych, 21 dział pancernych SU-85, 
2 samochody pancerne, 37 samochodów oraz 
1 motocykl. 

DZIAŁANIA BOJOWE 

NAD WISŁĄ 

IW PRAWOBRZEŻNEJ 
WARSZAWIE 

Zgodnie z dyrektywą marsz. Konstantego Ro¬ 
kossowskiego pod koniec miesiąca 1. Armia 
Wojtka Polskiego przystąpiła do przejmowa¬ 
nia z rąk Rosjan pozycji na linii rzeki Wisły. 


Siły sowieckie dotychczas się tam znajdują¬ 
ce już 30 lipca rozpoczęły forsowanie rzeki, 
w efekcie czego zajęły przyczółek na lewym jej 
brzegu w rejonie Warki. W ramach przesunięć 
potskich pododdziałów, w nocy z 31 lipca na 
1 sierpnia 13, pas trasą Lub j i n-M a rkuszó w - 
-Kurów ześrodkowai się w rejon wsi Zagrody. 
Tym samym pułk wyruszył na front. Z racji to¬ 
czonych niedaleko bojów rozpoczęto patrole 
bojowe - pluton zwiadowczy pułku z analogicz¬ 
nymi plutonami 1. BPanc rozpoznawały prze¬ 
prawy na Wiśle w rejonie Dęblina i Puław. 

Również L i 2, Dywizje Piechoty przy- 
siąpily w dniach 1-3 sierpnia do przeprawy 
przez Wisłę w rejonie Dęblina. Wszelkie pró¬ 
by jednakże załamały się w ogniu niemieckim. 


3Kiś 4. baterię. Pozostałe dwie baterie zosta- 
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S Kolumna SU-85 w drodze na nowe miejsce ześrodkowania. Pojazd w kamuflażu zimowym - pokryty białą zmy¬ 
walną farbą lub wapnem. 


















W związku z tymi niepowodzeniami, marsza¬ 
łek Rokossowski podjął decyzję o przegrupo¬ 
waniu 1. Armii Wojska Polskiego na zaplecze 
przyczółka warecko-magnuszewskiego. Zgod¬ 
nie z rozkazami, rankiem 7 sierpnia połączone 
siły 1. BPanc i 13. pas - jego L bateria masze¬ 
rowała z batalionem piechoty zmotoryzowa¬ 
nej, 2. bateria z L pułkiem czołgów - przeszły 
do Łaskarzewa po osi Żyrzyn-Mazurki-Gą- 
sów. 1. BPanc wzięła następnie udział w walkach 
na przyczółku, m.in. w bitwie pod Studzian¬ 
kami. Tymczasem 9 sierpnia 13* pas został de¬ 
finitywnie wyłączony ze składu brygady płk 
Mierzycana, a następnie zarządzeniem nr 0185 
z 12 sierpnia usamodzielniony i podporządko¬ 
wany l.AWP. 

Zarządzeniem tym nakazano: 

L 13 samodzielnemu pułkowi artylerii sa¬ 
mochodowej SUS 5 , etat nr 0101462, z ogól¬ 
nym składem osobowym 342 osób , wchodzące¬ 
mu w skład 1 brygady pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte \ z dniem 12.VIIL1944 r. przejść 
pod bezpośrednie dowództwo dowódcy wojsk 
pancernych i zmotoryzowanych 1 armii Wojska 
Polskiego. 

2. Dowódcy brygady pancernej skreślić 13 pułk 
artylerii samochodowej z wszystkich rodzajów 
zaopatrzenia. 

3. Szefom służb i oddziałów armii przyjąć 
13 samodzielny pułk artylerii samochodowej na 
wszystkie rodzaje zaopatrzenia* jako jednostkę sa¬ 
modzielną armii. 

Pułk, tworząc odwód przeciwpancerny ar¬ 
mii, znajdował się w północno-zachodnim 
skraju lasu około 1 km na południowy-wschód 
od miejscowości Aleksandrów. 15 sierpnia 
w tej roli przystąpił do przeprawy przez Wisłę 
w rejonie m. Holendry Do końca tego dnia 
rzekę przekroczyły 2. i 4. baterie, pozostałe 
tego elementy natomiast nazajutrz. Następnie 
13. spas ześrodkował się w rejonie m. Wólka 
Tarnowska. W okolicach tej miejscowości za¬ 
łogi przystąpiły do tworzenia rejonów przcdw- 


25 Kolumna dział pancernych SU-85 w czasie przemarszu. 

pancernych do odparcia ewentualnego ataku 
nieprzyjaciela z kierunków Wólka Tarnowska- 
-Nowiny-Mniszew Nowy; Nowiny-Zagroby 
oraz Nowiny-Żelazna Stara-Rozniszew. 

Przez cały okres przebywania oddziału mjr. 
Curoczkina w rejonie Wólki Tarnowskiej nie 
doszło jednak do kontaktu bojowego z oddzia¬ 
łami nieprzyjaciela, jedynie 3. bateria miała 
możliwość ostrzelanie wroga - wsparta kom¬ 
panią pułkowych fizylierów 26 sierpnia w re¬ 
jonie miejscowości Zosin urządziła zasadzkę 
na grupę zaobserwowanych niemieckich po¬ 
jazdów bojowych rozpoznanych jako 6 czoł¬ 
gów oraz 3 samobieżne działa przeciwpan¬ 
cerne „Ferdinand”. Do informacji tej należy 
podejść jednak ostrożnie, ponieważ na fron¬ 
cie wschodnim większość samobieżnych dział 
przeciwpancernych określano właśnie jako 
„Ferdinandy”. Do walki nie doszło, gdyż po¬ 
jazdy te nie pojawiły się już w rejonie działań 
pułku. W omawianym okresie według raportu 
ostanie L AWP nadzień 21 sierpnia, 13, spas 
liczył 340 ludzi, w tym 64 oficerów, 120 pod¬ 


oficerów oraz 156 szeregowych, 201 karabinów, 
96 pistoletów maszynowych; 35 samochodów 
i 21 dział pancernych SU-85* 

W Wólce Tarnowskiej pułk pozostawał do 
11 września. Tego dnia został zluzowany przez 
pododdziały sowieckie i skierowany do no¬ 
wych zadań. Jeszcze na początku września do¬ 
wódca 1. Frontu Białoruskiego podjął decyzję 
o zlikwidowaniu niemieckiego przedmościa na 
wschód od Pragi i zajęciu tej miejscowości. Po¬ 
wodzenie ataku miało również polepszyć wa¬ 
runki dostarczania pomocy powstańcom war¬ 
szawskim. Do tego zadania wyznaczono jed¬ 
nostki sowieckich 47. i 70. Armii, w walkach 
udział brać miała również polska 1. DP przy¬ 
dzielona do 125* Korpusu. Działania bojowe 
rozpoczęły się 10 września, ale zaciekła obrona 
nieprzyjaciela doprowadziła do skierowania do 
wsparcia 13 września 2. pułku czołgów ze skła¬ 
du Ł BPanc i podporządkowanych jej dwóch 
baterii z 13. spas. Rozkazem dowódcy 1. BPanc 
nr 08, 1. kompania 2. pułku czołgów wsparta 
1. baterią SU-85 miały współdziałać z 3. puł¬ 
kiem piechoty 1. DP, 2. kompania 2. pułku 
wraz z 2, baterią 13. spas zaś otrzymały roz¬ 
kaz wsparcia 2, pułku tejże dywizji Dla baterii 
pułku mjr. Curoczkina, zadanie to miało być 
chrztem bojowym. Pozostałe elementy bryga¬ 
dy oraz 13. spas znajdowały się w lesie położo¬ 
nym na północ od m. Zielona pełniąc funkcję 
armijnego odwodu przeciwpancernego. 

Zmagania o Pragę były toczone grupami 
bojowymi w r sile 2 czołgów, 1 działa pancer¬ 
nego oraz plutonu piechoty. W rejonie mostu 
przy Cytadeli znajdującego się w strefie działa¬ 
nia 3. pp, trwał) zacięte walki z nieprzyjacielem 
wspartym bronią pancerną, Dopiero dzięki po¬ 
mocy znających okolice powstańców i ludno¬ 
ści cywilnej udało się odnieść sukces. Na od¬ 
cinku 2. pp pomiędzy mostami Srednicowym 
i Kierbedzia jednym z najsilniejszych punktów 
obrony niemieckiej był Ogród Zoologiczny. 
Aby zapobiec ciężkim stratom w przedłuża¬ 
jących się walkach, postanowiono obejść ten 
ośrodek oporu i uderzyć bezpośrednio na 
przedni oś de mostu Kierbedzia. Wykorzystując 
znajomość terenu mieszkającego przed wojną 

























na Pradze chor. Mieczysława Deca oraz pomoc 
ze strony nieoczekiwanego „sojusznika” w po¬ 
staci porannej mgły, udało się zaskoczyć nie¬ 
przyjaciela i wykonać zadanie. Tym samym 
14 września ta dzielnica Warszawy została wy¬ 
swobodzona z rąk niemieckich. 

W tym samym czasie pozostałe dwie bate¬ 
rie 13. spas oraz większość 1. BPanc, w dalszym 
ciągu pozostając w odwodzie 1. AWP, ześrod- 
kowały się w rejonie Starej Miłosny. 15 wrze¬ 
śnia pułk poniósł bolesną stratę. Podczas noc¬ 
nego opuszczania stanowisk ogniowych przez 
biorące udział w walkach o Pragę baterie (luzo- 
wane przez inne oddziały), zginął pod gąsieni¬ 
cami SU-85 dowódca 2. baterii - por. Anatol 
Serbin wskazujący drogę swemu kierowcy 

Po zdobyciu Pragi, 16 września siły polskie 
przystąpiły do przeprawy na lewy brzeg Wisły 
w celu uchwycenia tam przyczółka. Swoim og¬ 
niem wspierały je 1. i 3. baterie z 13. spas. Kil¬ 
kudniowe próby utrzymania i powiększenia 
przyczółka spełzły jednak na niczym i 23 wrze¬ 
śnia dalsze działania w tym kierunku przerwa¬ 
no. Równocześnie licząc się z zagrożeniem ze 
strony niemieckich sił pancernych skoncen¬ 
trowano 17 września wszystkie pododdziały 

1. BPanc i 13. spas w rejonie Starej Miłosny 
i nakazano przygotowanie się do ewentualnego 
przeciwdziałania na kierunkach Rembertów- 
-Jabłonna-Modlin; Rembertów-Struga-Nie- 
poręt; Stara Miłosna-Struga-Nieporęt oraz 
Stara Miłosna-Otwock-Karczew. 22 września 
dwie baterie pułku zostały skierowane w re¬ 
jon Zacisze-Ząbki, aby wzmocnić linię obrony 

2. DP. 1. bateria wraz z 1. kompanią 1. batalio¬ 
nu czołgów objęły w Ząbkach odcinek rozcią¬ 
gający się od cegielni do drogi Ząbki-Zacisze, 
natomiast 2. bateria z 2. kompanią 1. batalio¬ 
nu czołgów zajęły stanowiska w Ząbkach przy 
skrzyżowaniu ulic Bratka i Blokowej. Jednak 
wkrótce pułk powrócił do Starej Miłosny. 

Nie licząc drobnych działań bojowych, 
m.in. walk o Jabłonnę w ostatnich dniach paź¬ 
dziernika, 13. spas kontynuował szkolenie, 
głównie próbując usunąć niedociągnięcia w za¬ 
kresie współdziałania w ramach niewielkich, 
mieszanych grup bojowych. Mankamenty te¬ 
go rodzaju były dobrze widoczne podczas walk 
o Pragę. W listopadzie pułk otrzymał kolejne uzu¬ 
pełnienia w postaci 31 mechaników z 3. szkol- 
nego pułku czołgów w Chełmie. 18-ego dnia 
tego miesiąca mjr Cu roczki n został awanso¬ 
wany do stopnia podpułkownika. W grudniu 
podległy mu oddział został przydzielony do 
4. Brygady Artylerii Przeciwpancernej tworząc 
wraz z nią ruchomą grupę przeciwpancerną. 

UDZIAŁ W OPERACJI 
WARSZAWSKIEJ 

Po wyzwoleniu Pragi oraz nieudanych pró¬ 
bach zdobycia i powiększenia przyczółka na le¬ 
wym brzegu Wisły, jednostki polsko-sowieckie 
podjęły starania zmierzające ku umocnieniu 
zajmowanych stanowisk. Pod koniec 1944 r. 
przystąpiono również do opracowania ope¬ 
racji mającej na celu zniszczenie sil niemiec¬ 
kich znajdujących się pomiędzy Wisłą a Odrą. 
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W tym celu postanowiono przeprowadzić ude¬ 
rzenie w dwóch kierunkach. Pierwszy kierunek 
uwzględniał Kutno, Poznań i Kielce, drugi zaś 
Częstochowę i Wrocław. Tym samym planowa¬ 
no wyjść na rzekę Odrę. Zdobycie Warszawy 
powierzono 1. Armii Wojska Polskiego przy 
współudziale związków sowieckich. 

W planie operacji z 9 stycznia 1945 r. za¬ 
dania 13- spas przedstawiono następująco: 

(...) 4 pułk czołgów ciężkich (IS), 4 bryga¬ 
da artylerii przeciwpancernej i 13 pułk artylerii 
pancernej - SU-85 - dowódca: dowódca 4 bryga¬ 
dy artylerii przeciwpancernej - mój ruchomy od¬ 
wód przeciwpancerny - posuwa się z zadaniem 
umocnienia osiągniętych przez piechotę i czoł¬ 
gi linii w gotowości do odparcia przeciwnatarcia 
czołgów z kierunków: Warszawa, Piaseczno na 


sprawne postępy oddziałów sowieckich (siły 
niemieckie szybko opuściły Warszawę), wojska 
polskie przystąpiły do działań bojowych juz 
16 stycznia, a nie jak zakładano 17-ego. 13. spas 
posuwał się w ślad za 1. BPanc przez Górę Kal¬ 
warię i Piaseczno docierając do Pyr* gdzie zo¬ 
stał pomyłkowo zbombardowany przez wła¬ 
sne lotnictwo tracąc 7 rannych i ponosząc stra¬ 
ty w sprzęcie. 

Działa pancerne pułku wkroczyły do War¬ 
szawy od strony Mokotowa 17 stycznia. 13.spa$ 
wspierając własną piechotę z 16. pp uczestniczył 
w walkach z grupkami niemieckich żołnierzy 
w okolicach dworca towarowego, jeszcze tego 
samego dnia Warszawa była wolna. 18 stycz¬ 
nia pułk wziął udział w oczyszczaniu z nieprzy¬ 
jaciela miejscowości Błonie, 19 stycznia zaś 



S Podczas przełamywania Wału Pomorskiego również 13. spas poniósł straty. Na zdjęciu zniszczone w Rudkach 
działo SU-85 nr„311"ż 1, baterii. 


Górę Kalwarię wzdłuż szosy Warszawa—Błonie- 
- Pruszków. Z chwilą wyjścia na szosę Warszawa- 
-Błonie odwód przeciwpancerny zabezpiecza lewe 
skrzydło armii przed możliwym przeciwnatarcia¬ 
mi nieprzyjaciela po szosie Błonie-Warszawa. 

W przededniu operacji (10 stycznia 1944 r.), 
pułk liczył 335 osób, w tym 70 oficerów, 146 
podoficerów i 119 szeregowych. Uzbrojeniem 
1 wyposażeniem było 105 karabinów, 96 pis¬ 
toletów maszynowych, 34 samochody i 21 
dział pancernych. Przed siawiony wyżej stan 
osobowy zmniejszy! sic nieco w końcu miesiąca 
t 31 stycznia w pułku znajdowało się 66 ofice¬ 
rów, 143 podoficerów oraz 1 13 szeregowych. 

1 5 stycznia działa SU-85 uczestniczyły w na- 
walę ogniowej na stanowiska niemieckie na 
odcinku Chotomów-Kałuszyn, niszcząc przy- 
p iiszczal ni c cztery bateri e a rty I en i kał . 105 mni. 
Tego samego dnia wieczorem pułk wyruszył 
trasą przez Białołękę Dworską i Jagodne w re¬ 
jon koncentracji odwodu przeciwpancernego 
w lesie między Starą Żelazną a Nową Żelazną 
na zachodnim brzegu Wisły Na miejscu znaj¬ 
dowały się już inne pododdziały wchodzące 
w skład grupy. Z uwagi m niespodziewanie 


w wyzwolonym mieście odbyła się defilada, 
w której udział wzięła m.in. jego 4. bateria. 

Za udział w operacji warszawskiej jedena¬ 
ście różnych związków taktycznych i innych 
pododdziałów otrzymało rozkazem ogólnym 
nr 060 dowódcy 1. Armii Wojska Polskiego 
z 24 lutego 1945 r. miano „Warszawskich”. 
Wśród nich znajdował się także omawiany pułk, 
który" od tej pory nosił nazwę 13. warszawski sa¬ 
modzielny pułk artylerii samochodowej. 

DZIAŁAŃ i fi BOJOWE 
NA POMORZU 

Pierwsza faza operacji wiślańsko-odrzariskiej 
zakończyła się pełnym sukcesem. Obrona Wis¬ 
ły pękła, siły sowieckie zaś przystąpiły do poś¬ 
cigu za wycofującym się nieprzyjacielem, do 
końca stycznia zatrzymując się na linii Odry. 
Na Pomorzu jednak znajdowały sic niemiec¬ 
kie umocnienia Wału Pomorskiego (Pommern- 
stellung) wraz z miastem Kołobrzeg, który 
uczyń i o no rwi erdzą (Festung Ko Ibe rg) /lynieza- 
sem szybkie postęp)' armii sowieckich sprawiły, 
że 1. Armia Wojska Polskiego musiała wypeł¬ 
nić lukę pomiędzy 1.12. Frontem Białoruskim 
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oraz utrzymać ruchomą obronę nad Wisłą. 
W tym celu gen. Popławski wydzielił ze swo¬ 
je] armii grupę ubezpieczającą, która miała za¬ 
bezpieczyć dotychczas zajęte terytoria, podczas 
gdy druga grupa — pościgowa - w składzie: 
1. Brygada Kawalerii, 1. samodzielny bata¬ 
lion rozpoznawczy i 13. samodzielny pułk ar¬ 
tylerii samochodowej, 20 stycznia wyruszy¬ 
ła z Błonia w kierunku Bydgoszczy. 13. spas 
wieczorem osiągnął Giżycko, następnego dnia 
trasa jego przemarszu wiodła przez Sanniki 
i Przydatki, a 22 stycznia przez Gąbin, Łąck, 
Gostynin do m. Bierzewice. Tam zarządzono 
postój wymuszony coraz częstszymi awariami 


pojazdów, z których kilka pozostawiono zresz¬ 
tą po drodze, oraz brakiem paliwa i części za¬ 
miennych wskutek zbyt rozciągniętych linii za¬ 
opatrzeniowych. 

Następnie 23 stycznia pułk osiągnął Ła¬ 
giewniki, 24-ego zaś przez Krużyn, Guzin i Brześć 
Kujawski ześrodkował się w Jadrowicach. Tam 
też przystąpił do napraw zużytego sprzętu - 
czynności te potrwały cały kolejny dzień. 
W nocy rzut bojowy ześrodkował się w Żabień- 
cu, skąd trasą Radziejów. Przysiek, Pieronie, 
Inowrocław i Zlotniki Kujawskie 26 stycz¬ 
nia dotarł do Bydgoszczy 13. spas byt po¬ 
przedzony 1. BPanc, która znalazła się tani już 
24 stycznia i wraz z sowiecką piechotą oczysz¬ 
czała miasto z niemieckich oddziałów, 

Li2, baterie omawianego pułku wzięty 
udział w oczyszczaniu wschodniej części Byd¬ 
goszczy nie napotykając już jednak większe¬ 
go oporu. W tym samym czasie 3. i 4. bate¬ 
rie osłaniały koncentrację jednostek L AWP 
na zachodnim skraju miasta. 27 stycznia nato¬ 
miast około godziny 10,00 pułk wraz z 1. Bry¬ 
gadą Kawalerii, 1. samodzielnym batalionem 
rozpoznawczym i 7 działami SU-57 z 7. dywiz¬ 
jonu artylerii samochodowej uderzył zę stano¬ 
wisk wyjściowych w Bydgoszczy w kierunku 
Koronowa. Po zdobyciu tej miejscowości jesz¬ 


cze tego samego dnia, wymienione pododdzia¬ 
ły przeszły do obrony zajętego rejonu* 

Pod koniec stycznia h Armia Wojska Pols¬ 
kiego skoncentrowała się w rejonie Bydgoszczy, 
skąd! miała przejść do uderzenia w kierunku 
Wielowicz, Zakrzewa i Jastrowia^ tym setnym 
rozpoczynając boje o, jak się niedługo okaza¬ 
ło, silnie umocniony Wał Pomorski. Zadaniem 
13. spas (posiadał wówczas 17 sprawnych dział 
pancernych SU-85) podporządkowanego 1 . BPanc 
było zabezpieczenie działań prawego skrzydła 
armii. W tym celu pułk wyruszył 29 stycznia 
trasąWojnowWiskitno-Sośno-Sępolno do Lu¬ 
towa, gdzie wskutek braku paliwa musiał od¬ 


być przymusowy postój. Po drodze pozosta¬ 
wiono kolejne 4 niesprawne działa pancerne. 
Następnego dnia, po otrzymaniu materiałów 
pędnych, pułk przeszedł do Osowa, stamtąd 
zaś do 4 lutego, wyłączony już z podporząd¬ 
kowania 1. BPanc, ześrodkował się w rejonie 
Wądołu. W trakcie przemarszu ponownie dały 
o sobie znać problemy z niesprawnymi maszy¬ 
nami oraz brakiem paliwa. Po jego otrzymaniu, 
na zajęte tankowaniem załogi 1 , baterii spadła 
szarża niemieckiej kawalerii, załamała się jed¬ 
nak w ogniu broni własnej załóg. Kolejny atak 
przeprowadzony niedługo później również zo¬ 
stał odparty. 

Niepowodzenia własnych dywizji piechoty 
podczas prób przełamania umocnień Walu Po¬ 
morskiego z marszu skłoniły gen. Popławskiego 
do zwiększenia nacisku na prawym skrzydle ar¬ 
mii. W związku z rym 7* pp: ze składu 3, DP 
został skierowany 7 lutego do natarcia ma Na- 
darzyee, gdzie znajdował się silny niemiecki 
ośrodek oporu. Jałto jedyne wsparcie piechocie 
przydzielono 13. spas w sile 16 dział SU-85. 
Działa pancerne już w czasie zajmowania sta¬ 
nowisk zostały ostrzelane przez niemiecką ar¬ 
tylerię, w skutek czego załogi poniosły duże 
straty* zostało unieruchom innych przy tym 


nieprzyjacielskiej artylerii, dopiero wieczorem 
było możliwe wycofanie baterii z zajmowanych 
przez nie pozycji i pułk odszedł do Sypniewa. 

8 lutego oddział ppłk. Curoczkina został 
podporządkowany 2. DP i wyruszył do Dob¬ 
rzycy. W rejonie tym miał wspierać działania 
4. i 5. pp w kierunku Rudek, zgodnie z roz¬ 
kazem bojowym dowódcy 2. DP z 7 lutego: 
13* spapanc o godz 10,00 8.IL1945 r. wycho¬ 
dzi na skrzyżowanie dróg w rejonie Doberitzfelde 
[Dobrzyca], mając zadanie zabezpieczenie kon¬ 
centracji pułku na pozycjach wyjściowych do na¬ 
tarcia przed kontratakami nieprzyjaciela z kie¬ 
runku północno-zachodniego i południowego. 
Z chwilą rozpoczęcia natarcia przez 4pp wspie¬ 
ra go jedną baterią, pomagając opanować m. 
Hoffitadt [Rudki]. Z chwilą wejścia 5pp w wy¬ 
znaczony mu pas natarcia wspiera go trzema ba¬ 
teriami, maję: jedną baterię w odwodzie. 

Plan ten nie został zrealizowany, gdyż puł¬ 
ki piechoty spóźniły się z zajęciem pozycji wyj¬ 
ściowych. L, 2. i 3. baterie przystąpiły do boju 
praktycznie z marszu, tracąc w czasie walki 
wóz o numerze „311” wraz z załogą w składzie 
por. Szczepan Szpak, sierż. Stanisław Rospond, 
sieiż. Hajemaglin Mułagaliew i sierż. Arkadiew 
Briuchow, która spłonęła żywcem. Zostało usz¬ 
kodzone działo nr „312”, wielu członków za¬ 
łóg było rannych. W tym samym czasie 14. pp 
z 6. DP, który osiągnął Nową Wieś został zaata¬ 
kowany przez oddziały nieprzyjaciela z Dywizji 
„Barwalde” wsparte bronią pancerną. Wkrótce 
w walkę z Niemcami uwikłał się również polski 
1. batalion 3. pp. Sytuacja obu pułków byk nie 
do pozazdroszczenia, poniosły one duże straty. 
W związku z tym, do kontrataku skierowano 
pozostającą dotychczas w odwodzie w rejonie 
Dobrzycy 4. baterię dział pancernych. Dzięki 
zaskoczeniu i szybkości działania, bateria od¬ 
niosła sukces. Odzyskano przy okazji most na 
rzece Zgniły Zdrój w rejonie łłowca. Wkrótce 
dotarły tam elementy 3. i 14. pp zabezpiecza¬ 
jąc zdobyty teren. Kłosowo zostało zdobyte na¬ 
stępnego dnia około godz. 18.00 przez 2. ba¬ 
terię z desantem 5. pp, jednakże kosztem ko¬ 
lejnych strat. W walkach zostały spalone działa 
o numerach „323” oraz „324”. 

Tymczasem dowództwo frontu nakazało 
wstrzymanie działań bojowych na kierunku 
północno-zachodnim i przejście do ataku 9 lu¬ 
tego na ogólnym kierunku na Mirosławiec 
w cdu zniszczenia wałeckiego zgrupowania nie¬ 
przyjaciela. Piv.cz tę miejscowość, bronioną 
głównie pr/e? Dywizję „Markisch FriedlandL 
przebiegał również ważny węzeł drogowy. Do 
walki skierowano wydzieloną grupę bojową 
złożoną m.iti. z Li 2. DP oraz 13. spas 
[ 1. BPanc. Pułk wraz z brygadą pancerną zosta¬ 
ły podzielone m dwa zgrupowania bojowe. Na 
prawym skrzydle na kierunku Kłosowo-Lipie- 
Oleśno-Mirosławiec wspierając działania bojo¬ 
we 2, DR a konkretnie jej 5 - pp> miały działać 
3. batalion czołgów \ 3. bateria SU-85 — w .su¬ 
mie 5 czołgów i 3 działa. Podstawy wyjściowe 
zgrupowania znajdowały się w okolicy m. Mi- 
łowo. Na lewym skrzydle z kolei znajdowała 
się druga grupa w składzie 2. batalionu czoł- 


S Od lewej widoczni: por* SergiuszTrachunow, por* Anatol Truchimowicz i mjr Paweł Lisiak, Rejon Mirosławca* 


również kilka pojazdów. Z uwagi na ogień 
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wsparcia 1. pp podczas natarcia na Łowicz 
Wałecki. Pułk poniósł kolejne straty. Meldunek 
nr 49 z walk o tę miejscowość brzmiał następu¬ 
jąco: (...) / i 2 bateria znajdujące się w zasadzce 
na wschód od m. Schónefeid [Skórka] . Ma za za¬ 
danie nie dopuścić nieprzyjaciela z kierunku m, 
Schónefeid drogami idącymi z m. Gross Sabin. 
Baterie te współdziałają z 2 Dywizją Piechoty 
4 bateria wraz z jedną kompanią czołgów 4 puł¬ 
ku czołgów ciężkich i 1 pp 1 DP ma za zadanie 


ra Studnica] i zabezpieczyć drogę idącą z Klein 
Sabin [Żabinek] na ]akobsdorf [Jakubowice]. 
4 bateria wyszła na rubież lasu na południowy 
wschód od wzg. 157,9 i prowadzi zacięte walki 
z nieprzyjacielem . Bateria zużyła już 1 jednost¬ 
kę ognia . Rozbito przy tym 2 rusznice przeciw¬ 
pancerne i ich obsługi i zabito ponad 20 żołnie¬ 
rzy i oficerów nieprzyjaciela (...) 


gów oraz L i 2. baterii 13. spas (13 czołgów 
i przypuszczalnie około 6-7 dział pancernych). 
Nacierać miały na kierunku Dębołęka-Laski 
Wałeckie-Toporzyk-Nieradz-Mirosławiec. 
W odwodzie zatrzymano 1. batalion czołgów 
i batalion piechoty zmotoryzowanej Ł BPanc 
wraz z 4. baterią 13. spas. 

Natarcie na Mirosławiec rozpoczęło się 10 lu¬ 
tego około godz. 7.00. Do 15.00, po zaciętych 
walkach zajęto Piecnik, Laski Wałeckie i Lipie. 
Następnie około 15.00-16.00 kolumny pan¬ 
cerne, które wysforowały się przed piechotę 
ruszyły do ataku w kierunku Mirosławca. Na 
wychodzące z lasu wozy bojowe spadł nalot 
niemieckich samolotów, ale obyło się bez strat 
w pojazdach, bomby poczyniły straty wśród 
żołnierzy desantu. Podmokły teren na wschód 
od Mirosławca nie sprzyjał działaniom broni 
pancernej - polskie czołgi ruszając do ata¬ 
ku na tę miejscowość musiały koncentrować 
swe siły i działać w kolumnie. Dodatkowo na 
pobliskich wzgórzach Niemcy zorganizowa¬ 
li stanowiska przeciwpancerne. W ich ogniu 
ciężkie straty poniósł 2. batalion 1. BPanc — 
zostały zniszczone 4 czołgi, kolejne 3 uszko¬ 
dzone. Atak piechoty, która wkrótce włączyła 
się do walki również został zatrzymany. Do na¬ 
tarcia rzucono więc 2. kompanię 4. samodziel¬ 
nego pułku czołgów ciężkich IS-2 z desantem 
z 1. pp wsparte 1. batalionem czołgów oraz 
4. baterią SU-85, które miały zwalczać stano¬ 
wiska bojowe przeciwnika ogniem z miejsca. 
Podczas gdy siły główne 13. spas wraz z in¬ 
nymi pododdziałami toczyły zacięte walki na 
wschodnich przedmieściach miasta, 3. bateria 
wraz z 3. batalionem czołgów uderzyły na Mi¬ 
rosławiec od strony północnej i przeprowadziły 
natarcie na tamtejsze lotnisko. Około godziny 
20.00-21.00 w zaciekłych walkach ulicznych 
miasto zostało wreszcie zdobyte. 

Po zajęciu Mirosławca 13. spas został skie¬ 
rowany do odwodu dowódcy armii, jednak 
12 lutego jego 3. bateria otrzymała zadanie 


SU-85 firjir podczasoperacji berlińskiej, kwiecień 1945 r. 


2 Działa SU-85 często wspierały ogniem z miejsca walczące oddziały własne. 


3. Wczoraj, 12JL1945 r., postawione przez 
dowódcę 1 DP zadanie opanowania wsi Alt 
Lobitz [Łowicz Wałecki], zostało wykonane. 
O godzinie 18.00 wieś została zdobyta (...). 

Niemcy stracili 1 czołg, 3 działa samo¬ 
bieżne i 9 dział holowanych oraz 200 zabi¬ 
tych. Polacy wzięli również około 15 jeńców. 
Straty własne to uszkodzone pojazdy nr „331”, 
„332”, „333” i „341” oraz kilku członków za¬ 
łóg rannych. 

Następnego dnia 13. pułk wraz z 1. puł¬ 
kiem moździerzy i 4. samodzielnym pułkiem 
czołgów ciężkich zapewniały wsparcie 1. DP 
w opanowaniu rubieży: wzg. 156,9, Orle, za¬ 
chodni skraj Jeziora Orle Wielkie i Łowicz 
Wałecki. Z 1, pp miała działać 4. bateria puł¬ 
ku oraz 2. kompania czołgów ciężkich. Atak 
rozpoczął się 13 lutego i był prowadzony ze 
stanowisk wyjściowych znajdujących się na 
zachód od Mirosławca. Jako, że piechota zo¬ 
stała przygnieciona ogniem broni maszynowej, 
same wozy bojowe nie były w stanie zdobyć 
Orla. W tym czasie 1. i 2. baterie ostrzeliwa¬ 
ły ogniem na wprost niemieckie stanowiska 
w m. Borujsko. Walki o tę miejscowość to¬ 
czono zresztą również 14 lutego. Uczestniczyła 
w nich 4. bateria, która wraz z 3. batalionem 
czołgów i 3. dywizjonem 1 < pułku artylerii lek¬ 
kiej wspierała natarcie 3. pp. Niestety również 
ten szturm okazał się nieskuteczny. 3. bateria 
początkowo pozostawała w odwodzie, a na¬ 
stępnie wspierała atak na Mazanowo. W tym 
czasie I, i 2. baterie znajdowały się na skra¬ 
ju lasu na południe od Sośnicy w zasadzkach 
ogniowych. 

Mimo tych niepowodzeń, w dalszym ciągu 
prowadzono działania zmierzające do opano¬ 
wania Rorujska i Orla. 13. spas został przydzie¬ 
lony 2. pp w ataku na Borujsko, pozostałe ba¬ 
terie wspiemly sy.turjTt 1. pp ogniem na wprost. 
W czasie walk dal się ponownie odczuć brak 
piechoty przygniecionej ogniem niemieckim, 
stąd też również tego dnia nie odniesiono suk- 
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W dniach 2 i 3 marca zostały zdobyte Ża- 
bin, Żabinek oraz Wierzchowo. W walkach 
ogółem stracono 2 spalone i 4 rozbite działa 
pancerne, m.in. pojazd o numerze „324” peł¬ 
niącego obowiązki dowódcy 3. baterii ppor. 
Mieczysława Deca. On sam został ranny, prze¬ 
żył również celowniczy, reszta załogi jednak 
zginęła, w tym por. Trachunow. 

4 marca działa pancerne 13. spas oraz czoł¬ 
gi 1. BPanc wspierały natarcie 4. i 6. pp na 
Osiek Drawski. W efekcie również ta miejsco¬ 
wość została zdobyta. Tego samego dnia przy¬ 
stąpiono do pościgu za wycofującym się nie¬ 
przyjacielem. W skład doraźnie utworzonej 
grupy pościgowej wszedł m.in. 13. spas. Jego 
1. i 2. baterie wzmacniały 1. batalion czołgów, 
4. przydzielono do 3. batalionu czołgów, 3. ba¬ 
teria zaś zamykała pochód grupy. Zgrupowanie 
wyruszyło 5 marca w kierunku Złocieńca. 
Wieczorem zdobyto Bierzwnicę (stracono przy 
tym działo „310”), pościg kontynuowano aż 
do 8 marca, po czym dwa kolejne dni spędzo¬ 
no w rejonie Dębicy na doglądaniu i remon¬ 
cie sprzętu oraz przygotowaniu się do kolej¬ 
nych zadań. 

Na początku marca opór nieprzyjaciela 
okrzepł na kolejnych obszarach Pomorza - od 
Zatoki Gdańskiej do Zalewu Szczecińskiego. 
Niemieckie dywizje znajdujące się na Pomorzu 
mogły zaszkodzić prawej flance armii przygo¬ 
towujących się do operacji berlińskiej połączo¬ 
nej z forsowaniem Odry, poza tym angażowały 
zbyt duże siły, które były potrzebne na głów¬ 
nym kierunku uderzenia na stolicę III Rzeszy. 
Zdecydowano więc o jak najszybszym zlikwi¬ 
dowaniu tych sił niemieckich. Zadanie to mia¬ 
ły wykonać 1. i 2. Fronty Białoruskie, w tym 
również 1. Armia Wojska Polskiego. 

W związku z tym, 2. DP wraz z podpo¬ 
rządkowanym jej 13. spas, otrzymała zadanie 
zlikwidowania zgrupowania niemieckiego w re¬ 
jonie Gryfic. 10 marca okazało się jednak, że 
zrobiły to już oddziały sowieckie i pułk zajął 


S Działo pancerne SU-85 nr „330" będące pojazdem dowódcy 3. baterii, gdzieś w Niemczech, 1945 r. Uwagę 
zwraca maskotka na lufie działa. 


cesów, atakujące pododdziały natomiast pono¬ 
siły duże straty. W13. spas pozostało 13 spraw¬ 
nych pojazdów (2 w 2. baterii, po 3 w 1. i 3. 
bateriach oraz 5 w 4.) 

17 lutego pułk otrzymał rozkaz (zarządze¬ 
nie nr 027) nakazujący: o świcie 18JI.1945 r. 
zdjąć swoje pododdziały z zajmowanej obrony 
i do godziny 10.0018.11 skoncentrować się w re¬ 
jonie 1 km na północ od m. Neu Laatzig [No¬ 
we Laski], gdzie z końcem dnia przeprowadzić 
remont sprzętu bojowego oraz być gotowym do 
działań bojowych na kierunku Neuhof [Łozie- 
nica], Yircbow [Wierzchowo], Wutzig [Osiek], 
Falkenburg [Złocieniec], 

Uzupełnieniem był rozkaz bojowy nr 29 
o treści: (...) jednym batalionem czołgótu (T-34) 
z 1 Brygady Pancernej z jedną bateńą 13 spa- 
panc - z rana I9.IL1945 r. nacierać z pidkiem 
piechoty 1 DP nacierającym na prawym skrzydle 
dywizji, z zadaniem wsparcia natarcia i tv koń¬ 
cu dnia wspólnie z nim zająć m. Klein Sabin 
[Żabinek]. Następnie być gotowym do działania 
w północno-zachodnim kierunku. Gotowość do 
natarcia o godz. 9.00 19.IL 1945 r. 

W związku z otrzymanymi rozkazami, do 
19 lutego pułk przegrupował się do lasu na 
północ od Nowych Lasków, po czym 9 dział 
L, 2. i Ł baterii wspólnie z 8 czołgami z 2. ba¬ 
talionu 1 . BPanc wspierało natarcie 2. barrdio- 
nu ó. pp na Żabin. Mimo chwilowego zajęcia 
tej miejscowości, siły polskie pod naciskiem 
kontratakujących Niemców musiały się stam¬ 
tąd wycofać i zajęły pozycje ria wschód od niej. 
Działania bojowe w rym rejonie przysporzyły 
pułkowi ciężkich strat - zostało rozbite dzia¬ 
ło nr ,342”, uszkodzeniom uległy zaś pojazdy 
o numerach „31 4” i „341”. 

W tym czasie licząca 3 działa 3. bateria 
wraz z 3 czołgami ze składu 1. batalionu czoł¬ 
gów współdziałała z 3. pp w ataku na Borujsko, 
W ogniu niemieckim stracono wszystkie czoł¬ 
gi średnic oraz jedno rozbite działo pancerne 
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(nr „33 TT pozostałe dwa zostały uszkodzone 
(„330” i „333”). Qęść załóg poległa. Do 23 lu¬ 
tego, po przeprowadzonych naprawach 13. spas 
liczył 11 wozów bojowych, z czego w 1. baterii 
- 1, w 2. - 2, w 3. - 3, w 4. - 5 maszyn. 

W kolejnej fazie likwidacji niemieckiego 
zgrupowania na Wale Pomorskim, 13. spas 
wraz z 1. BPanc zostały przydzielone do współ¬ 
pracy z 2. DP. Wraz z L DP miała ona przeła¬ 
mać obronę niemieckich oddziałów w rejonie 
Borujska i Żabina. Atak rozpoczął się 1 marca 
około godz. 10.00 poprzedzony przygotowa¬ 
niem artyleryjskim. Natarcie prowadził 3. ba¬ 
talion oraz 1. i 4. baterie przy wsparciu ogniem 
z miejsca 2. batalionu czołgów oraz 2. i 3. bate¬ 
rii. W ogniu nieprzyjaciela piechota zaległa, ale 
do Borujska wdarły się czołgi oraz działa pan¬ 
cerne i wieś padła. 
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obronę na północno-wschodnim skraju mia¬ 
sta* Liczył wówczas 8 sprawnych maszyn i 7 bę¬ 
dących w naprawie. Od chwili wejścia do akcji 
stracił więc bezpowrotnie 6 dział pancernych 
SU-85. Po wyjściu z podporządkowania dy¬ 
wizji ześrodkował się na zachód od tego mia¬ 
sta i przeszedł do odwodu dowódcy 1. AWP. 

11 marca został jednak ponownie podporząd¬ 
kowany 2. DP i przeszedł do Chomina, skąd 

12 marca wraz z 3 działami SU-76 z 2. dywizjo¬ 
nu artylerii pancernej tejże dywizji miał wspie¬ 
rać atak na utracone Wrzosowo i Dziwnówek. 

Pierwszy atak na Wrzosowo był jednakże 
nieskuteczny - piechota zaległa w ogniu nie- 


Kirowskich w Czelabińsku 9 dział samobież¬ 
nych typu... ISU-152, wraz z sowieckimi zało¬ 
gami. Wziąwszy pod uwagę uzbrojenie oraz 
opancerzenie nowych pojazdów, było to znaczą¬ 
ce wzmocnienie możliwości bojowych. ISU-152 
miały następujące numery fabryczne: 10272, 
41289, 102164, 102284, .412244, 1027120, 
1027123, 1027124 i 1027140. Baterie 1. i 2. 
miały na stanie działa SU-85, natomiast 3. i 4. 
pojazdy nowego typu. 

NA NIEMIECKIEJ ZIEMI 

1 kwietnia 1945 r. w kwaterze głównej Stalina 
odbyła się narada dotycząca ofensywy w kie- 


również jej zachodnią część. Dziak pancerne 
przyszły następnie w sukurs 9. pp szturmujące¬ 
mu wschodnią część tej miejscowości, w efek¬ 
cie czego Neu Karłshof zostało zdobyte. W po¬ 
ścigu za nieprzyjacielem działa wjechały na 
nierozpoznane pole minowe, na którym stra¬ 
cono dwa pojazdy. 

Następnego dnia pułk toczył walki w rejo¬ 
nie m. Neu Wustrow i Alt Wriezen, w wyni¬ 
ku których obie miejscowości zostały zdoby¬ 
te. Podobnie Alt Madewitz, jednak podczas 
walk o tę miejscowość stracono działa „302”, 
„312” i „314”, uszkodzone zaś zostało działo 
„313”. Również straty w ludziach były cięż- 


SZdobyty Sd.Kfz. 250/10 używany przez żołnierzy plutonu rozpoznawczego 
13. spas podczas operacji berlińskiej, 1945 r. 


SŻołnierze pułku oglądają wrak niemieckiej Pantery zniszczonej przez kpt. Biełousowa 
(po prawej) po trafieniu... 6 pociskami. 


przyjaciela, a bez jej wsparcia wozy bojowe 
były narażone na straty, zostały zresztą trafio¬ 
ne działa nr „340” i „341”. Zginął m.in. mjr 
Udowika. W trakcie kolejnych walk Wrzosowo 
zostało jednak zdobyte, po czym pozostałe 
5 dzki SU-85 wsparło atak 2. i 3. batalionów 
5. pp w kierunku Dziwnówka. Jakże tę miej¬ 
scowość zdobyto, ale od ognia niemieckiej ar¬ 
tylerii okrętowej stracono jeszcze jedno działo 
pancerne. 

14 marca pułk z zaledwie 4 sprawnymi 
SU-85 przeszedł do odwodu 1. AWP i ześrod¬ 
kował się w Gryficach. Niedługo później od¬ 
szedł do folwarku Szmdencina, Personel przy¬ 
stąpił do naprawy zużytego sprzętu - część ze 
straconych w dotychczasowych walkach pojaz¬ 
dów można było wyremontować. Mechanicy, 
dzięki wytężonej pracy, doprowadzali do użyt¬ 
ku kolejne wozy bojowe rak, że do 21 mar¬ 
ca pułk liczył 6 sprawnych maszyn, cztery dni 
później zaś juz dziesięć. Kolejne działa były go¬ 
towe do 27 marca, w skutek czego tego dnia 
ponownie zorganizowano 3. baterię. W ten 
sposób w czterech bateriach pułk miął po 3 wo¬ 
zy bojowe. 9 kwietnia w 13. spas było już 14 
sprawnych dział SU-85. Przygotowywana ope¬ 
racja zdobycia Berlina wymagała uzupełnie¬ 
nia strat, w związku z czym 11 kwietnia pułk, 
majdający się zresztą od dwóch dni w mar¬ 
szu na nowe pozycje, otrzymał z Zakładów 


runku Berlina. Datę jej rozpoczęcia wyznaczo¬ 
no na 16 kwietnia. Udział w niej miały wziąć 
również armie polskie. 2. AWP z częścią so¬ 
wieckiej 52. Armii otrzymały zadanie przeła¬ 
mania obrony niemieckiej na Nysie Łużyckiej, 
a następnie zdobycia Drezna i Budziszyna. 
Z kolei 1. AWP, która du 13 kwietnia przesunę¬ 
ła się znad Bałtyku nad Odrę w rejon masywu 
leśnego Stare Łysogórski, miała po sforsowa¬ 
niu tej rzeki na odcinku Gozdowie-Karb bie- 
se, atakować w kierunku Bad Freienwalde, 
Sachsenhausen, Friesack, Ameburg, 

W ramach tych działań 13. spas przeszedł 
z okolic Gryfic do m. Gozdowiet\ Po przepra¬ 
wie przez Odrę na przyczółek gozdowickf pułk 
miał wspierać 3, DP, która według planu ope¬ 
racji otrzymała rozkaz, by: (...) wyjść im linię 
Altwmzzn, następnie wyjść nad kaiml Alte Diler 
i opanować przeprawy, Nmępnk mcierać na m, 
Reihshof 

Pułk zakończył przeprawę 13 kwietnia t za¬ 
jął stanowiska wyjściowe do dalszych działań. 

1 6 kwkmta około godz. 6; 15 siły sowiecko- 
-polskie, poprzedzone nawałą artyleryjską ru¬ 
szyły do natarcia. Działa 3. i 4. baterii 13, pul' 
ku wspierały ogniem 7. pp m składu 3. DP Ba¬ 
terie 1.12. były natomiast używane ponow¬ 
nie w roli czołgów jako wsparcie bezpośrednie. 
Minio ognia nieprzyjaciela oddziały osiągnęły 
rejon miejscowości Neu Karłshof zdobywając 


kie — zginął m.in. kpt, Zub. Jeszcze tego same¬ 
go dnia pułk dotarł do brzegu Starej Odry ma¬ 
jąc na stanie 7 SU-85 i 6 ISU-152 gotowe do 
wallu. Kolejny dzień spędzono na odpoczyn¬ 
ku i remontach, ale już 19 kwietnia 13. spas 
wspierał z rejonu Wriezen natarcie oddziałów 
4. DP na m. Rondel. Po jej zdobyciu 20 kwiet¬ 
nia w dalszym ciągu wspierał działania 12. pp, 
tym razem uczestnicząc w pościgu za nieprzy¬ 
jacielem w kierunku Woldenberg i Brunów. 
Po zajęciu m. Woldenberg, pułk stoczył wal¬ 
kę o wieś Wobickendort, w czasie której zosta ¬ 
ły wyeliminowane trzy ciężkie działa ISU-152, 
Po zlikwidowaniu niemieckiego ośrodka opo¬ 
ru, siły polskie kontynuowały pościg. Zajmując 
jeszcze po drodze Brunów, 22 kwietnia oko¬ 
ło godz, 13.00 pułk wraz z batalionami 12. pp 
i czołgami 1S-2 z 4. samodzielnego pułku czoł¬ 
gów ciężkich przystąpiły do szturmu na Birken- 
werder, Po jego zdobyciu, wieczorem około 
20,00 wymienione oddziały dotarły do Kanału 
Hohenzollernów. Tu nastąpiła chwilowa przer¬ 
wa wymuszona przygotowaniem do przeprawy. 

Do forsowania kanału przystąpiono w no¬ 
cy z 22 na 23 kwietnia. Działa pancerne oraz 
czołgi miały wspierać ogniem z miejsca prze¬ 
prawiające się oddziały piechoty. Następnie 
uczestniczyły w odpieraniu kontrataków nie¬ 
mieckich czołgów. Wieczorem 23 kwietnia na¬ 
kazano im: (...) skomemwwaćsię w laska 0,5 km 
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nów, 96 pistoletów maszynowych, 6 ISU-152 

i 7 SU-85. 


3 Załoga działa nr w 32Tz2. baterii przed swoim pojazdem, Po zakończeniu wojny lufy dział malowano białymi pasami. 


na północny zachód od m. Paaren w gotowości 
do odparcia kontrataków czołgów nieprzyjaciela 
przy współdziałaniu z 11 pp. Tam tez przystąpi¬ 
ły do remontu sprzętu. Trwało to do 25 kwiet¬ 
nia. Podczas postoju doszło do kilkukrotnych 
prób przerwania się niewielkich oddziałów nie¬ 
przyjaciela przez polskie pozycje, obyło się jed¬ 
nak bez poważniejszych walk i pułk przygoto¬ 
wywał się do dalszych działań. 

27 kwietnia wspólnymi działaniami 13, spas, 
4. spczc i 12. pp, zajęto miejscowości Nauen, 
Berge, Ribbeck, Selbelang, Pessini Senkzke. Na¬ 
stępnie w ciężkich walkach utworzono przyczó¬ 
łek nad kanałem Havellandischer Grosser Haupt 
Kanał. 30 kwietnia pułk przeprawił się na dru¬ 
gi brzeg i wziął udział w ponownym zdobywa¬ 
niu m. Bradikow. Ponownym, ponieważ dzień 
wcześniej miejscowość ta została zdobyta przez 
2. batalion 12. pp, ale późniejszy kontratak 
niemiecki odzyskał ją. W walkach o tę miej¬ 
scowość wzi ęło udział 5 SU-85 i 4 ISU-152. 
Pozostałe działa (7 sztuk) z 3. i 4. baterii wspie¬ 
rały atak ogniem z miejsca. 

Po sforsowaniu 2 maja kanału, 13. spas to¬ 
czył walki na wschodnim brzegu Łaby na od¬ 
cinku Scharlibbe, folwark Burs, m.in. o m. 
Hohennauen. Następnego dnia oddział wy¬ 
szedł na Hawelę. Przypuszczalnie podczas walk 
nad tą rzeką, zdobyto transporter opancerzony 
typu S.&K& 250/10, który po przemalowaniu 
na zielono i odpowiednim oznakowaniu (bia¬ 
ły orzeł i biały numer „10”) został włączony do 
plutonu zwiadu 13. spas. Oczekując na własną 
kolej, pojazdy zajęły stanowiska ogniowe na 
wschodnim brzegu rzeki z zadaniem wsparcia 
przeprawiającego się 12. pp, a następnie zwal¬ 
czania kontrataków wroga. Pułk przeprawił się 
przez rzekę dopiero 5 maja i po zorganizowa¬ 
niu obrony na drugim brzegu osłaniał przepra¬ 
wę pozostałych śiL Wkrótce wraz z 4, spczc zo¬ 
stał skierowany do wsparcia ataku 1 L i 12. pp 
na jŚlieEz. Miejscowość została zdobyta 6 maja 
za cenę utraty 7 dwóch dział ISU-152. 

W rejonie Klietz pułk zakończył działania 
bojowe. Niedługo po jęgo przejściu do odwo¬ 


du armii do m. Zielsdorf, została podpisana 
kapitulacja Iii Rzeszy. Dwa dni wcześniej, roz¬ 
kazem ogólnym nr 0188 dowódcy 1. Armii 
Wojska Polskiego, 13* spas został odznaczony 
Orderem Czerwonego Sztandaru i Orderem 
Kutuzowa III klasyza: (...) wzorowe wypełnianie 
zadań dowództwa w make z wrogiem przy zdo¬ 
byciu miast Dmuch Krone, Mdrkisch Fńedknd 
i wykazane przy tym męstwo i odwagę . Wojnę za¬ 
kończył ze stanem (na 10 maja): 78 oficerów, 
181 podoficerów, 225 szeregowych, 105 karabi- 
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13. SAMODZIELNEGO PUŁKU ARTYLERII SAMOCHODOWEJ 
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Dowódca pułku_ 


Zastępca ds. 

po I i tycz no- w ych owawczych 


Zastępca ds. liniowych 


Szef szta bu 


Szef służby łączności 


Kwatermistrz 


Dowódca plutonu dowodzenia 


Dowódca 1. baterii 


_ ppłk Mir hal Cnroc^kiii __ 

po r A n łon i Krajewski (d ó 30; K 1 ' T 

por, A'ntóńlZelithówski(dó.7v11.1944) i- ! łj; t _ 

ppłk Stanisław Mokstański (do. 28.08:1944), kpt. Aleksy Udówika 

Im. 12:03.1045]. ppłkPawtf Grigoriew _ 


kpi. Aleksy IJdowika {doó.G^Wł, mjr Paweł Lisiak_ 


kpt Ali?hiindf?r Kowal (do 9M1944), 
p o r. Wi ktor Wi nokurow (do 1 9.1 2.1944), kpi , Władysław Jarosz _ 


p por.: K^zirnierz Witkowski- _ 


por. Wiktor Kulcewiatfo 12,11.1944), kpt Wasyl Warfatomiejew 


pór. Borys Kgźp iecow (tło 1 7 SB. 1945) _ 


por. PaWełtharitdnow (do 4.07.1944). kpt. Grzegorz Kurę jen ko w (do 3,09.1.944) 






Dowódca 2, baterii 

kpt. Paweł Lisia k-(d0 4.07.1944), kpt. Anatol Serhin (zg. 15,09.1945) 
por. Aleksander Bielaków (do.2G.01 .1945), por. Aleksander Bielousow 


Dowódca 3. baterii 

ppor, Sergiusz Trachunow {zg. 1.03194.5}, ppor. Mikołaj Monnczenko 
kpi. Aleksander Byria ko w 


Dowódca 4. baterii 

pot: Maksym ftuditmnuk (do G.OiUW), por. Jan h\h (do 15.10.1944}, 
kpt. Jan Kosę n ko, ppor. Anatol Łaza ren ko 



i 


CZAS POKOJU 

Po zakończeniu wojny w Europie i odbyciu 
służby okupacyjnej w Niemczech, 13. samo¬ 
dzielny pułk artylerii samochodowej powró¬ 
cił w Iipcu 1945 r. do odrodzonej Polski, jego 
garnizonem zaś zostało Legionowo znajdują¬ 
ce się w strukturach Warszawskiego Okręgu 
Wojskowego. W czerwcu 1946 r. pułk otrzymał 
sztandar przyozdobiony otrzymanym w uzna¬ 
niu zasług na polu walki Krzyżem Grunwaldu 
III klasy. 

We wrześniu 1945 r. rozpoczęto powojen¬ 
ną redukcję wojsk polskich powiązaną z prze¬ 
chodzeniem jednostek na etaty pokojowe. 
W związku z tym, stan osobowy pułku został 
zredukowany o 47% w stosunku do organiza¬ 
cji wojennej. 

Na początku 1947 r, pułki artylerii samo¬ 
chodowej przemianowano na pułki artylerii 
pancernej. Równocześnie pułk przeszedł na je¬ 
szcze niższy etat. W tym samym roku został 
przeniesiony do Modlina (w dalszym ciągu 
w ramach Warszawskiego OW), dwa lata póź¬ 
niej zaś wraz z 1. pułkiem czołgów i 4. pułkiem 
czołgów ciężkich wszedł w skład 1. Korpusu 
Pancernego. W następstwie tego oddał swoje 
działa pancerne oddziałom czołgów i został 
rozformowany. Jego tradycje bojowe przejął 
4 maja 1967 r. 13. warszawski pułk czołgów 
z Opola. B 
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Andrzej Glass, Jerzy Kubalańca 
Polskie konstrukcje lotnicze, tom V 
Wydawnictwo Stratus, Sandomierz 2013 
Stron 392, zdjęcia, rysunki, tabele 

U kazał się piąty tom znakomitej serii „Polskie Konstrukcje Lot¬ 
nicze”. Tym razem autorzy - Andrzej Glass i Jerzy Kubalańca - 
opisali polską techniczną działalność lotniczą za granicą w latach 
drugiej wojny światowej i po niej oraz nasz dorobek techniczny w two¬ 
rzeniu samolotów, śmigłowców i szybowców w latach 1945-1954. Był 
to czas zrywu dokonanego w trudnych warunkach odbudowy kraju ze 
zniszczeń wojennych, przyhamowanego na początku lat pięćdziesiątych 
we wszystkich krajach bloku wschodniego, kiedy rodzima produkcja lot¬ 
nicza została zdominowana przez sowieckie licencje, w warunkach gwał¬ 
townie zaostrzającej się sytuacji polityczno-militarnej w świecie (wojna 
koreańska) i związanego z tym intensywnego wyścigu zbrojeń. 

Rozdział pierwszy omawia wkład Polaków w rozwój techniki lotni¬ 
czej na świecie w latach 1939—1990, w Rumunii, Francji, Wielkiej Bry¬ 
tanii, Turcji (THK-1, THK-2, THK-10, THK-11), Kanadzie {Dana, 
Egret ), USA, we Francji po 1945 r., w Australii {Airtourer, Aircruiser, 
Airtrainer ), Chinach {Jie-fang 1) i Jugosławii. Szczególną uwagę zwró¬ 
cono na zagraniczną rodzinę szybowców wywodzących się z Salamandry 
opracowanej przez inż. Wacława Czerwińskiego oraz wkład w rozwój 
śmigłowców Franka Piaseckiego, czynnie działającego 
w amerykańskiej Polonii. 

Rozdział drugi koncentruje się na losach prze¬ 
mysłu lotniczego na ziemiach polskich w latach 
1939-1945, w tym: zniszczeniach poniesionych 
przez przemysł we wrześniu 1939 r., okupacji so¬ 
wieckiej, okupacji niemieckiej, stratach kadrowych 
i planie odbudowy przemysłu lotniczego w Polsce 
po wojnie, opracowanym przez Wydział Techniczny 
Dowództwa Polskich Sił Powietrznych w Wielkiej 
Brytanii, we wrześniu 1942 r. 

Rozdział trzeci przybliża nam z kolei odrodzenie 
polskiego przemysłu lotniczego i jego produkcję w la¬ 
tach 1945-1954. Jednocześnie jest on wprowadzeniem 
do dwóch kolejnych rozdziałów (czwartego i piątego), 


które są zasadniczymi w tym opracowaniu: samoloty i śmigłowce 1945- 
1954 oraz szybowce 1945-1954. 

Rozdział czwarty szczegółowo omawia samoloty i śmigłowce, nad któ¬ 
rymi pracowano w Państwowych Zakładach Lotniczych nr 1 Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego nr 1 w Mielcu (PZL S-l), Lotniczych War¬ 
sztatach Doświadczalnych {Szpak, Żak , Junak , Zuch, Mis\ Żuraw), Cen¬ 
tralnym Studium Samolotów Państwowych Zakładów Lotniczych Wyt¬ 
wórni Sprzętu Komunikacyjnego nr 4 na Okęciu (ĆSS-10, CSS-11, CSS- 
12), Instytucie Technicznym Lotnictwa/Głównym Instytucie Lotnictwa 
(BŻ-1 Git), Szybowcowym Zakładzie Doświadczalnym i WSK nr 1 (S-3 
Kania 1, S-4 Kania 2 i 3). Rozdział kończą informacje o wdrożonych li¬ 
cencjach, opracowanych modyfikacjach zagranicznych konstrukcji lotni¬ 
czych i niezrealizowanych projektach. 

W rozdziale piątym czytelnik zetknie się z opisem konstrukcji lotni¬ 
czych opracowanych w Instytucie Szybownictwa/Szybowcowym Zakła¬ 
dzie Doświadczalnym {Salamandra, Komar , Sęp, Mucha, ABC, Jastrząb, 
Kaczka, Nietoperz, Osa, Jaskółka, Bocian, Czapla, Albatros , Mucha 100, 
Jaskółka M, Jaskółka L), Harcerskich Warsztatach Lotniczych (HWL Pe¬ 
gaz) oraz informacjami o konstrukcjach, które nigdy nie ujrzały świa¬ 
tła dziennego. 

Opracowanie zamyka rozdział szósty, w którym m.in. umieszczo¬ 
no wykaz zawierający najistotniejsze informacje na temat wyproduko¬ 
wanych w Polsce w latach 1945-1954 statków powietrznych, (samolo¬ 
ty, szybowce). 

Piąty tom „Polskich Konstrukcji Lotniczych”, to 
pozycja obowiązkowa dla każdego miłośnika lotnictwa 
polskiego. Cała seria stanowi skarbnicę wiedzy, poda¬ 
nej w przejrzysty i przystępny sposób, w układzie en¬ 
cyklopedycznym, z rozszerzonymi opisami statków po¬ 
wietrznych, które były produkowane w największych 
ilościach i wniosły wyraźny wkład w rozwój techniki 
lotniczej na świecie. Całość wydana bardzo starannie, 
na dobrym papierze, z kilkuset unikalnymi rysunka¬ 
mi konstrukcji lotniczych (odtworzonymi z najwyższą 
dbałością o każdy szczegół techniczny) oraz nie mniej 
licznymi zdjęciami (z których Mele jest publikowa¬ 
nych po raz pierwszy, oddzielne słowa uznania należą 
się wydawcy za ich wysoką jakość techniczną). 



Mochitsura Hashimoto 
Zatopieni. Historia japońskiej floty 
podwodnej 1941-1945 (Seria z kotwiczką) 

Oficyna Wydawnicza FINNA, Gdańsk 2013 
Stron 228, zdjęcia, tabele 

K siążka „Zatopieni” to jedyna publikacja dotycząca japońskich ok¬ 
rętów podwodnych wydana na polskim rynku, napisana z punk¬ 
tu widzenia przegranych. 

Jej akcja toczy się dwuwątkowo. W pierwszym wątku autor stara się 
omówić najważniejsze jego zdaniem wydarzenia dotyczące japońskich 
okrętów podwodnych podczas drugiej wojny świato¬ 
wej. Ale nie jest to jedynie suche omówienie laktów. 

Hashimora stara się odpowiedzieć na pytanie: jak to się 
stało, że pod wodnicy japońscy nie odnieśli takich suk¬ 
cesów jak Amerykanie. Dlaczego ich okręty podwod¬ 
ne, mimo że konstrukcyjnie n ie były gorsze były maso¬ 
wo zatapiane? Analiza autora doprowadza go do dwóch 
podstawowych przyczyn. Pierwszą z nich jest taktyka. 

Okręty japońskie skupiały się wyłącznie na zatapianiu 
amerykańskich okręrów wojennych, szczególnie du¬ 
żych, a więc wszystko, co było mniejsze od krążownika, 
nie było godne japońskiej torpedy. Statki zaopatrzenio¬ 
we - owszem można było topić - ale pod warunkiem, 
że był to transportowiec wyjątkowo duży. japońskim 
okrętom podwodnym przede wszystkim wyznaczano 
zadania zwiadowcze. Miały wykrywać okręty przeciw- 
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nika i o nich meldować, a dopiero później, jak się uda, atakować. W prak¬ 
tyce doprowadzało to zwykle do ucieczki potencjalnych celów. 

Drugą przyczyną nieskuteczności japońskich okrętów podwodnych 
i ich wysokiej zatapialności był brak odpowiedniego wyposażenia, w szcze¬ 
gólności radarów. Autor osobiście apelował do dowództwa japońskiej floty 
o jak najszybsze ich wprowadzenie. Gdy okręty podwodne zostały w koń¬ 
cu wyposażone w radary, były już tylko nędznymi resztkami potężnej kie¬ 
dyś flory, a losy wojny na Pacyfiku były rozstrzygnięte. 

Oprócz tej bardzo skrupulatnej analizy popartej wieloma przykłada¬ 
mi z pola walki, opartymi już na relacjach jego kolegów, autor {absol¬ 
went Akademii Marynarki Wojennej i Szkoły Broni Podwodnej, zgłosił 
się na ochotnika do służby na okrętach podwodnych 
i brał udział w t ataku na Pearl Harbor w 1941 r.) wplata 
w historie japońskiej floty podwodnej wątek osobisty, 
a więc swoją indywidualną historię walki, szczególnie 
jako dowódcy okrętu podwodnego 1-58 (od 1944 r.). 
Ta jego osobista relacja stanowi najciekawszy wątek 
książki. Haschimoto odniósł jeden z największych 
sukcesów japońskich okrętów podwodnych, topiąc 
samotnie płynący' amerykański krążownik ciężki In¬ 
dianapolis. 

Po wojnie autor nie wstąpił już do japońskiej 
marynarki wojennej, podobnie jak jego ojciec, zosrat 
kapłanem shinto w świątyni w Kio to. Wielki orę¬ 
downik zbliżenia japońsko-amerykańskiego. Zmarł 
25 października 2000 r., w wieku 91 lat. 

(z wstępu Od Wydawcy) 
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PIERWSZE ODRZUTOWE 
MYŚLIWCE US NAW 



VOUGHT F6U PIRATE 


S F6U-1 Pirate (BuNo 122490) podczas lotu próbnego. 
Ma już ostateczną konfigurację usterzenia z dodatko¬ 
wymi pionowymi powierzchniami ustateczniającymi. 


ny) z Voughtem 29 grudnia 1944 r. Dotyczyła 
ona opracowania projektu oraz budowy trzech 
prototypów myśliwca XF6U-1 11 , którym BuAer 
przydzieliło numery seryjne {BuAer Numbers , 
BuNo) 33532 do 33534. Według wstępne¬ 
go, bardzo optymistycznego harmonogramu, 
pierwszy prototyp XF6U-1' miał zostać oblata¬ 
ny do 30 września 1945 r., a pozostałe dwa do 
30 stycznia 1946 r. 

PROJEKT 

Projekt nowego myśliwca, oznaczony w wyt¬ 
wórni V-340, został opracowany w zespole 
konstruktorskim kierowanym przez inżynie¬ 
rów Johna Russella „Russa” Clarka i Harry’ego 
Nissena. Główną ideą przyświecającą kon¬ 
struktorom było stworzenie możliwie małego 


W połowie 1944 r. dystans dzielący Marynarkę Wojenną Stanów Zjednoczonych (US Navy) od Sił Powietrznych {US Army 
AirForce, USAAF) w dziedzinie budowy odrzutowych samolotów myśliwskich stał się wyjątkowo wyraźny. Do tego cza¬ 
su US Navy zdołała bowiem oblatać tylko prototyp myśliwca z mieszanym napędem tłpkowo-odrzutowym Ryan XFR-1, 
podczas gdy prototyp pierwszego myśliwca z wyłącznie odrzutowym napędem McDonnell XFD-1 wciąż znajdował się 
w budowie. Tymczasem USAAF nie tylko z sukcesem oblatały prototyp ulepszonej wersji swojego drugiego już typu my¬ 
śliwca odrzutowego Lockheed XP-80A Shooting Star, ale nawet zamówiły jego seryjną produkcję. Trwała także produkcja 
pierwszych myśliwców odrzutowych Bell P-59A Airacomet. W tej sytuacji US Navy zdecydowała się radykalnie przyspie¬ 
szyć rozwój własnych odrzutowych myśliwców pokładowych. 


min mu 1 1 mii i mm i i mi 111 linii i mu 111 mm 11 mi 11 1 mm 11 mu t n mu rriiu im nu mu im 
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C hodziło nie tylko o zniwelowanie 
dystansu do Sił Powietrznych. Plani¬ 
ści z Biura ds. Lotnictwa (Burem of 
Atronautksi BuAer) US Navy uzna¬ 
li Fakże, że mimo toczącej się wojny należy za¬ 
angażować w projektowanie i budowę pokłado¬ 
wych samolotów odrzutowych więcej wytwór¬ 
ni lotniczych, aby mogły zdobyć niezbędne 
doświadczenie w tej dziedzinie. Ponadto w tym 
czasie firma Westinghouse Electric pracowała 
intensywnie md nowym modelem silnika od¬ 
rzutowego 24C (późniejsze oznaczenie woj¬ 
skowe J34), o ciągu niemal dwukrotnie więk¬ 
szym od silnika 19XB-2B (J30) planowanego 
do napędu XFD-1, co pozwalało na budowę 
myśliwców o znacznie lepszych niż dotąd osią¬ 
gach. W związku z tym 5 września 1944 roku 
BuAer skierowało do ośmiu wytwórni lotni¬ 
czych propozycję zbudowania jedno miejscowe¬ 
go odrzutowego myśliwca pokładowego napę¬ 


dzanego silnikiem Westinghouse 24C. Do paź¬ 
dziernika swoje projekty wstępne nadesłały czte¬ 
ry firmy - Grumman, McDonnell, Ńorth Ame¬ 
rican i Vqughr* Tylko projekt Grumman a zo¬ 
stał wówczas odrzucony, ale przede wszystkim 
ze względu na ogromne obciążenie tej firmy 
produkcją klasycznych tłokowych myśliwców 
F6F Helkat oraz rozwojem i uruchomieniem 
produkcji nowych maszyn - F7F Tigercatl F8F 
Ban an. Na to miast p ro jek ty pozostałych trzech 
wytwórni zostały zaakceptowane do realizacji 
i w ciągu kilku miesięcy z każdą z nich BuAer 
zawarło stosowną umowę, nadając nowym 
myśliwcom oznaczenia XF2D-3 (McDonnell), 
XFJ- I (North American)' i XF6U-1 (Yougln). 

jako pierwsza z tej trójki formalne zlecenie 
na opracowanie nowego myśliwe;! otrzyma¬ 
ła Vought Aircrałt Corporation, mająca wów¬ 
czas siedzibę W Stratford w stanie Connecticut. 
BuAer zawarło wstępną umowę (list intencyj- 
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i lekkiego samolotu, o prostej konstrukcji i ła¬ 
twego w obsłudze, Zaprojektowano więc nie¬ 
wielki, zgrabny dolnoplat (czasem określany 
jako „niski” średniopłat) w konwencjonalnym 
układzie aerodynamicznym - z prostymi! skrzy¬ 
dłami i klasycznym usterzeniem. Do napę¬ 
du miał posłużyć jeden silnik Westinghouse 
24C - największy i najmocniejszy spośród 
projektowanych W owym czasie silników fir¬ 
my Westinghouse. Silnik ten miał 11 -stopnio¬ 
wą sprężarkę osiową, podwójną pierścieniową 
komorę spalania i dwustopniową osiową turbi¬ 
nę. Sred n śca wlotu do sprężarki wynosiła 61 cm 
(24 cale - stąd oznaczenie modelu sinika), śred¬ 
nica zewnętrzna 65 cm, długość 303 cm, masa 
około ó3fi kg, stopień sprężania 3 ? 8' M , W do¬ 
celowej wersji seryjnej J34-WE-22 silnik miał 
osiągać dąg maksymalny (startowy) 13,35 kN 
przy U 500 obr./mm i dąg normalny (trwały) 
10,19 kN przy 1 1 500 obr./min, 
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! Pierwszy prototyp samolotu myśliwskiego bazowania pokładowego Vought XF6U-1 Pirate (BuNo 33532) 
po raz pierwszy wzbił się w powietrze 2 października 1946 r. 


Kadłub o owalnym przekroju mieścił 
w przednie) części kabinę piłota, uzbrojenie 
i wyposażenie radiowo-elektroniczne, w środ¬ 
kowej części zbiorniki paliwa, a w tylnej sil¬ 
nik z niezbędnym osprzętem. Dysza wylotowa 
silnika znajdowała się na końcu kadłuba pod 
usterzeniem, wobec czego usterzenie pozio¬ 
me zostało zamontowane w około 1/3 wyso¬ 
kości statecznika pionowego. Wloty powietrza 
do silnika, których kształt został dopracowa¬ 
ny z pomocą specjalistów z NAGA, umiesz¬ 
czono pod przykadłubowymi częściami skrzy¬ 
deł. Dzięki temu cały przód kadłuba mógł być 
wykorzystany do zabudowy uzbrojenia i wy¬ 
posażenia. Kabina pilota znajdowała się blisko 
przodu kadłuba i była zakryta dwuczęściową 
kroplową osłoną, z nieruchomym wiatrochro- 
nem i odsuwaną do tyłu owiewką, zapewniając 
pilotowi znakomitą widoczność we wszystkich 
kierunkach. Przednia szyba wiatrochronu była 
wykonana ze szkła pancernego. Pilot dyspono¬ 
wał celownikiem żyroskopowym Mk 6 Mod 1. 

Proste skrzydła o trapezowym obrysie mia¬ 
ły wznios 4 stopni i były zaklinowane do kadłu¬ 
ba pod kątem 2 stopni, a ich zwichrzenie geo¬ 
metryczne wynosiło -3 stopnie. Zastosowano 
w nich nowo opracowany profil laminarny 
NAGA 65-212 o grubości względnej 12%. 
Ze względu na niewielką rozpiętość (o 2,5 m 
mniejszą niż w myśliwcu F4U Corsair) zrezy¬ 
gnowano z mechanizmu składania skrzydeł do 
hangarowania, przy okazji oszczędzając na ma¬ 


sie. Skrzydła miały konstrukcję trójdźwigaro- 
wą i dzieliły się na centropłat (tworzący zara¬ 
zem dolną powierzchnię kadłuba w miejscu 
ich mocowań i a) i dwie części zewnętrzne. Były 
wyposażone w lotki i klapy szczelinowe. Klapy 
były najpierw wychylane o kąt 10 stopni, na- 
srępnie wysuwane ze skrzydeł o 43 cm i dopie¬ 
ro wówczas wychylane maksymalnie o kąt 50 
stopni, Usterzenie klasyczne, wolnonośne, tak¬ 
że o trapezowym obrysie. Wszystkie stery i lot¬ 
ki zaopatrzono wrrymery W układzie sterowa¬ 
nia lotkami wprowadzono wzmacniacze hydra¬ 
uliczne, co znacznie zmniejszyło siły na drąż¬ 
ku sterowym. 


Niskie trójkołowe podwozie z kołem przed¬ 
nim — pierwsze tego rodzaju podwozie w sa¬ 
molocie firmy Vought - zapewniało obsłu¬ 
dze naziemnej wygodny dostęp do wszystkich 
instalacji samolotu bezpośrednio z ziemi. 
Ponadto taki układ podwozia chronił pokład 
lotniskowca przed bezpośrednim oddziaływa¬ 
niem gorących gazów wylotowych z silnika 
(w owym czasie pokłady większości amerykań¬ 
skich lotniskowców były pokryte drewnem). 
Podwozie było chowane hydraulicznie - kola 
główne do wnęk w centropłacie, w kierunku 
do kadłuba, a koło przednie do wnęki pod ka¬ 


biną pilota, w kierunku do ryłu. Pod kadłu¬ 
bem, pomiędzy kołami głównymi podwozia, 
znajdował się opuszczany hydraulicznie hak do 
lądowania na lotniskowcach. Wraz z opuszcze¬ 
niem haka z kadłuba przed kabiną wysuwał się 
stalowy pręt, mający chronić kabinę i siedzące¬ 
go w niej pilota przed uderzeniem liny pod¬ 
trzymującej barierę awaryjną. Zaczep do liny 
katapulty znajdował się pod kadłubem, zaraz 
za wnęką przedniego koku 

Ciekawie rozwiązano sposób parkowania 
samolotów na lotniskowcu. Aby na niewielkiej 
przestrzeni hangaru „upćlinąc* jak najwięcej 
maszyn, po wylądowaniu przednie koło pod¬ 


wozia mogło zostać schowane, a przód kadłu¬ 
ba spoczywał wtedy na niewielkim stalowym 
kółeczku parkingowym, montowanym w tym 
celu przed wnęką przedniego koła. W takiej 
pozycji samolot miał nisko opuszczony przód 
kadłuba i uniesiony ogon, pod który moż¬ 
na było wtoczyć opuszczony przód kadłuba 
kolejnego samolotu, oszczędzając w ten spo¬ 
sób miejsce w hangarze lotniskowca. Taki spo¬ 
sób parkowania samolotów został opracowa¬ 
ny na żądanie US Navy i zastosowano go także 
w myśliwcu North American XFJ-1. 

Uzbrojenie samolotu składało się z czte¬ 
rech działek Browning M3 kal 20 mm, 
umieszczonych po bokach dolnej części przo¬ 
du kadłuba, pod kabiną pilota. Standardowy 
zapas amunicji wynosił po 150 nabojów na 
lufę, choć przewidziano miejsce na załadowa¬ 
nie po 200 nabojów Z powodu umieszczenia 
działek tak blisko przodu kadłuba, istniała oba¬ 
wa znacznego przemieszczenia środka ciężkości 
samolotu w przypadku zużycia całego zapasu 
amunicji. Wobec tego tylko łuski po nabojach 
z dolnej pary działek były wyrzucane na ze¬ 
wnątrz, natomiast łuski z górnej pary działek 
były zbierane do pojemnika na dnie przedzia¬ 
łu uzbrojenia, co pozwalało utrzymać położe¬ 
nie środka ciężkości w dopuszczalnych grani¬ 
cach. Dość niefortunnie rozmieszczono wyloty 
gazów prochowych z działek Podczas nielicz¬ 
nych prób uzbrojenia, prowadzonych później 
na samolotach seryjnych, stwierdzono dosta¬ 
wanie się gazów prochowych do wlotów po¬ 
wietrza do silnika, ale nic podjęto szczegóło¬ 
wych badań nad wpływem tego zjawiska na 
pracę silnika. 

Standardowy zapas paliwa w dwóch zbior¬ 
nikach w środkowej części leadłuba, umieszczo¬ 
nych nad ccmropłatem, wynosił 3400 1 (370 
galonów). Dla zwiększenia zasięgu na koń¬ 
cach skrzydeł mogły być montowane dodatko¬ 
we zbiorniki o wrzecionowatym kształcie i po¬ 
jemności po 530 I (L40 galonów), zwiększając 
łączny zapas paliwa do 2460 1 (650 galonów): 
Zbiorniki te były zaopatrzone w światła nawi¬ 
gacyjne, a paliwa z nich przetłaczane było za 
pomocą sprężonego powietrza pobieranego 
zza sprężarki silnika. Pewnym ograniczeniem 
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2S Samolot miał bardzo gładkie pokrycie kadłuba i skrzydeł, wykonane z materiału zwanego metalifce, Sylwetki 
ludzi dają wyobrażenie o niewielkich wymiarach samolotu. 
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były pompy paliwa i oleju, które nie mogły 
długo pracować w pozycji odwróconej samo¬ 
lotu. Wobec tego manewry plecowe i z ujem¬ 
nym przeciążeniem ograniczono do maksymal¬ 
nie 10 s. 

Największą ciekawostką konstrukcyjną w tym 
w sumie bardzo konwencjonalnym samolocie 
były materiały użyte do pokrycia konstrukcji. 
Pierwszy znich, nazwany w firmie Yought meta- 


lite, składał się z dwóch cienkich warstw wyso¬ 
kowytrzymałej blachy duraluminiowej, z umie¬ 
szczoną pomiędzy nimi warstwą balsy, o łącznej 
grubości około 6,35 mm (1/4 cala). Metalite 
był lekki i bardzo sztywny, dzięki czemu moż¬ 
na było zaprojektować niezwykle „oszczędną” 
konstrukcję, z rzadziej rozmieszczonymi wrę¬ 
gami i żebrami oraz mniejszą liczbą połączeń 
(nitów i śrub). Z metaliteu wykonano więk¬ 
szość pokrycia kadłuba i skrzydeł (poza krawę¬ 
dzią natarcia i fragmentami dolnej powierzchni 
centropłata), pokrywy wnęk podwozia główne¬ 
go i haka do lądowania oraz pokrycie statecz¬ 
nika poziomego. Z kolei pokrycie statecznika 
pionowego i steru kierunku, kanały dolotowe 
powietrza do silnika oraz górny panel kadłu¬ 
ba przed kabiną (służący jako pokrywa prze¬ 
działu wyposażenia radiowo-elektronicznego) 
wykonano z materiału nazwanego fabrilite, 
złożonego z dwóch warstw włókna szklanego 
z umieszczoną pomiędzy nimi warstwą balsy. 
Formowanie poszczególnych paneli pokrycia 
w autoklawach, w wysokiej temperarurze i pod 
dużym ciśnieniem, pozwoliło uzyskać bardzo 
gładką i równą powierzchnię, z precyzyjnym 
odwzorowaniem wszystkich krzywizn i beż ty¬ 
powego dla gęsto nitowanej blachy pofałdowa¬ 
nia. To właśnie ze względu na użycie tych ma¬ 
teriałów w konstrukcji nie można powiedzieć, 
aby F6U-1 był samolotem całkowicie metalo¬ 
wym. Pozostała część kadłuba i skrzydeł (wraz 
z klapami) miała pokrycie ze standardowej lot¬ 
niczej blachy duraluminiowej, natomiast stery 
wysokości, lotki i końcówki skrzydeł wykona¬ 
no ze stopu magnezu. 

PROTOTYPY 

W drugim tygodniu stycznia 1945 r, makieta 
samolotu XF6U-1 została zaakceptowana przez 


przedstawicieli U$ Navy i inżynierowie firmy 
Yought przystąpili do sporządzania szczegóło¬ 
wego projektu technicznego. 22 maja na spo¬ 
tkaniu ze specjalistami BuAer uzgodniono 
i zatwierdzono ostateczne projektowane osią¬ 
gi i parametry techniczne nowego myśliwca. 
Wkrótce później, z powodu przedłużających 
się prac nad projektem technicznym, termin 
oblotu pierwszego prototypu przesunięto na li¬ 


stopad. Jednak prace przy budowie prototypu 
przebiegały tak wolno, że we wrześniu termin 
jego oblotu kolejny raz przesunięto, tym razem 
na grudzień, ale także tego terminu nie udało 
się dotrzymać. Ostatecznie budowę pierwsze¬ 


go prototypu XF6Lf-l (BuNo 33532) ukoń¬ 
czono z kilkumiesięcznym opóźnieniem dopie¬ 
ro w kwietniu 1946 r. 

Jeszcze zanim przystąpiono do pierwszych 
prób kołowania, jedyny znajdujący się wów¬ 
czas w zakładach Vought egzemplarz silnika 
J34-WE-22 przekazano na pewien czas do Na- 
vy Aerónaurieal Engine Labo tatary w Filadel¬ 
fii, vv celu przeprowadzenia prób na hamow- 
ni. Niestety w ich irakcic silnik uległ przypad¬ 
kowemu zniszczeniu. Zastępczy egzemplarz sil- 
nika firma Westinghousc dostarczyła do zakła¬ 
dów Yought dopiero w czerwcu. Po jego niezwło¬ 


cznym zamontowaniu w samolocie i spraw¬ 
dzeniu wszystkich instalacji, 17 czerwca pierw¬ 
szy prototyp XF6U-1 rozpoczął próby kołowa¬ 
nia na lotnisku febrycznym w Stratford. Kilka 
dni później, 21 czerwca, podczas uroczysto¬ 
ści z okazji 30-lecia firmy Yought, prototyp 
nowego myśliwca zaprezentowano pracowni¬ 
kom, nadając mu nazwę „Pirate”, wybraną 
w drodze wewnątrzzakładowego konkursu. 
Nazwa ta została później zaakceptowana ofi¬ 
cjalnie przez US Navy. 

Podczas prób kołowania konstruktorzy sa¬ 
molotu i zarząd firmy Yought doszli do wnio¬ 
sku, że oblot prototypu musi się odbyć w in¬ 
nym, bardziej bezpiecznym miejscu. XF6U-1 
był pierwszym samolotem odrzutowym skon¬ 
struowanym w firmie Yought i w trakcie jego 
oblotu mogło zdarzyć się wiele nieprzewidzia¬ 
nych sytuacji. Tymczasem lotnisko fabryczne 
miało pas o długości tylko 1200 m, a jego oko¬ 
lice były gęsto zabudowane. W przypadku ja¬ 
kichś problemów niemożliwe byłoby awaryjne 
lądowanie w pobliżu zakładów. Z tego powo¬ 
du postanowiono przewieźć prototyp do bazy 
Sił Powietrznych Muroc Army Air Field", znaj¬ 
dującej się na dnie wyschniętego jeziora Mu¬ 
roc Dry Lakę na pustyni Mojave w Kalifor¬ 
nii, gdzie zarówno długość pasów startowych, 
jak i pogoda bardziej sprzyjały przeprowadze¬ 
niu prób. Częściowo zdemontowany prototyp 
dostarczono do Muroc drogą powietrzną na 
pokładzie samolotu transportowego Fairchild 
C-82A Pocket. Drugim Packetem przewieziono 


niezbędne części zamienne oraz grupę inżynie¬ 
rów \ techników z zakładów Yought i .Westing- 
house. Na czele całego zespołu oddelegowane¬ 
go do Muroc stanął Flarry Nissen. 

Po przybyciu na miejsce prototyp XFóU-l 
ponownie zmontowano, poddano szczegóło¬ 
wym oględzinom i po kilku próbach kołowa¬ 
nia wreszcie 2 października 1946 r. przystąpio¬ 
no do jego oblotu. Za sterami maszyny w tym 
pierwszym locie zasiadał doświadczony pilot 
US Navy Lt. Cdr. Edward M. Owen, szef pi¬ 
lotów testowych z ośrodka doświadczalnego 
Naval Air Test Center (NATC) w Paiuxeiit 



5XF6U-1 podchodzi do lądowania w bazie Muroc Widać wypuszczone podwozie i klapy oraz odsuniętą osłonę kabi¬ 
ny, co w tamtych latach było typową praktyką w lotnictwie morskim. 



H Drugi prototyp XFGIM (BuNo 13533 J. Samolot ma już zmodyfikowane usterzenie z oprofilowaniem miejsca łącze¬ 


nia stateczników i stalowe pokrycie końcówki kadhjba w rejonie dyszy wylotowej silnika. 
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River w stanie Maiyland. Swój pierwszy lot sa¬ 
molotem odrzutowym — wypożyczonym z Sił 
Powietrznych myśliwcem Bell YP-59A - Owen 
odbył 15 maja 1944 r., jako dziewiąty pilot 
US Navy. Pierwszy lot XF6U-1 został przerwa¬ 
ny po 24 minutach na skutek awarii przekładni 
napędu pomocniczego silnika, Owen bezpiecz¬ 
nie wylądował, ale oczekiwanie na wymianę 
uszkodzonego podzespołu trwało bardzo dłu¬ 
go. Dał o sobie znać brak odpowiedniego za¬ 
plecza technicznego na miejscu i oddalenie od 
macierzystych zakładów. 

Do 12 grudnia zdołano wykonać w sumie 
zaledwie 5 lotów próbnych w łącznym czasie 
trzech godzin. W tym piątym locie badano za¬ 
chowanie samolotu podczas lotu z prędkością 
minimalną, zarówno w konfiguracji gładkiej, 
jak i w konfiguracji do lądowania (z wysunię¬ 
tymi klapami i podwoziem). W obu przypad¬ 
kach samolot wykazywał niebezpieczną ten¬ 
dencję do nagłego przeciągnięcia, połączonego 
z mocnym przechyleniem w prawo, z którego 
wyprowadzenie wymagało od pilota dużych 
umiejętności. Dla konstruktorów był to sy¬ 
gnał, że samolot będzie wymagał wprowadze¬ 
nia znacznych poprawek konstrukcyjnych. 

Kolejny lot samolotu XF6U-1 zaplano¬ 
wano na 14 grudnia, ale awaria jednej z pomp 
podczas uruchamiania silnika przerwała tę pró¬ 
bę. Brak pod ręką części zamiennych oraz urlo¬ 
py świąteczno-noworoczne dla personelu spo¬ 
wodowały, że loty próbne wznowiono dopiero 
po kilkutygodniowej przerwie, 6 stycznia 1947 r. 
Uczestniczył w nich także inny pilot US Navy 
Lt Tom G. McClelland. W tym samym czasie 
„Russa” Clarka oddelegowano do zespołu pra¬ 
cującego nad projektem nowego myśliwca 
XF7U-1 Cutlass, wobec czego szefem progra¬ 
mu XF6U-1 został Harry Nissen. 

W trakcie dalszych prób konstruktorzy 
próbowali uporać się z problemem nagłego 
przeciągnięcia. Na krawędziach natarcia przy- 
kadłubowych części skrzydeł, nad wlotami po¬ 
wietrza do silnika, zamontowano wykonane 
z włókna szklanego niewielkie spó j kry. Ich za¬ 
daniem podczas przeciągnięcia miało być zry¬ 
wanie strug najpierw w przykadłubowych czę¬ 
ściach skrzydeł, zanim nastąpiło oderwanie 
strug w częściach zewnętrznych, dzięki cze¬ 
mu pilot mógł wcześniej wyczuć to zjawisko, 
a równocześnie nie stracić jeszcze kontroli nad 
przechyleniami samolotu dzięki zachowaniu 
skuteczności lorek. Niestety spajlery nie wyeli¬ 
minowały całkowicie tego zjawiska. 

Kolejnym zauważonym podczas prób pro¬ 
blemem były silne okresowe drgania steru kie¬ 
runku, pojawiające się już przy stosunkowo 
małej prędkości Ma=0,58-0 ł 64. Pomiędzy 3 lu¬ 
tego a 8 kwietnia 1947 r. wykonano w sumie 
aż 26 lotów próbnych tylko w celu wyjaśnie¬ 
nia natury tego zjawiska. Ponadto starano się 
je zbadać w tunelu aerodynamicznym na mo¬ 
delu w skali 1 ;7- Okazało się, że przyczyną są 
zaburzenia strumienia powietrza opływające¬ 
go statecznik pionowy, zwłaszcza poniżej sta¬ 
tecznika poziomego. Problem rozwiązało opro¬ 
filowanie miejsca łączenia sra ręczników długą 


owiewką, wystającą przed krawędź natarcia 
i poza krawędź spływu statecznika pionowego. 

Z jej powodu ster kierunku rozdzielono na 
dwie części, znajdujące się nad t pod usterze- 
niem poziomym. Tak zmodyfikowane usterze- 
nie zastosowano po raz pierwszy na drugim 
prototypie XF6U-1 (BuNo 33533), oblata^ 
nym 26 czerwca 1947 r. w Stratford (a ściślej 


nie płyt umieszczonych po obu stronach tylnej 
części kadłuba. Hamulce mogły być wychyla¬ 
ne o kąt 15 lub 30 stopni, zarówno ręcznie, 
jak i automatycznie, po przekroczeniu przez 
samolot ustalonej prędkości odpowiadają¬ 
cej Ma=0,8. Otwarcie hamulców zapobiega¬ 
ło wejściu samolotu (np. podczas nurkowania) 
w niebezpieczny zakres prędkości, w którym 


3 Trzeci prototyp XF6U-1 (BuNo 33534) z jeszcze inaczej zmodyfikowanym usterzeniem, z dodaną płetwą aerodyna¬ 
miczną przed statecznikiem pionowym i napływami stateczników poziomych. 



2 Pierwszy prototyp XF6U-1 (BuNo 33532) po zamontowaniu dopalacza Solar A-T03A na silniku, co wymusiło prze¬ 
dłużenie tylnej części kadłuba oraz kolejną modyfikację usterzenia. 


pojawiały się silne drgania usterzenia, wywoła¬ 
ne słabo wówczas poznanymi zjawiskami ściśli¬ 
wości powietrza. 

Próby w Muroc pierwszego i drugiego 
prototypu zakończono j es lenią 1947 r., po 
czym oba samoloty przeleciały z powrotem do 
Stratford. Podczas długiego przelotu tylko raz 
jedna z maszyn doznała awarii i pilot był zmu¬ 
szony do nieplanowanego lądowania w ba¬ 
zie Sił Powietrznych Tinkcr w Oklahomie. Po 
powrocie do macierzystych zakładów do pro¬ 
gramu prób w łocie włączono nowych pilo¬ 
tów doświadczalnych — Roberta Bakera i Paula 
Thayera, Wkrótce porem obie maszyny prze¬ 
leciały do NATO w Naval Air Station (NAS) 
Patuxent River, w celu przeprowadzenia prób 
wojskowych. 10 listopada, zaraz po wykona¬ 
niu swojego pierwszego, trwającego 35 minut 
lotu, dołączył do nich trzeci prototyp, piloto¬ 
wany przez Owena, 

DALSZE MODYFIKACJE' 

W tym momencie wydawało się, że ostatecz¬ 
na konfiguracja maszyn seryjnych została usta¬ 
lona, już znacznie wcześniej, j lutego 1947 r- 
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z pobliskiego cywilnego lotniska Bridgeport 
Municipal Airporr), a następnie przebazowda¬ 
nym do Muroc lotem z trzema między lądowa¬ 
niami. Ponadto już w Muroc na tym egzem¬ 
plarzu pokrycie końcówki kadłuba w rejonie 
dyszy wylotowej silnika, w oryginale wykona¬ 
ne z metaliteu, zastąpiono blachą ze stali ża¬ 
roodpornej. 

W pierwszym prototypie zmodyfikowano 
usterzenie w jeszcze inny sposób, aby przy oka¬ 
zji wyeliminować pojawiające się przy więk¬ 
szych prędkościach zjawisko holendrowania . 
Owiewkę osłaniającą miejsce łączenia statecz¬ 
ników pozostawiono tylko na krawędzi spły¬ 
wu, na krawędziach natarcia stateczników po¬ 
ziomych dodano napływy natomiast przed 
statecznikiem pionowym dodano sporych 
rozmiarów płetwę aerodynamiczną, znacznie 
zwiększając w ten sposób powierzchnię uste- 
izenla pionowego, identyczne usterzenie za¬ 
stosowano także w trzecim prototypie KP6U-1 
(BuNo 33534), właśnie montowanym w tym 
czasie w Stratford, Na rym egzemplarzu po raz 
pierwszy zastosowano także hamulce aerody¬ 
namiczne, w postaci wychylanych hydraulicz- 
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BuAer zawarło z firmą Vought kontrakt na bu¬ 
dowę pierwszych 30 egzemplarzy seryjnych 
F6U-1 (BuNo . 122478-122307), Wraz z po¬ 
stępem prób w nieoficjalnych rozmowach su¬ 
gerowano nawet możliwość zamówienia ko¬ 
lejnych 225 maszyn. W samolotach seryjnych 
zamierzano zastosować zmodyfikowane uste- 
rżenie, przetestowane na pierwszym i trzecim 
prototypie. Konstrukcja płatowca miała zostać 
wzmocniona, a kadłub przedłużony o 50 cm, 
aby pomieścić rozbudowaną instalację ogrze¬ 
wania, wentylacji i hermetyzacji kabiny. Część 
pokrycia kadłuba z metaliteu miała być zastą¬ 
piona blachą duraluminiową, a obszar kadłu¬ 
ba bezpośrednio w rejonie dyszy wylotowej sil¬ 


nika blachą stalową, aby zwiększyć odporność 
na przegrzewanie tego fragmentu kadłuba. Po¬ 
nadto w kabinie przewidziano możliwość zain¬ 
stalowania fotela 'wyrzucanego, gdyby US Na- 
vy zażądała wprowadzenia tej innowacji. 

Niestety nierozwiązany pozostawał inny is¬ 
totny problem. Już podczas prób w Muroc za¬ 
uważono, że prototypy XF6U-1 mają bardzo 
długi rozbieg, wynikający z niedostatecznego 
ciągu silnika. Testowany w tym samym cza¬ 
sie także w Muroc prototyp North American 
XF]-1, choć znacznie cięższy od XF6U-1, miał 
silnik o około 25% większym ciągu, zapew¬ 
niający znacznie lepsze osiągi. W tej sytuacji 
konstruktorzy firmy Yought sięgnęli po wów¬ 


czas jeszcze nowe i niesprawdzone rozwiązanie, 
oferowane przez firmę Solar Aircraft Company 
z San Diego w Kalifornii - dopalacz. Próby 
dopalacza zamierzano przeprowadzić na trze¬ 
cim prototypie XF6U-1, który w tym celu po¬ 
wrócił z Patuxent River do Stratford. W razie 
sukcesu także 30 zamówionych maszyn se¬ 
ryjnych miało zostać wyposażonych w silniki 
z dopalaczami. 

Trzeci prototyp XF6U-1 poddano w wyt¬ 
wórni odpowiedniej przebudowie. Zamonto¬ 
wanie na silniku dopalacza A-103A zwięk¬ 
szyło długość całego zespołu napędowego aż 
o 2,44 m, co wymusiło przekonstruowanie 
i wydłużenie tylnej części kadłuba oraz zwią¬ 
zaną z tym modyfikację usterzenia. Dopalacz 
zwiększał ciąg statyczny silnika o około 30%, 
ale w owym czasie był jeszcze bardzo zawod¬ 
nym i wymagającym dużej uwagi urządzeniem, 
do tego niezwykle paliwożernym. Jego jedno¬ 
razowe użycie nie mogło przekroczyć 5 minut, 
a każde włączenie dopalacza, a nawet każde 
wejście silnika na maksymalne obroty, wyma¬ 
gało odnotowania w książce obsługi silnika, aby 
monitorować jego żywotność. Wysoka tempe¬ 
ratura podczas pracy dopalacza spowodowała, 
że praktycznie całą tylną część kadłuba pod uste- 
rzeniem pokryto blachą ze stali żaroodpornej. 

Próby trzeciego prototypu z dopalaczem 
rozpoczęty się w maju 1948 r. i trwały aż do 
jego rozbicia 1 listopada. Tego dnia podczas 
kolejnego rutynowego lotu próbnego za ste¬ 
rami samolotu zasiadał Paul Thayer. W czasie 
lotu w pewnej chwili zatarło się jedno z łożysk 
wału silnika, w wyniku czego nastąpiło ukręce¬ 
nie wału i rozerwanie wirnika. Szczątki silni¬ 
ka przebiły kadłub samolotu, przecinając przy 
okazji niemal wszystkie przebiegające w tym 
rejonie kadłuba przewody hydrauliczne i cię¬ 
gna sterów. Pilotowi udało się jeszcze wylądo¬ 
wać awaryjnie ze schowanym podwoziem, ale 
maszyna uległa całkowitemu zniszczeniu. 

Próby z dopalaczem kontynuowano na 
pierwszym prototypie, który w międzyczasie 
także zmodyfikowano w podobny sposób. Oka¬ 
zały się one całkiem udane - w ich efekcie inży¬ 
nierowie firmy Solar dopracowali konstrukcję 
i układ sterowania dopalacza, tak że wystarczy¬ 
ło tylko pchnięcie przez pilota manetki ciągu 
silnika poza czerwoną linię oznaczającą zwykły 
maksymalny zakres pracy silnika, aby włączyć 
dopalacz. 

W międzyczasie w NATC zakończono pró¬ 
by pierwszego i drugiego prototypu, wprowa¬ 
dzając w ich efekcie kolejne modyfikacje w kon¬ 
strukcji samolotu, polepszające nieco osiągi i po¬ 
prawiające własności lotne. Przede wszystkim 
zmodyfikowano obrys krawędzi spływu skrzy¬ 
deł, przynitowując do górnej powierzchni cen¬ 
tro płata wyprofilowane nakładki wykonane ze 
stopu magnezu. Nakładki wystawały poza kra¬ 
wędź spływu skrzydeł, zwiększających cięciwę 
u nasady aż o około 1/3 (do 2,5 m), ą tym sa¬ 
mym zmniejszając względną grubość profilu. 
Spływowa część nakładek, ta wystająca poza 
Itrawędź spływu skrzydeł, była lekko odgięta 
w dół o 7 stopni. Ponadto znacznie powięk- 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 


sto no napływy na krawędziach natarcia sta¬ 
teczników poziomych oraz zmieniono kąt ich 
zaklinowania. Wszystkie te modyfikacje nie 
tylko wyeliminowały wreszcie problem nagie¬ 
go przeciągnięcia, ale pozwoliły również bez 
uciążliwych drgań usterzenia osiągnąć w nur¬ 
kowaniu prędkość Ma-0,855. 

SAMOLOTY SERYJNE 

Rozpoczęcie produkcji F6U-1 zbiegło się w cza¬ 
sie z wielką przeprowadzką zakładów Vought 
ze Stratford do nowej siedziby w Dallas w Teksa¬ 
sie, rozpoczętąwkwietniu 1948 r. Przeprowadzka 
była inspirowana przez rząd amerykański, któ¬ 
ry nakłaniał wielu producentów do przeniesie¬ 
nia swojej działalności do nowoczesnych, zbu¬ 
dowanych podczas wojny za rządowe fundusze 
zakładów, opuszczonych następnie po anulo¬ 
waniu wielu zamówień po zakończeniu wojny. 
W przypadku firmy Vought chodziło o zakła¬ 
dy wykorzystywane podczas wojny przez fir¬ 
mę North American, a po ich opuszczeniu od¬ 
dane pod zarząd US Navy jako Naval Weapons 
Industrial Re$erve Plant. Zakrojoną na niespoty¬ 
kaną wcześniej skalę przeprowadzkę zakończono 
do końca czerwca 1949 r. vl 

Seryjne F6U-1 różniły się kilkoma szcze¬ 
gółami konstrukcji i wyposażenia od prototy¬ 
pów, w związku z czym otrzymały oznaczenie 
fabryczne V-352. Przede wszystkim do napę¬ 
du zastosowano seryjny silnik J34-WE-30A 
z dopalaczem Solar A-1G3B, osiągający ciąg 
maksymalny z dopalaniem 18,24 kN przy 
12 500 obr./min, ciąg maksymalny bez dopa¬ 
lania 14,02 kN przy 12 500 obr./min i ciąg 
normalny (trwały) bez dopalania 11,75 kN 
przy 11 800 obr./min. Nowy silnik wymusił 
zwiększenie długości samolotu do 11,45 m. 
Wewnętrzny zapas paliwa w dwóch zbiorni¬ 
kach w kadłubie powiększono do 1590 1 (420 
galonów). Użycie metaUteu na pokrycie kadłu- 



8 Seryjny F6U-1 (BuNo 122483) z kolejny raz zmodyfikowanym usterzeniem, ale jeszcze bez dodatkowych piono¬ 
wych powierzchni ustateaniających. Egzemplarz ten przebudowano na wersję rozpoznawczą F6U-1P. 


rozpiętości licząc od kadłuba, dodano wypró¬ 
bowane na prototypach nakładki ze stopu ma¬ 
gnezu, zmieniające cięciwę i profil tej części 
skrzydeł. Z ich powodu powierzchnia nośna 
wzrosła do 18,91 m 2 . Po raz piąty już zmody¬ 
fikowano usterzenie, instalując wyższy statecz¬ 
nik pionowy z zaokrąglonym wierzchołkiem. 
Podobnie jak w przebudowanych prototypach, 
ster kierunku pozostawiono tylko nad statecz¬ 
nikiem poziomym, tak że zajmował on oko¬ 
ło 2/3 wysokości statecznika pionowego. Teraz 
tylko pokrycie tej części statecznika pionowego 
(oraz steru kierunku), która znajdowała się po¬ 
nad usterzeniem poziomym, wykonano z fa- 
briliteu - pozostała część statecznika pionowe¬ 
go miała pokrycie z duraluminium. Stateczniki 
poziome otrzymały duże napływy na krawę¬ 
dziach natarcia, także wypróbowane wcześniej 
na prototypach. Zmianie uległ również kształt 
i umiejscowienie płyt hamulców aerodyna¬ 
micznych po bokach tylnej części kadłuba. 

Zgodnie z wcześniejszymi planami w ma¬ 
szynach seryjnych wzmocniono konstrukcję 
w rejonie połączenia skrzydeł z kadłubem oraz 
założono Instalację klimatyzacji i hermetyzacji 



^ Kariera Pirate była bardzo krótka, żadna ze zbudowanych maszyn nigdy nie operowała z lotniskowca, ale mimo to 
Pirate zapisał się w historii jako pierwszy samolot US Navy napędzany silnikiem z dopalaczem. 


ba zredukowano ostatecznie tylko do niewiel¬ 
kich bocznych paneli w rejonie kabiny pilota, 
większość pozostałej części kadłuba kryjąc bla¬ 
chą duraluimniDwą, a rejon dopalacza blachą 
ze stali żaroodpornej. 

Rozpiętość skrzydeł pozostała bez zmian", 
ale na ich górnej powierzchni, na około 1/4 


kabiny W samej kabinie zamontowano fotel 
wyrzucany brytyjskiej firmy Martin-Baker oraz 
nowy celownik żyroskopowy Mk 8 Mod 0. 
W skład wyposażenia radlowo-elektronicznego 
wchodziły: radiostacja VHF AN/ARC-I, sys¬ 
tem nawigacji radiowej AN/ARR-2A, radio¬ 
namiernik AN/ARN-ć, system identyfikacji 


„swój-obcy” AN/APX-1A oraz radiowysoko- 
ściomierz AN/APN-1. 

Seryjne F6U-1 były o kilkaset kilogramów 
cięższe niż prototypy, ale dzięki dopalaczowi 
uzyskiwały znacznie lepsze osiągi, przede wszy¬ 
stkim prędkość maksymalną I początkową pręd¬ 
kość wznoszenia. Jednak użycie dopalacza było 
ograniczone do zaledwie kilku minut. Bez dopa¬ 
lacza osiągi maszyn seryjnych niewiele odbiega¬ 
ły od osiągów prototypów. Ponadto, mimo wszy¬ 
stkich wprowadzonych poprawek aerodyna¬ 
micznych, Pirate pozostał samolotem dość trud¬ 
nym w pilotażu i niewybaczającym błędów. 

Pierwsze trzy seryjne egzemplarze F6U-1 
zostąły zbudowane jeszcze w Stratford w lutym 
i marcu 1949 r., a następnie w stanie częściowo 
zdemontowanym przewiezione ciężarówka¬ 
mi do Dallas. Pozostałe 27 maszyn zbudowa¬ 
no już w Dallas, aczkolwiek początkowo wiele 
części i podzespołów dostarczano ze Stratford. 
Jednak w nowym miejscu nie wszystko prze¬ 
biegało gładko. Tamtejsze lotnisko Hensley 
Field (współdzielone z bazą lotnictwa morskie¬ 
go NAS Dallas) miało zbyt krótki pas startowy, 
aby bezpiecznie przeprowadzać z niego oblo¬ 
ty wyprodukowanych samolotów. Trwały do¬ 
piero prace budowlane przy jego przedłużeniu. 
W tej sytuacji gotowe maszyny przechodziły 
na lotnisku fabrycznym tylko próby kołowa¬ 
nia, a następnie były częściowo demontowane 
i przewożone ciężarówkami do odległej o oko¬ 
ło 65 km na zachód bazy Sił Powietrznych 
Carswell AFB w Fort Worth. 

Wszystkie te trudności znacznie opóźniły 
produkcję i dostawy F6U-1. Pierwszy z nich 
(BuNo 122478) został oblatany w Carswell 
przez Roberta Bakera dopiero 29 czerwca 1949 r. 
- 33 miesiące po oblocie pierwszego prototy¬ 
pu! Drugi egzemplarz (BuNo 122479) obla¬ 
tano 16 lipca, a trzeci (BuNo 122480) 6 sierp¬ 
nia. Jednak baza Carswell współdzieliła lotni¬ 
sko z montownią bombowców Convair B-36 
Peacemakerl goście z US Navy nie byli tam zbyt 
mile widziani. W rej sytuacji jako miejsce ob¬ 
lotu nowo wyprodukowanych maszyn wybra¬ 
no niewielkie opuszczone lotnisko w Ardmore 
w Oklahomie, położone około 190 km na pół¬ 
noc od Dallas. Jego zaletą było to, że pozosta¬ 
wało pod zarządem US Navy, więc wreszcie 
obloty seryjnych F6U-1 można było prowa¬ 
dzić w spokoju. Natomiast wadą był niemal 


m, | 


NUMER SPECJALNY 1/2014 

















Żwdło faogtsfil: Vauqht r U% Navy, HASA. 


r 


MONOGRAFIE LOTNICZE 





zupełny brak infrastruktury, którą pracownicy 
firmy Vought musieli stworzyć praktycznie od 
zera. Zbudowane w Dallas maszyny w stanie 
częściowo zdemontowanym były przewożone 
ciężarówkami do Ardmore* Tuta) następował 
ponowny montaż, sprawdzenie wszystkich in¬ 
stalacji i podzespołów, próby kołowania, a na¬ 
stępnie oblot. Przed przekazaniem gotowych 
maszyn US Navy wykonywano zwykle cztery 
lub pięć lotów próbnych. 

Podczas oblotów pierwszych maszyn seryj¬ 
nych w Ardmore stwierdzono niedostateczną 


operacyjna nie została przezbrojona w F6U-1, 
a wszystkie wyprodukowane maszyny przezna¬ 
czono do rozmaitych prób. 

Pierwsze trzy seryjne F6U-1 pozosta¬ 
ły w Dallas do dyspozycji firmy Vought, choć 
formalnie cały czas były własnością US Navy 
Wykorzystywano je do grudnia 1950 r. w pro¬ 
gramie rozwoju myśliwca F7U Cutlass. Sześć 
innych egzemplarzy (BuNo 122481-122485 
i 122491) trafiło na krótko do NATC w NAS 
Patuxent River, w celu przeprowadzenia m.in. 
prób uzbrojenia i wyposażenia radiowo-elek- 


miał nigdy okazji startować ani lądować na lot¬ 
niskowcu, Mimo niezwykle krótkiej służby 
F6U-1 zapisał się na stałe w historii amerykań¬ 
skiego lotnictwa jako pierwszy seryjny samolot 
US Navy napędzany silnikiem z dopalaczem. 

NIEZREALIZOWANY PROJEKT 

Pod koniec 1945 r., kiedy dopiero trwały prace 
przy budowie pierwszego prototypu XF6U-1, 
konstruktorzy firmy Vought rozważali pomysł 
ulepszonej wersji samolotu ze skośnymi skrzy¬ 
dłami i skośnym usterzeniem. Według bardzo 






5 Po lewej: Vought F6U-1 Pfrate w chwili wejścia do służby był już przestarzały i nie trafił do uzbrojenia żadnej jednostki operacyjnej. Wszystkie zbudowane samoloty posłużyły 
do różnych prób. Na zdjęciu BuNo 122481 podczas prób w NATC. Po prawej: F6U-1 Pirate (BuNo 122499) z dywizjonu doświadczalnego VX-3 we wspólnym locie z myśliwcami 
McDonneB FH-1 Phantom i F2H-2 Banshee , Dywizjon VX-3 otrzymał 21 z 30 wyprodukowanych seryjnych Pirate . 




stateczność kierunkową. Ponieważ nie było już 
czasu na kolejną przeróbkę usterzenia, więc za¬ 
stosowano bardzo prostą modyfikację w posta¬ 
ci dwóch niewielkich pionowych powierzchni 
ustateczniających, zamontowanych na krawę¬ 
dziach natarcia stateczników poziomych, bli¬ 
sko ich końcówek. W ten sposób ustalono 
wreszcie ostateczną konfigurację usterzenia 
maszyn seryjnych. Ponadto niewielkich popra¬ 
wek wymagała instalacja paliwowa. 

Produkcja FóU-I przebiegała dość wolno, 
gdyż w tym czasie - oprócz trudności wynika¬ 
jących z przeprowadzki do Teksasu — większość 
sił i środków firma Vought skupiła na rozwo¬ 
ju najnowszego i znacznie bardziej obiecujące¬ 
go myśliwca F7U-1 Cutlass, Ostami seryjny 
egzemplarz F6U-1 (BuNo 122507) przekaza¬ 
no US Navy w lutym 1950 r. Jeszcze przed 
rozpoczęciem produkcji seryjnej BuAer plano¬ 
wało zamówienie drugiej partii 35 maszyn 
(przydzielono im nawet numery seryjne BuNo 
124380-124414), ale słabe osiągi Pirate i per¬ 
spektywa rychłego wejścia do służby lepszych 
myśliwców McDonnell F2H Banshee i Grum¬ 
man F9F Panthcr spowodowały, że zrezygno¬ 
wano ł tego zamiaru. 

W SŁUŻBIE 

Opisane wcześniej problemy i opóźnienia w roz¬ 
woju i produkcji FóU-1 sprawiły, że w chwi¬ 
li wejścia do służby Pirate był już samolotem 
mocno przestarzałym, spóźnionym co naj¬ 
mniej o dwa lata i nie&pełniającym oczeki¬ 
wań US Navy W tej sytuacji żadna jednostka 


tronicznego. Później dwie spośród tych ma¬ 
szyn (BuNo 122483 i 122491) przekazano do 
należącego do NAGA Ames Aeronautical Ła- 
boratory viu w bazie NAS Moffett Field w Ka¬ 
lifornii. Jedną z nich - BuNo 122483 - prze¬ 
budowano na wersję rozpoznawczą F6U-1P, 
demontując uzbrojenie, a w jego miejsce instalu¬ 
jąc zestaw lotniczych aparatów fotograficznych. 
Drugi samolot otrzymał numer NACA 138, 
Pozostałe 21 egzemplarzy FóU-l trafiło do 
dywizjonu doświadczalnego US Navy Aircrafr 
Deve!opmem Squadron Three (VX-3), stacjo¬ 
nującego w NAS Atlantic City w stanie New 
Jersey. W jednostce tej prowadzono przede 
wszystkim próby mające na celu wypracowa¬ 
nie procedur użycia samolotów odrzutowych 
w trudnych warunkach atmosferycznych oraz 
w nocy jednak kariera F6U-1 w dywizjo¬ 
nie VX-3 i w ogóle w US Navy była niezwy¬ 
kle krótka, bo już pod koniec 1950 r. zostały 
wycofane. Nie wszystkie egzemplarze otrzy¬ 
mały nawet oznaczenie kodowa dywizjonu 
VX-3 t a niektóre nie wykonały w tej jednost¬ 
ce ani jednego lotu! Kilka wycofanych z VX-3 
maszyn posłużyło jeszcze jakiś czas w rożnych 
placówkach US Navy jako naziemne pomoce 
szkoleniowe dla personelu technicznego, głów¬ 
nie dla zapoznania z obsługą silników odrzuto¬ 
wych wyposażonych w dopalacz, W sumie 30 
seryjnych FóU-l spędziło w powietrzu łącznie 
945 godzin, co daje średnią tylko 31i5. godzi¬ 
ny na samolot, przy czym w przypadku niektó¬ 
rych egzemplarzy w książce lotów odnotowa¬ 
no zaledwie 6 godzin nalotu. Żaden Pirate nie 


wstępnej propozycji, w samolocie miał pozo¬ 
stać dotychczasowy kadłub, natomiast zupełnie 
nowe miały być skrzydła i usterzenie. Skrzydła 
o zbliżonej rozpiętości miały mieć skos krawę¬ 
dzi natarcia 38 stopni, zerowy wznios i miały 
być zamocowane bliżej przodu kadłuba. Statecz¬ 
nik pionowy, wyższy i smuklejszy od oryginal¬ 
nego, miał mieć skos 43 stopni, a stateczniki 
poziome skos 38 stopni i nieco większą rozpię¬ 
tość. Pomysł ten nie był dalej rozwijany zapew¬ 
ne z powodu podjęcia prac nad bardziej per¬ 
spektywicznym projektem F7U Cutlass . M 

PRZYPISY 

i W przypadku firmy Nortb American Biura ds. lotnictwa udstąpifo od wymogu 
ubycia silnika Wesiinghtjuse 24£ i zgodzifo się na zastosowanie konkurencyj¬ 
nego General EtectricTG-tH) Znaczenie woj stawę J35), 

ii Fkrwrtnie dmararaie XFGU- \ rezerwowano dla niezrealizowanego projektu 

dwusilnikowego tłokowego pokładowego, małego byt konkuren¬ 

tem dlaGmmimna W7F-1. 

tir W silnikach prototypowych tylko 1,61, a w niektórych późniejszych wersjach 
seryjnych nawet 4,35: 

iv W lutym 1943 r. nazwane] Mutoc Air Fortę Base (AFBł, a w grudniu 1949 1 
Edwatds AF6. 

'i HódzaJ niestetetTnewi polegający na jednoczesnych wahaniach, samolotu wo¬ 
kół osi pionowej (odchyleniach) i podłużnej (przechyleniach). Najprostszą i za¬ 
zwyczaj najstateczniejsi met^ij Ich eliminacji jestzwieszenie powierzchni 
usterzenia pionowego. 

vi Jako ciekawostkę warto podać że w trakcie przeprowadzki przewieziono po 
nad M ty*, (on wyposażenia i około lltyt osób personelu wrazz rodzinami, 
w l niepsnych powodów niektóre publikacje podają, że rozpiflosi skrzydeł 
w prototypach wynosita 9,19 ale zarazem nic nie wspominają o tym, aby 
w maszynach seryjnych w jakikolwiek sposób zmodyfikowano skrzydła Ipuza, 
nakładkami w aęsdach przytacHubowythl. fu więcej, mimo jakoby mniejszej 
rozplętoki I braku nakładek, kh powlerzcbrta nośna jest podawana laka sama 
jak dla maszyn seryjnych. 

viii National Arteisory Cammittee for Aerenautio (Narodowy Komitet Doradczy ds, 
Utnktwa], poprcecftik NASA. Laboratorium Ames. narwane tak na oeśę Jose ’ 
phaS.Amesa, wieloletniego szefa IJACA, utworzono w Mofftrtfieldw Kalifornii 
w sierpniu i 939*. Qa października 195Sr nosi nazwę flttearch frntef. 
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Już w 1932 r., w momencie gdy zaczęły się 
większe dostawy BT-2 dla wojsk, zaczęło się for¬ 
mowanie pierwszych dwóch korpusów zmecha¬ 
nizowanych. W Leningradzie na bazie 11. Dy¬ 
wizji Strzeleckiej powstał 11. Korpus Zmecha¬ 
nizowany, w Kijowie zaś na bazie 45. Wołyń¬ 
skiej Dywizji Strzeleckiej sformowano 45. Kor- 



SZYBKOBIEŻNE 
CZOŁGI RKKA 


ZASTOSOWANIE BOJOWE 


Czołgi BT wzięty udział w hiszpańskiej wojnie domowej (1936-1939), walczy¬ 
ły także przeciwko Japonii w 1939 r. i Finlandii w czasie wojny zimowej (1939- 
-1940). We wrześniu 1939 r, Robotniczo-Chłopska Armia Czerwona (RKKA) uży¬ 
ła przeciwko Polsce +2000 wozów tego typu. Czołgi BT od czerwca 1941 r. brały 
udział w wojnie sowiecko-niemieckiej. Większość z nich została zniszczona lub 
porzucona przez załogi już w jej pierwszej fazie. Pozostałe w większości zastą¬ 
piono nowocześniejszymi wozami T-34. Ostatni raz czołgów BT użyto bojowo 
w sierpniu 1945 r., na Dalekim Wschodzie. 

iigiifimiHitłiiiiiiiiiiNiiTłiiiiHułiiiiiiłiiiMimni^iiiiTiniiiinłiiiiiiJiiiiiBiiiiiiitiimmmpiiiiMjimiiitiiiiimiiiiHłFFHiimmiiiiniii 

Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 


C zołgi BT były rozwijane z myślą 
o działaniach manewrowych. Z za¬ 
łożenia nie były czołgami wsparcia 
piechoty, lecz miały stanowić trzon 
szybkich jednostek, przeznaczonych do opero¬ 
wania w głębi obszaru przeciwnika. Jednakże 
poglądy na naturę głębokich operacji w woj¬ 
nie manewrowej, lansowane przez sowieckiego 
teoretyka takich działań Władimira K, Tran- 
dafiłłowa, nic były jeszcze wówczas skrystali¬ 
zowane. 

UŻYCIE CZOŁGÓW BT-2 

W maju 1930 r. rozpoczęto formowanie pierw¬ 
szej, doświadczalnej brygady zmechanizowanej 
— 1. Brygady Zmechanizowanej w Naro-For- 
mińsku pod Moskwą, która później otrzymała 
imię Konstancina B. Kalinowskiego. Był on 
w latach 1929-1930 inspektorem Sil Pancer¬ 
nych, a w 1931 r. został zastępcą szefa Za¬ 
rządu Mechanizacji i Motoryzacji RKKA. 
Zginął w katastrofie lotniczej, razem z Tranda- 
fiłłowem, 12 lipca 1931 r. 

Pierwsze BT-2 trafiły do 1 •„ BZmech wio¬ 
sną i latem 1932 r,, 1 września w jednym z ba¬ 
talionów brygady były 32 takie czołgi. W tym 
czasie w skład brygady zmechanizowanej wcho¬ 
dził pułk czołgów, lekki pułk zmechanizowa¬ 


ny (rozpoznawczy), batalion zmotoryzowa¬ 
ny t dywizjon artylerii połowęj. Pułk czołgów 
miał dw T a bataliony po 32 czołgi podzielo¬ 
ne na trzy kompanie, lekki pułk zmechani¬ 
zowany miał dywizjon 12 samochodów pan¬ 
cernych, zmotoryzowany batalion karabinów 
maszynowych i kompanię przeciwlotniczych 
karabinów maszynowych.- batalion zmotory¬ 
zowany składał się z dwóch kompanii piecho¬ 
ty zmotoryzowanej i jednej karabinów maszy¬ 
nowych, dywizjon artylerii zaś miał baterię 
ó armat 76,2 mm i baterię 6 haubic 122 mm 
oraz szesnaście traktorów gąsienicowych do ich 
holowania. 


pus Zmechanizowany. W obu tych korpusach 
były dwie brygady zmechanizowane (faktycznie 
pancerne) liczące po ponad 200 czołgów każda 
— zgodnie z pierwotnym etatem miało to być: 
178 czołgów wsparcia piechoty T-2ó, 32 czołgi 
szybkie BT-2 i 91 tankietek T-27- Początkowo 
brygady wyposażano głównie w T-26 i T-27, 
stopniowo zastępowane najpierw w jednej, 
a później w drugiej brygadzie przez wozy BT. 
11, KZtnech miał w swoim składzie 6. i 32. 
BZmech, później dodano mu też 5. Brygadę 
Zmotoryzowaną i Karabinów Maszynowych, 
45. KZmech zaś miał w swoim składzie 133. 
i 134, BZmech oraz 135. BZmot 1 KM. Jesie- 
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Obsługa poligonowa BT-2, w głębi czołgi wsparcia piechoty T-26. 


r 


nią 1932 r. 11. KZmech otrzyma! pierwszych 
11 czołgów szybkich BT-2, 45- KZmech zaś — 
14 czołgów BT-2. 

W 1934 r. sformowano dwa kolejne kor- 
pusy zmechanizowane: 5. KZmech w Naro- 
-Formińsku (początkowo 13. i 14. BZmech, 
50. BZmot i KM) oraz 7* KZmech pod Lwo¬ 
wem (początkowo 19. i 31. BZmech, 33. BZmot 
i KM). Do 1 stycznia 1936 r. czołgi BT-2 wy¬ 
stępowały w stosunkowo niewielkiej ilości 
w tych korpusach: w 5. KZmech było ich 31, 
w 7. KZmech-40, w 11. KZmech nie było ich 
wcale, a w 45. KZmech -51, razem w korpu¬ 
sach były więc tylko 122 czołgi szybkie BT-2. 
Pozostałe trafiły do samodzielnych brygad for¬ 
mowanych do wzmocnienia korpusówzmecha- 
nizowanych bądź wsparcia piechoty na wybra¬ 
nych kierunkach, sformowanych w maju 1932 r. 
2. Samodzielna Brygada Zmechanizowana zos¬ 
tała sformowana w Kijowie, 3. SBZmech pow¬ 
stała w Starych Dorogach pod Mihsldem na Bia¬ 
łorusi, 4. SBZmech w Kisieliewiczi koło Bo- 
brujska na Białorusi, 5. SBZmech w Borisowie 
na Białorusi i 6. SBZmech w Czycie w Zabaj- 
kalskim Okręgu Wojskowym. 1 stycznia 1936 r. 
tylko w 5. SBZmech było 52 czołgów BT-2, 
pozostałe otrzymywały już raczej BT-5, któ¬ 
re zastępowały w nich podstawowy sprzęt - 
T-26. Pozostałe BT-2 znajdowały się w szko¬ 
łach (w Akademii Mechanizacji i Motoryzacji 
RKKA, w szkołach wojsk pancernych: Orłow- 


597 nadal pozostawało w służbie, zostały skla¬ 
syfikowane jako sprzęt szkolny i miały one 
zejść z etatów bojowych. Większość z nich mia¬ 
ło trafić na złom za pośrednictwem OFI (Od¬ 
działu Inspekcji Finansowej, coś w rodzaju na¬ 
szej Agencji Mienia Wojskowego). 

Zanim to jednak nastąpiło kilkadziesiąt 
czołgów BT-2 wzięło udział w swojej pierwszej 


czasie w składzie 10. KPancbyły 1. i 13. Lekkie 
Brygady Czołgów, w których występowało 
jeszcze kilkadziesiąt BT-2. Użyto ich bojowo, 
ale ich przydatność w trudnych warunkach te- 
renowo-klimatycznych tej wojny była niewiel¬ 
ka. BT-2 ulegały awariom i często zakopywały 
się w głębokim śniegu. Ich straty były jednak 
niewielkie. 




25 Czołgi szybkie BT-2 i tankietki T-27 - manewry 1, Brygady Zmechanizowanej im. Konstantina B. Kalinowskiego, lato 1933 r. 


W 1941 r. ZSRR nadal dysponował 587 
czołgami szybkimi BT-2, ale tylko 366 z nich 
było w wojskach, pozostałe oczekiwały na zło¬ 
mowanie. Te znajdujące się jeszcze w wojsku 
były używane jako szkolne, ale w chwili napaś¬ 
ci niemieckiej na ZSRR 22 czerwca 1941 r. 
większość z nich użyto bojowo. 30 czołgów 
BT-2 uzbrojonych tylko w karabiny maszyno¬ 
we wzięło udział w walkach 6. Korpusu Zme- 
e han i zo wanego Frontu Zachód niego (dawnego 
Białoruskiego Okręgu Wojskowego) , Brały one 
także udział w nieudanych komruderzemath 
8., 9., 15. i 19. Korpusu Zmechanizowane¬ 
go Frontu Południowo-Zachodniego, prze- 
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sklej, Saratowskiej, Gorkowskiej 1 Ulianowskiej, 
ą także w I. Moskiewskiej i 2. Lenmgradzkiej 
Szkole Techników Wojsk Pancernych; razem 
120 czołgów BT-2), składach i jednostkach do¬ 
świadczalnych, ale część z nich trafik także do 
samodzielnych pułków dywizji kawalerii, które 
według etatu miały po 60 czołgów szybkich BT 
i 30 czołgów pływających T-37- 

W 1938 r. korpusy zmechanizowane prze- 
formowano w pancerne, zmieniając ich nu¬ 
mery (5. na 15 i 7- na 10,, 11. na 20. i 45. 
na 25.), w składzie każdego z nich występo¬ 
wała wówczas pewna, niewielka liczba BT-2. 
W maju 1940 r. czołgi szybkie BT-2, z których 


wojnie, czyli w tzw. wyzwoleńczym pochodzie 
Armii Czerwonej na zachodnią Białoruś I za¬ 
chodnią Ukrainę. Chodzi oczywiście o zdra¬ 
dziecki sowiecki atak na Polskę 17 września 
1939 r, W owym czasie w inwazji na wschod¬ 
nią Polskę wzięły udział 34 czołgi szybkie BI-2 
| 44. pułku czołgów 3. Dywizji Kawalerii 
oraz 41 czołgów BT-2 z 42. pułku czołgów 
4. Korpusu Kawalerii. 

Najcięższym sprawdzianem dla BT-2 był 
ich udział w wojnie zimowej (agresji sowiec¬ 
kiej na Finlandię) w składzie 10. Korpusu 
Pancernego (dawnego 11. KZmech) \i Lenin- 
gradzkiego Okręgu Wojskowego. W owym 
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25 Atak BT-5 wsparty działami samobieżnymi SU-1-12, Białoruski Okręg Wojskowy, lato 1936 r. 


prowadzonych 25-29 czerwca. W działaniach 
8. KZmech wzięło udział 14 czołgów szybkich 
BT-2, 15. KZmech zas - 21 czołgów BT-2. 
W czasie tych walk, do końca czerwca, straco¬ 
no wszystkie BT-2 ze wspomnianych korpu¬ 
sów. W walkach nad Berezyną 1 Dnieprem 
w lipcu 1941 r. wzięło tez udział 10 czołgów 
szybkich BT-2 z 5* KZmech i 27 czołgów BT-2 
z 7. KZmech, także i te stracono w nieudanych 
kontratakach. 

Najwięcej czołgów tego typu, bo aż 139 
BT-2 występowało w 24. DPanc ze składu 
10. KZmech z Frontu Północnego (dawne¬ 
go Leningradzkiego Okręgu Wojskowego). 
Większość z nich wzięła udział w walkach 
obronnych pod Łuckiem, w okresie od począt¬ 
ku lipca do początku sierpnia 1941 r. 1 sierp¬ 
nia tegoż roku w dywizji zostały już tylko trzy 
sprawne BT-2, ponad dwadzieścia czołgów' 
rego typu wcześniej odesłano do remontu do 
Leningradu, 

Ostatnie sprawne czołgi szybkie BT-2 wzię¬ 
ły udział jesienią 1941 r, w wałkach obron¬ 
nych na kierunku moskiewskim. Na przykład 


18, Brygada Pancerna z 5* Armii dysponowała 
m.in. 5 czołgami BT-2, a 150. BPancz3, Armii 
-7 BT-2. Natomiast do początków 1943 r. po¬ 
jedyncze BT-2 przetrwały w jednostkach wal¬ 
czących na kierunku leningradzkim. Jednakże 
przytłaczająca większość BT-2 znajdujących się 
w wojskach w czerwcu 1941 r. została utracona 
w dwóch pierwszych miesiącach wojny. 

UŻYCIE CZOŁGÓW BT-5 

Pierwsze seryjne czołgi szybkie BT-5 kierowano 
do jednostek szkolnych (wymienionych wcze¬ 
śniej siedmiu uczelni wojskowych), by przygo¬ 
tować personel na ten typ wozu dla jednostek 
liniowych, W momencie wybuchu wojny nie- 
miecko-sowieckiej we wspomnianych uczelniach 
były 324 czołgi BT-5. 

Wraz z formowaniem pierwszych korpusów 
zmechanizowanych w 1934 r. do ich uzbro¬ 
jenia zaczęły też trafiać seryjne czołgi szybkie 
BT-5- Jako pierwszy otrzymał je „sztandarowy 
5. Korpus Zmechanizowany z Naro-Formiń- 
ska. W czerwcu 1934 r. w składzie tego korpu¬ 
su było 79 czołgów BT-5. Kilka miesięcy póź¬ 



niej, jesienią 1934 r. 59 czołgów BT-5 dostar¬ 
czono do 45. KZmech w Kijowie. Następnie 
70 nowych czołgów BT-5 skierowano do 
7. KZmech pod Lwowem i 11. KZmech 
w Leningradzie, Stopniowo zaczął się kształto¬ 
wać model, w którym w każdej z dwóch bry¬ 
gad zmechanizowanych (w istocie pancernych) 
korpusu, spośród czterech batalionów takiej 
brygady, dwa wyposażano w czołgi wsparcia 
piechoty T-26, a dwa kolejne w czołgi szybkie 
BT-5 (i częściowo BT-2). Od 1935 r. we wspo¬ 
mnianych korpusach zaczęto formowanie ko¬ 
lejnego, samodzielnego batalionu pancernego 
wyposażonego w czołgi BT-5- 

W połowie lat trzydziestych sformowano 
też osiemnaście samodzielnych brygad czoł¬ 
gów do wsparcia wojsk na głównych kierun¬ 
kach działania. W każdej % tych brygad, we¬ 
dług etatu były trzy bataliony czołgów T-26 
i jeden batalion czołgów BT-5 (uzupełnionych 
niewielką liczbą BT-2, tylko w kilku pierw¬ 
szych brygadach), razem według etatu 178 
czołgów wsparcia piechoty T-26 i 32 czołgów 
szybkich BT-5; ponadto w brygadach był ba¬ 
talion zmotoryzowany, batalion rozpoznawczy, 
kompania łączności, kompania saperów oraz 
pododdziały tyłowe). Były to: 2. SBZmech 
w Kijowie, 3. SBZmech w Starych Dorogach 
pod Mińskiem na Białorusi, 4. SBZmech 
w Kisieliewiczi koło Bobrujska na Białoru¬ 
si, 5. SBZmech w Borisowie na Białorusi, 
6. SBZmech w Czycie w Zabajkalskim Okręgu 
Wojskowym, 7. SBZmech w Swierdłowsku 
w Uralskim Okręgu Wojskowym, 8. SBZmech 
w Kijowie, 9. SBZmech w Leningradzie (wyjąt¬ 
kowo w całości na czołgach BT) 10. SBZmech 
w Borisowie na Białorusi (także miała w więk¬ 
szości czołgi BT}, 11. SBZmech w Porcho- 
wie w Leningradzkim Okręgu Wojskowym, 
12. SBZmechwNowogradzie Wołyńskim w ów¬ 
czesnym Ukraińskim Okręgu Wojskowym, 
15. SBZmech w Szepietowce w Kijowskim 
Okręgu Wojskowym, L6. SBZmech w Lepie!ie 
w Białoruskim Okręgu Wojskowym (dwie os¬ 
tatnie bez czołgów BT), 17. SBZmech w Pro- 
skurowie w Kijowskim Okręgu Wojskowym 
(niepełne stany, ale podstawowy sprzęt to czot- 
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CZOŁG BT-5-IS I NOWA KONCEPCJA PANCERZA 
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N a początku 1936 r. podjęto modernizację układu jezdnego czołgu szybkiego 81-5, 
która była bardzo podobna do tej zastosowanej w czołgu BT-2-15, Także f w tym 
przypadku dobudowano elementy transmisji umożliwiające napęd trzech osi, 
zamiast jednej, co zdecydowanie poprawiło właściwości manewrowe czołgu na kołach 
i przy jezdzie z jedną zerwaną gąsienicą. Podobnie jak w przypadku BT-2-3S napędzane 
były trzy tylne z czterech par kół nośnych. Przekładnie do napędu kól umieszczono w bur¬ 
tach, obok sprężyn amortyzatorów. Wały napędowe przebiegały w górnych narożach ka¬ 
dłuba, po obu bokach, odbierając moc od przekładni bocznych, Do kół moc była przekazy¬ 
wana pionowymi wałami odbierającymi moment obrotowy od przekładni umieszczonych 
na górnych wałach napędowych w górnych narożnikach kadłuba. Dodatkowo w przed¬ 
niej części czoigu zamontowano dodatkowy zbiornik paliwa, jak w BT7. Dzięki zwiększe¬ 
niu pojemności zbiorników paliwa do 6501 zasięg czołgu na gąsienicach wzrósł do 250- 
300 km, a na kołach do 450-500 km. 

Po pomyślnych próbach BT-54S w połowie 1936 r. zdecydowano się na wykona¬ 
nie serii próbnej tych wozów, z których trzy miały wykonać charkowskie zakłady ChPZ, 
a trzy kolejne Zakłady Kirowskie w Leningradzie. Ostatecznie jednak próbną serię BT-5-IS 
wykonały wojskowe Zakłady Remontowe nr 48 w Charkowie, gdzie w drugiej połowie 
1936 r. zbudowano dziesięć BT-5-1S, powstałych z przebudowy czołgów seryjnych. Po wy- 
konaniu trzy z nich wzięły udział w jeździe próbnej na trasie Charków-Moskwa. Ma pod¬ 
stawie tych prób na trzech czołgach serii próbnej (05,06110] wprowadzono w okresie 
maj-czerwiec 1937 r. pewne modyfikacje, a następnie przedstawiono je do prób pań¬ 
stwowych w Charkowskim Okręgu Wojskowym, Próby wypadły pomyślnie i szef Zarządu 
Samochodowo-Pancemo-Czołgowego RKKA, komdyw. Gustaw G. Bokis polecił przygoto¬ 
wał! się do podjęcia w 1938 r. modernizacji 300 BT-5 do standardu BT-5-iS, co miały wy¬ 
konać Zakłady Remontowe nr 48 w Charkowie. Plany te nie zostały jednak zrealizowa¬ 
ne. Oba zakłady, zarówno ChPZ, jak i Zakład nr 48 użyły wszelkich dostępnych wpływów, 
by nie podejmować prac modernizacyjnych BT-5 według „cudzego" projektu. W efek¬ 
cie 26 października 1937 1. Nikołaj F. Cyganów skierował pismo do Biura Politycznego 
KCWKP(b), bezpośrednio do Stalina i Womszyłowa Wysunął w nim ciężkie oskarżenia pod 
adresem kierownictw obu zakładów. Pismo wywołało odzew i ChPZ faktycznie zaczął się 
przygotowywać do uruchomienia produkcji BT-7-15, a Zakład nr 48 do modernizacji BT-5 
do standardu BT-5-IS. 

W międzyczasie Cyganów poszedł dalej i zaproponował zmianę kształtu kadłuba 
BT-5 i BT-7, który miał otrzymać nachylone płyty pancerza bocznego w miejsce piono¬ 
wych, co poprawiało ochronę pancerną czołgu. Prototyp takiego wariantu BT-5-IS został 


wykonany przez Zakład Remontowy nr 48 w Charkowie i w okresie od listopada 1938 l 
do stycznia 1939 r. przeszedł próby wojskowe. Czołg ten na przednią płytę pancerną miał 
dołożoną dodatkową płytę o grubości 13 mm, co zwiększało całkowitą grubość pancerza 
w tej części wozu do 26 mm, na bokach zaś nad gąsienicami dołożono dodatkowe płyty 
pancerne o grubości 13 mm nachylone pod kątem 24o do pionu, Górna tylna płyta pance¬ 
rza miała grubość 13 mm i była nachylona pod kątem 33o do plonu. Masa czołgu wzrosła 
co prawda do 13,8 t f ale pancerz chronił załogę przed ostrzałem z wielkokalibrowych ka¬ 
rabinów ma szynowych 12,7 mm. 

Produkcji żadnej z odmian czołgu-15 nie podjęto, chociażzakład ChPZ otrzymał zada¬ 
nie zbudowania w 1938 r. TOD czołgów BT-7-15 oraz opracowanie znacznie nowocześniej¬ 
szego BT-9, w którym mJn, znaleźć się miały rozwiązania proponowane przez Cyganowa, 
w tym napęd na trzy pary kół jezdnych. Nie tylko zresztą to, nowy czołg miał bowiem tak¬ 
że otrzymać wieżę wyposażoną w działo 76,2 mm i wiele innych zmian konstrukcyjnych. 
Pierwsze dwa prototypy BT-9 miały być gotowe jeszcze w 1937 r. Skandal z niewykona¬ 
niem zadania, ba nawet nie podjęciem projektowania BT-9, zbiegł się z falą aresztowań 
kierowniczej kadry zakładu w związku z problemami wynikłymi w trakcie prac nad czoł¬ 
gowym silnikiem wysokoprężnym W-2. Ostatecznie Zakład nr 183 w Charkowie otrzymał 
13 października 1937 r, zadanie opracowania jeszcze bardziej doskonałego czoigu koło¬ 
wo-gąsienicowego A-20, z którego następnie narodził sręT-34, ale to już inna historia... 



DOWÓDCZO-SZTABOWY CZOŁG KBT-7 
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W 1937 r w Biurze Konstrukcyjnym ChPZ w Charkowie, pod kierunkiem Michaiła 
L Koszkina, ale przy współpracy konstruktorów z instytutu Motoryzacyjno- 
Traktorowego (NATI), A. S, Szczegłowa i Nikołaja I. Korotonoszko powstał proto¬ 
typ czołgu dowódczo-sztabowego KBT-7 [ Kamandinkij). Z wozu usunięto wieżę, a na jej 
miejscu ustawiono opancerzoną nadbudówkę o wysokości 60 cm, z uzbrojeniem w po¬ 
staci trzech karabinów maszynowych DT 7,62 mm. Jeden z nich umieszczono w przed¬ 
niej ścianie nadbudówki w specjalnej okrągłej osłonie, nieco z prawej jej strony. Drugi 
znajdował się w podobnej osłonie z prawej strony nadbudówki. Trzeci mógł być monto¬ 
wany bądź w lewym boku nadbudówki, bądź wyjmowany i ustawiany na podstawie do 
prowadzenia ognia przeciwlotniczego na dachu nadbudówki na specjalnej podstawie. 
Zapas amunicji dla karabinu maszynowego wynosił 1953 nabojów w 31 magazynkach 
dyskowych. Wewnątrz nadbudówki znajdowały się miejsca pracy dla dowódcy (po prawej 
stronie) 1 dla szefa sztabu pododdziału (po lewej stronie), z tyłu zaś za nimf siedział ra¬ 
diotelegrafista, obsługujący też ka ra bi ny maszynowe. Załogę uzupełń iałm ech a ni k-kiefow- 
ca. Przednia ściana nadbudówki miała pancerz 18 mm nachylony pod kątem 20* a tylna 
13 mm - nachylony pod tym samym kątem. Boczne ściany nadbudówki miały pancerz 
13 mm nachylany pod kątem 15°. Dach nadbudówki miał pancerz 10 mm. 


Co ciekawe, do dowodzenia wykorzystywano nie tylko sprzęt radiowy. W gór¬ 
nej części ścian bocznych nadbudówki znajdował się świetlny system sygnalizacji ko¬ 
mend w specjalnych osłonach pancernych, zwany SIS. Te tzw. semafory czołgowe mo¬ 
gły wyświetlać kilka podstawowych komend umownych dla pozostałych [liniowych) 
czołgów w szyku. Do użycia były one podnoszone do góry, a do przemarszów składana 
je da tyłu w głąb opancerzanych skrzynek, Do łączności z samo latami można było uży¬ 
wać natomiast specjalnych hfałych t czerwonych płyt rozkładanych w odpowiednie zna¬ 
ki. Łącznie cztery takie płyty o wymiarach 190x60 cm przewożono na błotnikach czołgu. 
Dodatkowo na błotnikach zamontowano cztery reflektory do sygnalizowania umow¬ 
nych znaków samolotom w nocy. System do łączności sygnałowej z samolotami na¬ 
zywano TA5P {Tankowyje AwiaSignalnoje Pmpowbienijel Dowódczo-sztabowy czołg 
KBT-7 miał radiostacje: 7M K-l, z zasięgiem łączn ości do 15 km w czasie jazdy i do 30 km 
na postoju (używając klucza na postoju można było osiągnąć zasięg do 50 km); druga 
radiostacja służyła do łączności z czołgami na małych odległościach - ftIU-1 miała za¬ 
sięg do 3 km. Ponieważ jednak „semaforowo-sygnałowy" system dowodzenia dema¬ 
skował położenie czołgu, a w przedziale dowódczym panowała ciasnota, KBT-7 pozostał 
w prototypie. 


gi BT), 18. SBZmech w Polocku w Białorus¬ 
kim Okręgu Wojskowym, 21. SBZmech 2 Miń¬ 
ska na Białorusi, 22. SBZmech w Staro-Kon¬ 
stant! nowie w Kijowskim Okręgu Wojskowym 
(na czołgach T-26) i 23- SBZmech w rejonie 
Czerkasów na Ukrainie. 


Kiedy czołgi szybkie BT-5 napływały już 
w większych ilościach do wymienionych jed¬ 
nostek, począwszy od 1936 r. zaczęto je też kie¬ 
rować do samodzielnych pułków pancernych 
dywizji kawalerii, tam gdzie jeszcze nie dotar¬ 
ły czołgi BT-2. 


Początkowo eksploatacja czołgów' szybkich 
BT-2 i BT-5 ujawniła liczne awarie tych wo¬ 
zów, W obu typach były problemy ze skrzynia¬ 
mi biegów, przekładniami, sprzęgłami, a w wy¬ 
posażonych w silniki M-5 czołgach BT-5 
- także z nimi. Mniej natomiast psuły się ory- 
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CZOŁGI CHEMICZNE NA BAZIE BT-5 I BT-7 


J edyny prototyp czołgu z miotaczem ognia ChBT-5 w moskiewskich Zakładach .Kom¬ 
presor" powstał w 1937 1 , kiedy znane juz były rezultaty prób „chemicznej"* wersji 
BT-2 h Miotacz ognia zabudowano w miejsce armaty, w wieży. Obok pozostawić- 
no sprzężony karabin maszynowy DT 7,62 mm. Miotacz ognia KS-34 miał zbiorniki 
z cieczą zapalającą o pojemności 1000I. Ciecz ta była wyrzucana na odległość do 70 m 
za pomocą sprężonego powietrza, znajdującego się w zbiorniku o pojemności 30 1 
Zbudowano natomiast co najmniej 13 egzemplarzy czołgu chemicznego BT-5, wy¬ 
posażonego w instalację do stawiania zasłon dymnych TDP-3 {Tankowy] Dymowy] Priborl 
Instalacja miała dwa zbiorniki o pojemności po 401 oraz komorę spalania oleistej cieczy 
dymotwórczej, co pozwalało na stawianie zasłony dymnej przez 12 minut. Uzbrojenie 
czołgu składało się tylko z jednego karabinu maszynowego DT 7,62 mm. Dodatkowo miał 
on w tylnej części zbiornik na ciecz do odkażania terenu, którą rozpylano rozpryskiwa- 
aem umieszczonym wwieży, 

W 1936 r. przystąpiono do prac nad zbudowanym w jednym egzemplarzu czoł¬ 
giem i miotaczem ognia, nazwanym ChBT-7. Podobnie jak w poprzednich typach mio¬ 
tacz został opracowany w Specjalnym Biurze Konstrukcyjnym moskiewskich Zakładów 
„Kompresor". Podobnie jak w przypadku miotacza ognia na BT-5. w BT-7 także został on 
zamontowany w miejsce działa, ale pozostawiono karabin maszynowy DT 7,62 mm. Sam 
miotacz K5-40 miał dwa zbiorniki na ciecz zapalającą o pojemności 3001 każdy umoco¬ 
wane na błotnikach gąsienic w tylnej części kadłuba, były one chronione 10 mm płyta¬ 
mi pancernymi. We wnętrzu czołgu umieszczono metalowy baton na sprężone powie¬ 
trze o pojemności 131. K5-4G mógł razić cele na odległości do 70 m. Był on jednocześnie 
wykorzystywany do rozpylania aerozolu dezaktywacji bojowych środków trujących przy 
działaniu czołgu jako wóz odkażania chemicznego, pas odkażonego terenu miał szerokość 
8 m. Ponadto czołg mógł przez 40 minut stawiać zasłonę dymną, a co ciekawe, mógł też 
być stosowany do rozpylania bojowych środków trujących w pasie o szerokości 15-25 m 
przez około 5-10 minut, przy ruchu z prędkością 12 km/h. Do rozpylania bojowych środ¬ 
ków trujących także służyła Instalacja miotacza ognia. Jedynie zasłonę dymną stawiano 
przez rury wydechowe silnika czołgu. 

W latach 1936-1937 w Akademii Mechanizacji i Motoryzacji RKKA podjęto prace 
nad zabezpieczeniem czołgu przed działaniem broni chemicznej, Zakładano herm ety za cję 
wozu i dostarczanie do niego świeżego powietrza przez specjalny wentylator r filtr prze¬ 
ciwchemiczny, a wypuszczanie nadmiaru powietrza za pomocą zaworu jednokierunko¬ 



wego. System miał być wykorzystywany nie tylko przy działaniach na terenach skażonych 
chemicznie, ale także przy przekraczaniu przeszkód wodnych po dnie. Zakładano, że układ 
pozwoli na przebywanie na terenie skażonym do 2 godzin, na tyle wystarczała bowiem 
zdolność filtru do wchłaniania niebezpiecznych substancji. Ten filtr jednak okazał się sła¬ 
bym punktem całości, w toku prób Instalacji nie udało się bowiem opracować odpowied¬ 
niego wkładu do filtra, który hy skutecznie chronił załogę przed działaniem nawet pod¬ 
stawowych bojowych środków trujących. 

W 1939 r. w Zakładach „Kompresor" kontynuowano prace nad aołgowym miota¬ 
czem ognia. Nowy typ miotacza KS-63 zamontowano w specjalnej osłonie na przedniej 
górnej części kadłuba BT-7M po lewej stronie, w ten sposób bez zmian pozostało głów¬ 
ne uzbrojenie czołgu, armata i. sprzężony z nią karabin maszynowy. Dwa zbiorniki na ciecz 
zapalającą miały pojemność po 851 każdy. Zamontowano je w pancernych skrzynkach po 
bokach kadłuba, na błotnikach. Kąt ostrzału KS-63 w poziomie wynosił 55°, a w pionie od 
-9* do +12°. Obsługą miotacza ognia zajmował się mechanik kierowca, łącznie z celo¬ 
waniem przez specjalny, dodatkowy przyrząd obserwacyjny, Zasięg KS-63 także wynosił 
70 m, a zapas mieszanki zapalającej pozwalał na oddanie 10-15 strzałów. W1940 r pra- 
ce te kontynuowano umieszczając miotacza ognia w czołgu BT-7, lecz tym razem po lewej 
stronie mechanika kierowcy. W ten sposób jego obsługa stała się łatwiejsza. Kąt ostrzału 
w poziomie zwiększono do 60°. Nowy wóz, którego prototyp zbudowano w 1941 r,, na¬ 
zwano BChM. Przeszedł on próby poligonowe w maju 1941 r., ale dalszy jego dalszy roz¬ 
wój przerwała niemiecka agresja. 

W latach 1938-1941 wiele różnych zakładów pracowało nad kilkoma innymi wa¬ 
riantami BT-7 z miotaczami ognia, także nad takimi, do których ciecz zapalającą w ilo¬ 
ści 6001 transportowano w holowanej przez czołg opancerzonej przyczepce ChP-2. Takie 
rozwiązanie znacznie później zastosowali Brytyjczycy na czołgu Churchill Crocodille. 
Ostatecznie w wyniku tych prac doszło do opracowania półautomatycznego miotacza 
ognia ATO-41, który z sukcesem stosowano w czołgach OT-34. 

Do pewnego stopnia zbliżonym kierunkiem prac była budowa izw, czołgu teleme¬ 
trycznego, czyli bezzałogowego BT-7 sterowanego radiem z czołgu kierowania. Powstał 
w ten sposób zespół TT-BT-7 [Telemt?!C2e$kij Tanki Aparaturą kierowania zajmował 
się moskiewski instytut Nll-20 powstały w 1937 r. i należący do Ludowego Komisariatu 
Przemysłu Lotniczego, Bezzałogowy czołg miał służyć do rozpoznania minowego oraz 
do działań w szczególnie trudnym i niebezpiecznym środowisku, na przykład do atako¬ 
wania umocnień miotaczem ognia, do stawiania zasłon dymnych przy podchodzeniu do 
silnej obrony przeciwnika, do dezaktywacji terenów skażonych chemicznie bądź do roz¬ 
pylania bojowych środków chemicznych. Oba czołgi, sterujący i bezzałogowy zdalnie ste¬ 
rowany były połączone wielokanałową radiolinią o zasięgu do 4000 m (można nią było 
sterować siedemnastoma różnymi funkcjami czołgu, w tym jego uzbrojeniem). W wieży 
zdalnie sterowanego czołgu TT-BT-7 zamontowano miotacz ognia KS-60 oraz sprzężony 
z nim karabin maszynowy kal. 7,62 mm dostosowany do strzelania na komendę wydaną 
przez radio. Na czołgu doświadczalnym zamontowano lotniczy karabin SzKAS, był on bo¬ 
wiem wyposażony w elektro spust i system automatycznego przeładowania przed otwar¬ 
ciem ognia. Na czołgu sterowania TU-BT-7 (Tonfr Upmwliinm wzorem TT-BT-7 można 
było sterować z miejsca mechanika kierowcy bądź ze specjalnego pulpitu sterującego 
na miejscu dowódcy aołgu. 

Zespół TT-BT-7 przeszedł próby państwowe w połowie 1940 r, Stwierdzono wówczas, 
że Głość systemów pracuje poprawnie, ale pa próbach pojawił się problem, Otóż choć ste¬ 
rowanie prowadzono z odległości nie większej niż 1000 m, lo jednak celne prowadzenie 
ognia z czołgu TT-BT-7 było niemożliwe, zatogaTU-BT-7 bowiem z dużej odległości nie była 
w stanie dokładnie obserwować punktów upadku pocisków z karabinu maszynowego a na¬ 
wet miejsc rażonych z miotacza ognia. Z lego powodu dalsze prace przer wano. 






ginalne amerykańskie silniki Liberty na BT-2* 
Czołgi szybkie BT-5 jako pierwsze z serii 
przeszły chrzest bojowy w czasie wojny domo¬ 
wej w Hiszpanii. Pierwsze 50 wozów tego typu 
zabrał z Sewastopola hiszpański statek K/łbo 
Sav-Augusł'm pod koniec: Lipca 1937 m dotarł 
on do Hiszpanii I sierpnia. Grupa personelu dh 
tych czołgów z 5. Korpusu Zmechanizowanego 
z pik. Siergiejem h Kondratkwem wyruszy¬ 
ła innym statkiem % Leningradu. Weszły one 
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W skład L Samodzielnego Międzynarodowego 
Pul ku Czołgów wojsk Republiki Hiszpańskiej, 
Po ponad 600-ld łometrowym marszu wykona¬ 
nym zarówno na kolach, jak i na gąsienicach, 
pułk ten 13 października 1937 r. wszedł do 
walk nad rzeką Ebro. w jej dolnym biegu. Tego 
dnia pułk ren wraz z hiszpańskim 24, batalio¬ 
nem piechoty przeprowadzi! atak na pozycje 
wojsk nacjonalistycznych. W czasie ataku utra¬ 
cono 16 czołgów BT-5, ale część z nich udało 


się ewakuować i wyremontować. Później pułk 
w okresie od grudnia 1937 r. do lutego 1938 r, 
wziął udział w jednej z najcięższych bitew tej 
wojny - walkach w rejonie dereniu. Zakrojona 
na szeroką skalę ofensywa Republikanów w re¬ 
jonie na wschód od Madrytu zakończyła się 
fiaskiem. Wałki zimą w górzystych rejonach 
Aragon ii były niezwykle ciężkie i były też wy¬ 
zwaniem dla BT-5, W czasie walk pułk skła¬ 
dający się już z tylko dwóch kompanii BT-5 











gMiMlMla 


MONOGRAFIE PANCERNE 


25 BT-5 z fińskiego Ciężkiego Plutonu Pancernego, 
Karelia, sierpień-wrzesień 1941 r. 

Planszę malował: Grzegorz Jackowski. 


z sowieckimi załogami miął udział w walkach 
wspólnie z dwoma kompaniami T-26 z hisz¬ 
pańskimi załogami. 12 lutego 1938 r. doszło 
do starcia BT-5 z nacjonalistycznymi czołgami 
PzKpfw I. W walce zniszczono 5 wozów nie¬ 
mieckiej produkcji, bez strat własnych. Jed¬ 
nakże w ogóle w czasie szturmu Tereulu utra¬ 
cono bezpowrotnie aż 15 czołgów BT-5. 

W marcu 1938 r. pozostała część pułku zo¬ 
stała przerzucona bardziej na południe i mię¬ 
ła udział w walkach pod Ałbacete. Tutaj do¬ 
szło do ciekawego zdarzenia, gdy jeden BT-5 
w starciu z pięcioma PzKpfw I zniszczył je¬ 
den z nich ogniem z działa, a drugi starano¬ 
wał, po tym jak przyrządy celownicze na BT-5 
ulegjy uszkodzeniu. Pozostałe trzy czołgi wojsk 
Franco wycofały się. 

W kwietniu 1938 r. sowieckich czołgistów 
wycofano do ZSRR, pozostałe zaś 18 czołgów 
BT-5 pułku przekazano Wojskom Republikań¬ 
skim, które włączyły je w skład swojej brygady 
pancernej. Walczyły one do upadku Republi¬ 
kanów 28 marca 1939 r., kiedy to wojska gen. 
Franco wkroczyły do Madrytu i stłumiły ostat¬ 
nie ośrodki oporu Wojsk Republikański cli. 
Kilka z nich było w uzbrojeniu wojsk 
Nacjonalistów, już w maju 1938 r. używali oni 
czterech zdobycznych BT-5 (obok 38 czołgów 
T-26), po klęsce Republikanów przejęto kolej¬ 


ne egzemplarze. O ich dalszej służbie niewie¬ 
le wiadomo. 

Kolejnym sprawdzianem bojowym czoł¬ 
gów szybkich BT-5 były walki nad jeziorem 
Chasan na Dalekim Wschodzie, w lipcu- 
-sierpniu 1938 r. Starcie zaczęło się w wyni¬ 
ku sowieckiej prowokacji, kiedy to 9 lipca jed¬ 
nostki RKKA zajęły wzgórze Zaoziornaja, we¬ 
dług Sowietów należące do ZSRR, a według 
japończyków - do kontrolowanej przez nich 
Mandżurii, państwa Mandżukuo. Podjęto ne¬ 
gocjacje, ale w międzyczasie, 29 lipca, jednostki 
RKKA zajęły kolejne wzgórze Biezymiannaja. 
Wywołało to kontrofensywę sprowadzonej 
z Korei japońskiej 19. Dywizji Piechoty, któ¬ 
ra odbiła oba wzgórza. Początkowa próba od¬ 
zyskania ich siłami 40. Dywizji Strzeleckiej nie 
powiodła się i do natarcia Armia Czerwona 
wprowadziła 39. Korpus Strzelecki pod do¬ 
wództwem komkor. Grigorija M. Szterna. 
Wsparcia korpusowi udzieliła 2. Samodzielna 
Brygada Zmechanizowana, dysponująca wów¬ 
czas m.in. 94 czołgami szybkimi BT-5 i BT-7* 
Czołgi te częściowo przydzielono do 32. i 40. 
Dywizji Strzeleckiej, a częściowo pozostawio¬ 
no w odwodzie dowódcy korpus li. Natarcie 
sowieckie rozpoczęło się 6 sierpnia 1938 r., 
bez przeprowadzenia właściwego rozpoznania 
pozycji wroga, co wkrótce miało się zemścić. 


W dodatku tuż przed natarciem, 4 i 5 sierpnia, 
spadły silne deszcze, które zamieniły potencjal¬ 
ne drogi dla czołgów w morze błota. Kiedy do¬ 
szło do natarcia, zakończyło się ono fiaskiem. 
Nie zorganizowano łączności radiowej między 
dowódcami pułków strzeleckich a dowódcami 
batalionów czołgów, co spowodowało, że pie¬ 
chota i czołgi działały bez żadnego współdziała¬ 
nia, a w dodatku bez odpowiedniego wsparcia 
artylerii. W rezultacie z 43 czołgów BT-5 i BT-7, 
które ruszyły do walki w pasie 32. Dywizji 
Strzeleckiej na prawym skrzydle natarcia, do ja¬ 
pońskich linii dotarło zaledwie dziesięć. W pa¬ 
sie natarcia 40. Dywizji Strzeleckiej było jesz¬ 
cze gorzej, bo na 19 czołgów BT-5 i BT-7 które 
wyruszyły do ataku, do japońskich linii dotarło 
z trudem siedem, większość ugrzęzła na błotni¬ 
stych drogach. Unieruchomione wozy znalazły 
się pod ogniem japońskiej artylerii. Straty całej 
2. Brygady Zmechanizowanej, łącznie czołgów 
T-26, BT-5 i BT-7 wyniosły 96 wozów. Sporo 
z nich Japończycy zniszczyli używając butelek 
z benzyną, znikoma bowiem ilość armat prze¬ 
ciwpancernych zmuszała japońskie wojska do 
improwizacji, 11 sierpnia działania skończyły 
się i obie strony zawarły porozumienie. Siły ja¬ 
pońskie z trudem wyrzucone z obu wzgórz nie 
zostały rozgromione, jedynie obie strony po¬ 
niosły znaczne straty. 



NUMER SPECJALNY 1/2014 


de-Ebro r hiszpańska wojna domowa, 13 października 1937 r. 





















MONOGRAFIE PANCERNE 


DOŚWIADCZALNE PRACE NAD POKONYWANIEM PRZESZKÓD WODNYCH 
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J ednym z ciekawszych kierunków prac byfy próby dostosowania BT-5 do pływa¬ 
nia, by ułatwić pokonywanie przeszkód wodnych. Prace te prowadzono m.m. 
w Eksperymentalnych Warsztatach w Nikolsku-Ussurijskim (obecnie Ussurijsk) 
Przymorskiej Grupy Wojsk Samodzielnej Armii Dalekowschodniej, Warsztatami tymi kie¬ 
rował inżynier wojskowy 3 (później 2) rangi Amtolij F. Krawcew, do aasu ich rozwiąza¬ 
nia w maju 1937 r. 

W ramach dostosowania BT-5 do pływania na czołgu zamontowano specjalne bre¬ 
zentowe ekrany podobne do tych, jakie wiele lat później zastosowano na amerykańskich 
czołach Sherman DD ( Duplex Dm - podwójny napęd, na gąsienice i na śruby), a później 
opracowano pewniejszy sposób - dwa dodatkowe pontony boczne mocowane na spe¬ 
cjalnych drewnianych wysięgnikach po bokach czołgu, 29 września 1935 r. przeprowa¬ 
dzono w Zatoce Amurskiej, niedaleko od Władywostoku, próby pływania takiego wozu, 
które wypadły pomyślnie, Do napędu w wodzie wykorzystywano gąsienice czołgu I dlate¬ 
go prędkość pływania wynosiła tylko 2,5 km/h, Czas montażu zestawu do pływania zaj¬ 
mował dla ekipy w składzie 6-8 osób około 20 minut, a demontaż 5 minut Nieco inny 
wariant zestawu zaproponował oficer wojsk saperskich: zamiast zastosowania dwóch du¬ 
żych pneumatycznych pontonów zaproponował on podłużne pływaki, nadmuchiwane 
sprężonym powietrzem w ramach przygotowań do pływania (mniejsze zapotrzebowanie 
na siłę roboczą) i stawiające mniejszy opór w wodzie. Doświadczalny egzemplarz takiego 
zestawu (o masie 770 kg) był gotowy w czerwcu 1936 r. Rozwiązanie to okazało się jed¬ 
nak niepraktyczne, ale pod kierunkiem Krawcewa opracowano nieco inny wariant zesta¬ 
wu do pływania, w którym zastosowano podłużne metalowe pływaki za miast pontonów, 
także stawiające mniejszy opór przy pływaniu i zdecydowanie odporniejsze na trafienia 
i uszkodzenia. Jednak z powodu rozwiązania warsztatów realizacja tego pomysłu nie zo¬ 
stała już doprowadzona do końca. 

Prace nad dostosowaniem BT-5 do pływania Irwały też w Naukowo-Badawczym 
Instytucie Techniki Inżynieryjnej RKKA (NIIU). z Moskwy, Także i w tym przypadku kon¬ 
cepcja zakładała montaż dwóch dodatkowych pływaków po bokach f po jednym i każ¬ 
dej strony) na specjalnym drewnianym stelażu montowanym do górnej części kadłuba. 
Każdy z pneumatycznych pływaków miał około 5 m długości ii ,05 m średnicy. Pływaki te 
wyprodukował Za kład „Kauczuk" z Moskwy, zostały one bowiem wykonane ze wzmocnio¬ 
nej gumy. Montaż wyposażenia do pływania na czołg trwał 10 minut, przy pracy 6 żołnie¬ 
rzy. Jednocześnie dodano zestaw pozwalający na przekazanie z kół napędowych momen¬ 
tu obrotowego na dwie śruby o średnicy 40 cm wykonane i brązu, Aby napęd mógł być 
przekazany na przekładnie krótkich wałów obu śrub, na osie kół napędowych, pomiędzy 
kołem a kadłubem, nałożono specjalne koła zębate, nie zmieniając przy tym konstrukcji 
czołgu. Montaż śrub i ich wałów napędowych z przekładnią (każda o masie 86 kg) odby¬ 
wał się w ramach przygotowania czołg u do pokonywania przeszkód wodnych. Próby BT-5 
dostosowanego do pływania rozpoczęły się w czerwcu 1936r. Dzięki zastosowaniu śrub 
czołg na wodzie uzyskał prędkość 8 km/h. 

Innym kierunkiem prac było opracowanie zestawu do pokonywania przeszkód wod¬ 
nych po dnie, którym zajmował się Naukowo-Doświadaalny Instytut Techniki Pancernej 
w Kubince (NtlBT). Prace nad takim zestawem zaczęły się w kwietniu 1936 r, Zakładano 
pokonywanie przeszkód wodnych o głębokości do 5 m, przy kącie wejścia/wyjścia czołgu 
z wody do 30o. Aparaturę do brodzenia wykonał Zakład Remontowy nr 48 w Charkowie, 
a odpowiedniej modyfikacji BT-5 dokonano w 5, szkolnym pułku czołgów Białoruskiego 
Okręgu Wojskowego. Czołg został uszczelniony specjalnym smarem, na żaluzje chodni¬ 
cy zaś i chwyty powietrza do silnika założono specjalne pokrywy stalowe oraz wspawa- 
ne w nie rury o średnicy 30 cm oraz 17,5 cm I długości 2 m. Kolejna długa rura zasilała 
w powietrze przedział załogowy, mocowano ją na wieży czołgu. Na rurach wydecho¬ 
wych znajdowały się przedłużenia zwiększające ich długość do 1,4 m, a na końcach za¬ 
montowano zawory jednokierunkowe, uniemożliwiające wlewanie się wody do rur wy¬ 
dechowych. 


Próby przebudowanego czołgu zrealizowano w okresie od 31 października do 4 listo¬ 
pada 1933 r., prowadził je personel 5. szkolnego pułku czołgów na rzece Berezyna w rejo¬ 
nie Borisowa na Białorusi. Po ich zakończeniu w warsztatach jednostki dokonano modyfi¬ 
kacji zestawu, polegającej przede wszystkim na zamontowaniu na wieży rury o przekroju 
prostokątnym, o wymiarach 45x55 cm, która miała umożliwić ewakuację załogi w ra¬ 
zie zalania czołgu pod wodą. Również cienkie rury do dostarczania powietrza do silnika 
oraz do jego chłodzenia, zastąpiono jedną o dużej średnicy. Próby przebudowanego czoł¬ 
gu przeprowadzono latem 1934 r, w tej samej jednostce, przeformowanej do tego czasu 
w 5. Brygadę Zmechanizowaną. Pod wodą czołg poruszał się z prędkością 2-5 km/h. 

W NIIBT w 1934 r. przygotowano także inne rozwiązanie przekraczania przeszkód 
wodnych po dnie - RT-5PB {Podwodnego Buksirowania- podwodnego holowania). Czołg 
miał zostać przygotowany do przeciągania po dnie bez załogi przez BT-5 znajdujący się 
na drugim brzegu rzeki. Holowany czołg był zabezpieczony specjalnymi osłonami przed 
dostawaniem się wody do środka, jego silnik zaś byt zasilany rurą powietrzną, z założe¬ 
nia bowiem miał on pod wodą pracować, by napędzać czołg, co miało ułatwić holowanie. 
W czasie prób doszło jednak do zagotowania się wody w chłodnicy holowanego pod wodą 
wozu i próby takiego rozwiązania zostały przerwane. 

Kolejny wariant, nazwany BT SPCh {Podwodnogo Choda - do podwodnej jazdy) po¬ 
wstał w NIIBT w 1935 r. W tym wariancie do zasilania silnika i dostarczania powietrza do 



chłodnic czołg zaopatrzono w rurę o średnicy 50 cm, wyposażoną w wentylator do wy¬ 
muszonego obiegu powietrza. Załoga natomiast miała specjalne uzdatniacie powietrza 
typu S-Sz-1, umożliwiające oddychanie powietrzem z przedziału bojowego przez 30 mi¬ 
nut Dopuszczalna głębokość brodzenia wynosiła 3 m, przy założonej prędkości podwod¬ 
nej 3 km/h. Próby prowadzono w 1935 r, na rzece Nara, Poza normalnym uszczelnieniem 
czołgu I szerokimi prostokątnymi rurami zasilającymi w powietrze silnik oraz przed ział za¬ 
łogowy (zdecydowano się jednak na to rozwiązanie w poprawionym wariancie zestawu 
do brodzenia), czołg dodatkowo uszczelniano pokrowcem z brezentu zakładanym na gór¬ 
ną część kadłuba i wieżę. W tym samym roku opracowano także kolejny wariant zestawu 
do brodzenia, o wiele prostszy i łatwiejszy do montażu na czołgu. Składał się on z długiej 
cienkiej rury, którą montowano na wieży, zasilającej w powietrze tylko przedział bojo¬ 
wy, skąd czerpano powietrze do silnika oraz z ochronnych uszczelnionych pokryw na ża¬ 
luzje silnika, a także zaworów jednokierunkowych na rurach wydechowych. Taki zestaw 
mógł być montowany na czołgu bardzo szybko i umożliwiał brodzenie do głębokości 4 m 
Prace nad pokonywaniem przeszkód wodnych dotyczyły nie tylko przygotowania 
wyposażenia do brodzenia, ale także badań medycznych związanych z odpornością zało¬ 
gi na przebywanie w słabo wentylowanym przedziale bojowym. Okazało się, że zastoso¬ 
wanie masek z filtrami uzdatniającymi powietrze typu 5-Sz-l (następnie 5P-1] jest nie¬ 
zbędne. Wyposażona w nie załoga mogła przebywać w zanurzonym czołgu do godziny. 


W międzyczasie doszło do prze formo¬ 
wania. dotychczasowych brygad zmechanizo¬ 
wanych na nieco inne etaty (z czterema bata¬ 
lionami czołgów w każdej}* z jednoczesnym 
przemianowaniem ich na brygady pancer¬ 
ne. I tak: 2. SBZmech przerzucona już na po¬ 
granicze z Mandżurią stała się teraz 42. Lekką 
Brygadą Pancerną, 3. SBZmech przeniesiona 
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do Kijowa stała się 36. LBPatie, 4. SBZmech 
w Kisielrewiczi koło Bobmjska na Białorusi zo¬ 
stała przeformowana w 32, LBPanc, 5. SBZmech 
w Borisowie na Białorusi została przeformowa¬ 
na w 2. LBPanc, 6. SBZmech w Czycie w Zabaj- 
kakkim Okręgu Wojskowym scala się 8. IPPanc, 
7. SBZmecłi w Swierdłowsku w Uralskim 
Okręgu Wojskowym została przeformowana 
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w 43, LBPanc, 8. SBZmech przeniesiona do 
Starych Dorog na Białorusi \ przeformowana 
w 29, LBPanc, 9. SBZmcch przeniesiona do 
Ługi (wyjątkowo w całości na czołgach BT) 
i przeformowana w LS, LBPanc, 10. SBZmech 
w Borisowie na Białorusi (także miała w więk¬ 
szości czołgi BT) przeformowana w 27, LBPanc, 
11. SBZmech w Porchowje w Leningradzie!m 
















MONOGRAFIE PANCERNE 


Okręgu Wojskowym preformowana w 35. 
LBPanc, 12. SBZmech w Nowogrodzie Wo- 
łyńskim preformowana w 24. LBPanc, 15. 
SBZmech w Szepietowce w Kijowskim Okręgu 
Wojskowym przeformowana w 38. LBPanc, 

16. SBZmech w Lepielie w Białoruskim Okrę¬ 
gu Wojskowym przeformowana w 22. LBPanc, 

17. SBZmech w Proskurowie w Kijowskim Ok¬ 
ręgu Wojskowym przeformowana w 23. LBPanc> 

18. SBZmech w Połocku w Białoruskim Okręgu 
Wojskowym przeformowana w 25. LBPanc, 
21. SBZmech z Mińska na Białorusi przefor¬ 
mowana w 6. LBPanc, 22. SBZmech w Staro- 
Konstantinowie w Kijowskim Okręgu Wojsko¬ 
wym przeformowana w 26. LBPanc oraz 23. 
SBZmech w rejonie Czerkasów na Ukrainie 
przeformowana w 3. LBPanc. 

Do kolejnego starcia z udziałem czołgów 
szybkich BT-5 i BT-7 doszło rok później, nie¬ 
co bardziej na zachód, na pograniczu mon- 
golsko-sowiecko-mandżurskim, W odpowie¬ 
dzi na mongolsko-japońskie starcia graniczne 
ZSRR skoncentrował w rejonie Chałchyn-Goł 
1. Grupę Armijną. Tym razem w składzie tych 
sił były już dwie samodzielne brygady zmecha¬ 
nizowane: 6. i 11. SBPanc (przemianowane 
z dawnych brygad zmechanizowanych, nume¬ 
racja nowych brygad uległa zmianie; co cieka¬ 
we 6. SBZmech została oficjalnie przemiano¬ 
wana w 8. LBPanc, ale na Dalekim Wschodzie 
nadal nazywano ją „6 ”, choć w Białoruskim 
Okręgu Wojskowym w 1938 r. pojawiła się 
inna 6. LBPanc, w 1940 r. 8. LBPanc ponow¬ 
nie przemianowano na 6. LBPanc, gdy ta „dru¬ 
ga szósta” została rozformowana). Ponieważ 
wspomnianych brygad nie dało się dowieźć ko¬ 
leją w rejon koncentracji przed walką, to mu¬ 
siały one pokonać 150-200 km od stacji kole¬ 
jowych przez mongolskie stepy. Marsz czołgów 
był dość trudny, w upale sięgającym +40°C do¬ 
chodziło nawet do pożarów przegrzanych silni¬ 
ków czołgowych, które trzeba było wymieniać 
w ekstremalnie trudnych warunkach. 

3 lipca 1939 r. rozpoczęło się sowieckie na¬ 
tarcie od ataku 11. SBPanc i 7. Brygady Samo¬ 
chodów Pancernych oraz 24. pułku zmotory¬ 
zowanego, wraz z mongolską 6. Dywizją Ka¬ 
walerii na pozycje japońskiej 23. Dywizji Pie¬ 
choty na zachodnim brzegu rzeki Chałchyn- 
-Gol. Dzień wcześniej japończycy sforsowa¬ 
li rzekę i posuwali się na zachód w kierunku 
na Bajan-Cagan. 23- DP stanowiła północne 
skrzydło natarcia, bardziej na południe nacie¬ 
rał japoński J Korpus Pancerny (w istocie dwa 
pułki czołgów, pułk i batalion piechoty oraz 
pułk saperów). W wyniku ruchu sił sowieckich 
pod Bajan-Cagan szykował się bój spotkanio¬ 
wy. Pierwszo rzutowy pułk japońskiej dywizji 
został zaatakowany z trzech kierunków, od pół¬ 
nocy, południa i z zachodu, na każdym kierun¬ 
ku działał jeden batalion czołgów BT-5 i BT-7 
z odpowiednimi siłami wsparcia. Natarcie zmu¬ 
siło japończyków do wycofania się, wobec groź¬ 
by okrążenia czołowego oddziału nacierających 
wojsk. Nacarcie południowej grupy wojsk ja¬ 
pońskich, prowadzone przez ekwiwalent dywi¬ 
zji pancernej, z przesadą nazwany 1 Korpusem 



POKONYWANIE PRZESZKÓD 
TERENOWYCH I PÓL MINOWYCH 
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P oza forsowaniem dużych przeszkód wodnych problemem było też pokonywanie strumyków oraz rowów prze- 
eiwczołgowych Jakże i tym problemem zajęto się w latach trzydziestych, opracowując różne odmiany zestawów 
dla czołgów BT-5. Pierwsze takie dość oryginalne rozwiązanie zostało zaproponowane przez Biuro Konstrukcyjne 
ChPZ. Z przodu i tyłu czołgu zamocowano stalowe „przedłużacze" z zakrzywionymi do góry końcami. Takie sanki mia¬ 
ły umożliwić pokonywanie rowów o szerokości do 4 m, przykręcano je śrubami do specjalnych uchwytów na przed¬ 
niej l tylnej ścianie kadłuba. Prototyp zestawu był gotowy pod koniec 1933 r. I jeszcze w grudniu przeszedł próby 
w Białoruskim Okręgu Wojskowym, a później, wiosną 1934 r. - na poligonie N1IBT. Niestety w czasie prób okazało się, 
że siły uderzeniowe w czasie pokonywania bardziej stromych przeszkód są tak duże, że uszkodzeniom ulegają nie tylko 
domontowane do kadłuba „san kil ale także sam kadłub czołgu. W tej sytuacji dalsze próby przerwano. 




W1934 r. w Naukowo-Badawczym Instytucie Techniki inżynieryjnej RKKA (NIUT) z Moskwy opracowano drewnia¬ 
ny most, taki sam jaki równocześnie przygotowano dla czołgów BT-2, znany jako DMBI - Drewniany Most dla BT. Była 
to prosta konstrukcja o długości 7 m, która mogła być montowana za pomocą specjalnych uchwytów na BT-2 i BT-5. 
Pozwalał on rta pokonywanie rowów o szerokości do 6 m i skarp do wysokości 2,5 m. Sam most wykonano w warsz¬ 
tatach NUT z pomocą składu sprzętu inżynieryjnego Kijowskiego Okręgu Wojskowego w Źulianacłu Do układania mo¬ 
stu służyła specjalna metalowa konstrukcja mocowana do przedniej części czołgu, aie całość była obsługiwana ręcznie 
przez 10-12 ludzi. Most w położeniu transportowym ograniczał pole ostrzału uzbrojenia w wieży, tylko do przed¬ 
niej strefy pomiędzy przęsłami mostu. W trakcie prób okazało się jednak, że drewniane mosty pękają przy kilkakrot¬ 
nym użyciu i dalszy rozwój tej koncepcji uznano za niecelowy. Podobny most o masie 1050 kg powstał w warsztatach 
5. Brygady Zmechanizowanej w Smoleńsku w Białoruskim Okręgu Wojskowym. Przeszedł on próby w NJIT, ale rezul¬ 
taty były podobne. 

Innym kierunkiem prac było wykorzystanie tzw. faszyny, czyli wiązek drewnianych drągów, którymi zasypywa¬ 
no rów do wykonania przejścia. Prace nad mocowaniem faszyny wraz z układem zrzutu z wnętrza czołgu prowadzo¬ 
no w NIIT. Faszynę mocowano na przednich błotnikach, co jednak ograniczało pole ostrzału uzbrojenia w wieży czołg u, 
a dodatkowe wiązki przewożono na samej wieży, co z kolei podwyższało sylwetkę czołgu, W1934 r. przeprowadzono 
próby układu, zakończone wynikiem pozytywnym. 

Pracowano też nad dostosowaniem BT-5 dc pokonywania pól minowych i innych przeszkód inżynieryjnych, 
W końcu 1936 r. w NIIT opracowano pierwsze ładunki wydłużone. Z tyłu, na pancerzu za wieżą, po jej lewej stro¬ 
nie ustawiono niewielką wyrzutnię i ładunkiem wydłużonym RPP o długości 35 m. Był on zakończony kotwiczką. 
Wystrzelona, wyciągała ona linę z wbudowanymi niewielkimi ładunkami wybuchowymi. Po wystrzale czołg cofał się 
o 10-15 m, a zaczepiony kotwiczką ładunek wydłużony był rozciągany, a następnie detonowany. W ten sposób uzyski¬ 
wano krótkie przejście przez pole minowe o szerokości kilku metrów. Zbudowano 10 prototypowych wyrzutni ładun¬ 
ków wydłużonych, ale seryjnej produkcji nie podjęto. 

W latach 1934-1936 dla czołgów BT opracowano takie kilka różnych typów trałów przeciwminowych, nacisko¬ 
wych oraz łańcuchowych. Niektóre z nich przeszły próby w NIIT, ale seryjne wozy nie zostały w nie wyposażone. 
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Pancernym, spotkało się z sowieckimi kontra¬ 
takiem tych samych sił 9 lipca 1939 r. Także 
i tutaj rozbite siły japońskie musiały się wyco¬ 
fać* japoński dowódca I Korpusu Pancernego, 
gen* por. Masaomi Yasuoka został zwolniony 
ze stanowiska i był to w istocie koniec jego ka¬ 
riery wojskowej. 

Druga faza walk nad rzeką Chałchyn Goł 
została rozegrana w dniach 20-31 sierpnia 
1939 r. Obie strony zgromadziły do tej roz¬ 
grywki jeszcze większe siły. Tym razem so¬ 
wieckie natarcie było prowadzone przeciwko 
świeżo utworzonej japońskiej 6. Armii, rozlo¬ 
kowanej na wschodnim brzegu rzeki. Do tego 


z siłami wzmocnienia, należącą do 6. Armii. 
30 sierpnia podpisano w Moskwie porozumie¬ 
nie o przerwaniu ognia. Po tej walce Japończycy 
zdecydowanie zniechęcili się do wdawania się 
z ZSRR w jakikolwiek konflikt zbrojny, uzna¬ 
jąc liczebną i techniczną przewagę przeciwnika. 
W czasie walk utracono kilkadziesiąt czołgów 
szybkich BT-5 i mniejszą liczbę BT-7, sama 
11. SBZmech straciła bezpowrotnie 54 czołgi 
BT-5- Mimo to czołgi szybkie BT-5 i BT-7 
w czasie tych walk zaprezentowały się z dobrze. 

Kolejne walki z udziałem BT-5 i BT-7 to 
sowiecki atak na Polskę 17 września 1939 r. 
Będące w składzie Frontu Białoruskiego bryga- 


5 Ostatnie wskazówki przed atakiem, rejon jeziora Chasan, Daleki Wschód, 1938 r. 


natarcia dowódca 1. Grupy Armijnej, kom- 
kor Giergij K. Zuków, zgromadzi! 4., 6. i 11. 
SBPanc Wyposażone głównie w czołgi szybkie 
BT-5 i BT-7 oraz 7. i 8. Brygady Samocho¬ 
dów Pancernych, łącznie 498 czołgów BT-5 
i BT-7. Natarcie sił sowieckich ruszyło o świcie 
20 sierpnia 1939 r. T po uderzeniu z powietrza 
ponad 550 samolotów i silnym przygotowaniu 
artyleryjskim. W wyniku natarcia okrążono 
i rozbito japońską 23. Dywizję Piechoty wraz 


dy pancerne byty już w tym czasie wyposażone 
w czołgi szybkie BT-7, ostatnie zas 150 czoł¬ 
gów BT-5 tego okręgu wchodziło w skład puł¬ 
ków czołgów sześciu dywizji kawaleryjskich. 
Te jednak pozostawiły je na tyłach, więc na tym 
kierunku BT-5 nie brały udziału w działaniach 
wojennych. 

Ze składu Frontu Ukraińskiego w dzia¬ 
łaniach w Polsce wzięło jeszcze udział około 
120 czołgów szybkich BT-5. Najwięcej było 
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ich w 25. Korpusie Pancernym (dawnym 45. 
KZmech) - 58 czołgów BT-5. Większość pozo¬ 
stałych była w składzie 39. pułku czołgów 16. 
Dywizji Kawalerii (31 BT-5) i 32. pułku czoł¬ 
gów 5. Dywizji Kawalerii (29 BT-5). Operacja, 
wobec nikłego oporu wojsk polskich, zakoń¬ 
czyła się powodzeniem (niemal całość naszych 
sił była w tym momencie skierowana przeciw¬ 
ko agresji niemieckiej) . Ujawniła się natomiast 
niedostateczna ruchliwość nadmiernie nasyco¬ 
nych czołgami sowieckich korpusów pancer¬ 
nych, które były trudne do manewrowania i do 
dowodzenia. Przez przeładowanie ich sprzętem 
pancernym traciły one na ruchliwości, co po¬ 
zbawiało je głównego atutu formacji szybkich, 
czyli tego, że są szybkie... 

W wojnie zimowej wzięła udział nieco więk¬ 
sza liczba czołgów BT-5. Sama 34. Lekka Bry¬ 
gada Pancerna miała ich 196. Była to dawna 
14. BZmech, wchodząca w skład 5. Korpusu 
Zmechanizowanego. Od 13 grudnia 1939 r. 
działała ona jako wsparcie 18. Dywizji Strze¬ 
leckiej na Przesmyku Karelskim. W momen¬ 
cie wejścia do walki w jej składzie było spraw¬ 
nych 134 czołgów szybkich BT-5 i 28 czołgów 
BT-7. Na początku stycznia 1940 e w wyni¬ 
ku kontrataku Finów brygada została odcię¬ 
ta od pozostałych sił. W dodatku 4 stycznia 
Finowie zdołali podzielić okrążoną brygadę na 
trzy oddzielne części. W końcu brygada zdoła¬ 
ła się przebić do własnych wojsk, ale pozosta¬ 
ło w niej tylko 37 czołgów; pozostałe straciła. 

1 . Lekka Brygada Pancerna z 10, Korpu¬ 
su Pancernego działająca nieco bardziej na 
południe (na północ od Leningradu) miała 
w swoim składzie 83 BT-5, 82 BT-2, ,6 BT-7 A 
I 7 T-26. Brygada ta w marcu 1940 r. wzięła 
udział' w przełamaniu Linii Manerheima, tra¬ 
cąc stosunkowo niewiele czołgów, Więcej strat 
spowodowały awarie, niż ogień nieprzyjaciela. 
W wyniku działań wojennych 32 czołgi BT-5 
brygady spisano ze stanu, jako nie nadające się 
do naprawy. 

W momencie niemieckiego uderzenia na 
ZSRR 22 czerwca 1941 e w RKKA było 1270 
liniowych czołgów szybkich BT-5 I 402 wypo¬ 
sażone w radiostacje czołgi dowódcze RT-5RL 
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Mniej więcej połowa z nich wymagała remon¬ 
tu średniego bądź kapitalnego. Ze wspomnia¬ 
nej liczby w zachodnich okręgach wojsko¬ 
wych znajdowały się 632 sprawne czołgi BT-5. 
268 z nich wchodziło w skład 8., 9. i 22. Kor¬ 
pusów Zmechanizowanych i 5. Korpusu Kawa¬ 
lerii Kijowskiego Specjalnego Okręgu Wojsko¬ 
wego. 187 BT-5 miał 1. KZmech z Leningradz- 
kiego Okręgu Wojskowego. 129 BT-5 było 
w 6. i 11. KZmech oraz w 6. Korpusie Kawa¬ 
lerii Zachodniego Specjalnego Okręgu Wojsko¬ 
wego. Pozostałe 48 było w 18. KZmech oraz 
w 2. KKaw z Odeskiego Okręgu Wojskowego. 

Front Zachodni, wykonując na rozkaz Na¬ 
czelnego Dowództwa RKKA chaotyczne kon¬ 
trataki, zaczął także w szybkim tempie tracić 
swoje czołgi już w pierwszych dniach niemiec¬ 
kiej agresji na ZSRR. Na przykład, po pierw¬ 
szych trzech dniach wojny, z 44 czołgów szyb¬ 
kich BT-5 w 11. KZmech pozostały jedynie 
cztery... Równie szybko straciła swoje 32 czołgi 
BT-5 7- Dywizja Pancernaze składu 6. KZmech. 
Podobna sytuacja wystąpiła we Froncie Połud¬ 
niowo-Zachodnim. W czasie kontrataku pod 
Dubnem wzięło udział 109 czołgów BT-5 ze 
składu 8. Korpusu Zmechanizowanego, więk¬ 
szość z nich szybko utracono w ciężkich bojach 
z 1. Grupą Pancerną Wehrmachtu. 

Po pogromie z początku wojny kilkadzie¬ 
siąt czołgów BT-5 walczyło jeszcze pod Mosk- 
wąjesienią 1941 r. Wspomniana już 18. BPanc 
miała ich 25, a inna - 2L BPanc ze składu 
16. Armii miała osiem BT-5. Najdłużej czołgi 
szybkie BT-5 „wytrwały” na kierunku lenin- 
gradźkim. Jeszcze 1 czerwca 1943 r. w składzie 
różnych jednostek Frontu Leningradzkiego 
wykazywano 28 czołgów BT-5. 

Niezaangażowane w walkę czołgi szybkie 
BT-5 pozostały natomiast w składzie Frontu 
Dalekowschodniego. Na początku wojny było 
ich tu 156. Znaczną ich liczbę wycofano w wy¬ 
niku zużycia, ale w czasie uderzenia na Armię 
Kwantuńską w sierpniu 1945 r. w działaniach 
wojsk sowieckich wzięło jeszcze udział ostat¬ 
nich 49 czołgów BT-5, Co ciekawe, do na¬ 
szych czasów przetrwały dwa BT-5 w dobrym 
stanie, jeden (liniowy) w muzeum w Kubince 



2 Za chwilę uderzenie! - Chałchin-Goł, Daleki Wschód, 1939 r. 


pod Moskwą, a drugi (z radiostacją) jako po¬ 
mnik w Bajan Cagan w Mongolii. 

UŻYCIE CZOŁGÓW BT-7 

Czołgi szybkie BT-7 zaczęły napływać do 
wojsk latem 1935 r. Jako pierwszy otrzymał je 
5. Korpus Zmechanizowany im. Konstantina 
B. Kalinowskiego w Naro-Formińsku pod Mosk¬ 
wą, a jesienią tegoż roku zaczęły one trafiać do 
pozostałych korpusów. Zastępowały one w ich 
uzbrojeniu zarówno czołgi BT-2, jak i BT-5. 
W dalszej kolejności BT-7 kierowano do samo¬ 
dzielnych brygad zmechanizowanych, które 
wkrótce przeformowano w pancerne. W toku 
eksploatacji okazało się, że czołgi szybkie BT-7 
są bardziej niezawodne od swoich poprzedni¬ 
ków, jednak i na nich wadą było szybkie zu¬ 
żywanie się bandaży gumowych kół jezdnych. 
Wada ta prześladowała wszystkie czołgi BT 
i nie została wyeliminowana do końca ich 
produkcji. 

Swój chrzest bojowy czołgi szybkie BT-7 
przeszły w czasie walk nad Jeziorem Chasan 
w sierpniu 1938 r. W 2. SBZmech było 16 
czołgów BT-7. W kolejnej operacji nad rzeką 
Chalchyn-Gol wzięło udział znacznie więcej 


BT-7- Na przykład 6. Lekka Brygada Pancerna 
miała około 150 czołgów, przy czym wszyst¬ 
kie jej wozy to już BT-7. Sukces operacji przy¬ 
szedł gjównie dzięki znacznie lepszej organiza¬ 
cji działań bojowych i współdziałania, a także 
zaangażowaniu większych sił w te działania. 

W czasie sowieckiego uderzenia na Pols¬ 
kę, 17 września 1939 r., w składzie Frontu Bia¬ 
łoruskiego i Frontu Ukraińskiego było łącznie 
1617 czołgów szybkich BT-7. W składzie Fron¬ 
tu Białoruskiego czołgi tego typu występowały 
w samodzielnych brygadach: 6., 22., 25., 29. 
i 32. Ponadto na czas operacji stworzono Gru¬ 
pę Konno-Zmechanizowaną złożoną z 15. Kor¬ 
pusu Pancernego (2. i 27. LBPanc, 20. BZmot), 
21. LBPanc, 6. Korpusu Kawalerii (4., 6. i 11. 
DKaw) i 5. Korpusu Strzeleckiego (5. i 13. DS), 
w której; również występowała znaczna liczba 
czołgów BT-7. Ze składu Frontu Białoruskie¬ 
go jako pierwszy granicę z Polską przekroczył 
15. KZmech, w którym 2. LBPanc miała 234 
czołgi szybkie BT-7 a 27. LBPanc miała 223 czoł¬ 
gi BT-7. 20 września oddziały korpusu przy¬ 
stąpiły do szturmu na Grodno, miasto zdoby¬ 
to po blisko dwóch dniach walk, przy stracie 
dwóch BT-7. 22 września korpus stracił kolej- 








































1 



go 20. BPanc dysponującej czołgami średnimi 
(wielowieżowymi) T-28. W dniach 1—6 grud¬ 
nia 1939 r. 10. KPanc działał na głównym kie¬ 
runku natarcia wojsk sowieckich, po czym zo¬ 
stał wycofany do rezerw armii* Później korpus 
ponownie wprowadzono do walki, w styczniu 
i lutym 1940 r. korpus przełamywał główną 
fińską obronę na Linii Manerheima. 

Wraz z formowaniem nowych korpusów 
zmechanizowanych mających po 1031 czoł¬ 
gów zgodnie ze stanem etatowym, czołgi szyb¬ 
kie BT-7 miały trafić głównie do ich dywizji 
zmotoryzowanych* Dwie dywizje pancerne 
takiego korpusu miały mieć po 210 czołgów 
średnich T-34 jako swój podstawowy sprzęt, 
ale pułk czołgów dywizji zmotoryzowanej miał 
dysponować - zgodnie z etatem - 258 czoł¬ 
gami szybkimi BT-7. W istocie jednak żaden 
z nowych korpusów do wybuchu wojny nie- 
miecko-sowieckiej nie został skompletowany 




ne cztery BT-7 na minach przeciwpancernych. 
Z kolei 6. LBPanc dysponująca 248 czołgami 
BT-7 toczyła walki o Wilno, które zostało za¬ 
jęte 18 września* 

W składzie Frontu Ukraińskiego w czołgi 
szybkie BT-7 były wyposażone samodzielne 
10. LBPanc, 24. LBPanc (205 BT-7), 25. LBapnc, 
36* LBPanc i 38. LBPanc, a także obie brygady 
25* Korpusu Pancernego - 4. LBPanc (251 BT-7) 
i 5- LBPanc (180 BT-7) oraz samodzielne 23. 
LBPanc (203 BT-7 i 3 BT-7A) i 26. LBPanc 
przydzielone do stworzonej przez ten front 
Grupy Konno-Zmechanizowanej i pułki czoł¬ 
gów 5* oraz 13. Korpusu Kawalerii, także włą¬ 
czonych do tej grupy. Po dwóch dniach operacji 
25* KPanc zdobył Stanisławów, a 23 września 
- Stryj. Z kolei 24* LBPanc wspierające woj¬ 
ska idące na Lwów już 19 września podeszła 
pod to miasto. Ostatecznie jak wiadomo woj¬ 
ska sowieckie doszły do ustalonej z Niemcami 
linii rozgraniczenia do końca września, siły poi- 
skie bowiem zgodnie z rozkazem Naczelnego 
Dowództwa WT w większości przypadków nie 
stawiały opom RKKA 

Ze znacznie trudniejszą sytuacją bojową 
czołgi szybkie BT-7 zetknęły się w czasie wojny 


2 Fińscy żołnierze oglądają porzucone czołgi szybkie BT-5, zima 1939/1940 r. 


zimowej. Czołgi BT-7 stanowiły główne, choć 
nie jedyne wyposażenie 1. i 13. LBPanc wcho¬ 
dzących w skład 10. KPanc i 34. LBPanc. Były 
też w wyposażeniu batalionu rozpoznawcze- 


2 Niemieccy żołnierze w pobliżu unieruchomionego czołgu BT-2, lato 1941 r. 


zgodnie z etatem. Faktyczny stan czołgów BT 
wszystkich wersji przedstawiono w tabeli obok. 

Walki pancerne na Białorusi, Ukrainie 
i w republikach nadbałtyckich (Litwa, Łotwa, 
Estonia) latem 1941 r. pochłonęły większość 
posiadanych czołgów BT-7. Nie ma tu miejsca 
na opisywanie dramatycznych walk z pierw¬ 
szych tygodni wojny nicmiecko-sowieckiej, 
kiedy to doszło do „pancernego pogromu' 
Robotniczo-Chłopskiej Armii Czerwonej, jed¬ 
nakże do jesieni 1941 r. przetrwało jeszcze kil¬ 
kaset BT-7, które wciąż stanowiły wyposażenie 
niektórych brygad pancernych na kierunku 
moskiewskim i leningradzkim, W początko¬ 
wym okresie wojny kiedy czołgi BT-7 walczyły 
głównie z niemieckimi PzKpfw II, PzKpfw III 
i eks-czeski mi PzKpfw 35(13 i PzKpfw 38(T), 
ich skuteczność wcale nie byk wiele gorsza niż 
nowszych czołgów średn ich T-34! jednak w mia¬ 
rę rozwoju wojny jak na polu walki pojawiły 
się nowsze wersje czołgu PzKpfw 111 oraz więk¬ 
sza liczba PzKpfw IV, skuteczność BT-7 znacz¬ 
nie spadła. W walkach z nowszymi typami 
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S Czołgi BT-7 na rubieży ataku -1. Gwardyjska Brygada Pancerna, rejon Moskwy, zima 1941/1942 r. 


napraw już nie podejmowano, łącznie w ten 
sposób spisano 156 czołgów BT-7 i BT-5. 
W momencie zakończenia wojny na Dalekim 
Wschodzie kolejne BT pozostawały też w uz¬ 
brojeniu jednostek Frontu Zabajkalskiego, 
w którym było 49 czołgów szybkich BT-5 i 422 
czołgi BT-7. Do naszych czasów ocalało pięć 
BT-7, z których dwa znajdują się w muzeum 
broni pancernej w Kubince pod Moskwą. 

PODSUMOWANIE 

Czołgi szybkie BT, stopniowo dopracowywane, 
w drugiej połowie lat trzydziestych stały się 
podstawowym sprzętem sowieckich wojsk pan¬ 
cernych. Co prawda w większej liczbie w uz¬ 
brojeniu występowały czołgi T-26, ale trakto¬ 
wano je jako środek wsparcia piechoty, a poza 
tym jako sprzęt nieperspektywiczny. Natomiast 
stopniowo rozwijane wersje B1-7 stały się punk¬ 
tem wyjścia do opracowania słynnego czołgu 
średniego T-34 - w drodze ewolucji kolejnych 
prototypów, od A-20 do A-34, 

W drugiej połowie lai trzydziestych ubie¬ 
głego wieku czołg szybki BT-7 sprawdzał się 


na polu walki. Był wozem o znacznej mobil¬ 
ności, typowej dla tamtego okresu, w większo¬ 
ści zupełnie zadowalającej ochronie pancernej 
i niezwykle silnym (na tle innych czołgów epo¬ 
ki) uzbrojeniu, Z powodzeniem używano go 
w różnych konfliktach. Bezprecedensowa klę¬ 
ska jaką sowieckie wojska pancerne poniosły 
latem 1941 r., nie była spowodowana złą ja¬ 
kością sprzętu, na którym walczyli czołgiści 
RKKA. Przyczyna była inna - beznadziejne do¬ 
wodzenie na wszystkich szczeblach oraz kom¬ 
pletny brak motywacji do walld zwykłego czer¬ 
wonoarmisty. Skutkowało to bezsensownymi, 
nieskoordynowanymi atakami wykonywany¬ 
mi siłami szybkimi „w ciemno”, bez właściwe¬ 
go rozpoznania, wsparcia lotniczego i artyleryj¬ 
skiego, zawiązania współdziałania pomiędzy 
poszczególnymi rodzajami wojsk, niezależnie 
od terenu oraz masowymi dezercjami i uciecz¬ 
kami ł pola walld. Armia Czerwona w 1941 r. 
nie umiała i nie chciała walczyć, ilość, a nawet 
jakość sprzętu nie mogła się w takich warun¬ 
kach w żaden sposób przełożyć na sukces na 
polu walki. ■ 


czołgów niemieckich ujawniła się główna wada 
BT-7 — zbyt słaba ochrona pancerna. 

Czołgi szybkie BT-7 stanowiły część sprzę¬ 
tu wielu brygad pancernych na całym Froncie 
wschodnim do lata 1942 r., kiedy to w większo¬ 
ści zostały zastąpione nowo produkowanymi 
czołgami średnimi T-34 i lekkimi T-60. Ostat¬ 
nia ich większa akcja bojowa to sowieckie kon- 
truderzenie pod Charkowem, w maju 1942 r. 
Na drugorzędnym Froncie Leningradzkim po¬ 
jedyncze BT-7 służyły do stycznia 1944 r. By¬ 
ły one tutaj tak długowieczne, ponieważ w trak¬ 
cie remontów tych wozów w Zakładach Remon¬ 
towych nr 27 w Leningradzie ich oryginalne sil¬ 
niki M-17 wymieniano na wysokoprężne W-2 
pochodzące z T-34. 

Ostatnim bojowym użyciem czołgów BT-7 
była sowiecka ofensywa w Mandżurii w sierp¬ 
niu 1945 r. Na 474 czołgi szybkie BT-7 stacjo¬ 
nujące wówczas na Dalekim Wschodzie w ofen¬ 
sywie wzięło udział 377 sprawnych BT-7. 
W walkach w Mandżurii i w Korei od ognia 
Japończyków utracono tylko dziesięć z nich. 
Znacznie więcej zostało uszkodzonych ogniem 
wroga bądź wyprowadzonych z użycia w wy¬ 
niku awarii, ale w większości wypadków ich 


STAN CZOŁGÓW SZYBKICH BT 
W ARMII CZERWONEJ 
22 CZERWCA 1941 R. 
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! Parada zwycięstwa w Charblnie, defilują BT-7 ze składu 77. BPanc, 16 września 1945 r. 
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czy miał właśnie fakt, że pojazdy te były prze¬ 
znaczone do wsparcia piechoty w przełamywa¬ 
niu pozycji przeciwnika w terenie względnie 
płaskim, natomiast rejony górzyste, w jakich 
toczyły walki oddziały włoskie, do tego typu 
działań się nie nadawały. 

Mimo wątpliwości, jakie mieli niektórzy 
wyżsi oficerowie włoscy, na początku 1917 r. do 
Francji został wysłany oficer artylerii kpt. Alf- 


28 lipca 1914 r. wybuchła I wojna światowa. Pozycyjny charakter, jaki wkrótce przybrała wymusił wprowadzenie nowych 
środków walki. Jednym z nich był ciężki karabin maszynowy, który wśród nacierającej piechoty powodował wprost nie¬ 
wyobrażalne straty. W związku z tym rozpoczęto poszukiwanie rozwiązań, które umożliwiłyby mniej krwawy szturm na 
pozycje wroga. Wychodząc temu naprzeciw, w Wielkiej Brytanii opracowano pierwsze egzemplarze czołgów zwane wów¬ 
czas „tankami". Mimo niezbyt udanego debiutu pod Flers we wrześniu 1916 r., wkrótce znalazły się one w użyciu także 
w armiach innych państw: Francji, Niemiec i Stanów Zjednoczonych. Do opracowania własnych opancerzonych wozów 

bojowych tego typu przystąpiło również Królestwo Włoch. 


iiimiiimimiiiimimmiiiimimMiuimiimłłMłMifiiiiiimiKiiiiimmmmiiiiiiiiiiimii 

MICHAŁ KUCHCIAK 


P oczątkowo w walki na różnych fron¬ 
tach uwikłały się Niemcy, Austro- 
-Węgry, Rosja, Wielka Brytania, Fran¬ 
cja, Serbia i Japonia, jednak wkrótce 
przyłączyły się do nich i inne państwa. Jednym 
z nich było Królestwo Włoch, które początko- 


Trójprzymierza. Rzeczywiście po zakończeniu 
konfliktu, państwo to otrzymało Południowy 
Tyrol, Istrię i Zarę, na przyłączenie pozostałych 
terenów nie zgodziły się Stany Zjednoczone. 

Wracając jednak do działań wojennych, 
walki między siłami włoskimi i austro-węgier- 



3 Drugi prototyp. Dobrze widoczny wykusz kierowcy z otwieranym do góry włazem. 


wo neutralne, 23 maja 1915 r, wypowiedzia¬ 
ło wojnę A astro-Węgrom. Powodem takiego 
zachowania stała się obietnica Entemy przy¬ 
znania temu państwu po zakończeniu działań 
wojennych spornych terenów Trydentu, połu¬ 
dniowego Tyrolu,- Istrii i Dalmacji. Dodatkowo 
Włochy otrzymały gwarancję uznania ich praw 
do Dodekanezu i części Malej Azji oraz pro- 
rektoratu nad Albanią, a wsżystko to w za¬ 
mian za wystąpienie przeciwko sygnatariuszom 


skimi toczyły się przez dłuższy czas na grani¬ 
cy pomiędzy tymi państwami - w Alpach. 
Wysokogórskie tereny z głębokimi dolina¬ 
mi I lodowcami były trudnym wyzwaniem 
dla zwykłego żołnierza, nie wspominając już 
o cięższym sprzęcie. Dlatego też mimo poja¬ 
wienia się na froncie zachodnim nowego środ¬ 
ka walki jakim były wspomniane „tanki", we 
Włoszech początkowo nie przykładano do nich 
większej uwagi. Istotny wpływ na taki stan rze- 
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redo Bennicelli z zadaniem zapoznania się z no¬ 
wymi pojazdami bojowymi. Wywarły one na 
nim bardzo pozytywne wrażenie, czego wyraz 
dał w napisanym przez siebie raporcie. W wy¬ 
niku tego we wrześniu zapadła we Włoszech 
decyzja nabycia „tanków” we Francji. 

Była to najszybsza droga pozyskania opan¬ 
cerzonych wozów bojowych. Wprawdzie za¬ 
nim kwestia ich zakupu otrzymała „zielone 
światło”, prace nad czołgiem z własnej ini¬ 
cjatywy rozpoczęły zakłady Fabbrica Italiana 
di Automobili Torino z Turynu (FIAT), ale 
na ich efekty trzeba było jeszcze poczekać. 
Wspomnieć przy tym należy, że nie była to 
pierwsza włoska konstrukcja pancerna, gdyż 
jużw 1912 r. w czasie wojny z Turcją korzysta¬ 
no z usług samochodów opancerzonych FIAT 
Arsenale, a w następnych latach powstały po¬ 
dobne pojazdy tego typu innych firm. Z tego 
względu zakłady FIAT miały już pewne do¬ 
świadczenie w opracowywaniu wozów bojo¬ 
wych, aczkolwiek nie gąsienicowych. Poza tym 
w 1915 r. kpt, Luigl Cassali opracował po¬ 
jazd wyposażony w dwie wieże z uzbrojeniem 
w postaci pojedynczego karabinu maszynowe¬ 
go w każdej z nich. Został on wyprodukowany 
przez firmę Pavesi, nie przeszedł jednali prób 
i projekt ostatecznie zarzucono. 

Wracając do rozpoczętej przez firmę FIAT 
budowy własnego czołgu z 1917 r., prototyp 
oznaczony jako FIAT Modello 1917 (w r nie¬ 
których publikacjach jest używana nazwa FIAT 
Tipo 2000 Model 1917) został ukończony 
w czerwcu tego roku, po czym jeszcze 21 tego 
samego miesiąca zaprezentowano go oficjalnie 
wyższym oficerom włoskim. Przedstawiony 
pojazd nie posiada! pełnego opancerzenia - 
brakowało górnych płyt pancernych, w ich 
miejscu widniał sam szkielet do którego mia¬ 
ły być mocowane te płyty, nie zamontowano 
także wieży ani uzbrojenia. Przypuszczalnie 
czołg, mimo żje niekompletny wywarł raczej 
pozytywne vyrażenie lub po prostu nie został 
definitywnie odrzucony gdyż projekt był kon- 













3 Próby terenowe pierwszego prototypu Fiata 2000. Pojazd jeszcze nie skompletowany całkowicie. Widoczny 
szkielet na który zostaną nałożone płyty pancerne. 


tynuowany. Dodajmy, że w konstrukcji wozu 
wykorzystano pewne rozwiązania z francu¬ 
skich czołgów Schneider GAJ (jeden wóz tego 
typu był badany przez Włochów w tym samym 
roku), jak na przykład umieszczenie silnika 
i innych mechanizmów pod podłogą przedzia¬ 
łu załogi. 

W październiku 1917 r. połączone siły nie¬ 
mieckie i austro-węgierskie odniosły duże zwy¬ 
cięstwo pod Caporetto i po przerwaniu pozycji 
włoskich zatrzymały się na rzece Piave, zada¬ 
jąc Włochom podczas tych walk znaczne stra¬ 
ty. Klęski te z jednej strony odsuwały w cza¬ 
sie zamiary włoskie w stosunku do czołgów na 
rzecz bardziej potrzebnego uzbrojenia i sprzętu 
wojskowego, z drugiej jednak - teren nizinny 
na jakim od tego momentu walczyły obie stro¬ 
ny sprzyjał bardziej działaniom opancerzonych 
wozów bojowych. 

Pierwsze opancerzone wozy bojowe znala¬ 
zły się we Włoszech w maju 1918 r. Były to 
zamówione wcześniej trzy czołgi Renault FT 
i jeden Schneider CA1, które poddano wkrót¬ 
ce testom terenowym. Dodać należy że wsku¬ 
tek odmowy sprzedaży przez Francję kolejnych 
maszyn, a także z powodu niekoniecznie uda¬ 
nych prób nabytych pojazdów, we Włoszech 
przystąpiono do opracowania następcy' Renault 
FT - czołgu FIAT 3000, 

Tymczasem w zakładach FIAT prowadzono 
dalsze prace nad czołgiem ciężkim. W 1918 r 
opracowano drugi prototyp, różniący się nie¬ 
co od swojego poprzednika. W obecnej kon¬ 
figuracji miał on być już przeznaczony do po¬ 
tencjalnej produkcji seryjnej. Prawdopodobnie 
w tym samym czasie częściowo skompletowa¬ 
no poprzedni prototyp. Otrzymał on już cał¬ 
kowicie pancerz oraz wieżę w kształcie ścięte¬ 
go stożka, w dalszym ciągu jednak nie posiadał 
uzbrojenia. Poza tym po prawej stronie kad¬ 
łuba umieszczono drzwi wejściowe. Niektóre 


zdjęcia przedstawiają ten pojazd z malowaniem 
kamuflażowym, prawdopodobnie na wzór 
francuskiego Schneidera. 

Póki co jednak, pod koniec 1918 r, drugi 
prototyp został oficjalnie nazwany FIAT 2000 
Modello 1918 i wraz z kilkoma innymi czoł¬ 
gami (istnieje również wersja, że postąpiono 
tak z obydwoma prototypami), które otrzyma¬ 
no z Francji, zgrupowany w ramach samo¬ 
dzielnej baterii czołgów szturmowych {Bauma 
Autonoma Carń Uassaltó). Oddział ten na po¬ 
czątku 1919 r. został wydany do Libii, gdzie 
trwało powstanie Omara Mukhtara. Włoskie 
pojazdy wzięły udział m.in. w walkach w rejo¬ 
nie Misraty. Podczas działań bojowych w Libii 
FIAT 2000 okazał się zbyt powolny, by sku¬ 


tecznie zwalczać wroga, czołgi zostały więc 
prawdopodobnie w 1920 ń (znane jest zdję¬ 
cie FIAT-a uczestniczącego w tym roku w de¬ 
filadzie przed gubernatorem Trypolitani, nie 
mogło to więc nastąpić jak wskazują niektó¬ 
re publikacje w 1919 r.) odesłane do Włoch, 
by wziąć udział w pokazach przed królem 
Wiktorem Emanuelem III. Podczas nich czołg 
pokonywał przeszkody w postaci ścian o wyso¬ 
kości od 1,1 do 3,5 m, przekraczał rów o szero¬ 
kości 3 m itp. Mimo pozytywnych rezultatów 
pokazów, idea ciężkiego czołgu została zarzu¬ 
cona, w skutek czego przerwano (fałsze prace 
nad pojazdem. 

Dla porządku dodać jednak należy, że we¬ 
dług niektórych autorów (J. Ledwoch, J. So¬ 
larz, „Czołgi włoskie 1939-1943”) w 1919 r. 
powstały cztery czołgi seryjne nazwane Model 
1919 lii FIAT Tipo 2000 Model 1919, po¬ 
siadające zmienione stanowiska karabinów ma¬ 
szynowych oraz inny kształt wieży. Brakuje jed¬ 
nak dowodów na przyjęcie tej tezy, a analiza 
zachowanych zdjęć nie wykazuje różnic w bu¬ 
dowie pojazdów. 

Po przekształceniu oddziału w samodzielną 
kompanię czołgów {Compagna Autonoma Car - 
ńArmati ), w 1922 r. prototyp FIAT-a znalazł 
się w Nettuno, a następnie w koszarach 8. puł¬ 
ku artylerii ciężkiej, gdzie był składowany do 
1932 r. Wówczas to dowódca 3. pułku czołgów 
płk Maltesse nakazał remont pojazdu przepro¬ 
wadzony prawdopodobnie w Forcie Tłburdno 
w Rzymie. Przypuszczalnie przy tej: okazji 
w miejsce dwóch przednich karabinów maszy¬ 
nowych zamontowano dwie armaty Cannone 
da 37/40 kalibru 37 mm. 

Po tych zabiegach, 3 września 1934 r., 
czołg wziął udział w nie do końca udanej de¬ 
filadzie przed Benito Mussolinim. W jej trak¬ 
cie bowiem silnik czołgu uległ pożarowi zaraz 
po tym, jak minął on Duce. W dwa lata póź¬ 
niej FIAT 2000 spełniał już funkcję pomnika 
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BTesty pierwszego prototypu. Widoczne otwarte drzwi, umieszczone po prawej stronie pojazdu. 


w koszarach Fortu Tiburtino. Nie wiadomo ja- 


Analiza materiału ikonograficznego po¬ 
zwala zauważyć, że pojazd posiadał prawdo¬ 
podobnie trójkolorowe malowanie ochron¬ 
ne, zapewne w kolorach piaskowym, zielonym 
i brązowym. Na podstawie zachowanych zdjęć 
archiwalnych można również stwierdzić, że 
omawiany czołg nosił jasny (biały?) napis 
„FIAT” na przedzie, bokach i z prawej strony 
tyłu kadłuba oraz bokach wieżyczki. Można się 
domyślać, że napisy te spełniały m.in. funkcję 
pewnego rodzaju reklamy włoskiej firmy. Brak 
innych oznaczeń. 

OPIS KONSTRUKCJI 

Omawiany czołg posiadał nieco „pudełkowa¬ 
ty” kształt oraz. w przeciwieństwie do większo¬ 
ści pojazdów państw En tenty, obrotową wie¬ 
żę, Jego pancerz, zbudowany z łączonych za 
pomocą nitowania płyt, miał grubość od 15 
(dach) do 20 mm (przód, tyl i boki kadłu¬ 
ba), nieco ukośne ich ułożenie zwiększało na¬ 
tomiast prawdopodobieństwo rykoszetowania 
pocisków. Wymiary oraz grubość płyt pan¬ 
cernych sprawiły, że waga czołgu wynosiła aż 
40 ton, co spowodowało, że był on najcięż¬ 
szym czołgiem tamtych łat. Dla porównania 
brytyjski „tank” Mk V „męski” o porównywal¬ 
nej wielkości miał wagę 29 ton, niemiecki A7Y 
zaś - 32 tony. 

Wnętrze FIAT-a 2000 było w przeciwień¬ 
stwie do innych czołgów z omawianego okre¬ 
su całkiem przestronne dla dziesięcioosobowej 
załogi. Uzyskano to dzięki piętrowemu ukła¬ 
dowi przedziałów', a mianowicie silnik, jego 
oprzyrządowanie oraz mechanizmy napędo¬ 
we nie były umieszczone za przedziałem za¬ 
łogi, lecz znajdowały się pod nimi i były od¬ 
dzielone podłogą. W ren sposób załoga mogła 
poruszać się po pbjeżdzie w pozycji wyprosto¬ 
wanej, wyjątęk stanowili strzelcy tylni, którzy 
musieli przy kucać. W warunkach bojowych 


zarówno postawa stojąca jak i kucająca były 
uciążliwe. Konstruktorzy nie przewidzieli wy¬ 
posażenia obsługi w siedziska, w najlepszej sy¬ 
tuacji był kierowca, który jako jedyny otrzymał 
takowe. 

Jego stanowisko znajdowało się pośrod¬ 
ku przedniej części kadłuba, dokładnie na osi 


otwory te były znacznie większe). Obsługiwana 
przez niego skrzynia przekładniowa z redukto¬ 
rem posiadała osiem biegów do jazdy w przód 
i dwa wsteczne. 

Kolejnych siedmiu członków załogi stano¬ 
wili strzelcy obsługujący umieszczone w kadłu¬ 
bie chłodzone powietrzem karabiny maszyno¬ 
we Fiat-Revelli Modello 1914 kalibru 6,5 mm. 
Ich szybkostrzelność dochodziła do 400-500 
strz./min., prędkość początkowa pocisku osią¬ 
gała 640 m/s. W pierwotnej wersji (pierwszy 
prototyp) karabiny miały być rozmieszczone 
po trzy po bokach kadłuba oraz cztery z przodu, 
z czego wynika, że liczba strzelców też miała być 
większa. Taka konfiguracja pozostawiała jed¬ 
nak martwe pole ostrzału z tyłu pojazdu, dlate¬ 
go też ostatecznie cztery karabiny umieszczono 
w narożnikach (w ten sposób kąt ich ostrza¬ 
łu w płaszczyźnie poziomej wynosił 110 stop¬ 
ni), jeden o kącie ostrzału 120 stopni w tylnej 
płycie pancernej oraz po jednym w środkowej 
części bocznych ścian kadłuba. Aby zmniejszyć 
natężenie dymów prochowych, w tylnej części 
dachu zamontowano wentylator odprowadza¬ 
jący ich nadmiar na zewnątrz. 

Po lewej stronie czołgu znajdowały się 
ulokowane dosyć wysoko drzwi wejściowe. 
Również pod tym względem pojazd różnił się 
od pierwszego prototypu, w którym znajdowa¬ 
ły się one po stronie przeciwnej. Drzwi otwie¬ 
rały się do przodu, a dostęp do nich umożli- 


EW pierwszym prototypie, kierowca posiada! większe otwory obserwacyjne po bokach swojego stanowiska. 


wzdłużnej czołgu, Byl on osłonięty specjalnym 
wykuszem, z przodu którego umieszczono spo¬ 
rej wielkości otwierany na zawiasach ku górze 
właz, służący kierowcy do obserwacji przedpo¬ 
la, w warunkach bojowych zaś służył do tego 
peryskop umieszczony w górnej części wyku¬ 
szu tuż nad włazem. Do śledzenia sytuacji po 
obu stronach pojazdu, kierowcą wykorzysty¬ 
wał dodatkowo zamykane zasuwami otwory 
w bocznych ścianach (w pierwszym prototypie 


wiały trzy szczeble „drabinki” wykonane 
z prętów stalowych mocowanych do pancerza 
bocznego. Również po każdej stronie kadłu¬ 
ba na wysokości stanowisk strzeleckich znaj¬ 
dowały się po trzy mniejsze otwory spełniające 
funkcje zarówno obserwacyjne jak i używane 
do prowadzenia ognia z broni osobistej zało¬ 
gi. Kolejne znajdowały się w przedniej płycie 
kadłuba powyżej wykuszu kierowcy, ostatnie 
dwa ż ryłu po bokach otworu strzelniczego. 


f NUMER SPECJALNY t/2014 



























































































































































































































































































































































































3 Nad gąsienicami, na całej długości pojazdu mieścił się przedział załogi. Jej członkowie mogli się po nim poruszać 
praktycznie w pozycji wyprostowanej. 
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Przewożony wewnątrz czołgu zapas amunicji 
liczył 45 nabojów do armaty oraz 7000 sztuk 
nabojów do opisanych wcześniej karabinów 
maszynowych. Po przezbrojeniu w latach 
dwudziestych, w miejsce dwóch przednich 
karabinów maszynowych czołg otrzymał dwie 
armaty kalibru 37 mm, zapewne Vickers Ter- 
ni L/40. 

Włoski czołg posiadał jednostkę napędo¬ 
wą o mocy 240 KM przy 1700 obr./min. Był 
to rzędowy, sześciocylindrowy, benzynowy sil¬ 
nik lotniczy Fiat Aviazione A. 12, chłodzony 
cieczą. Znajdował się on w tylnej części spe¬ 
cyficznie umieszczonego pod podłogą prze¬ 
działu silnikowego. W tym samym przedziale 
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3 Drugi prototyp. Doskonale widoczne uzbrojenie oraz drzwi wejściowe umieszczone już po stronie lewej. 


Wszystkie te otwory te były zamykane zasuwa¬ 
mi. Zarówno na przedniej jak i na tylnej płycie 
pancernej kadłuba zamontowano po dwa za¬ 
czepy holownicze. 

Wieża o kopułowym kształcie była umiesz¬ 
czona nad środkową częścią kadłuba. Składała 
się z czterech nitowanych ze sobą elementów: 
podstawy, kopuły oraz części przedniej i tyl¬ 
nej. Dodać należy, że w pierwszym prototy¬ 
pie wieża miała kształt ściętego stożka. W niej 
zajmowali stanowiska ostatni członkowie zało¬ 
gi, a mianowicie dowódca i ładowniczy, obsłu¬ 
gujący umieszczone również w wieży główne 
uzbrojenie czołgu - armatę Cannone da 65/17 
Modello 13 kalibru 65 mm przeznaczoną stan¬ 
dardowo do wsparcia piechoty. Obrót armaty 
w poziomie odbywał się wraz z obrotem wie¬ 
ży (obrót ręczny o 360 stopni), ruch w płasz¬ 


czyźnie pionowej zaś kształtował się w zakresie 
od -10 do +75 stopni. Zwrócić należy uwagę, 
że w czołgu tym po raz pierwszy ciężkie uzbro¬ 
jenie zamontowane zostało w wieży, a nie jak 
do tej pory bywało w brytyjskich lub fran¬ 
cuskich wozach bojowych z okresu I wojny 
światowej bezpośrednio w kadłubie lub spon- 
sonach. Podobne rozwiązanie zastosowano 
wprawdzie już we francuskim czołgu lekkim 
Renault FT, ale posiadane przez niego uzbroje¬ 
nie miało mniejszy kaliber. Po lewej stronie ar¬ 
maty umieszczono otwór obserwacyjny zamy¬ 
kany zasuwą. 

Armata Cannone da 65/17 w swojej ory¬ 
ginalnej konfiguracji nadawała prędkość po¬ 
czątkową pociskom 345 m/s i mogła strze¬ 
lać efektywnie na odległość do 6,8 km. Lufa 
miała długość 17 kalibrów, czyli 1,105 mm. 


3 Widoczny na zdjęciu pojazd posiada dwie armaty 
kalibru 37 mm zamontowane w miejscu przednich 
karabinów maszynowych. 


znajdowały się ponadto chłodnica i wentyla¬ 
tor (za silnikiem), w części środkowej i przed¬ 
niej zespól sprzęgła, prądnica, waJ napędowy 
i skrzynia przekładniowa. A. 12 był urucha¬ 
miany za pośrednictwem pomocniczego silni¬ 
ka elektrycznego. 

Silnik umożliwiał pojazdowi rozwinięcie 
prędkości maksymalnej 7 km/h, co w owym 
czasie było wielkością standardową - czołg słu¬ 
żył bowiem do wsparcia piechoty, więc zbyt 
duża szybkość była nie była mu potrzebna, sta¬ 
wiano za to ha grubość pancerza i efektyw¬ 
ność uzbrojenia. Zapas paliwa liczył 600 litrów 
i umożliwiał pokonanie dystansu do około 
75 km, a więc na przejechanie 1 kilometra zu¬ 
żywał 8 litrów benzyny. Z tylu pojazdu znaj¬ 
dowały się wloty powietrza osłonięte żaluzjami 
wspomagające dodatkowo chłodzenie silnika 

























































czołgu. W bocznych płytach pancernych ka¬ 
dłuba wycięto otwory odprowadzające spaliny 
na zewnątrz. 

Napęd z silnika był przekazywany na wał 
napędowy, następnie za jego pośrednictwem 
do reduktora, skąd za pomocą przekładni łań¬ 
cuchowych (wszystkie te mechanizmy również 
znajdowały się „pod podłogą”) na znajdujące 
się z przodu pojazdu koła napędowe. 

Konstrukcja układu jezdnego opierała się 
z każdej strony pojazdu na czterech wózkach 
jezdnych, po dwa koła każdy. Wózki były po¬ 
łączone ze sobą za pomocą ramy prowadzącej 
i amortyzowane półeliptycznymi resorami pió¬ 
rowymi. Przed i za wózkami umieszczono do¬ 
datkowo po jednym kole jezdnym. Z przodu 
znajdowały się koła napędzające, z tyłu napi¬ 
nające. Żywotne i podatne na uszkodzenia czę¬ 
ści zawieszenia, a także gąsienice w ich górnym 
biegu były osłonięte pancerzem. Gąsienice 
o szerokości 450 mm były dłuższe niż kadłub, 
w przeciwieństwie jednak na przykład do bry¬ 
tyjskich „tanków” nie opasywały czołgu na ca- 



2 Dobrze widoczne plamy kamuflażowy a także napis „Fiat" na bokach pancerza osłaniającego gąsienice oraz 
na pancerzu przednim. Taki sam napis znajdował się z tylu pojazdu. 


t U 

PODSTAWOWE DANE 
TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
CZOŁGU FIAT2000 

ti i-i i 111 rhin i miimillui iriimmmi Hi«i i mu n niui mai fkj, ri tnu muitmi i rui 

Załoga - 10 osób, waga bojowa - 40 ton, opance¬ 
rzenie - 15-20 mm, długość - 7,4 m, szerokość - 
l, I m, wysokość - 3,8 m, prześwit - 0,54 m, silnik - 
liat Al 2, moc silnika “240 KM, Uzbrojenie - arma¬ 
ta kalibru 65 mm i siedem karabinów maszynowytfr 
Rat kalibru 6,5 mm, zapas amunicji -45 nabojów' do 
armaty i 7000 nabojów do karabinów maszynowych, 
prędkość v/ terenie - 8 km/h, zasięg po dradze - 
75 km, pokonywani przeszkód terenowych: wznie¬ 
sienia - do 40 stopni, ściany - do 1 m r rowy - 
do 3m, brody - i m, 

Ib - 1L- I 


łej jego wysokości. Gąsienice były podtrzymy¬ 
wane u góry przez specjalną belkę. 

PODSUMOWANIE 

Pierwsze i na dobrą sprawę jedyne użycie bo¬ 
jowe czołgu FIAT 2000 w Libii wprawdzie nie 
ukazało w pełni możliwości bojowych wozu, 
uwidoczniło natomiast jego podstawowe wady 
jakimi były mała prędkość oraz słabe możliwo¬ 
ści poruszania się w terenie, szczególnie w wa¬ 
runkach pustynnych. Mankamentów tych nie 
równoważyły zalety, takie jak obrotowa wie¬ 
ża, czy też gruby (przynajmniej jak na ówcze¬ 
sne czasy) pancerz. Nie mogły zresztą równo¬ 
ważyć ponieważ po Wielkiej Wojnie szybko 
zmieniały się tendencje jeśli chodzi o broń 
pancerną, a ponieważ włoski czołg już nie speł¬ 
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niał nowych standardów, jego produkcja seryj¬ 
na okazała się bezcelowa. Trocz wymienionych 
mankamentów, przyczyniły się do tego rów¬ 
nież zbyt duży ciężar i sylwetka. Dużą rolę na¬ 
tomiast odgrywał on w różnego rodzaju defi¬ 
ladach, gdzie jego wymiary zapewne musiały 
wzbudzać sensację wśród oglądającej go ludno¬ 
ści oraz wrażenie potęgi armii włoskiej. 

Mimo, że walory bojowe FIAT-a 2000 
z perspektywy czasu pozostawiają wiele do ży¬ 
czenia, był on niewątpliwie bardzo ciekawą kon¬ 
strukcją, pozostaje więc żałować że nie zacho¬ 
wał się do obecnych czasów. Na koniec należa¬ 
łoby zwrócić uwagę na pewne, niekiedy znacz¬ 
ne podobieństwa, w wyglądzie sylwetki pojazdu 
francuskiego z niemieckim czołgiem z końca 
I wojny światowej, jakim był A7V. ■ 




























































NOWOŚCI WYDAWNICZE 



Leszek Pawlikowicz 

Gry wywiadów. Aparat centralny L Zarządu 
Głównego KGB jako instrument realizacji globalnej 
strategii Kremla 1954-1991 
Wydawnictwo Rytm, Warszawa 20 I 3 
Stron 416, tabele, wykresy 

listopada 2013 r., w sali Loży Masońskiej Pałacu pod Blachą 
W VIw Warszawie, zebrali się niezwykli goście. Byli wśród nich 
^ pohtycy, dyplomaci, szefowie i funkcjonariusze polskich i so¬ 
juszniczych służb specjalnych, wybitni historycy i politolodzy, uznani 
dziennikarze i wydawcy. Osoby te, wywodzące się często z różnych ob¬ 
szarów życia społecznego, łączy wspólna pasja - zainteresowanie histo¬ 
rią wywiadów. 

Okazją do spotkania był wieczór autorski dr. Leszka Pawlikowicza 
z Uniwersytetu Rzeszowskiego, a było ono poświęcone najnowszej książ¬ 
ce Pawlikowicza pt. „Aparat centralny 1. Zarządu Głównego KGB jako 
instrument realizacji globalnej strategii Kremla w latach 1954-1991”. 
Opisuje ona, trwającą ponad 37 lat erę centrali wywiadu KGB, jako 
jednego z najważniejszych ogniw w systemie bezpieczeństwa Związku 
Sowieckiego. 

Oprócz znanych już faktów, w swojej najnowszej książce autor przed¬ 
stawia szereg dotychczas niepublikowanych zarówno w Polsce, jak i na świę¬ 
cie, danyćh dotyczących struktur, kadr oraz operacji wywiadu KGB w całym 
okresie jego funkcjonowania. Na szczególną uwagę zasługują informacje do¬ 
tyczące podjętych przez wywiad KGB działań w celu zniwelowania amery¬ 
kańskiej przewagi technicznej, która z ponad 10-letniej na przełomie lat 60. 
XX wieku, spadła do jedynie kilkuletniej na początku lat 80. 

Praca ta, mająca walor bardzo szczegółowej encyklopedii sowiec¬ 
kiej tajnej służby wywiadowczej, ma wiele odniesień 
do spraw polskich. Do takich „tropów” należą m.in. 
nawiązania do działań wywiadu KGB skierowanych 
na usuwanie „niewygodnych” dla Kremla osób. Przy¬ 
kładowo, autor zapoznaje czytelnika ze zgromadzony¬ 
mi z różnych źródeł informacjami o próbie fizycznej li¬ 
kwidacji Jana Pawła II, jak również o planowaniu ta¬ 
kich działań wobec Lecha Wałęsy. 

Odrębną kwestią, która przemawia do wyobraźni 
czytelnika są dane o strukturze oraz działalności pionu 
kontrwywiadu zagranicznego, tzw. Zarządu „K”. Była 
to newralgiczna służba w strukturze wywiadu KGB, 
do której zadań należało min. przenikanie agentural- 
ne do obcych służb, werbowanie oraz łącznikowanie 
oficerów wywiadu 


GRY 

WYWIADÓW 
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i kontrwywiadu innych państw, szczególnie USA, Wielkiej Brytanii, 
RFN i Francji, jak również prowadzenie gier operacyjnych przeciwko 
służbom tych państw w celu ich infiltracji, dezinformacji lub prowokacji, 
Do zadań Zarządu „K” należało również sprawowanie ochrony kontrwy¬ 
wiadowczej kadr KGB i GRU, personelu przedstawicielstw dyploma¬ 
tycznych czy formalnych agend ZSRS za granicą, O znaczeniu tej służby 
niech świadczy fakt, że w szczytowym okresie działalności utrzymywa¬ 
ła ona łączność z blisko dwoma tysiącami osobowych źródeł informacji. 

Pawlikowicz, po raz pierwszy w polskiej literaturze, uj awnia niezmier¬ 
nie internujące informacje o istnieniu nieformalnego kanału wymiany in¬ 
formacji wywiadowczej pomiędzy KGB i CIA (tzw kanału Gawriłowa). 

Książka to wynik blisko dwudziestoletniej, benedyktyńskiej pracy au¬ 
tora, który z wieluset różnorodnych, dostępnych mu źródeł, opracowań 
i publikacji zapisanych w wielu językach stworzył niesamowicie precyzyj¬ 
ny obraz KGB - instytucji maksymalnie zakrytej przed ciekawością świa¬ 
ta zewnętrznego. Potwierdza to jeden z największych specjalistów CIA, 
który całe swoje zawodowe życie i wszystkie lata na emeryturze poświę¬ 
cił na studiach nad tą tajną sowiecką służbą. To właśnie recenzja wysokie¬ 
go oficera CIA, Tennenta H. Bagley a, który w czasach najgłębszej zimnej 
wojny kierował operacjami przeciwko KGB jest najwyższą oceną wysiłku 
Pawlikowicza. Po zapoznaniu się z treścią tej pracy Amerykanin stwier¬ 
dził, że do tej pory jest to najbardziej kompletne i fachowe opracowanie 
dotyczące centrali wywiadu KGB, które już w dniu publikacji stało się 
światowym klasykiem. 

Można z całą pewnością stwierdzić, że dr Pawlikowicz stworzył nie 
tylko maksymalnie pełną encyklopedię aparatu centralnego 1. Zarządu 
Głównego KGB, ale także jedyną w swoim rodzaju monografię tej służby, 
będącej przez dziesięcioleci zagadką dla świata. 

Zaprezentowane w książce treści zaskakują nie tylko przeciętnego 
czytelnika, ale robią ogromne wrażenie na każdym, kto 
zawodowo zajmował się (lub zajmuje się) pracą wywia¬ 
dowczą i kontrwywiadowczą. Ilość szczegółów, troska 
o każde przedstawione nazwisko, stanowisko, a także 
strukturę centrali KGB i jej przeobrażenia - wszystko 
to daje czytelnikowi doskonalą bazę do weryfikacji sta¬ 
nu posiadanej przez niego wiedzy oraz wspaniałe, pod¬ 
ręczne narzędzie dające możliwość dalszych badań na 
tą, tak frapującą służbą specjalną. 

Wydaje się zatem, że książka Pawlikowicza powin¬ 
na znaleźć się na półce każdego czytelnika, by mógł, 
kiedy zechce, nie tylko zweryfikować swoją wiedzę, 
ale także ją pogłębić w odniesieniu do spraw wywia¬ 
du KGB. 

Krystian Jerzy Gsmierz 


: 
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Danii! Granin. 

Mój lejtnant. Wspomnienia obrońcy Leningradu 
Wydawnictwo Inicjał Andrzej Palacz 
str. 254 


M ój lejtnant - to nie kolejny obraz woj¬ 
ny z zwycięskimi marszami i bohaterski¬ 
mi wyczynami. To spojrzenie na sowiecką 
wojnę ojczyźnianą, na obronę Leningradu od we¬ 
wnątrz, nie z pozycji generałów i marszałków, lekką 
ręką wysyłających do piekła cale armie, lecz z oko¬ 
pów i transzei. Na tle potworności wojny autor daje 
możliwość zwierzenia się zwykłemu lejtnantowi, 
jednemu z tych, o śmierci których oficjalne komu¬ 
nikaty zawiadamiały, jak o „nieznacznych stratach 
w walkach lokalnych”. 

Na stronach książki w jednym ciele żyją każdy 
swoim życiem dwie różne postaci: jeden miody - 
impulsywny, zuchwały, romantyczny, i drugi - mą¬ 
dry, znający wartość życia i potrafiący przeciwstawiać 
się okolicznościom. 1 każdy ma swoją rację... 


Mój lejtnant 



Ta niezwykle prawdziwa i wzruszająca książka w większości opar¬ 
ta jest na wspomnieniach autora i jest jego swoistym rozrachunkiem 
z wojenną młodością, ideałami, wiarą w świetlaną przyszłość. 

Mój lej mat w 2012 został uznany za najlepszą książkę w, rosyjskim 
konkursie 1 1 rerackim „Bolszaja Kniga 1 ’. 

Nie chciałem pisać o wojnie, miałem inne tematy. 
Ucz moja wojna pozostawali nietkniętą, była jedyną 
wojną w historii drugiej wojny światowej, która toczy¬ 
ła się dwa i pół roku w okopach -przez 900 dni bloka¬ 
dy Żyliimy i walczyliśmy w okopach t chowałiimy pp- 


Daniił Aleksandrowicz Granin (włak. nazwisko German) 

(ur. 1,01.1919). Absolwent Politechniki w Leningradzie, Rosyjski 
pisarz, eseista, autor powieki psychologicznych i obyczajowych. 
Przeszedł całą wojnę ojczyźnianą w jednostkach pancernych. 
Od 1939 roku prezes rosyjskiego Pen Clubu. Obetnie również pre¬ 
zes Międzynarodowej Fundacji Charytatywnej im. D.5. Uchaczowa. 

W Polsce znany jest czytelnikom i książek: Poszukiwacze 
[19S6) r Po ślubie (1959). Naprzeciw burzy (1964), Pejzaż (1987), 
Księgi blokady (1932, współautor A, Adamowicz). 
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KAWALERIA 


AUFKLARUNGS- UND 
KAVALLERIESCHULE 

BROMBERG 


N owo powstała Aufklarungs- und 
Kayallerieschule 1 została przenie¬ 
siona do miasta nad Brdą rozka¬ 
zem dowódcy Armii Rezerwowej 
generał Friedrich Fromm z 17 kwietnia 1943 r. 
Pod uwagę jako siedziba szkoły były brane jesz¬ 
cze dwie francuskie miejscowości Sissone oraz 
Saumur. 


W lipcu 1943 r. doszło do znacznego wzmocnienia prestiżu Bydgoszczy jako 
niemieckiego miasta garnizonowego. 1 lipca rozpoczęła się dyslokacja nowo 
powstałej jednostki szkolnej wyłonionej ze zlikwidowanej Szkoły Jeździectwa 
i Nauki Jazdy stacjonującej w miejscowości Krampnitz pod Berlinem. 


iiiHiiiiininiiiMimummiuiiiiniiiumiHimmmmiiiimimmMiiiimiMimitiiiimmi 

KRZYSZTOF DROZDOWSKI 



Pó przybyciu do Bydgoszczy rekruci zo¬ 
stali podzieleni na trzy grupy (Lehrgruppe), 
w skład których wchodziły osobne Inspekcje. 

1 tak w skład Lehrgruppc I wchodziły i, 2 
i 3 Inspekcja. W skład Legrgruppe II wcho¬ 
dziły Inspekcje 4, 5 i ó, Natomiast trzecia 
Lehrgruppe posiadała tylko dwie inspekcje - 
kolejno 7 i 8. 
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Po podziale na grupy kadeci zostali roz¬ 
dzieleni po koszarach: 

- w koszarach Rynkowskich (Rinkau-Kaser- 
ne) została umieszczona grupa chorążych, 

- koszary imjiemg hrabiego Ali red a von 
Sthłieffen (Schlicffai-Kaseme) zajęła gru¬ 
pa starszych chorą Ach, 

- kandydaci szkolący się na dowódców od¬ 


działów zostali umieszczeni w koszarach 
imienia Schwerina 2 . 

Główną siedzibą Szkoły Zwiadu i Kawale¬ 
rii w Bydgoszczy, w której odbywały się zaję¬ 
cia był monumentalny budynek Szkoły Wo¬ 
jennej (Kriegsschule). Ćwiczenia odbywały się 
w dwóch miejscach. Na terenach Lasu Gdań¬ 
skiego oraz Myślęcinka, a także na terenie poli¬ 
gonu w miejscowości Kabat 3 . 

Nowo powstała szkoła - jak czytamy 
w kronice szkolnej - miała za zadanie: 

wychowanie i wykształcenie młodej kadry 
oficerów kawałem i kolarzy od młodszego podofi¬ 
cera po stopień podporucznika oraz szkolenie ofi¬ 
cerów naszej armii na dowódców oddziałów woj¬ 
skowych i szwadronów? 

Szkoła wydawała swoją wewnętrzną gazet¬ 
kę pod nazwą: „Nachrichtenblatt Aufklarungs- 
und Kavallerieschule Bromberg” 

Pierwszym dowódcą nowo powołanej struk¬ 
tury wojskowej został Oberst Joachim vonWo- 
edtke 5 , a jego szefem sztabu pułkownik Janus. 
Adiutantem szkoły mianowano Obersta Bluma 6 . 
Trzon szkoły podzielono na trzy grupy: 

- Lehrgang I w której przeprowadzano 
ogólne szkolenie adeptów na chorążych. 
Opiekunem tej grupy był major Freiher 
von Beri ich ingen. 

- Lehrgang U, której przewodził podpuł¬ 
kownik von Bonin szkolono kandydatów 
na podoficerów. 

- Lehrgang 111 była grupą w której szkolono 
adeptów na dowódców oddziałów oraz do¬ 
wódców szwadronu. Przełożonym tej gru¬ 
py był Grafvon ObemdorfF. 

Jedynym znanym wykładowcą taktyki od 

momentu utworzenia Szkoły Zwiadu i Kawale¬ 
rii w r Bydgoszczy h)i Rirtmeister Johann-Peter 
Radloff. Służbę sprawował do grudnia 1944 r, 
kiedy to zastąpił go Major Karl WohlgemutłA 
W skład Szkoły Zwiadu i Kawalerii wcho¬ 
dziły również dwa oddziały wydzielane Auł- 
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klarung Lehr Abteilungs oraz Rriter Leh r Sehwa- 
dron. Ten pierwszy początkowo pod dowódz¬ 
twem Rittmeister Hansa Joachima Rojahn, 
a od stycznia 1944 r. Grafa von Krockow. 

Drugi oddział miał w swej historii aż trzech 
dowódców. Pierwszym dowódcą oddziału do 
września 1944 r. był Rittmeister Epping. Po 
nim schedę przejął Rittmeister Herbert BuIIin- 
ger, który sprawował swą funkcję dość krót¬ 
ko, ponieważ tylko do listopada 1944 r., kie¬ 
dy to na dowódcę oddziału został wyznaczony 
Rittmeister Gustav Friedrich, sprawujący do¬ 
wództwo do samego końca 9 . 

Zmiany kadrowe nie ominęły również sta¬ 
nowiska dowódcy 27 sierpnia 1944 r. nowym 
Komendantem Szkoły Zwiadu i Kawalerii zo¬ 
stał Oberst Ulrich Maria Freiherr von Can- 
stein, przybyły do Szkoły niespełna dwa mie¬ 
siące wcześniej 10 . 

Tak początek działalności wspomina Heinz 
Radke: 

W międzyczasie znacznie wzrastała liczba 
uczestników szkoleń, co wieszało się z pewnymi 
ograniczeniami, mianowicie było ciasno, a wa¬ 
runki lokalowe prymitywne jak na tak dużą licz¬ 
bę uczniów. Jednak dzięki dobrej woli oraz sku¬ 
tecznej improwizacji udało się wiele osiągnąć. 

Po łych gwarantujących sukces początkach, 
szkoła militarna mogła sobie pozwolić na zapre¬ 
zentowanie się szerszej publiczności, organizując 
jesienią 1943 roku pokaz pod hasłem Żołnierz 
i Koń”. W repertuarze przedstawienia znalazł się 
pokaz jeździecki z elementami ujeżdżania i sko¬ 
ków, zademonstrowanie tresury wyścig kolar¬ 
skie, część spektaklu przedstawiała atak szwadro¬ 
nu oddziałów szkoleniowych przybliżając w ten 
sposób publiczności działalność szkoły n . 

Oprócz zadań czysto szkoleniowych kadeci 
Szkoły Zwiadu i Kawalerii brali czynny udział 
w zwalczaniu partyzantki operującej na terenie 
Borów Tucholskich. 

Wielokrotnie cała szkoła była mobilizowana 
do niszczenia zrzuconych na spadochronach so¬ 


S Ćwiczenia elewów Szkoły Zwiadu i Kawalerii. 

wieckich grup dowódczych. Jak się później oka¬ 
zało, te grupy sabotażowe zostały zmobilizowa¬ 
ne przeciwko fabryce dynamitu w Fordonie u , 
w której to w łych miesiącach trwała próbna ak¬ 
cja V1. Ponieważ wiadomo było, że w tej mniej 
więcej dwudziestoosobowej jednostce znajdu¬ 
ją się także niemieccy jeńcy wojenni w mundu¬ 
rach Wehrmachtu, którym chciano dać możliwość 
przejścia na stronę wroga, to na specjalne życze¬ 
nie podchorążych rozciągano akcję wykrywczą 
w czasie na wiele dni. Agenci, a wśród nich nie¬ 
miecki starszy sierżant oraz wyuczony na najno¬ 
wocześniejszej amerykańskiej krótkofalówce star¬ 
szy szeregowiec, stawilijednak taki gorzki w skut¬ 
kach opór, że cała grupa musiała stawić czo¬ 
ła w bezpośredniej walce, a wśród żałośnie bro¬ 
niących się, jeden z podchorążych, padł martwy 
w deszczu kul i3 . 

Najbardziej wzniosłą chwilą dla wszystkich 
członkówAufklarungs-undKavallerieschule by¬ 
ła niewątpliwie możliwość spotkania się z sędzi¬ 


wym marszałkiem Augustem von Mackense- 
nem. Nastąpiło to 2 maja 1944 r. Podczas wizy¬ 
ty u marszałka ten wygłosił do odwiedzających 
go krótkie przemówienie, zanotowane w kro¬ 
nice szkoły: 

Moi drodzy Przyjaciele! Właściwie nie jest to 
poprawne, że 95-letni mężczyzna jeszcze otwiera 
buzię, aby wygłosić przemówienie, powinien on 
raczej milczeć. Ale jednak oczekujecie Państwo, po 
tym jak zamieniłem z każdym kilka słów, że skie¬ 
ruję także kilka słów do Was wszystkich razem. 

W ciągu ostatnich stu lat nowoczesne do¬ 
wództwo wojskowe sprowadziło kawalerię całko¬ 
wicie na dalszy plan. Maszyna właściwie prze¬ 
goniła konia. Szkoda, że nie możecie Państwo 
dzisiaj przeżyć porywu ataku, którego obraz 
tkwi nam w pamięci dzięki von FehrbeUin, 
Hohenfriedberg i Rossbach. Znaczną część zwia¬ 
du, którą niegdyś przejmowała kawakna, przej¬ 
muje dzisiaj broń pancerna i powietrzna. Tego 
kierunku rozwoju nie da się już zmienić, Z tego 
też powodu cieszę się, że w czasach kiedy więk¬ 
szość chłopców w wieku 18 lat dobrowolnie sięga 
po broń techniczną, wy znaleźliście drogę do na¬ 
szej sławne] broni. 

Zatroszczcie się więc o to, aby nasza kawa¬ 
leria znowu stała się wielka, ponieważ tajem¬ 
nicą naszej broni jest duch walki i także w tej 
wojnie decyzja zostanie wywalczaną ostatecznie 
przez śmiałego, nieustiaszonego wojownika. Dla 
mlodtgo przyszłego dowódcy ważne jest przede 
wszystkim; abyp osi nihil świadomość obowiązku 
żeby wiedział że jest odważny i w szczególności, 
że posiada inicjatywę. Mówi się co prawda, że za¬ 
wsze powinno patrzeć się w przód a nigdy za sie¬ 
bie. ale mimo m mówię Wam: studiujck historię 
wojny, ponieważ om jest podstawą dowództwa 
wojskowego. Ja bardzo cieszyłem się z Waszych 
odwiedzin, moi drodzy Przyjaciele, * i pozosta¬ 
wiam Was z moimi najlepszymi życzeniami na. 
dalszą drogę żyda,. 1 w końcu:polecam Bogtćl 

Zakończenie służby w Szkole Zwiadu 
i Kawalerii prżez jej dotychczasowego dowód¬ 
cę pułkownika Von Woedtke zostało uczczone 
wielką uroczystością. 


SE Kriegssthule - siedziba Dowództwa Szkoły Zwiadu i Kawalerii oraz miejsce wykładów taktycznych. 
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przejechał 400 metrów toru, wokół miejsca , 
gdzie odbywał się turniej i za pomocą jego pochy¬ 
łej powierzchni, użytej jako podbieg, skoczył nad 
10-ioma leżącymi obok siebie żołnierzami. 
Prawo fizyki powinno znaleźć dla tego zdarzenia 
jakieś jasne wytłumaczenie: Mimo to pozostaje to 
wyczyn popełniony z zimną krwią, a jego działa¬ 
nie na publiczność było tutaj niebywałe. 

Ostatnim punktem programu w niedzielą 
było schematyczne prowadzenie walki przez uczą¬ 
cy się oddział zwiadu. Przy ogromnym zastosowa¬ 
niu amunicji, ogień wszystkich broni przy jedno¬ 
czesnym ataku własnego samolotu bojowego, który 
ukazał się nad miejscem, w którym odbywało się 
przedsięwzięcie. Tutaj każdy widz mógł jedno¬ 
znacznie rozpoznać, jak ogień jest wykorzystywa¬ 
ny do walki do celów ruchomych . 

Skuteczne włamanie w rozbudowaną w tym 
celu wioskę, która została podpalona, rezonowa- 
nie broni ciężkiej i ruchomych rowerów zakoń¬ 
czyło to przedstawienie, które zyskało duże brawa 
i ogromny zachwyt młodzieży 15 . 

Po tych uroczystościach jak juz wspomnia¬ 
no obowiązki komendanta Szkoły Zwiadu 
i Kawalerii przejął pułkownik von Canstein. 
Tak jego sylwetkę zapamiętał jeden z kadetów: 

Pułkownik baron von Canstein znalazł szyb¬ 
ko serdeczny stosunek do oficerów i podchorążych 
„złoto-żółtej szkoły \ On zawsze znalazł dla swo¬ 
ich żołnierzy osobiste, przyjacielskie słowo i miał 
duże poczucie humoru 16 . 



55 Po lewej: okładka gazetki^Kachriditenblatt AufWarungs-und Ka va I f eriescli ule Bromberg" wydawań ej przez Dowództwo Szkoły Zwiadu i Kawalerii. Po prawej: pierwsza strona 
okolicznościowej gazetki wydanej w bydgoskiej szkole z okazji zakończenia kolejnego kursu. 
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5 Komendant SZiK płk Ulrich Maria Freicherr von Canstein. 


Punktem kulminacyjnym ostatniego roku 
szkolnego było duże przedsięwzięcie obronno-spor- 
towe trwające od9 do 11.6.1944 r., odbywające 
się pod dewizą „Naprzód Kawalerio”. Sprawdzian 
różnorodności z jazdą terenową, tresurą, strzela¬ 
niem i skokami gończymi, a obok tego czysty spraw¬ 


dzian ze strzelania z różnych lekkich broni należa¬ 
ły tutaj do czołówki Sprawdzian obronno-sporto- 
wy dla rowerzystów przebiegał na 45-kilometrowej 
trasie z ćwiczeniami orientacyjnymi, przeprawie¬ 
niem się rut drugi brzeg po wodzie, wyjątkowymi 
ćwiczeniami ze strzelania dla każdego zawodni¬ 
ka, rzut granatem ręcznym, szacowanie odległości, 
marsz z ruchomymi rowerami na podstawie licz¬ 
by kompasowej, sporządzenie dwóch szkiców tra¬ 
sy na różnych punktach kontrolnych i orientowanie 
się na ich podstawie w trakcie dalszej jazdy. (...) 

Jeździeckimi umiejętnościami można się jed¬ 
nak było bezsprzecznie wykazać w tresurze. Z tego 
powodu ten sprawdzian obok swojej wszechstron¬ 
ności został rozpisany jako konkurs jednostkowy. 
Ona (tresura — Autor), podobnie jak, skakanie, 
wykazała że nie tylko dobry koń zapewnia osią¬ 
gnięcie sukcesu, ale także umiejętności jeździec¬ 
kie, trud, dokładność w przygotowaniach, obej¬ 
mująca trwającą tygodniami pracę, przechylają 
znacząco szalę zwycięstwa. Tak więc szczególnie 
w tych sprawdzianach dochodziło do niespodzie¬ 
wanych sukcesów. (...) 

Różne konkurencje w skokach były zapowia¬ 
dane i kończone sygnałami znanymi z dawnych 
polowań. Chorąży inspekcji jeździeckiej galopo¬ 
wali ze swymi rogami przed i po każdym skoku 
w towarzystwie gromkich braw szalejącej, wielo¬ 
tysięcznej publiczności. (...) Zachwyt wzbudzała 
także jazda zręcznościowa podchorążego 2. Ins¬ 
pekcji. Stojąc z wolnymi rękami na pasażerze. 
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Pułkownik von Canstein służbę sprawo¬ 
wał do 12. grudnia 1944 r., kiedy to zosrał 
aresztowany w sztabie komendantury woj¬ 
skowej. Przyczyną aresztowania była odpo¬ 
wiedzialność zbiorowa rodziny. Jeden z człon¬ 
ków rodziny Obersta von Cansteina brał udział 
w spisku na życie Hitlera i pomagał w przygo¬ 
towaniach do zamachu Stauffenberga % 20 iip- 


wego Wojska Polskiego rozpoczęło się zmniej¬ 
szanie kursów oraz liczby kursantów. 17 stycz¬ 
nia Szkoła Zwiadu i Kawalerii ogłosiła stan 
gotowości bojowej, po czym utworzoną gru¬ 
pę bojową, pod dowództwem majora Wolfie- 
na składającą się z 2. Radfahrschwadron, 
1. schwere Schwadron i 1 ORSchwadron (Offi- 
zierbewerber). Łącznie około 600 żołnierzy 21 . 



Zdjęcie grupowe uczestników 16. kursu Szkoły Zwiadu i Kawalerii. 


ca 1944 r. Ostatnio jednakże pojawiła się nowa 
dość ciekawa hipoteza jakoby jego brat, także 
wysokiego stopnia wojskowy, po dostaniu się 
do niewoli zdecydował się tuż przed Bożym 
Narodzeniem 1944 r. wygłosić z rozgłośni mo¬ 
skiewskiego radia adresowane do Niemców 
przemówienie 17 . Bez odnalezienia odpowied¬ 
nich dokumentów nie uda się ustalić, króra 
z tych wersji jest prawdziwa. 

Jak wspomina wielokrotnie już cytowa¬ 
ny Heinz Radke aresztowanie komendanta nie 
przeszkodziło kursantom w odbyciu standar¬ 
dowego południowego apelu. Jeden z dowód¬ 
ców Inspekcji Jeździeckiej przeprowadził swo¬ 
ich kursantów pod budynek więzienia Gestapo 
na Wałach Jagiellońskich po czym rozpoczął 
normalne ćwiczenia 18 . 

Pułkownik von Canstein został zwolnio¬ 
ny ż więzienia dopiero na początku stycznia 
1945 r. po wstawieniu się osobistego adiutanta 
Hitlera generała Gerharda Engela. 

Na początku stycznia 1945 r. w skład Szkoły 
wchodziło 1052 osób. Kolejno 101 tworzących 
sztab Szkoły oraz nauczyc id i \ 5 urzędników 
cywilnych; 241 podoficerów, oraz 705 szere¬ 
gowych żołnierzy Trzy główne Lehrgruppe 
posiadały odpowiednio 264, 200 oraz 103 
członków 1 ". Szkoła Zwiadu i Kawalerii w stycz¬ 
niu 1945 | posiadała inwentarz żywy w posta¬ 
ci 700 koni^. 

W połowie stycznia J945 r. t kiedy do miasta 
zbliżały się czołówki Armii Czerwonej i Ludo- 


Tak przygotowania do obrony Bydgoszczy 
w styczniu 1945 r. wspomina jeden z kadetów: 

Szkoła, kawalerii w trakcie przedpołudnia dn. 
16 stycznia 1945 roku otrzymała rozkaz spako¬ 
wać się i trzymać się na baczności. Następnej nocy 
dn. 17 stycznia, rano 0 godzinie 2,00, zostaliśmy 
zaalarmowani. O godzinie 530 staliśmy gotowi 
z rowerami m placu koszar w Bydgoszczy Apel ko¬ 
mendanta miejskiego miasta Bydgoszcz, pułkow¬ 
nika Wuth, trwał do godz 7.OD. (...) O 22.00 
został wydany kolejny rozkaz. Na apelu w auli 
przejął mistrz jezdziemm Roggemann szwadron 
OB. A podporucznik Schirling pozostał dmcódcą 
plutonu. Mieliśmy zająć częściowo przez nas roz¬ 
budowaną jednostkę w No wej Wsi Wielkiej (oko ¬ 
ło 30-40 km tut południe od Bydgoszczy). Dal¬ 
sze ogólne położenie pozostało nam nieznane. 
Nasz odmarsz nastąpił 18 stycznia rano na ro¬ 
werach w kierunku Nowa Wieś Wielka-Rojewięe, 
Na dworze padał śnieg przy dwunastostopnio¬ 
wym mrozie i wietrze. Szosa była zasypana i tyl¬ 
ko z Wudefn człowiek mógł iść naprzód. Póź¬ 
nym popołudniem dotarliśmy do Rojewie. Po¬ 
dział szwadronu był następujący: L Pluton do 
głównej linii bitwy.2. Pluton tworzy rezerwę. 
1 i 3. Grupa 3. Plutonu jako zbrojna czata 
przed główną linię bitwy z podporucznikiem 
Schirlingiem, 2, Grupa jako rezerwa do 2 . Plu¬ 
tonu pod dowództwem podoficera Schrnetem, do 
której także ja należałem. Noc z 18 na 19 sty¬ 
cznia spędziliśmy w. Sali zakładu gastronomicz¬ 
nego w Rojewicach 


KAWALERIA 



Alarm Regiment Wolfien, bo pod taką naz¬ 
wą występował oddział, został zamknięty w ok¬ 
rążeniu na przedpolach Bydgoszczy Z okrąże¬ 
nia udało się wydostać grupie dowodzonej przez 
porucznika Garkena. 

Reszta kadetów Szkoły Zwiadu i Kawalerii, 
która nie weszła w skład Kampfgrupe majo¬ 
ra Wolfiena 21 stycznia 1945 r. została ewa¬ 
kuowana do miejscowości Naestved na po¬ 
łudnie od Kopenhagi w Danii. Zarówno reszt¬ 
ki Alarm Regiment Wolfien, j ak i inne grupy 
niedobitków zbierały się, aż do końca marca 
w miejscowości Munster, gdzie została od¬ 
tworzona Szkoła Zwiadu i Kawalerii w struk¬ 
turach z początku stycznia 1945 r. pod do¬ 
wództwem podpułkownika Boxbergera. Po ka¬ 
pitulacji za pozwoleniem Brytyjczyków dotar¬ 
ła marszem w pełnym oporządzeniu, oraz pod 
bronią, wraz z częścią cennych koni zaprzę¬ 
gniętych do wozów na tereny landu Schles- 
wig-Holstein. H 
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SAMOLOTY 
DLA OKRĘTÓW 
PODWODNYCH 


rzu Północnym były udane - wodnosamoloty 
powróciły do Felbcstowe, lecz okręt podwod¬ 
ny następnego dnia został storpedowany i za¬ 
topiony przez niemiecki UB-18. 

Oprócz Brandenburg W-20 przed zakończe¬ 
niem pierwszej wojny światowej w Niemczech 
zbudowano jeszcze jeden wodnosamolot prze¬ 
znaczony dla okrętów podwodnych - był 
to LFG VI9 Putbus. Opracowany w 1918 r. 
przez Gottholda Baatza z firmy Luft Fahrzeug 
Gesselschaft i zbudowany w jednym egzem¬ 
plarzu aluminiowy dolnopłat osiągał prędkość 


P ierwsza niemiecka próba połącze¬ 
nia wodnosamolotu Friedrichshafen 
FR29 (numer seryjny lotnictwa mor¬ 
skiego 204) z okrętem podwodnym 
U-12 miała jednak ciąg dalszy - do końca 
1915 r. lotnicy sześciu FF.29 z Zeebrugge jesz¬ 
cze 26 razy atakowali cele w Anglii i Francji po 
wyposażeniu wodnosamolotów w 12 kg bomb. 

W roku następnym również Anglicy prze¬ 
prowadzili próbę zaokrętowania wodnosamo¬ 
lotów. Szukając sposobów umożliwiających ze- 
strzeliwanie niemieckich sterowców typu Zep¬ 
pelin bombardujących Londyn okręt podwod¬ 
ny E-22 (w służbie od 8 listopada 1915 r., wy¬ 
porność: 602/807 ts) wyposażono w szyny, na 
które 24 kwietnia 1916 r. postawiono dwa 
wodnosamoloty Sopwith Schneider (Nr 3730 
t Nr 3743). Próby wodowania odbyte na Mo- 




180 km/h i wznosił się na wysokość 1000 m 
w ciągu 14.9 minuty. Zasięg wynosił 360 km. 
Mieści! się on w pięciu wodoszczelnych pojem¬ 
nikach o średnic} 7 0,7 m i długości 4-4 f 5 m, 
jednakże złożenie było dziesięciokrotnie dłuż¬ 
szo niż w przypadku W-20. Montaż trwał 30, 
a demontaż do składowania 15 minut. Pru¬ 
to typ ukończono we wrześniu 1918 r., ale za¬ 
mówionych przez Marinę Flieger trzech eg¬ 
zem plarzy nie zbudowano z powodu zakończe¬ 
nia wojny Dr Heinkel kontynuował prace nad 
samolotem dla okrętów podwodnych po woj¬ 
nie - tak powstał U-l zbudowany w zakładzie 
Casparw 1922 r. Po dwie maszyny zakupiły ma¬ 
rynarki wojenne Stanów Zjednoczonych i Ja¬ 
ponii. 

Marynarka Wojenna Sanów Zjednoczo¬ 
nych już w 1919 r. nabyła trzy egzempla¬ 
rze małego jednopłatowego wodnosamolo- 













tu Loening M-2 Kitten (BuNo A442-A444). 
Był on łatwo składany w celu przechowywania 
na okręcie podwodnym. Był to najmniejszy 
samolot zbudowany kiedykolwiek dla US Na- 
vy. Przeprowadzono tylko niezbyt udane pró¬ 
by na wodzie, ale marynarka jeszcze zakupiła 
jeszcze wodnosamolot M-3 (BuNo A5469). 
Na początku lat dwudziestych ubiegłego wie¬ 
ku US Navy testowała różne konstrukcje ma¬ 
łych wodnosamolotów pod kątem wypo¬ 
sażenia niszczycieli i okrętów podwodnych 
w maszyny rozpoznawcze. Kolejnym wypró¬ 
bowanym przez amerykańską marynarkę wod¬ 
nosamolotem był J. V. Martin KF-1 (BuNo 
A5840-A5842) z 1921 r. Był to mały dwu¬ 
płat z centralnym pływakiem i choć używany 
przez kilka lat nie odbył prób na okręcie pod¬ 
wodnym. W1922 r. zakupiono trzy małe wło¬ 
skie dwupływakowe Macchi M-16 (BuNo 
A6005-A6007), ale niestety problemy z rozkła¬ 
daniem eliminowały je z ewentualnego użycia 
na okręcie podwodnym. Kolejne dwa składane 
wodnosamoloty to wspomniane Caspar U-l 


(BuNo A6434 i A6435) z 1922 r. Po przepro¬ 
wadzeniu prób z wymienionymi typami Siły 
Morskie Stanów Zjednoczonych zamówiły 
po sześć maszyn aluminiowych Cox-Kleming 


XS-1 (BuNo A6515-A6520) i drewnianych 
Martin MS-1 (BuNo A6521-A6525). Próby 
z października i listopada 1923 r. na okręcie 
podwodnym S-l (wsłużbie od 5 czerwca 1920 r., 



5 Próby na rzece wodnosamolotu Caspar U-l. 



Rozpiętość (m) 


Długość (m) 


Wysokość (mi 
Powierzchnia nośna (nr) 


Masa własna (kg) 


Typ silnika 
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DANE SAMOLOTÓW DLA OKRĘTÓW PODWODNYCH: 
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Wyszczególnienie 


Moc silnika (KM) 
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ku następnym została przebudowana na XSL-2 
z silnikiem Menasco B-6 o mocy 160 KM, 
co pozwoliło zwiększyć prędkość do 186 km/h 

i pułap do 4633 m. Po uszkodzeniu XSL-2 
podczas prób US Navy porzuciła w końcu 
1933 r. plany wyposażenia okrętów podwod¬ 
nych w samoloty. 

We Włoszech na budowanym od 1926 r. 
dużym okręcie podwodnym Ettore Fieramosca 
(w służbie od 15 grudnia 1931 r., wyporność: 
1556/1965 t) zaplanowano hangar o długo¬ 
ści 7,3 i średnicy 2,0 m dla wodnosamolotu. 
W1927 r. Marynarka Wojenna zamówiła dwa 
prototypy składanych wodnosamolotów. Były 


wyporność: 854/1062 ts; cylindryczny han¬ 
gar w latach 1923-1927) prowadzone z pomo¬ 
cą mechaników z lotniskowca Langley nie były 
zbyt obiecujące - montaż i demontaż samolo¬ 
tów zajął prawie cztery godziny. Maszyny ode¬ 
słano na przeróbki do Naval Aircraft Factory 
i udoskonalony wodnosamolot XS-2 (BuNo 
A6519) odbył pierwszy lot dopiero 28 lipca 
1926 r., a trzy dni później dokonano pełnego 
zanurzenia S-l z samolotem w hangarze. Próby 
przeprowadzone jesienią 1926 r. z oboma typa¬ 
mi wodnosamolotów nie były zbyt zadawala¬ 
jące, ale do projektu bazowania samolotu na 
okrętach podwodnych powrócono w 1930 r. 
zamawiając eksperymentalną łódź latającą Lo- 
ening XSL-1 (BuNo A8696). Można ją było 
złożyć w 3 minuty. Dostarczona w 1931 r.,wro- 




to Macchi M.53 (numer seryjny Marynarki 
MM.94, oblatany 25 października 1928 r.) 
i Piaggio R8 (MM.95,12 listopada 1929 r.) ~ 
oba napędzane takim samym silnikiem. W toku 
budowy okrętu stwierdzono, że planowana ar¬ 
mata kalibru 203 mm (zamieniona na 120 mm), 
jak i hangar pogorszą własności morskie jed¬ 
nostki i w 1931 r. jeszcze przed oddaniem do 
służby hangar zdemontowano nie przeprowa¬ 
dzając prab lotniczych. 

W Polsce od maja 1929 r. miody mgr inż. 
Jerzy Nikol pracował nad projektem dwuoso¬ 
bowej lodzi latającej. Polska Marynarka Wojen¬ 
na zainteresowała się projektem w 1935 r. pod¬ 
czas budowy srawiacza min ORP Gryf planując 
wyposażenie okrętu w katapultę i łódź latającą 
Nikol A-2. jednak okręt w takiej konfiguracji 
byłby przeciążony i z pomysłu zrezygnowano. 
W końcu 1936 r. sztab Kierownierwa Mary¬ 
narki Wojennej rozważał wyposażenie w Nikol 
A-2 wraz z hangarem także dużych okrętów pod¬ 
wodnych zmodyfikowanego typu Ora?/, które 
miały być budowane we Francji, ale koncepcja 
także upadła. Po badaniach modelu w tune¬ 
lu aerodynamicznym (w Warszawie w 1934 r.) 
w 1936 r. rozpoczęto budowę pro to ryp u Ni¬ 
kol A-2 w zakładach Morskiego Dywizjonu 
Lotniczego w Pucku, Oblatano go dopiero 
4 marca 1939 r. t próby w locie przerwał wy¬ 
buch wojny. 

Waldemar Waligóra 
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MONOGRFIE MORSKIE 



AUSTRALIJSKIE TRIBALE: 
HMAS ARUNTA, 
HMAS WARRAMUNGA 
I HMAS BATAAN 


BNiszczydel HMAS Warramunga w marszu 
z duża prędkością w 1942 roku. 


j 

I 



M arynarka Wojenna Australii pod 
koniec lat 30. XX w teku posiada¬ 
ła jedynie pięć niszczycieli: czte¬ 
ry okręty należące do brytyjskie¬ 
go typu V & W oraz jednego lidera. HMAS Stu- 
art> Okręty te zostały przekazane przez Wielką 
Bryranię Australii w 1933 u i choć miały za sobą 
21—22 kta służby zostały przeznaczone do za¬ 
stąpienia pięciu jednostek typu S. Niszczyciele 
typu S były wprawdzie nieznacznie młodsze wie¬ 
kiem) jednak zostały wycofane ze służby w la¬ 
tach 192>-1933. Okręty typu V & W były bo¬ 
wiem lepiej oceniane od jednostek typu S z racji 
silniejszego t lepiej rozmieszczonego uzbroje¬ 
nia* mocniejszej konstrukcji większego kadłu¬ 
ba, którego podwyższona o jeden pokład część 
dziobowa zapewniała lepszą dzielność morską. 
Pomimo tego okręty te także były już pod ko- 


Niszczyciele typu Tribal były najbardziej znanym typem brytyjskiego niszczyciela 
z okresu 11 wojny światowej. Jednak nie tylko Royal Navy miała je w swoim skła¬ 
dzie. Tak się złożyło, że okręty te, powszechnie uważane za niezwykle udany typ 
niszczyciela floty i stanowiące wzór dla wielu późniejszych projektów, znalazły 
się także w składzie marynarki wojennej Kanady (8 jednostek) oraz Australii, O ile 
służba jednostek kanadyjskich była związana z wodami Atlantyku, o tyle australij¬ 
skie wzięły udział w wojnie na Pacyfiku. Spisywały się tam znakomicie, szczęśliwie 
przetrwały wojnę i pełniły dalszą służbę jeszcze przez wiele lat po jej zakończeniu. 
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nieć lat trzydziestych mocno leciwe i choć dane nienia zadań drugorzędnych. Australia nie po- 
im było wziąć udział w nadchodzącej wojnie, siadała w 1937 n ani jednego niszczyciela floty 
to po modernizacjach uzbrojenia f wyposażenia \V czasie* kiedy w 1938 r, podjęto decyzję 

zmieniono je w eskonowce i skierowano do pel- o rozbudowie flotylli niszczycieli dla Marynarki 
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Wojennej Australii, do służby w Royal 'Navy 
wchodziły pierwsze duże i nowoczesne niszczy¬ 
ciele floty typu TrtbaL Australijczycy nie mie¬ 
li żadnych wątpliwości, że takie właśnie okrę¬ 
ty powinny niebawem zasilić ich flotę, W tym 
momencie były to najnowocześniejsze i naj¬ 
silniej uzbrojone brytyjskie niszczyciele i nic 
dziwnego w tym, że imponowały swoimi para¬ 
metrami Australijczykom, 

Niszczyciele typu Tńbal miały jednak jed¬ 
ną poważną wadę, a mianowicie były bardzo 
kosztowne. Z tego też powodu zaplanowa¬ 
no, że zamiast zamawiać okręty w stoczniach 
brytyjskich, wykorzysta się własne stocznie je¬ 
dynie przy współpracy Brytyjczyków. Wybór 
padł na rządową stocznię Cacatoo Island 
w Sydney, która z większych okrętów dla au¬ 
stralijskiej marynarki dotąd zbudowała krą¬ 
żownik Adelaide i okręt-bazę wodnosamolo¬ 
tów Albatross . Perspektywa budowy aż ośmiu 
planowanych niszczycieli typu Tńbal oznaczała 
dla przemysłu stoczniowego spore wyzwanie, 
ale też i duży skok technologiczny Albatross , 
zbudowany w stoczni Cacatoo Mand, był 
wprawdzie okrętem dużo większym od nisz¬ 
czycieli, ale nie był tak skomplikowaną kon¬ 
strukcją jak nowoczesne i bardzo złożone tech¬ 
nicznie okręty typu Tńbal. Brytyjczycy mieli 
dostarczyć do Australii wszelką niezbędną po¬ 
moc techniczną oraz udostępnić wiele nowych 
technologii. 

24 stycznia 1939 r. złożono zamówienie pod 
pierwsze dwa australijskie niszczyciele typu Tńbal 
a pod koniec roku, 20 grudnia, zamówiono na¬ 
stępne cztery j ednostki. Z planowanych sześciu 
(wstępnie miało być 8 okrętów) ostatecznie po¬ 
łożono stępki i ukończono trzy jednostki, budo¬ 
wę pozostałych anulowano. Stępkę pod pierw¬ 
szy okręt nazwany Arunta położono 15 listo¬ 
pada 1939 t, a więc już po wybuchu wojny 
w Europie, Położenie stępki pod drugą jednost¬ 
kę HMAS Wanamtmga miało miejsce 7 lutego 
1940 r. Trzeci okręt, należący do zaplanowanej 
drugiej serii zatwierdzonej 20 grudnia 1939 r, 
i jedyny z tej serii ukończony rozpoczęto bu¬ 
dować 18 lutego 1942 r Początkowo okręt 
miał otrzymać „plemienną" nazwę Karmi* jed¬ 
nak na cześć bohaterskich obrońców półwyspu 
Bataan na Filipinach dowodzonych przez gene¬ 
rała MacArthura, otrzymał w 1944 r, w chwili 
wodowania nazwę HMAS Bataan, 

Budowa nowych niszczycieli z wielu przy¬ 
czyn bardzo rozciągnęła się w czasie. Optymis¬ 


tyczne założenia niewiele miały wspólnego zrea- 
liami.' W zwitku z zaangażowaniem Wielkiej 
Brytanii w wojnę w Europie wszelke dostawy 
niezbędnych podzespołów znacznie się opóźnia¬ 
ły* Duży wpływ na czas budowy okrętów miał 
także fakt niewielkego doświadczenia w budo¬ 
wie samej stoczni Cacatoo i jej pracowników. 
Dość niefrasobliwe podejście Australijczyków 
do projektu, a zwłaszcza beztroska wobec wy¬ 
liczeń Wagowych sprawiły, że wszystke austra¬ 
lijska okręty charakteryzowała większa wypor¬ 
ność od swoich brytyjskch „braci” o ponad 200 1 , 
co w przypadku niszczyciela jest już wartością 
poważną. Wszystko to razem sprawiło, że pierw¬ 
szy z australijskich Tribałi HMAS Arunta wszedł 
do służby dopiero 3 marca 1942 r., już w czasie 
ekspansji japońskiej na Pacyfiku. Warramungę 
wcielono do służby 23 listopada 1942 r. a ostatni 
okręt serii przekazano maiynarce 25 maja 1945 r., 
czyli już po zakończeniu wojny w Europie. 

Powstały w Wielkiej Brytanii w 1935 r. pro¬ 
jekt niszczyciela typu Tńbal wywodził się w du¬ 
żej mierze ze sprawdzonych projektów niszczy¬ 
cieli Admiralicji (typu A-I). Ponieważ miały to 
być silnie uzbrojone niszczyciele floty przezna¬ 
czone do operowania z siłami głównymi floty, 
eskortowania a także zadań samodzielnych, dość 
po ważnie zwiększono rozmiajyokręrów. Wyma¬ 
gania stawiane przez Admiralicję, aby uzbroje¬ 
nie główne .składało się z10 armat kah 120 mm 
a prędkość nic była mniejsza niż 36 w przy jed¬ 


noczesnym dużym zasięgu sięgającym około 
5500 Mm przy prędkości 15 w sprawiały, że 
powstały w efekcie największe jak dotąd zbu¬ 
dowane dla Royal Navy okręty tej klasy. 

Niszczyciele typu Tńbal charakteryzowały 
się klasyczną, dwukominową i bardzo smukłą 
sylwetką. Ich kadłuby miały długość 114,9 m, 
szerokość 11,13 m i zanurzenie średnie 4,72 m. 
Wyporność okrętów miała wynosić według pro- 
j ektu 18541, natomiast w rzeczywistości wypie¬ 
rały one 1959 t (standard), W odróżnieniu od 
wcześniej budowanych niszczycieli typu A-I, 
okręty typu Tńbal charakteryzowały się bardzo 
mocno wychyloną stewą dziobową, co bez wąt¬ 
pienia nadawało tym jednostkom specyficzny, 
bardzo dynamiczny wygląd okrętów mogących 
rozwijać bardzo duże prędkości. 

Kadłubzostałpodzielonyna lóprzedziałów 
oddzielonych 15 grodziami wodoszczelnymi, 
co zapewniało bardzo wysoki stopień niezata¬ 
pialności tym okrętom. Zakładano w teorii, 
że nawet całkowite zalanie dowolnych dwóch 
przedziałów nie spowoduje zatonięcia. Na całej 
długości zastosowano także system podwójne¬ 
go dna. Kadłub był dwupokładowy z pokładem 
dziob owym ciągnącym się aż do wysokości 
pierwszego komina na około 40 procentach 
długości całkowitej okrętu z nieznacznie pod¬ 
niesioną dziobnicą* Rufa okrętów była sto¬ 
sunkowo wąska w rzucie z góry, co także mia¬ 
ło wpływać na poprawę własności morskich 
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32 Niszczyciel Arunta na zdjęciu z 1942 roku w dwukolorowym segmentowym kamuflażu. 


i sprzyjać dużym prędkościom. Kadłuby nie 
posiadały właściwie żadnego opancerzenia ani 
wewnętrznych grodzi przeciwtorpedowych. 

W środkowej części kadłuba, podobnie jak 
na starszych okrętach tej klasy wręgi miały nie¬ 
znaczne zagięcie do wnętrza sprawiając, że sze¬ 
rokość kadłuba na KLW była większa niż sze¬ 
rokość pokładu w tym samym miejscu. Z po¬ 
wodu dość wysokich kosztów budowy nowych 
niszczycieli zrezygnowano z zastosowania wią¬ 
zań wzdłużnych i na wszystkich Tńbalach zasto¬ 
sowano system wiązań poprzecznych. Blachy 
poszycia łączono na styk, a nie jak wcześniej 
za pomocą rygli, co jak pokazała przyszłość 
nie było dobrym rozwiązaniem. W czasie rej¬ 
sów w trudnych warunkach atmosferycznych 
blachy poszycia kadłuba miały tendencję do 
„rozchodzenia” się, w rezultacie czego powsta¬ 
wały nieszczelności i zalewanie pomieszczeń 
wewnątrz kadłuba. 

Układ napędowy Tńbali składał się z dwóch 
zespołów turbin parowych Parsonsa z pojedyn¬ 
czą przekładnią redukcyjną. Turbiny były za¬ 
silane parą wytwarzaną przez 3 trój kolektoro¬ 
we kotły typu Admiralicji. Wszystkie trzy kotły 
znajdowały się w odrębnych, izolowanych od 
siebie przedziałach, natomiast obydwa zespo¬ 
ły turbin ulokowane liniowo - za kotłownia¬ 
mi — w jednym wspólnym przedziale. Jedynie 
przekładnie redukcyjne były oddzielone od 
przedziału maszynowni odrębną grodzią wo¬ 
doszczelną. Ciśnienie pary wytwarzanej w ko¬ 
tłach wynosiło 21,2 atm, a temperatura sięgała 
327°C. Każdy okręt typu Tribal napędzały dwie 
śruby wyko nane z brązu o średnicy 3,1 2 m. Ok- 
ręty posiadały jeden ster. 

Zaprojektowana dla Tri&z/r siłownia posia¬ 
dała łączną moc 44 000 KM, co przy 300 ob¬ 
rotach na minutę na śrubach miało zapewnić 
prędkość 32,5 W. W praktyce już na próbach 
często forsowano siłownię przekraczając pro¬ 
jektowaną moc i osiągając rym samym prędko¬ 
ści nawet rzędu 37 w. Jednak należy pamiętać, 
że na owych próbach okręty nie były tak ob¬ 
ciążone wyposażeniem i zapasami jak w czasie 
służby liniowej, kiedy nawet osiągnięcie pręd¬ 
kości 36 w nie było możliwe. 

Każdy z niszczycieli wyposażono w osiem 


524 1 oleju, dzięki czemu zasięg okrętów kształ¬ 
tował się w granicach 5700 Mm przy prędkości 
15 w, a przy prędkości 20 w okręty mogły prze¬ 
płynąć 3200 Mm. Dwa kominy, z których dzio¬ 
bowy był większy i szerszy, gdyż odprowadzał 
spalinyz dwóch kotłów a rufowy, mniejszy ko¬ 
min tylko z jednej kotłowni, rozmieszczono 
w osi symetrii okrętu. Rozdzielała je, podob¬ 
nie jak na niszczycielach typu A-I nadbudów¬ 
ka kotłowni, na której znalazła się platforma 
dla artylerii przeciwlotniczej. 

Uzbrojenie 7nAz/zzgodniezprojektemmia- 
ło stanowić 10 armat kał. 120 mm MkXII mon¬ 
towanych na dwudziałowych lawetach, które pla¬ 
nowano rozmieścić w superpozycji na dziobie 
oraz na rufie z dodatkowym stanowiskiem na 
nadbudówce rufowej, tuż za wyrzutnią torped. 
W praktyce projekt uległ jednak zmianom 
i podjęto decyzję o rezygnacji z tego ostatniego 


SSWarramunga w kamuflażu na zdjęciu z końca 1942 roku. 

stanowiska, w związku z czym każdy i Tribali 
byl budowany z uzbrojeniem złożonym z 8 ar¬ 
mat 120 mm rozlokowanych w superpozycji 
na podwójnych lawetach Mk XIX. Armata kal, 
120 mm o długości lufy 45 kalibrów wystrze¬ 
liwała pociski o w r adze 22,7 kg i charakteryzo¬ 
wała się wysoką szybkostrzelnością wynoszącą 
w praktyce 12 strzałów na minutę. W stosun¬ 
ku do armat stosowanych na starszych niszczy¬ 
cielach zwiększono kąr podniesienia luf do 40°, 
co zwiększyło zasięg. Masa podwójnego stano¬ 
wiska armat 120 mm wynosiła 25,9 t, z czego 
2,6 t przypadało na maskę ochronną platfor¬ 


my. Obydwie armaty znajdowały się na wspól¬ 
nym łożu. 

Ponieważ australijskie Tribak budowano 
znacznie później w okresie, kiedy brytyjskie ok¬ 
ręty tego typu już brały udział w działaniach 
wojennych, zdecydowano o rezygnacji z jedne¬ 
go zestawu dwóch armatka!. 120 mm umiejsco¬ 
wionego na rufowej nadbudówce umieszczając 
—wzorem modernizowanych okrętów Royal Navy 
- jedno podwójne stanowisko armat uniwer¬ 
salnych kal. 102 mm. 

Po rezygnacji z zabudowy 5 stanowiska ar¬ 
mat kal. 120 mm w jego miejscu zabudowa¬ 
no na Tńbalach jedno poczwórne stanowisko 
działek Vickers Mk VII kal. 40 mm. Zestawy 
te, zwane potocznie „pom-pomami” w okresie 
międzywojennym stały się najbardziej rozpow¬ 
szechnionym lekkim uzbrojeniem przeciwlot¬ 
niczym. Stosowano je na pancernikach, lotni¬ 
skowcach, krążownikach i niszczycielach uwa¬ 
żając za bardzo udane, jednak w okresie II woj¬ 
ny światowej ich osiągi nie były już tak impo¬ 
nujące wobec coraz nowocześniejszych samo¬ 
lotów o znacznie lepszych parametrach, niż sa¬ 
moloty z połowy lat trzydziestych. Ogromną 
jednak zaletą „pom-pomów” była duża szyb- 
kostrzelność wynosząca około 100 suzałów na 
minutę dla każdej lufy oraz znaczny zapas na¬ 
bojów do tych działek na Tńbalach sięgający 
niemal 15 tys. sztuk. 

Na brytyjskich Tńbalach uzupełnieniem 
uzbrojenia plot były czterolufowe wukaemy 
Vicker$a Mk I kal. 12,7 mm, jednak na okrę¬ 
tach australijskich, budowanych później zasto¬ 
sowano już o wiele skuteczniejsze działka typu 
Oerlikon kal. 20 mm. Ostatni australijski Tń- 
bal wchodzący do służby w 1945 r. nie otrzy¬ 


ma! już w ogóle Oerlikonów, a na ich miejsce 
zainstalowano 6 pojedynczych stanowisk dzia¬ 
łek Boforsa kal. 40 mm. Te same działka insta¬ 
lowano także na zmodernizowanych w 1945 r, 
Arunta t War ram u nga, w miejsce zdjętych O er- 
J ikonów. 

Niszczyciele typu Tż/Wposiadały tylko jed¬ 
ną poczwórną wyrzutnię torpedową, co wyni¬ 
kało z bardziej rozbudowanej artylerii okręto¬ 
wej, Poczwórna wyrzutnia Mk TX wystrzeliwa¬ 
ła torpedy kal. 533 mm i była pierwszym typem 
wyrzutni stasowanej na niszczycielach Royal 
Navy, w której wykorzystano napęd hydraulicz- 


zbiorn ików paliwa mogących pomieścić łącznie 
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ny, pozostawiając napęd ręczny jako rezerwowy. 
Na okrętach nie było miejsca na zapasowe tor¬ 
pedy, dlatego teź Tńbdk powszechnie uważano 
za okręty niedozbrojone w broń torpedową* Prze¬ 
ciwko okrętom podwodnym zainstalowano na 
pokładzie głównym po obu stronach nadbudów¬ 
ki rufowej, mniej więcej na wysokości „pom- 
-poma” po dwa miotacze bomb głębinowych. 
Na rufie australijskie niszczyciele otrzymały pod 
dwie zrzutnie bomb głębinowych. Z czasem 
uzbrojenie przeciwko okrętom podwodnym sta¬ 
ło się priorytetem i było systematycznie modyfi¬ 
kowane. Po wojnie na modernizowanych nisz¬ 
czycielach w miejsce rufowego stanowiska armat 
kal. 102 mm montowano trzylufowy miotacz 
bomb głębinowych typu Squid. 


lijski złapał kontakt z japońskim okrętem pod¬ 
wodnym, który rankiem storpedował i zatopił 
mały statek Mamuta . Po wykryciu wroga na¬ 
tychmiast przystąpiono do ataku bombami głę¬ 
binowymi, w efekcie zatapiając japoński okręt 
podwodny Ro-33 w pobliżu Port Moresby Było 
to pierwsze zwycięstwo nowego niszczyciela. 

We wrześniu 1942 r. Arunta w dalszym cią¬ 
gu osłaniała konwoje płynące do Nowej Gwi¬ 
nei. Kiedy japońskie krążowniki zatopiły w no¬ 
cy z 6 na 7 września transportowiec Ansbun , 
niszczyciel wziął udział w akcji podejmowania 
zwody ocalałych rozbitków. Do końca 1942 r. 
Arunta operowała na szlakach konwojowych. 

7 stycznia 1943 r. niszczyciel przybył do 
portu w Darwinie skąd wyruszył jako część 


eskortowały uszkodzony krążownik australijski 
Hobart w jego rejsie do stoczni w Sydney. Arun¬ 
ta pozostała w Sydney, gdzie przeprowadzono 
na niej trwający trzy tygodnie przegląd. 21 wrze¬ 
śnia niszczyciel zawinął do Melbourne, gdzie 
dołączył do eskorty konwoju kierującego się 
do Brisbane. 8 października niszczyciel powrócił 
do Melbourne, a następnie wyruszył do Towns- 
ville w eskorcie kolejnego konwoju. Z Towns- 
ville Arunta w towarzystwie niszczyciela Stuart 
popłynęła do Zatoki Milne eskortując australijs¬ 
kie transportowce Manoora i Westralia. 28 paź¬ 
dziernika niszczyciel powrócił z rejonu Nowej 
Gwinei do Brisbane dołączając do reszty au¬ 
stralijskich sił włączonych w skład TF 74. Poza 
Arunta i Warramunga w zespole tym znajdowa- 



Załogi niszczycieli typu Tńbal miały skła¬ 
dać się zgodnie z projektem z 12 oficerów 
i 178 marynarzy, jednak w czasie wojny wraz 
ze wzrastającą liczbą zarówno uzbrojenia plot 
jak i wyposażenia wszelkiego rodzaju, stan za¬ 
łogi ustawicznie się zwiększał. Każdy z austra¬ 
lijskich niszczycieli tego typu był obsadzony za¬ 
łogą liczącą około 250 osób. 

HMAS ARUNTA 

Niszczyciel HMAS Arunta , jako pierwszy au¬ 
stralijski Tńbal, wszedł do służby 30 marca 
1942 r., kiedy wojna na Pacyfiku trwała już od 
niemal czterech miesięcy. Pierwszym dowódca 
mianowano komandora Jamesa C, Morrowa. 
Pełną gotowość bojową nowy niszczyciel osią¬ 
gnął jednak dopiero w połowie maja po nie¬ 
zbędnym okresie rejsów próbnych, szkoleniu 
załogi i ćwiczeniach morskich. 17 maja 1942 r. 
Arunta wyruszyła w swój pierwszy patrol w po¬ 
szukiwaniu japońskich okrętów' podwodnych 
u wybrzeży Australii. Kolejny patrol przepro¬ 
wadzono w sierpniu w pobliżu podejść do 
Sydney gdzie odnotowano wzmożoną dzia¬ 
łalność japońskich okrętów podwodnych , któ¬ 
rym udało się zatopić trzy statki u wybrzeża 
Nowej Południowej Walii. 

Od 11 sierpnia Arunta brała udział w osło¬ 
nie konwojów i żeglugi na trasie między Austra¬ 
lią a Nową Gwineą. W końcu miesiąca okręt 
ten wraz ze slupem Śwan dostarczał posiłki 
z Port Moresby do Zatoki Mili. gdzie toczyły 
ię zacięte walki. 29 sierpnia niszczyciel austra- 


jednostek mających przeprowadzić ewakuację 
wojsk z Timoru. Po zakończeniu tej operacji, 
w czasie której niszczyciel przewiózł 282 żoł¬ 
nierzy i 31 cywilów, okręt skierowano do Syd¬ 
ney, gdzie wszedł do doku na dwutygodnio¬ 
wy przegląd i remont. W lutym powrócił jed¬ 
nak do służby konwojowej na trasie między 
Australią a Nową Gwineą, którą kontynu¬ 
ował przez kwiecień i maj 1943 r. współdzia¬ 
łając wielokrotnie z holenderskim krążowni¬ 
kiem Tromp. Jeszcze w marcu zarówno Arunta 
jak i nowy niszczyciel Warramunga włączo¬ 
no w skład amerykańskiej grupy bojowej Task 
force 74 dowodzonej przez kontradm. Crutch- 
ley a i wchodzącej w skład 7 Floty. Głównym 
zadaniem 7 Flory było wspieranie działań wojsk 
generała MacArthura. Arunta przez cały czer¬ 
wiec brała udział w działaniach TF 74, której 
flagowym okrętem był krążownik Australia. 
Z końcem czerwca 1943 r. Task Force 74 przy¬ 
był na Morze Koralowe, gdzie miał wspierać lą¬ 
dowanie Amerykanów na Kiriwina i Wyspach 
WoodlarL Początek Lipca to dalsza służba nisz¬ 
czyciela w składzie TF 74 w osłonie operacji 
lądowania marines na Woodlark i Kiriwina. 
W połowie lipca zespół ren skierowano do Es- 
piritu Santo, skąd Amura wyruszyła do Towns- 
ville wraz z siostrzaną Warramungą. 

Do końca lipca i w sierpniu 1943 t oby¬ 
dwa niszczyciele australijskie operowały na po¬ 
łudniowym i południowo-zachodnim Pacyfiku 
poszukując japońskich okrętów podwodnych. 
W dniach 21-26 sierpnia^nwm Warramunga 


ły się krążowniki Australia i Shropshire oraz ame¬ 
rykańskie niszczyciele Heim i Ralph Talbott . 

5 listopada 1943 r. TF 74 przybył do zatoki 
Milne, gdzie pozostawał przez kolejny miesiąc. 
Arunta wraz z Warramunga wspierały operację 
zajęcia Bougainville. Cztery niszczyciele Task 
Force 74 ostrzelały pozycje Japończyków w re¬ 
jonie Gasmata (Nowa Brytania). Pod koniec 
miesiąca TF 74 zasilił amerykański krążownik 
Nashpille . W grudniu dołączył jeszcze krążownik 
Phoenix a cały zespół w rejonie Zatoki Milne 
przygotowywał się do operacji lądowania wojsk 
na Nowej Brytanii. Arunta osłaniała lądowanie 
oddziałów w Arawe (Nowa Brytania) 13 grud¬ 
nia, po czym po trzech dniach powróciła do 
Zatoki Milne. 

Kolejna operacja, to osłona lądujących wojsk 
na przylądku Gloucester 26 grudnia 1943 r, 
Arunta w składzie Task Force 74 współpraco¬ 
wała z siłami inwazyjnymi TF 76, po czym 
okręty przeszły w dwa dni później do Buna. 
Kończąc pracowity 1943 r. australijski nisz¬ 
czyciel mógł się pochwalić imponującym wy¬ 
nikiem przepłyniętych 100 000 Mm od chwili 
wejścia do służby w marcu 1942 r. 

Z początkiem 1944 r. niszczyciel kontynu¬ 
ował operacje wspierania lądujących wojsk do¬ 
łączając do Task Force 76. Wraz z Warramunga 
i dwoma amerykańskimi niszczycielami utwo¬ 
rzyły Task Unit 76.1.3. 1 stycznia te cztery ni¬ 
szczyciele wspierały lądowanie amerykańskiej 
32 Dywizji na wyspie Saidor (Nowa Gwinea), 
następnie Arunta eskortowała konwoje na szla- 
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ku między Nową Brytanią a Nową Gwineą. Pod 
koniec: miesiąca okręt został odwołany z Task 
Unit 76.1.3 i 1 lutego wyruszył do Sydney na swój 
kolejny przegląd i doraźny miesięczny remont. 

Po opuszczeniu Sydney 1 marca 1944 r. 
Arunta powróciła do zatoki Milne i została po¬ 
nownie włączona w skład Task Unit 76.1.3, 
który to zespół Uczył już 8 niszczycieli. Zespół 


Japończyków przed planowaną inwazją na Fili¬ 
piny, 13 października Arunta opuściła bazę 
w Hollanda wraz z armadą jednostek przezna¬ 
czonych do osłony lądowania wojsk w Zatoce 
Leyte, gdzie okręty dotarły w cztery dni póź¬ 
niej. Niszczyciel wspierał swoim ogniem lądo¬ 
wanie wojsk 20 października w składzie Task 
Group 77.3. 


śliwie nie odniósł obrażeń i niebawem został 
wyłowiony. Po trwającej pięć godzin prowi¬ 
zorycznej naprawie uszkodzeń Arunta skiero¬ 
wała się do Sydney na remont trwający sześć 
tygodni. 

Po zakończeniu remontu Arunta opuściła 
Sydney i powróciła w rejon Manus 2 maja 
1945 r. W nocy z 10 na 11 maja wspierała swo- 



wziął następnie udział w operacji zajęcia Wysp 
Admiralicji. 27 marca okręty odwołano do Za¬ 
toki Milne, gdzie niszczyciele wcielono do Task 
Force 74 przygotowującego się do inwazji na 
Hollandię i Aitape (Nowa Gwinea). Kwiecień 
upłynął załodze Arunty na wspieraniu operacji 
desantowych u wybrzeży Nowej Gwinei. TF 
74 przebywał w rejonie Hollandii do 3 maja 
1944 r. W połowie maja Arunta w składzie Task 
Force 74 brała udział w akcji przeciwko wyspie 
Wakde ostrzeliwując japońskie pozycje. W czerw¬ 
cu TF 74 operował w rejonie wyspy Biak oraz 
osłaniał desant na Aitape, który jak się okazało 
był szczególnie trudną operacją ze względu na 
zaciekły opór japońskiego garnizonu. Dopiero 
drugie podejście lądującej piechoty przyniosło 
skutek. W Upcu niszczyciel uczestniczył w os¬ 
trzeliwaniu japońskich pozycji na Aitape. 

Sierpień niszczyciel spędził w stoczni w Syd¬ 
ney na kolejnym przeglądzie, po czym powrócił 
w rej on Nowej Gwinei już 1 września, 15 wrze¬ 
śnia Arunta w towarzystwie Warmtnunga oraz 
krążowników Asutralia i Sbropshire wspierała 


W czasie słynnej bitwy w cieśninie Surigao, 
Arunta, jako okręt flagowy dywizjonu, operowała 
wraz z amerykańskimi niszczycielami Beale i Kil - 
len . Wszystkie okręty zespołu Arunty znajdowały 
się w centralnej części cieśniny, więc przypadł im 
w udziale czwarty z kolei atak na szyk japońskich 
okrętów, pancerników Yamashiro i Fuso oraz 
trzech niszczycieli. Mimo wykonania ataku tor¬ 
pedowego - Arunta obrała za cel japoński nisz¬ 
czyciel Shigure - nie uzyskano żadnych trafień, 
16 listopada 1944 r. Arunta przeszła w re¬ 
jon wyspy Manus po trwającej 28 dni kam¬ 
panii pod Leyte. Po miesięcznym odpoczynku 
australijski okręt powrócił do linii w stycz¬ 
niu 1945 r., kiedy rozpoczęła się inwazja na 
Filipiny. W składzie Task Group 77.2 uczestni¬ 
czył w operacji desantowej w Zatoce Lingayen, 
gdzie rozpoczęło się wyzwalanie Luzonu. Pod¬ 
czas tej operacji 5 stycznie Arunta doznała usz¬ 
kodzeń w wyniku ataku samolotu kamikaze, 
który rozbił się przy prawej burcie na wyso¬ 
kości mostka niszczyciela. Zginęło dwóch ma¬ 
rynarzy a dowódca okrętu siłą eksplozji został 
wyrzucony za burtę niszczyciela, jednak szcze- 


im ogniem lądowanie 6 Australijskiej Dywizji 
Piechoty na Wewak (Nowa Gwinea). Pod ko¬ 
niec miesiąca złożyła krótką wizytę w Manili, 
stolicy Filipin, po czym 5 czerwca w składzie 
Task Group 74.3 (z flagowym krążownikiem 
Nashville) wspierała lądowanie wojsk australij- 
skichwzatoce Brunei naBorneo. Kolejne tygod¬ 
nie to nieustanne akcje na wodach u wybrze¬ 
ży Filipin polegające na ostrzeliwaniu japoń¬ 
skich pozycji i wspieraniu ogniem lądujących 
oddziałów piechoty. Udział w II wojnie świato¬ 
wej dla załogi Arunty zakończył się powrotem 
do Sydney 11 lipca 1945 r. 

W Sydney okręt wszedł do doku stoczni 
Cacatoo Island i tam został przebudowany 
i przezbrojony - w miejsce Oerlikonów 20 mm 
ustawiono pojedyncze stanowiska działek Bo- 
forsa kał. 40. mm. Po remoncie okręt pełnił ty¬ 
pową, pokojową służbę szkoląc kolejne zastępy 
marynarzy, biorąc udział w ćwiczeniach i ma¬ 
newrach floty, W lipcu 1950 r, Arunta została 
skierowana m kolejny remont tymi razem po¬ 
łączony l przebudową i przeklasyfikowaniem 
niszczyciela na fregatę do zwalczania okrętów 
podwodnych. Remont trwa! do maja 1953 £ 
Zdemontowano rufowe stanowisko armat kał. 
120 mm a na ich miejsce zabudowano potrój¬ 
ną wyrzutnię bomb głębinowych typu Squid t 
usunięto też „pom-poma* a uzbrojenie plot 
zmodernizowano. Składało się ono z 8 działek 
Boforsa kal. 40 mm — cztery w podwójnych ze¬ 
stawach i cztery w pojedynczych. Wyporność 
okrętu wzr osła do 2800 t a stan załogi zwięk¬ 
szył się do 293 osób. 

Kole jne lata to dalsza pokojowa służba i brak 
szczególnych wdarzeń w dziejach okrętu poza 
wyprawami na wody Japonii, Korei, Hongkon¬ 
gu czy Filipin. Czasy pokojowe! służby dla ok- 


desant na wyspę Morowi, ostatni punki oporu 

----- *1 

DANETAKTYCZNO-TECHN1CZNE NISZCZYCIELA HMAS ARUNTA: 

Wyporność 1787 ton standard, 2449 ton pełna; wymiary: długość 114,92 m (całkowita), 111,19 m KLW,103,35 m pp, 
szerokość 1 l,13m r zanurzenie 2,75-3,95 m; napęd: 3 trójko^ektorowe kotły Adm-iralicji, 2 zespoły turbin Parsom 2 śru¬ 
by, 1 ster, moc maszyn 44 000 KM, zapas paliwa 505 ton; osiągi: zasięg 5700 Mm (przy 15 w),3200 Mm (przy 20 w), 
1200 Mm (przy maksymalnej prędkości), prędkość maksymalna 36,25 w; uzbrojenie (1942): 6 armat kal. 120 mm 
(3 x I!), Zarmaty kal. 102 mm (2 x B, 4 działa plot kal. 40 mm^pom-ponf (1 x IV), 6 działek plot Oedikon kał, 20 mm 
(6 x \), 4 wyrzutnie torpedowe 533 mm (1 x IV), 1 miotacze i dwie zrzutnie bomb głębinnych; uzbrojenie (1945): 

6 armat kał. 120 mm {3 *11), 2 armaty kal. 102 mm (2 x I), 4 działa plot kal. 40 nMM§ * Wfc |działek plot 
Bofors kal.40 mm (6 x 1), 4 wyrzutnie torpedowe 533 mm (1 x IV), 4 miotacze i dwie zrzutnie bomb głębinowych; wypo- 
sażenie elektroniczne: radary: SR5G4,2B5P4,253P; załoga: 250 oficerów i marynarzy. 
-■----- 
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rętu zakończyły się 14 czerwca 1956 r., kiedy 
okręt przybył do Sydney i tam został przenie¬ 
siony do rezerwy* W grudniu specjalna komisja 
dokonała inspekcji okrętu* rozważano bowiem 
możliwość gruntownej przebudowy jednostki 
i dalszej jej służby. Jednak okręt był dość moc¬ 
no wyeksploatowany, od dnia wejścia do służby 
w marcu 1942 r. przepłynął łącznie 357 273 Mm, 
Nie podjęto więc decyzji o modernizacji, a sam 
okręt pozostawał przez kolejne trzynaście lat 
w rezerwie bezczynnie. Ostatni rejs Arunty miał 
miejsce 13 lutego 1969 r., kiedy to japoński 
holownik Toko Matu wyprowadził ją i zatopił 
poprzez otwarcie zaworów dennych 60 mil na 
południowy wschód od Broken Bay. 


HMAS WARRAMUNGA 

Drugi australijski Tribak niszczyciel HMAS War~ 
ramunga wszedł do służby 23 listopada 1942 r.» 
dowódcą został mianowany komandor Emile 
F. V. Dechaineux, Pierwsze tygodnie służby to 
okres obowiązkowych ćwiczeń i szkolenia zało¬ 
gi oraz prób morskich, I lutego 1943 f, nowy 
niszczyciel gotów do służby opuścił Melbourne 
i przeszedł do Sydney zawijając tani 6 lutego. 
W cztery dni później transportował rozbitków 
ze storpedowanego u wybrzeży Sydney statku 
Star Jung. Niebawem niszczyciel wyruszył w mo¬ 
rze, aby dołączyć i zapewnić eskortę uszkodzo¬ 
nemu krążownikowi amerykańskiemu Chicago, 
który zmierzał z Nowej Kaledonii do Australii 
na remont. Warramunga towarzyszył krążowni¬ 
kowi przez część jego podróży 

Kolejne kilka tygodni niszczyciel spędził es¬ 
kortując konwoje na trasie między Townmi¬ 
le a Port Moresby po czym przybył do Brisbane 
19 kwietnia na przegląd i remont. 7. początkiem 
maja 1943 c Wttramwiga została przydzielona 


doTask Force 74 dołączając do siostrzanej Aru¬ 
nty oraz krążowników Hobart i Australia. Ok¬ 
ręty australijskie przez cały czerwiec bały udział 
w działaniach TF 74. Z końcem czerwca TF 74 
przybył na Morze Koralowe, gdzie miał wspie¬ 
rać lądowanie Amerykanów na Kirłwina i Wys¬ 
pach Woodlark. Początek lipca to dalsza służba 
Warramunga w składzie zespołu w osłonie ope¬ 
racji lądowania marines na Woodlark i Kiriwi- 
na. W połowie lipca TF 74 skierowano do Espi- 
ritu Santo, skąd Warramunga wyruszyła do 
Townsvilłe wraz z siostrzaną Aruntą. 

Cały Upiec oraz sierpień 1943 r. obydwa 
australijskie niszczyciele pełniły swoją służbę na 
południowym i południowo-zachodnim Pacyfi¬ 


ku odbywając patrole przeciwko japońskim ok¬ 
rętom podwodnym. W dniach 21—26 sierpnia 
Warramunga eskortowała wraz z Ar antą uszko¬ 
dzony torpedą koło Wysp Salomona krążownik 
australijski Hobart w jego podróży na remont 
do stoczni w Sydney Warramunga pozostała 
w Sydney kilka dni a pod koniec sierpnia okręt 
opuścił Sydney i przeszedł do Townwille zawi¬ 
jając tam 31 sierpnia. Następnie okręt eskorto¬ 
wał dwa konwoje podążające do Zatoki Milne, 
po czym powrócił do Melbourne 17 września. 
Stamtąd wyruszył w eskorcie kolejnego konwo¬ 
ju do Milne a po powrocie wszedł do Sydney 
gdzie skierowano go do remontu mecbaniz¬ 
mów i kotłów. 

29 października 1943 r, Warramunga opu¬ 
ściła Sydney wraz z nowym nabytkiem austra¬ 
lijskiej floty ciężkim krążownikiem Shropshire 
i udała się do Brisbane dołączając do sił Task 
Fotce 74. 2 listopada wrazz Arunta, Australia, 
Shropshire oraz amerykańskim niszczycielem 
Heim wyruszyła do Zatoki Milne. Zarówno 


Arunta jak i Warramunga weszły w skład Dy¬ 
wizjonu Niszczycieli (DESRON 4) składające¬ 
go się z czterech okrętów—w tym dwa amery¬ 
kańskie Heim i Ralph Talbott. 5 listopada TF 74 
przybył do Zatoki Milne, gdzie pozostawał przez 
kolejny miesiąc. Warramunga wraz z Arunta 
wspierały operację zajęcia Bougainville. Cztery 
niszczyciele TF 74 ostrzelały pozycje Japoń¬ 
czyków w rejonie Gasmata (Nowa Brytania). 
Pod koniec miesiąca cały zespół w rejonie 
Zatoki Milne przygotowywał się do operacji lą¬ 
dowania wojsk na Nowej Brytanii. Warramuga 
osłaniała lądowanie oddziałów w Arawe (Nowa 
Brytania) 13 grudnia, po czym powróciła do 
Zatoki Milne razem zAruntą. 

W wigilię Bożego Narodzenia 1943 r. TF 74 
skierowano do kolejnej operacji osłonowej, lądo¬ 
wania wojsk na przylądku Gloucester 26 grud¬ 
nia. Warramunga w składzie Task Force 74 
współpracowała z siłami inwazyjnymi TF 76, 
po czym okręty przeszły w dwa dni później do 
Buna. W styczniu wspierały one lądujące od¬ 
działy na wyspie Saidor. Niebawem Warramun¬ 
ga opuściła swój dywizjon i udała się do Sydney 
zawijając tam 11 stycznia 1944 r. na kolejny 
przegląd i remont. 4 lutego okręt opuścił Syd¬ 
ney i powrócił do Zatoki Milne. Kolejne tygo¬ 
dnie służby niszczyciela to eskorta konwojów 
z transportami wojska w rejonie południowych 
wybrzeży Nowej Gwinei. 

W okresie między 29 lutego a 5 marca 
1944 r. niszczyciel brał udział w operacji lądo¬ 
wania wojsk na Wyspach Admiralicji. Nieba¬ 
wem nastąpiła zmiana na stanowisku dowód¬ 
cy okrętu, komandor Dechaineux odleciał do 
Sydney aby przejąć dowództwo krążownika 
Australia , a na jego miejsce przybył komandor 
N. A. Mackinnon. Do 26 marca niszczyciel 
pod nowym dowództwem pełnił służbę kon¬ 
wojową osłaniając transporty w rejonie Wysp 
Admiralicji i wyspy Saidor. 

Po 26 marca Warramunga stacjonowała 
w Zatoce Milne aż do 14 kwietnia. Załoga 
miała czas na odpoczynek a przy okazji doko¬ 
nano czyszczenia kotłów na okręcie. W poło¬ 
wie kwietnia okręty TF 74 powróciły w rejon 
Wysp Admiralicji. Pod koniec miesiąca niszczy¬ 
ciel prowadził patrole w Zatoce Tanahmerah 
1 Zatoce Humboldta oraz w pobliżu Aitape. Po¬ 
wróci! do Seeadler Harbour 28 kwietnia. Po 
dwóch tygodniach okręty Task Force 74 i TF 75 
opuściły Seeadler Harbour i wzięły udział w os¬ 
łonie lądowania na Wakde i Sarmi 17 maja. 
W połowie maja Warramunga mogła poszczy¬ 
cić się pokonaniem 100 000 Mm, licząc od 
dnia wcielenia do służby 

W czasie patrolowania wód w pobliżu Biak 
4 czerwca 1944 r. zespół okrętów alianckich byl 
atakowany przez japońskie lotnictwo, które usz¬ 
kodziło dwa amerykańskie krążowniki, nato¬ 
miast australijskiemu niszczycielowi dopisało 
szczęście i wyszedł z nalotu bez szwanku, mi¬ 
mo zaciekłych ataków japońskich samolotów 
torpedowych i bombowców nurkujących. W dwa 
dni późnej okręt powrócił do Zatoki Hum¬ 
boldta, 9 czerwca Warramunga uczestniczyła 
wraz z innymi okrętami w pościgu za pięcio- 
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HM AS Warramunga, 1945 r. 
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ma japońskimi niszczycielami, jednak Japoń¬ 
czykom udało się uciec. Następne dni aż do 
29 czerwca niszczyciel spędził przy burcie okrę¬ 
tu warsztatowego USS Dobbin na czyszczeniu 
kotłów i drobnych naprawach. Następnie osła¬ 
niał lądowanie wojsk na wyspie Noemfoor, 
po czym okręty Task Force 74 powróciły do 
Seeadler Harbour. 


dzono armadę jednosrek desantowych i sił ich 
osłony przeznaczonych do lądowania piechoty 
na plażach w Zatoce Leyte. Okręty dotarły tam 
w cztery dni później. Niszczyciel wspierał swo¬ 
im ogniem lądowanie wojsk 20 października 
w składzie Task Group 77.3. Następnego dnia 
okręt został wyznaczony do osłony uszkodzo¬ 
nych przez kamikaze krążowników Australia 


DANETAKTYCZNO-TECHNICZNE NISZCZYCIELA HMAS MM/TfMMUNGA: 

ni 11 11 imm i iiifij ri mim urn i ti nul i linii im n i miii i im 11 mu 11 mu i mm 11 nm 1 1 mu 11 mu 11 mm i mm i mmi mm 11 rmn i Mmii i mm mmi 11 mi 111 mu 11 nm mmi 

Wyporność: 1970 ton standard, 2546 ton pełna; wymiary: długość 114,9 m (całkowita), 111,19 m KLW, 10835 m 
pp r szerokość 11 r 13 m, zanurzenie 2,75-3,96 m; napęd: 3 trójkolektorowe kotły Admiralicji, 2 zespoły turbin Parsosna, 
2 śruby, 1 ster, mor maszyn 44 000 KM, zapas paliwa 505 ton; osiągi: zasięg 5700 Mm (przy 15 w), 3200 Mm [przy 20 wj, 
1200 Mm (przy prędkości maksymalnej), prędkość maksymalna 36,25 w; uzbrojenie (1942): 6 armat kal 120 mm (3 x II), 
2 armaty kal, 102 mm (2 x \} t A działa plot kal, 40 mm„pom-ponf (1 k IV), 6 działek plot Oeriikon kaL 20 mm (6 x i}, 
4 wyrzutnie torpedowe 533 mm (1 x IV), 2 miotacze i dwie zrzutnie bomb głębinowych; uzbrojenie {1945): 6 armat 
kal, 120 mm (3 x II), 2 armaty kal. 102 mm (2 x 1), 4 działa plot kal, 40 mm^om-pom" (1 x IV), 6 działek plot Bofors 
kaL 40 mm [6 x I), 4 wyrzutnie torpedowe 533 mm (1 x IV), 4 miotące i dwie zrzutnie bomb głębinowych; uzbrojenie 
(1954): 6 armat kal. 120 mm (3 XII), 4 działa plot Bofórs kai. 40 mm (2 x II), 6 działek plot Oeriikon kal, 40 mm (ó x 1), 
4 wyrzutnie torpedowe 533 mm (1 x IV), 1 miotać trójlufowy bomb głębinowych typu Squił t urządzenia elektronicz¬ 
ne: radary: SG1,5G4,285P4,253P; załoga: 250 oficerów i marynarzy. 


W lipcu niszczyciel osłaniał krążownik 
Australia i wraz z nim ostrzeliwał pozycje ja¬ 
pońskie na Marubian. Był jednak konieczny 
przegląd i remont, w związku z czym Warra- 
munga wyruszyła do Sydney, gdzie 22 lipca zo¬ 
stała dokowana i podana sprawdzeniu. Po re¬ 
moncie 30 sierpnia Warramunga oraz Arunta 
przybyły do Zatoki Milne a po pobraniu pa¬ 
liwa przeszły do Seeadler Harbour 1 września. 
15 września Warramunga w towarzystwie sio¬ 
strzanej Arunta oraz krążowników Australia 
i Shropshire wspierała desant na wyspę Morotai, 
który był ostatnim etapem przed planowaną in¬ 
wazją na Filipiny. 

13 października 1944 r. Warramunga opu¬ 
ściła bazę w Hollandii, gdzie wcześniej zgroma¬ 


i USS Honolulu. , które skierowano do Palau 
(Honolulu) i Manus (Australia), po czym nisz¬ 
czyciel powrócił do Zatoki Leyte eskortując kon¬ 
wój z Hollandii poprzez Biak i Palau do Leyte. 
Po przybyciu do Zatoki Leyte 12 listopada War¬ 
ramunga weszła w skład Task Group 77.1. 

22 listopada niszczyciel otrzymał zadanie 
odnalezienia załogi rozbitej w rejonie wyspy Sa¬ 
mar załogi łodzi latającej typu Catalina. Załogi 
nie udało się odnaleźć, ale na szczęście udało się 
to amerykańskiemu niszczycielowi Mugford 
Tymczasem Warramunga pozostawała w rejonie 
Manus do 26 grudnia 1944 r., po czym jako 
część Task Gropu 74.1 popłynęła do Kossol. 

W styczniu 1945 r. Warramunga uczestni¬ 
czyła wraz z innymi okrętami swojego zespołu 


w drugiej fazie Kampanii Filipińskiej wspiera¬ 
jąc lądowanie wojsk w Lingayen. Siły alianc¬ 
kie liczyły 850 jednostek, z czego 305 to okrę¬ 
ty wojenne, wśród nich jedenaście okrętów 
australijskich. W czasie tej kampanii dwana¬ 
ście okrętów wojennych doznało mniejszych 
lub większych uszkodzeń w wyniku zaciekłych 
ataków japońskich lotników kamikaze, w tym 
niszczyciel Arunta i krążownik Australia. 

15 lutego Arunta i Warramunga pobrały 
paliwo i opuściły Zatokę Lingayen dołączając 
do krążowników i niszczycieli mających ostrze¬ 
lać wyspę Corregidor. Kolejną operacją nisz¬ 
czyciela było ostrzeliwanie japońskich pozycji 
w rejonie Cebu w asyście krążownika Hobart. 
26 marca okręt brał udział w osłonie lądują¬ 
cych wojsk na Tarakan a w maju wspierał lądo¬ 
wanie wojsk w Zatoce Dove. 

W lipcu Warramunga została włączona do 
zespołu okrętów zgromadzonych w Zatoce Su- 
bic, gdzie rozpoczęto przygotowania do inwazji 
na macierzyste Wyspy Japońskie. 18 sierpnia 
niszczyciel opuścił Zatokę Subic przybywając 
do Manili następnego dnia. 25 sierpnia nisz¬ 
czyciel wyruszył wprost do Zatoki Tokijskiej, 
gdzie przybył 31 sierpnia mając tym samym 
okazję być jednym z wielu zgromadzonych 
na wodach zatoki okrętów w dniu podpisa¬ 
nia kapitulacji Japonii na pokładzie pancernika 
USS Missouń 2 września 1945 r. W dwa dni 
później niszczyciel przewoził głównodowodzą¬ 
cego Brytyjską Flotą Pacyfiku adm. Bruce a Fra- 
sera z pokładu pancernika Duke Of York do 
Yokohamy. 

Do listopada 1945 r. Warramunga uczest¬ 
niczył w akcjach ratowania jeńców wojennych 
oraz internowanych cywili. Okręt mógł się po¬ 
chwalić uratowaniem i dostarczeniem na statek 
szpitalny Rescue 179 Anglików, Amerykanów, 
Australijczyków, Hindusów, Afrykańczyków, 
Malajów, Hiszpanów, Greków, Arabów i Jawaj- 
czyków. 
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& Niszczyciel Bataan na zdjęciu z 1945 roku w jednolitym malowaniu ciemnoszaro niebieskim. 


Po zakończeniu wojny niszczyciel Warra- 
munga wciąż przebywał na wodach japońskich 
wypełniając różnorakie zadania. Powrócił do 
Australii dopiero w lipcu 1946 r. i od razu 
został skierowany do remontu. Po remoncie 
w styczniu 1947 r. niszczycielpowróciłnawody 
japońskie, gdzie przebywał do kwietnia, po czym 
powrócił do Sydney. Kolejne miesiące to rej¬ 
sy szkolne i patrole, w czasie których okręt od¬ 
wiedził porty Nowej Gwinei, Wysp Salomona, 
i Nową Kaledonię. W listopadzie wraz z Arunta 
odwiedził ponownie Japonię po czym powrócił 
do Sydney w kwietniu 1948 r. Po kilku miesią¬ 
cach służby na macierzystych wodach Australii, 
Warramunga znów wyruszył w rejs do Japonii 
przebywając tam przez kolejne cztery miesiące. 
Do Australii powrócił w marcu 1949 r. Resztę 
roku oraz pierwsze siedem miesięcy 1950 r. 
okręt spędził w Australii nie Ucząc krótkiej wi¬ 
zyty w Nowej Zelandii w marcu 1950 r. 

W lipcu 1950 r. niszczyciel został włączo¬ 
ny w skład sił morskich państw ONZ skiero¬ 
wanych do działań w woj nie koreańskiej . 6 lip¬ 


ca okręt opuścił Sydney i skierował się na wody 
Korei. W czasie wojny koreańskiej niszczyciel 
Warramunga po raz pierwszy miał okazję współ¬ 
działać z innymi Tribalami^ a mowa tu o kana¬ 
dyjskich jednostkach tego typu. 

W czasie kampanii koreańskiej uczestniczył 
w desantach sił ONZ pod Inchon i Wonsan. 
Odbywał częste patrole na wodach koreań¬ 
skich i brał udział w ewakuacji Chinnampo 
i Inchon. 5 sierpnia 1950 r. ostrzehwał miasto 
Haeju. We wrześniu przebywał na krótko w Sa- 
sebo, po czym powrócił na koreański teatr mor¬ 
skich działań wojennych. W październiku es¬ 
kortował amerykański pancernik Missouri . 

W maju 1951 r. okręt przebywał w Yoko- 
suce, w lipcu spędził 23 dni osłaniając lotnisko¬ 
wiec eskortowy USS Sicily. Do końca 1951 r. 
okręt operował z baz na Wyspach Japońskich 
eskortując okręty sił ONZ oraz odbywając licz¬ 
ne patrole. W maju 1952 r. eskortował pan¬ 
cernik amerykański Iowa podczas ostrzeliwania 
miasta Chongijn. Pod koniec maja odbywał 
patrol z kanadyjskim Tribalem HM CS Nootka. 


W lipcu niszczyciel australijski osłaniał lotnis¬ 
kowiec eskortowy USS Bataan. 26 lipca Warra¬ 
munga zakończył swój udział w wojnie koreań¬ 
skiej. Opuścił bazę w Kurę i został skierowany 
do Australii przybywając do Sydney 12 sierp¬ 
nia 1952 r. 

W Sydney został skierowany do moderni¬ 
zacji i przebudowy na fregatę do zwalczania 
okrętów podwodnych. Zakres modernizacji był 
niemal identyczny ze zmianami wprowadzony¬ 
mi na niszczycielu Arunta . Przebudowa okrę¬ 
tu bardzo wydłużała się w czasie i prace zakoń¬ 
czono dopiero w 1955 r* 17 maja Warramunga 
w nowej postaci opuścił Sydney udając się na 
Daleki Wschód, gdzie dołączywszy do mor¬ 
skich sił Royal Navy i Royal New Zeland Navy 
wziął udział w manewrach i ćwiczeniach. Do 
Australii okręt powrócił 19 grudnia 1955 r. 
W 1958 r. okręt ponownie brał udział w ma¬ 
newrach flot sojuszu SEATO. W maju 1958 r. 
odnotowano, że okręt od dnia wejścia do służ¬ 
by pokonał równo 500 000 Mm. Do Sydney 
powrócił 3 września 1958 r. 

Okręt pełnił przez następne dwa lata typo¬ 
wą, pokojową służbę urozmaicaną sporadyczny¬ 
mi wizytami zagranicznymi. 5 listopada 1959 r. 
odbył ostatni rejs jako okręt będący w czynnej 
służbie z Melbourne do Sydney i tam został 
przeniesiony do rezerwy. Po upływie osiemna¬ 
stu miesięcy stacjonowania w rezerwie floty zo¬ 
stał skreślony z listy 22 maja 1961 r. 15 lutego 
1963 r. Warramunga został sprzedany na złom 
japońskiej firmie Kinoshita & Co. Ltd. Nieba¬ 
wem opuścił Sydney i został przeholowany do Ja¬ 
ponii, gdzie następnie rozebrano go na złom. 

HWIAS BATAAN 

Najmłodszy z australijskich Tribali > niszczyciel 
HMAS Batcum miał nosić nazwę Kumai na cześć 
jednego z plemion australijskich Aborygenów. 
Nazwę jednak zmieniono dla upamiętnienia 
bohaterskich obrońców półwyspu Bataan w cza¬ 
sie inwazji japońskiej na Filipiny w 1942 r. Po¬ 
nieważ obrońcy Bataanu dowodzeni byli przez 
generała MacArthura, dlatego nic dziwnego, 
że matką chrzestną nowego australijskiego nisz¬ 
czyciela mającego nosić nazwę Bataan została 
żona generała, Jean Marie MacArthur, Ukoń¬ 
czony okręt wszedł do służby 25 maja 1945 r. 
Pierwszym dowódcą mianowano komandora 
Henryego M. Bianek. 

W chwili wejścia do służby okrętu wojna 
w Europie już się skończyła a ponieważ i woj¬ 
na na Pacyfiku powoli dobiegała już końca, nie 
dane mu było wziąć udziału w działaniach bo¬ 
jowych II wojny światowej. Choć załoga rwała 
się do walki i okręt w tempie przyspieszonym 
odbył okres obowiązkowych ćwiczeń i prób¬ 
nych rejsów, nie dane mu było wziąć udziału 
w walkach. 26 lipca 1945 r. podobnie jak inne 
australijskie okręty znalazł sic w Zatoce Sobie, 
gdzie prowadzono przygotowania do inwazji 
na macierzyste Wyspy Japońskie, Do inwazji 
nie doszło, w związku z czym załoga niszczy¬ 
ciela musiała się pocieszyć jedynie faktem wzię¬ 
cia udziału w ceremonii podpisania kapitula¬ 
cji przez Japończyków na pokładzie pancernika 
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S Widok z mostka na dziobowa artylerię główną nisz¬ 
czyciela Bataan w akcji w czasie wojny koreańskiej. 


uczestniczył w ewakuacji Chinnampo. Od mar¬ 
ca 1951 r. wchodził w skład eskorty zespołu 
okrętów osłaniając lotniskowiec amerykański 
o tej samej nazwie USS Bataan . 18 maja nisz¬ 
czyciel australijski opuścił bazę w Kurę w Japo¬ 


nii i udał się do Hongkongu, skąd 29 maja wyru¬ 
szył do Australii zawijając do Sydney 14 czerwca 
1951 r. Tam wszedł do stoczni, gdzie poddano 
go remontowi. Próby zdawczo-odbiorcze trwa¬ 
ły do końca 1951 r. 


i l 

DANETAKTYCZNO-TECHNICZNE NISZCZYCIELA HMAS BATAAN: 

i Limu min 1 11 mi 111 mu 11 im u 11 ma 11 mm 1 1 mm mim 11 mm i urn i mim i jm u iiiiiu mm u mm umu 11 mu 11 uuilJi i mijj 1 1 mu 11 1 mm i iiiiiu i mim i mmi 1 1 1 mm i Minuj I W 

Wyporność 1787 ton standari, 2449 ton pełna {1942), 2800 ton pełna (1954); wymiary: długość 114,91 m (całko¬ 
wita), 111,19 mKLW, 108,35 m pp, szerokość 11, Bm, zanucenie 2,75-4,72 m; napęd: maszyny 3 trójkolektorowe ko¬ 
tły Admiralicji; 2 zespoły turbin Parsosna, 2 śruby, 1 ster, moc maszyn 44 000 KM, zapas paliwa 505 ton; osiągi: zasięg 
5700 Mm (przy 15 w), 3200 Mm [przy 20 w), 1200 Mm (przy prędkości maksymalnej), prędkość maksymalna 36,25 w; 
uzbrojenie (1945): 6 armat kat, 120 mm [3 x II), 2 armaty kal. 102 mm [2 x I), 4 działa plot w pom-ponf kal 40 mm 
[1 x IV), 6 działek Bofors kał. 40 mm (6 x I), 4 wyrzutnie torpedowe SB mm (1 x IV), 2 miotacze I dwie zrzutnie bomb 
głębinowych; uzbrojenie (1954): 4 armaty kal. 120 mm (3 x II), 4 działka plot Bofors kal. 40 mm (2 x II), 4 działka plot 
Bofors kal. 40 mm [4 x I), 4 wyrzutnie torpedowe 533 mm (1 x IV), 1 trójtufowy miotacz bomb głębinowych typu 
urządzenia elektroniczne: radary 5G1, SR 285P4 r 253P; załoga: 250 oficerów i marynarzy (1942), 293 oficerów i ma¬ 
rynarzy (1954), 

l * 
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USS Missouri . Po kapitulacji Japonii niszczy¬ 
ciel pozostawał na wodach Japonii do 18 listo¬ 
pada 1945 r. wspierając ewakuację alianckich 
jeńców wojennych, zarówno żołnierzy jak i cy¬ 
wilów. Po zakończeniu tych działań okręt skie- 
rowano do Australii. 

We wrześniu 1946 r. po ośmiu miesiącach 
służby na australijskich wodach, Bataan po¬ 
wrócił do Japonii. Była to pierwsza jego tura 
z czterech związana z pokojową służbą na Da¬ 
lekim Wschodzie. Okres ten trwający siedem¬ 
naście miesięcy zakończył się powrotem do Syd¬ 
ney pod koniec września 1949 r. W czerwcu 
1950 r. po pobraniu paliwa i zaopatrzenia ok¬ 
ręt wyruszył ponownie w rejs do Japonii na 
swoją piątą turę zawijając po drodze do Hong¬ 
kongu 21 czerwca. W cztery dni później wyru¬ 
szył na wody koreańskie zawijając po drodze na 
Okinawę 1 lipca. Pięć dni później Bataan został 
włączony w skład amerykańskich sił eskorto¬ 
wych Task Group 96.1 stworzonych do zapew¬ 
nienia eskorty konwojom na wodach koreań¬ 
skich. Podobnie jak dla Warmmunga udział 


w wojnie koreańskiej niszczyciela Bataan pole¬ 
gał na służbie patrolowej i eskortowej. 

Od sierpnia do grudnia 1950 r. okręt pa¬ 
trolował zachodnie wybrzeże Półwyspu Kore¬ 
ańskiego oraz zatokę Yalu, Brd udział w osło¬ 
nie desantu pod Inchon. W grudniu 1950 r. 


Z początkiem 1952 r. niszczyciel Bataan 
wyruszył ponownie na wody koreańskie. Wraz 
z Warramunga eskortował pancernik Iowa 
w czasie jego akcji artyleryjskiej przeciwko 
miastu Chongjin. Współdziałał z wieloma bry¬ 
tyjskimi, amerykańskimi i kanadyjskim okrę¬ 
tami. Z końcem sierpnia 1952 r. niszczyciel 
Bataan zakończył swój udział w wojnie ko¬ 
reańskiej. Powrócił do Sydney 3 październi¬ 
ka 1952 r. Kolejne lata służby na australijskich 
wodach nie wyróżniały się niczym szczegól¬ 
nym, jeśli nie liczyć wizyty w Singapurze w li¬ 
stopadzie 1953 r. 

5 kwietnia 1954 r. niszczyciel doznał uszko¬ 
dzeń w wyniku kolizji z lotniskowcem H MAS 
Vengcanc€ w pobliżu Wysp Kokosowych. Ba¬ 
taan powiódł do Sydney i ram miał zostać 
poddany gruntownej przebudowie podobnie 
jak Arna ta i Wanamuifgk zmieniającej go we 
fregatę do zwalczania okrętów podwodnych. 
Choć prace rozpoczęto, przebudowy nigdy nie 
dokończono. Okręt został skreślony z listy flo¬ 
ty 18 października 1954 r., po czym sprzeda¬ 
no go 2 mają 1958 r. na złom japońskiej firmie 
Mitsubishi Siioji Jaisha Lrd z Tokio. 9 


S Fregata Arunta po modernizacji na zdjęciu z połowy lat 50. u.w. 
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Walcz o władzę w II Wojnie Światowej w powietrzu, 
na lądzie i na morzu, w wielokrotnie nagradzanej 

międzyplatformowej grze MMO nowej generacji 
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